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DO * * *

Z pałaców sterczących dum nie 
Znijdź, piękna, do m ojej cha tk i; 
Tylko zabierz swe m anatk i,
Bo hołotę znajdziesz u  mnie.
Święte pustk i wszędzie, wszędzie, 
Ale nie m arz n ic  o chlebie;
Bo kochanek w ierny ciebie 
Czułościam i karm ić będzie.
Z ran a  ci w ianek uplotę,
N a  obiad dam  szmer strum yka, 
N a wieczerzę śpiew słowika,
A na noc m arzenia złote.
A  gdy cię dum anie czyste 
W  niebieskie sfery  uniesie,
Przez otwory w mojej strzesie 
Obaczysz Niebo gwiaździste!

1843. Nieśwież.

DO PRZYSZŁEJ ŻONY.

P a n i ! chcesz wierszy, chcesz wskrzesić ducha, 
K tórego tak  dawno tłum ię;

Dziewica każe, poeta słucha,
I  spełnia rozkaz, ja k  umie.

Ale okru tne pan i rozkazy!
N ie um iem  spełnić ta k  wiele,

N ie um iem  znaleźć n a  słońcu skazy,
W ady w tak  czystym aniele,
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J a  tylko wielbić jestem  oehoczy,
J a  tylko um iem  być czuły.

Będę uw ielbiał anielskie oczy,
Cboć m i spoltojność zatru ły . 

P a n i to  powie, żem nad to  śmiały, 
Że to  wyrazy pochlebcze,

I  moje szczere dla niej zapały 
Swą piękność nóżką podepcze . . .
1844. Nieśwież.

WSPOMNIENIE NIEŚWIEŻA.
SONETY.

1.
WSPOMNIENIE.

Gdzie po dwuwiecznym gwarze cisza uroczysta 
Z aległa Radziwiłłowskich złotych sal obszary,
W  m urach, co pam ię ta ją  byt świetny, byt stary ,
J a  wlokłem dni powszednie, biedny b iuralista ,
W  starym  blaszanym  hełm ie chowałem cygary,
A otrząsłszy zbutw iałe m alowidła z pyłów,
K iedy w ia tr  bił do okna, zastaw iałem  szpary 
O brazam i O strogskich, Sapiechów, Radźwiłłów!

W  grobach, w gruzach, w gawędach i  na starem  płótnie 
Tylko przeszłość przelotem  swój cień zostawiła. 
Czytałem  po tych cieniach, bolejąc okrutnie,
Bom widział, że ta  przeszłość, choć zm arła, nadgniła, 
Jeszcze przy naszym  w ieku wygląda butnie,
J a k  wśród wioski nędzarzów rycerska m ogiła.

2.
M I A S T O .

M ałe i liche m iasto sto i w rozwalinie,
T u  i owdzie wśród gruzów nowy m ur się błyszczy,
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T u i owdzie wieżyce, klasztory, św iątynie,
Póki czas ich nie pożre, burza nie poniszczy.

M ałe i liche m iasto, co stoi w ru in ie ,
Czyż kom u łzę wywoła, ciekawość obudzi?
W ędrowiec je  w przejeździe obojętnie m inie,
J a k  m ijam y podeszłych, pospolitych ludzi.

Lecz ten  starzec —  to  żołnierz, to  bywalec może,
W  ranach  swych męstwa, w zmarszczkach m a długie 
Opowie ci swe losy, bitw y lub podróże. . .  lla t  dzieje,

M iasto m a swoją przeszłość, swoje przywileje . . .  
P rzesta rzały  pergam in  ?! —  O, pożal się B oże!
Człek go już n ie  wyczyta i mól naw et n ie  je.

3.
Z A M E K .

Za szerokiem jeziorem , na k rańcu  krainy,
Sterczy kam ienny starzec —  i niekiedy z wieży 
Długo, zwolna wydzwania ubiegłe godziny,
N im  o sta tn ią  dni swoich godzinę uderzy.

W piersiach jego, ja k  w p iersiach  stu le tn ich  żołnierzy, 
Tylko pam ięć n a  dawne zdarzenia i  czyny. 
Teraźniejszość z przeszłością pogardliw ie m ierzy: 
Z nał ojców — jakże śmieszne w jego oczach syny!

Czy odżyje? czy wskrzesi swoje dawne losy 
Huczno, po Radźwiłłowsku? — Jeszcze m a nadzieję, 
Jeszcze dziad śm iało strzela wieżami w Niebiosy,

Jeszcze herby, obrazy i  szpargałów  stosy
^trzeże jak  św ię to ść ...  Boże! ta  świętość spróchnieje,
Ja k  słowo bez znaczenia, roślina bez rosy.
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4.
GROBY RADZIW IŁŁÓW

w kościele pojezuickim.

Pod ogrom ną św iątynią je s t m iejsce grobowe,
Je s t sklepisko podziemne, w niem  o łta rz  i k ra ta ; 
D alej tru m n a  przy trum n ie  —  wszystkie hebanowe, 
W szystkie z dębu —  w n ich  kości długie leżą la ta .

Z trum ien  zgnilizna, wieje, choć ary stok ra ta  
Przesiąkły  balsam am i złożył tu ta j głowę.
Zgniły  pany i pan ie  —  tylko trw alsza szata, 
Szkielet, herb ci przypom ni ich życia osnowę.
Swe im iona to  złotem, to  krw ią nakreślili 
W  wiecznej pam ięci ludów lub n a  dziejów karcie  1 
M e  złorzecz . . .  n ie  błogosław . . .  oni ludźm i byli.

Cóż gdyby oni z grobów powstali w te j chwili? 
Znówby bieżano do n ich  po łaski, po wsparcie,
Lecz oniby z pogardą oczy odw rócili. . .

5.
A LBA.

ZwierzjTiiec Radziwiłłowski.

H a ! jak  tu  pięknie, miło, cienisto, zielono!
W nijdź w aleje lip  starych, w brzezinowe lasy, —
I  m yślą pradziadowską orzeźwij twe łono,
I  przenieś twoją pam ięć w pradziadowskie czasy.

Gdzie m odlił się S i e r o t k a ,  gdzie K arol zapasy 
W iódł ze zwierzem, obaczysz sarnę przepłoszoną; 
Gdzie w rzały pełne życia Albańców hałasy  —
Sterczy pałac n a  łące ruderą  czerwoną.
Wyspa... kanał... tu  może... Precz s ta re  w spom nienia! 
One ciężkie dla duszy. W  sercu zniewieściałem 
Może słodsze jnasz m yśli i świeższe m arzenia,
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Może m iło ść ? .. .  N a  traw ie, co lipa ocienia.
Siądź, szczęśliwcze, i lubym  nakarm  się zapałem,
I  ry j n a  korze cyfrę kochanki im ienia . . .

6 .
ŚW IĘ T Y  KRZYŻ.

Opactwo Benedyktynów i mogiły miejskie.

K rzyż błyszczy poza lasem  —  daleko od m iasta  
M ieszkanie E rem itów  bieleje tam  w lesie,
A  wysoko n a  górze, ja k  oko doniesie,
J e s t kościół —  naokoło gęstw ina zarasta .
C isza . . .  zaledwie czasem w ia tr  po liściach szasta, 
Albo echo od dzwonów po wąwozach rwie s i ę . . .
O!  tu ta j często dzwonią przy śm iertelnych kresie — 
To gród tru p i, ludniejszy od żyjących m iasta .
M ogiła przy  mogile, syny tru p ich  kości,
Robaki odraźliwe, po ziemi się wleką, —
T rącasz nogą — to  czaszka, w n ie j gadzina gości.
Sm utno ci? zmów pacierze, n ie  złorzecz nicości, 
Szalony sy tu  z iem i! bo dzień niedaleko,
K iedy żywy zm arłem u grobu pozazdrości . . .

7.
D O  B O G A R O D Z I C Y

w  Słuckiej bramie.

Bogarodzico! ku litości łatwa,
Ty, co źrenicą czuwasz niezm rużoną 
W bram ie n a  warcie, aby Twroja dziatw a 
Bezpiecznie spa ła  pod Twoją obroną?
O! strzeż tych św iątyń, w których Syn Twój słodki 
Odbiera od nas o fiary  codzienne,
I  strzeż te  domy, te  baszty kam ienne,
Te rozwaliny — dawny gród Sierotki.

1844.
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NAD NIEMNEM.

M ętny N iem en i płowy, 
K rę tym  wężem się toczy — 
Bóg ci sprzyjaj, czółnowy! 
P ły ń  wesoły, ochoczy.
Lecz on trw ożną m a postać, 
P ro s ty  człowiek — wiadomo. 
Och! gdyby m nie się dostać 
N a  płaszczyznę ruchom ą! 
Gdyby łodzi dać wolę 
I  bez ste ru , bez wiosła, 
P łynąć  w m ętnym  żywiole, 
Gdzieby woda zaniosła! 
Między fa le  m ienione 
Puścić czółen jak  d ł u g i . . .  
P ók i w n u rta c h  utonę, 
Tożbym użył żeglugi!
W oda czysta, p ien ista ,
Z m oją łodzią się zetrze 
Człek n a  fa li się chysta, 
J a k  ptaszek n a  w ietrze . . .

1844. Załucze.

ODA Z HORACYUSZA.
(PARODY A).

Quem tu , Melpomene, semel 
Nascentem placido lumine videris .

K om u raz, Muzo, usiądziesz n a  karku, 
Tego już rozum  n ie  złapie,
T en  już n ie  pójdzie hasać po ja rm arku , 
Ja k  cygan na chudej szkapie.
Ju ż  go głos trąb y  śm ierteln ie zatrwoży, 
Sław a go z pieca nie zwabi,



Ju ż  on w tea trze  nie zasiądzie w loży 
N aksz ta łt fircyka lub hrabi.
Z a  to  u lub i gdzieś pod drzewem suchem, 
Lub przy kałuży swej wioski,
Ległszy do góry wychudzonym brzuchem, 
U kładać rym y i zgłoski.
M uzo! co um iesz i n a  dudce z łyka 
D ziwną i słodką p ieśń  stwarzać,
Ty, k tó ra  lubisz naw et i indyka 
Łabędzim  głosem  obdarzać.
Tobie w inienem  mój obiad piątkowy,
M ą sławę, moje uczucie,
Oklaski, pustk i kieszeni i  głowy,
I  ła ty  w moim  surducie . . .

1844. Załucze.
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SŁODYCZ MARZEŃ.

N im  zaśw ita los szczęśliwy,
Jed en  balsam  n a  ran ę :

M ądre m yśli porzuciwszy,
Puszczać bańki mydlane.

Z n iem i zgodnie, niezawodnie 
Słodka myśl się rozhula.

W lazł n a  gruszkę, rw ał pietruszkę,
0  ja k  słodka cebula!

Los zaw istny pędzi, gniecie 
Nieszczęśliwy ród ziem ian; 

Gromy, burze i zamiecie 
U derzają n a  przem ian;

Lecz coś klei myśl nadziei
1 pod skrzydła przytula, 
azł n a  gruszkę, rw ał pietruszkę,

ja k  słodka cebula!



O w itajcie, m yśli puste ,
Lube zam ki w obłoku!

Ozłekby skw aśniał n a  kapustę 
Bez waszego uroku.

Przez was m iłe nasze chwile 
Lecą szybko, jak  kula.

W lazł n a  gruszkę, rw ał pietruszkę, 
O ja k  słodka cebula!

Gdy m i serce cierń  oplata,
Chm ury ciążą u  głowy, 

Niedowolen z tego św iata,
Tworzę sobie św iat nowy.

Św iat mój zgodny i  niegłodny, 
Jakby  pszczółki wśród ula. 

W lazł n a  gruszkę, rw ał pietruszkę,
0  ja k  słodka cebula!

Wszędzie kw iaty, wszędzie, kłosy, 
Owoc pokrył aż liście,

Słychać p ląsy  i  odgłosy,
L ud się kocha ogniśc ie;

Z dobrej woli n a  swej roli
1 pracuje,, i hula.

W lazł n a  gruszkę, rw ał pietruszkę, 
O ja k  słodka ceb u la!

O ! ten  nie zna szczęścia dosyć,
K to  n ie  um ie radośnie 

N a  top ie li gmachów wznosić, 
Zrywać gruszek n a  sośn ie!

To rozkosze, wierzcie, proszę,
J a k  to  bawi, rozczula!

W lazł n a  gruszkę, rw ał pietruszkę, 
O ja k  słodka cebu la! 

t. Załucze.

DZIEŁA ORYGINALNE.
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T O  I  D O S Y Ć .

D zień po dn iu  nad  głową płynie, 
B iegą chwile, biegą la ta ,
W raz, przelotny gościu św iata, 
Legniesz w ciasnej d o m o w i n i e .  
T am  po N iebios wysokości 
Twój sierocy duch się zbłąka;
T u  w spróchniałe twoje kości 
W  puste j tru m n ie  szczur zabrząka. 
A po zgonie t ru p  twój blady 
Będą grześć cerem onialn ie:
K siądz żałobną mowę palnie, 
A n i o ł  B a ń s k i  zmówią dziady. 
O n  a  z pięknym  płaczem  włoży 
C zarną szatę, ja k  do balu ;
D ru h  poeta w dowód żalu 
N a nagrobek wiersz ułoży.
O t i  wszystko tw em u c ia łu ! 
Z iem skie pokryć ziemi bryłą.
Lecz gdzie m yśl tw a? duch zapału? 
O! to  zgasło, ja k  n ie  było!
Pam ięć myśli, pam ięć ducha, 
Pam ięć szczęścia, łez powodzi, — 
To nikogo nies obchodzi,
To najprędzej w ia tr  zadm ueha. 
P iosnko m oja! w tobie tylko,
Co niebieskie, oddam Niebu,
W  tobie przetrw am  może chwilką 
D zień mej śm ierci i pogrzebu. 
Będą ciebie w m nogim  tłu m ie  
Ci potępiać, ci wynosić;
Lecz się znajdzie, k to  zrozumie, 
W estchnie ze m ną — to i dosyć.

1845. Załucze.
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R U I N Y .

T am  n a  m ogiłach szkielet człowieka 
P atrzących  n a  się nabaw ia s trach u ; 
Odwracasz oczy —  a tu  z daleka 
Błyszczy się szkielet starego gmachu.
W  szkielecie człeka —  p ierś pustką  s to i;
W  szkielecie gm achu —  w ia tr  w ieje wszędzie. 
N ie żałuj zm arłych — ród ludzki będzie 
I  w nowe gm achy ziem ię ustro i.
Jeżeliś badacz, tego ci mało,
W yszukuj sta rca  —  on ci opowie 
I  o człowieku, i  o budowie,
Chwilkę przeszłości lub przeszłość całą.
Powie, co było z n im i przed wiekiem,
Powie, co z dawnej w ieści pam ięta.
K to , kiedy gm achu k ład ł fundam enta?
K iedy tru p  człeka był jeszcze człekiem?
Od kiedy człowiek w m ogile leży?
Od kiedy w ichry grób jego zniosły?
Od kiedy ru n ą ł zamek wyniosły?
I  bocian złożył gniazdo n a  wieży ? . . .
K ażdy wypadek w iernie oznaczy,
M yśl tw ą zaniesie w dzieje przed laty ,
M ieć będziesz wieści, mieć będziesz daty, — 
W szak tego dosyć dla was, badaczy.
Lecz jeśli, patrząc  na p ierś sczerniałą, 
Zapragniesz zbadać pod kością z g n iłą :
Gdzie wrzały czucia? gdzie serce biło?
I  co się w sercu  człowieka działo?
Lub jeśli ciebie kroki zawiodły 
W pośrodek stosów strzaskanej cegły,
I  zechcesz wiedzieć, jak ie  tu  biegły 
Myśli, uczucia, zam iary, modły?
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N apróżno słuchasz człowieka baśni, 
D arem nie szperasz w puste j budow ie! 
Kość n ic  nie powie, gruz n ic  n ie  powie, 
S ąd O stateczny chyba w yjaśni.

1845. Załucze.

DUMANIE POETY.
(FANTAZYA).

Noc ponura osiadła skał olbrzymie grzbiety,
N a ziemi i n a  N iebie sm utno i ponuro-,
Tak ponuro i  sm utno, jak  w duszy poety,
Co siedząc przy  sto liku  tem perow ał pióro.
On szukał nowych m yśli w swej duszy odmęcie, 
Myśli, by je  uwiecznić nieśm iertelnem  pieniem ; 
Ale myśli, przeczuwszy kąpiel w atram encie,
W  ciasnej głowie poety osiadły kam ieniem .
On po sklepieniu N ieba wieszcze oko toczył,
I  pół wieszczego p ió ra  w wieszcze u s ta  włożył,
I  w wieszczym kałam arzu  wieszczy nos umoczył, 
I  dumał, dum ał, dum ał, aż spać się położył.

1845. Załucze.

CO SIĘ PRZYŚNI.

Jeszcze chw jka, o dziewico!
N a  dobranoc oczkiem błyśnij, 
N iech cię słodkie sny pochwycą, 
Co się przyśni, to  p rzy c iśn ij! 
Może piesek ulubiony,
Kosz cukierków albo wiśni,
Może jaśn ie  oświecony;
Co się przyśni, to  p rzy c iśn ij! 
Może jeńcy s ta re j daty, 
Podagryczni, lecz korzystn i; 

Kondratowicz T. V.
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Może kw iaty, lub dukaty ;
Co się przyśni, to  przy ci śnij ! 
Może zbrojny bu t w ostrogi, 
Może naw et ci się wyśni 
Ten, co drogi, lecz ubogi;
Co się przyśni, to  p rzy e iśn ij!
B al czy chatka, k tó rą  m arzą 
W ierszokleci nierozm yślni,
Lub zwierciadło z w łasną tw arzą; 
Co się przyśni, to  p rzy e iśn ij!
Gdy otworzysz piękne oczy,
Snów z pam ięci n ie  rozpryśnij, 
Bo w n ich  będzie sen proroczy; 
Co się przyśni, to  p rzy e iśn ij!

1845. Załucze.

NIE JA ŚPIEWAM!

I .
N ie ja  śpiewam, lecz duch Boży, 
K tó ry  piosnkę we m nie tworzy,
Co z miłości swej ogniska 
P rom ieniam i w p ierś m i tryska, 
Od którego ciepła mięknę, 
Chwytam w serce wszystko piękne, 
Aż te  czucia ręką Bożą 
H arm onijn ie  się ułożą,
I  wydadzą dźwięczne gwary,
N iby s tru n y  u  cytary,
I  piersiow a m oja deska 
N iby h a rfa  g ra  niebieska . . .
W  pierś uderzam  się ze skruchą, 
Aż zabrzęczą s tru n y  głucho,
Coraz bardziej, bardziej głośno,
Aż te  szm ery w p ieśń  urosną.
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I I .
N ie ja  śpiewam, lecz lud  Boży, 
K tó ry  piosnkę we m nie tworzy 
I  przez serce n itk ą  żywą 
W  b ra tn ie  w iąże m ię ogniwo,
I  udziela, duszy gwoli,
Czucia doli i niedoli.
B ra tn ie  szczęście, jęk  lub skarga 
E lektrycznie p ierś m i ta rg a ,
I  napełn ia  echem łono,
I  rozbudza krew  uśpioną.
K ładę n a  p ierś rękę b rata ,
W net m i tę tno  zalcołata, 
W ew nątrz tony  się rozleją,
To miłością, to nadzieją,
Coraz bardziej, bardziej głośno, 
Aż te  szmery w pieśń urosną.

m .
N ie ja  śpiewam, lecz św iat Boży, 
K tóry  piosnkę we m nie tworzy. 
P u ls  przyrody bije we mnie,
J a k  pluchoce fala  w N iem nie, 
J a k  w litew skim  szumnym borze 
Gwarzą sosny w rozhoworze,
J a k  w ia tr  kąp ie m oją głowę 
I  kołysze chm ury płowe . . .
Oko, ucho, my i ii  moje 
W rażeniam i tem i poję,
I  n a  oścież p ierś rozwinę,
I  zapraszam  je  w gościnę,
One lecą, w p ierś się k ładną 
H arm onijn ie  a bezładno,
W szystko żyje, brzęczy, hula,
J a k  grom ada pszczół wśród ula, 
Coraz bardziej, bardziej głośno,
Aż te  szmery w pieśń urosną.

Ii45. Załucz®.
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P I O S N K I .

P iosnka weseli duszę 
I  we śnie, i n a  jaw ie;
A  czyż 'ja  milczeć muszę?
A czyż ja  p ie rsi zdławię?
Słyszę z dziejów o d d a li:
Cóżem w inien, że piszę,
Gdy ją  spisać kazali?
N ie wie ptaszek, co kleci, 
Przecież śpiewa co rano ; 
W ietrzyk n ie  wie, gdzie leci, 
Lecz m u lecieć kazano;
F a la  n ie  wie, co mruczy 
N a swej h a rf ie  spienionej,
I  n ik t g rzm otu  n ie uczy,
W  jak ie  ryczeć m a tony.
W ielki P ieśn iarz  to  zbada, 
B ierze tony  z kolei,
A z n ich  p ieśn ię układa 
Gróźb, miłości, nadziei.

N iby w iejski m istrz  w szkole 
Z biera drobne pieśniarze,
U  czy piosnek pacholę 
I  pow tarzać je  każe, ••
I  rzecze: „Dziatwo drobna!
Gdy to n  p ieśn i umiecie,
Każdego z was z osobna 
Porozsyłam  po świecie.

Ty, najwięcej natchniony, 
Weźmiesz skrzydła orłowe, 
Chm ur przebijesz zasłony, 
Zbadasz światów budowę, 
Zbadasz N iebios oblicze;
A gdy wrócisz z oddali.
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D am  ci tony  słowicze,
B y cię lepiej słuchali.

„Ty zaś . . .  zapal grom nicę 
TT niebieskich podwoi,
Idź w grobową ciemnicę,
Gdzie przodkowie śpią twoi,
I  przez la ta , przez setne 
Z anurz oko w przeszłości,
W szystko wielkie, szlachetne 
Zbadaj w prochu ich kości.
A gdy wrócisz z m ogiły 
Z w ielką pieśnią dziejową.
J a  um ocnię twe siły,
B y słyszano twe słowo.

„Ty przyoblecz k sz ta łt p taka, 
Bądź jaskółką skrzydlatą,
I  pod strzechą w ieśniaka 
Skleć gniazdeczko1 n a  lato. 
P rzysłuchaj się, co gwarzy,
Ja k ą  n u tą  p ieśń  leje,
I  pokrzepiaj nędzarzy 
Szczebiotaniem nadzieje.
A gdy złożysz piosenki
0  wioskowej zaciszy,
J a  um ężnię twe dźwięki,
Że je  każdy posłyszy.

„Ty, jak  m otyl barwiony, 
Pożycz barw y od słońca,
1 rodzinne tw e strony  
Przeleć z końca do końca: 
Spytaj kw iatka, co m arzy? 
Naucz się szeptów kłosa,
T dowiedz się, co gwarzy 
Brzózka zielono-włosa.
W rócisz z pieśnią do ludzi.
J a  je j nadam  głos płynny.
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Źe się w sercach rozbudzi 
Miłość ziemi rodzinnej.

„Idźcie —  każdy w swą stronę, 
Idźcie, jako  wam każę,
N iecić iskry  święcone 
N a ludzkości ołtarze!
A gdy o łtarz o fiarny  
P ięknym  ogniem  zatle je ;
W as zamroczy dym czarny,
Łza źrenicę zaleje.
P rzyślę na was szyderce,
P rzyślę ludzi złej woli,
I  zaboli was serce,
Ciężkim bólem zaboli.

„Lecz te  bole m inione 
W ynagrodzą się hojnie,
K to cierniow ą koronę 
Będzie nosił dostojnie.
N ie nagrodę człowieczą 
Los do ręk i wam p o d a :
Szczęście tych, co złorzeczą, 
Będzie wasza nagroda.
P iosnki wsączę w ich treści 
W  podniebiesltie przestrzenie,
A łzy waszej boleści 
W  jasne gwiazdy zam ienię.“

1845. Załucze.

NIEW INNEJ DUSZYCZCE.

Co z losem wieść boje? 
P rzespałeś, to twoje,

N iech cię sen skrzydełkam i p rz y tu li! 
Źle wyszli n a  wojnie,
Śpij, b ratku , spokojnie —

Luli, n iew iniątko, lu li!
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Św iat n ie  wie, gdzie śpieszy! 
K to  śpi, ten  nie grzeszy,

J a k  dziecię, co w chrzestnej koszuli, 
Spać z dłonią n a  oczy,
To słońce nie mroczy, — 

Luli, n iew iniątko, lu l i !
Bo cóż ci do tego,
Że tam  gdzieś łzy biegą,

Że nędzarz w łachm anach się tu li?  
Od cudzej złej doli 
Serduszko n ie boli, —

Luli, niew iniątko, lu l i !
0  pierwszej godzinie 
Obiadek n ie minie,

P rzed  obiadkiem  stukniem y wóduli,
1 znowu n a  łoże
Twą główkę położę, —

Luli, n iew iniątko, lu l i !
Ty marzysz, pieszezotko! 
P atrza jc ie , ja k  słodko!

W idać śni, że kochanka go tu li.
Sza . . .  c ich o . . .  broń Boże, 
Obudzić się może!

Luli, n iew iniątko, lu l i !
N a  nowo coś marzy,
J a k  znaczno h a  tw arzy! 

Pewno śni, że wychylił wóduli;
Bo u s ta  i czoło 
Ig ra ją  wesoło, —

Luli, n iew iniątko, luli!
O ! w u s ta  coś bierze,
Śni widać wieczerzę, 

P atrza jcie , o ludzie nieczuli!
A ja  m u n a  jawie 
W ieczerzę przypraw ię, —

Luli, niew iniątko, lu li!
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O wzorze dla wieku!
0  św ięty człowieku!

To głupcy, co się ze snu  wyzuli,
1 dzielą się z nam i 
R adością i łz am i:

P raw a m ądrość —  to  lu li i lu li!
I  nie dziw, że płaczą,
Że jęczą z rozpaczą:

P a trzą c  n a  świat, swe szczęście zatru li, 
Bo dziwną szli drogą,
I  usnąć n ie  m ogą;

Praw e szczęście — to  lu li i lu li!
1846. Załucze.

X A POLEONISTA.
(OBRAZEK).

EFonorowy krzyż n a  fraku , 
W ąsy zawiesiste,

Jed n a  ręka n a  tem blaku:
Masz N apoleonistę. 

Babia, czułość n ieraz błyśnie 
Przez rysy  junacze; 

N ieraz m arsem  brwi naciśnie, 
By ukryć, że płacze.

N ie powie, że b ił się tęgo,
Że la ł krew  szeroko;

Ale wspomnij Lipsk, M arengo, 
I  spojrzyj m u w oko! 

Dziś, gdy jego przeszłość cała 
W  grobie pochowana, 

Bywa zim ny gdyby skała, 
Milczący jak  ściana.

Ale przed n im  niespodzianie 
W yrzecz im ię Jego,
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On się zerwie, fron tem  stan ie 
I  łzy m u  pobiegą.

K rzyż na. p ie rsiach ; lecz m a d rug i 
P od  suknią znak Boski:

Obok krzyża za zasługi,
M edal Częstochowski.

K rzyż i m edal m ia ł na łonie
W  dni bitew, ja k  zbroją;

P ie rś  w ojaka i po zgonie
W  krzyż, w medal ustro ją .

Z m edalikiem  zda rachunek
P rzed  Najwyższym P anem ;

Z krzyżem  —  stanie na meldunek 
P rzed  wodzem kochanymi.

26 maja 1846. Załucze.

SPOCZYNEK
(My§l ze św. Chryzostoma).

P a trz  na źródło wody św ieżej:
To się w wązki strum ień  ściska, 
P n ie  się w górę, z góry tryska,
I  spienione dalej bieży.
W irem  kręci się, to  wzdyma,
To się kam ieru  podmyć s ili; 
Czysty potok: n igdy nie ma 
Odpoczynku an i chwili.
P a trz  w spoczynku woda zgniła, 
J a k  zabójczą parę zionie —•
Pleśń  zielona ją  pokryła,
A robactwo karm i w łonie.
Myśli ludzka ! tw a otucha : 
Naprzód, naprzód płynąć wiecznie 
św iętem  życiem wrzeć koniecznie, 
Bo spoczynek — to śm ierć ducha.



Bo gdy p raca  cię unuży,
Ju ż  zgnilizna brzydka wpadnie, 
J u ż  robactw o cię owładnie, 
Uśniesz n ak sz ta łt wód w kałuży.

1846. Załucze.
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B Y W A Ł O.
G a w ę d a  z s a m y m  s o b ą .  

(URYWEK).

E j ! oddałbym, oddał i duszę, i ciało,
Gdyby się ta k  raźno ja k  dawniej hulało!
E j, dawniej lubiłem , gdy b ratn io  i szczerze, 
Zimowym wieczorkiem grom adka się zbierze,
I  n a  n ie j u radzą z chychotem i krzykiem  
D aleko . . .  daleko pojechać kulik iem  . . .
Rząd sanek po drodze jak  wicher ucieka,
I  słychać gw ar dzwonków z daleka, z d a le k a . . .  
A  rum ak, co leci, n ie  znając zawodu,
Gdy stukn ie podkową, aż skra try śn ie  z lodu. 
A droga po śniegu u ta r ta  i gładka,
A księżyc, z za chm urki p a trza jąe  z ukradka 
N a nasze zabawy, na nasze tu  życie,
Puszcza się kulik iem  po ciem nym  błękicie.
J a  wiozę bywało, i strzegę, i tu lę  
M ilu tką istotę, com kochał ta k  czule!
E j słodkoż to  jechać, gdy szczęście m e przy m nie 
J e s t  kogo u tu lić  n a  w ietrze, n a  zimnie,
I  gwarzyć, i marzyć, i prosić u  Boga,
Ażeby najd łużej przewlekła się droga.

W ia tr  ciepły nas kąpie, a zorza choć blednie, 
Od gwiazdek, od śniegu w idniutko jak  we dnie. 
My lecim  i lecim  po górach, po błoni,
N asz ku lik  szeleszcze, tępoce i dzwoni.
A tam  gdzieś w pomroee za milę, czy dalej.
Czy w chatach wieczorne łuczywo się pali?
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Czy gwiazdka błyszcząca? czy w ilk okiem m ruży 
Czy św iatło gościnne, cel naszej podróży? 
M alutka iskierka, to  błyśnie, to  znika, ■—
H ej, p rosto  n a  ogień skierować k u lik a !
Ot zaraz ogniste  zwiększają się k resk i:
To blaski od okien, to dworek litewski. 
Gospodarz n im  zaśnie, nim  światło zagaśnie, 
H ej, żywo przed ganek  zajedziem  hałaśnie! 
D rużyna drużynę serdecznie spotyka,
A gwaruż, ta m  gw aru! bo radzi z ku lika ;
A śmiechuż tam  śmiechu, a. szeptów do u c h a ! . .  
K om inek przyjaznem  ogniskiem  wybucha, 
W ieczerza na stole, od końca do końca — 
Złocieją rzędam i kielichy ja k  s ło ń c a . . .

'W ypiwszy, spożywszy z Bożego coś daru,
N a nowo ochota do śmiechów, do gwaru,
P u sto ta  i fig le  krzyżują się wkoło,
Po prostu , niew innie, serdecznie, wesoło.
TT starców  od ruchu  orzeźwi się łono,
Dziewicom jagody różami zapłoną,
Ich  oczki strzela ją  niew innie, lecz śmiało,
A młodzież, och! młodzież — już  serce stopniało 
E j słodkoż to, słodko, oblawszy się potem,
N a wiązce m urogu zasypiać pokotem!
Zasypiać, dum ając o przeszłej zabawie,
I  marzyć toż samo, co było na jawie . . .

Lubiłem  to  niegdyś . I. o Boże mój, B oże! 
Dlaczegóż gdy rękę na sercu położę,
Tak bije mi tętno, ta k  łzy z oczu biegą? . . .
O ! gdyby choć dzionek wesela daw nego!
E j hulałbym , h u l a ł ! . . .  D arem na podnieto!
•Tuż nie to  wśród ludzi, i w sercu już nie to! 
■Już kulik  na L itw ie nudoty  nie zgłuszy,
•Tuż sanki i dzwonki nie starczą dla duszy!

11 listopada 1846 r. Zatueze.
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O MOIM STARYM DOMKU.

Ich sehe des Dorfes Weiden,
Des Wiesenbaches Rand,
Wo ich die ersten Freuden,
Den ersten Schmer?, empfand.

M a t*i s s o n.

i.
E j, za górą za wysoką,

S tare  dęby z lewej strony,
Za dębami bawi oko 
N adniem eński brzeg zielony.
Z praw ej strony  bagno szlakiem, 
N a bagnisku wierzba w zrasta,
A na piasku, n ad  chróśniakiem , 
Szumi sośnina kolczasta.
W  parkanow ą wjedź ulicę:
S ta ry  domek w ziem ię gnie się, 
Krzywe ściany, a na strzesie 
M chem zaw kitły  już dranice,
W idać niebo z d rugiej strony  
Szczerbinam i między d ran ic :
To mój domek pochylony,
Lecz n ie oddałbym go za nic.
T u  ostrokół tuż  przy ganku,
Do ogródka mego wnijście,
A w ogródku, gdyby w wianku,
Bzy niewielkie, gęstoliście.
Pod  oknam i mych rozwalin 
P s trze ją  ziółka i kw iatuszki,
A od kwiatów idą dróżki 
Do agrestu  i do m alin.
Przez ostrokół widzisz pole,
Lub jak  zdała N iem en płynie,
A przy gęstym  ostrokole 
III pochyły na darninie.
To mój ogród — wszystko moje —
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Choć ubogo w nim  i dziko;
Sam  w n im  chodzę, piszę, roję, 
K opię rydlem  i motyką.
Domek, ogród, wszystko u  mnie, 
Jakże  rzewnie, ja k  wesoło!
J a k  uroczo, i jak  dum nie 
S tąd  poglądam  naokoło !
Czy to  patrzę  po płaszczyźnie,
Czy n a  łąki, n a  ostrowy,
Czy się chciwe oko wśliźnie 
Między ciem ny bór sosnowy,
Czy to  puścić wzrok po N iem nie, 
J a k  rybaka z jego łódką:
J a k  s tąd  pięknie, jak  przyjem nie 
Bujać okiem w okolutko!
Mój horyzont, to  ja k  sala —
A  te  lasy, to ustronie,
Te rybackie chaty  zdała 
To ja k  sprzęty w tym  salonie.
A  tam  w górze po lazurze 
P ływ a sobie chm ur ułomek . . .
O ! gdy zbierze się n a  burzę,
N ie  wytrzym a sta ry  dom ek!
Ju ż  gdy burza, zawierucha,
M ało służy dach ochrończy;
Ju ż  przez pu łap  deszcz m i plucha, 
A przez ściany w ia tr  się sączy.

n .
S tuka, puka topór w lesie,

Echo w strząsa cisz gajową,
I  m nie wieść żałosną niesie,
Ze mieć będę chatę now ą;
D ach nad  daw ną m oją chatą 
R ęka cieśli w próchno zwali,
I  te  wkrótce, w przyszłe lato, 
Będę m ieszkał okazalej . . .



Ach! gdy ru n ą  z tą  starzyzną 
K ażda izba, każdy kątek,
Gdzież podzieją się, wyślizną 
Tyle wspom nień i pam iątek?
Czy bywało serce bije 
Uniesieniem , sm utkiem , strachem , 
M nie najlep iej, gdy się skryję 
P od  zakw itłym  moim dachem.
Czy bywało radość wchodzi — 
Ściany echem się odezwą,
Czy to  boleść —  znieść ją  słodziej, 
T u  i p łakać było rzeźwo.

Oto przyzba, oto ganek —
S tąd  słucham y, gdy z poblizka 
N adniem eński wychowanek,
Słowik, św iętą piosnkę try sk a ; 
Czasem tęskną m yśl m i poda, 
Czasem rzewność ta k  głęboka,
Ani ujrzysz, gdy ci z oka 
Łzy poleją się jak  woda.
R az . . .  pam iętam  . . .  zachwycenie 
Z rzewnym sm utkiem  serce b u rz y .. 
O ! jak  błogie i westchnienie,
Gdy je  d ru g a  p ierś powtórzy!

O t mój pokój, mój różowy, 
M alowany w kolor cegły, —
Och! wokoło biednej głowy 
Jak ież  m yśli tu  przebiegły!
O t n a  ścianie wieniec żyta,
Pam ięć żniwa i dożynek.
O to sofa pyłem  k ry ta  —
Mój po pracy  wypoczynek.
O t mój stolik, tro n  potęgi,
T am  szpargałów  leżą ro je ;
A  to szafa, a w n ie j księgi — 
Z guba moja, szczęście moje!

DZIEŁA ORYGINALNE.



A nad  stołem, tam , wysoko,
B u ja  n itk a  pajęczyny.
W  n ią  w lepiałem  moje oko,
W  lube dum ań mych godziny;
W n ią  patrzałem , gdyby w tęczę, 
Gdy n a  czole ciężar czułem,
Lub gdy m yśli pasm o snułem, 
W ątłe , słabe, ja k  pajęcze.
Oto kom in —  d ruh  wesoły,
T u  wchodziły cygar dymy,
Tu-m  fajczane trzą s ł popioły,
T u  paliłem  moje rymy.

A o t d ru g a  izba w parze:
Lubo niem a w niej przestw oru, 
T u  bywało co wieczoru 
Chodzę sobie i  coś gwarzę.
T u  bywało, gdym  znużony, 
Słodkie wczasu m am  godziny,
W uściśn ien iu  lubej żony 
Lub w pieszczotach mej dzieciny. 
T u  kobierzec w krasne kwiaty, 
Po kanapie rozpostarte;
T u ta j stolik do herbaty,
A n a  ścianach —  B onaparte.
O ! lubiłem  w te j izdebce,
W  gw arze gości tchnąć weselem, 
A najbardziej gdy się szepce 
Z ukochany a przyjacielem.

Oto pokój mój do wczasu!
Łoże tw ardsze niźli cegły — 
S tąd  daleko od hałasu,
Tędy m oje sny przebiegły. 
Czasem w lubych m ar osnowie, 
Czasem m a ra  myśl przelękła,
O t wezgłowie — w to  wezgłowie 
E j, niejedna łza zasiękła!

UTWORY LIRYCZNE.
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I I I .
C hatko! ściany twoje stoją.

Lecz cię w krótce proch zagrzebie.
J a ż  przyrosłem  tak  do ciebie,
Ty ta k  wrosłaś w duszę m o ją ! 
W krótce w nijdę w nowy kątek,
Obcy sercu i pam ięci;
N ic  z mych wrażeń, n ic  z pam iątek  
Nowej strzechy n ie  uświęci.
T am  przeniosę me cygaro,
I  mój stolik, i  wezgłowie;
Łacno wznowić chatkę s ta rą ,
Lecz już duszy nie odnowię.
Szukać w rażeń już n ie  sposób 
Zardzew iałem i oczyma;
A  w tym  świecie, wśród tych osób, 
Ju ż  pam iątek  dla m nie niem a.
Ju ż  widoki z okien nowe:
N iem na okiem nie pogonię,
Lasów k ’sobie n ie  przyzowę,
Bo te  będą w innej stronie.
I  mój o g ró d . . .  precz te  ża le !
Ju ż  m inęła młodość m glista.
Cóż po sercu? po zapale?
Trzeba żyć już ja k  s ta ty s ta  . . .
Było . . .  przeszło . . .  cóż rozpacze ?
D aj w aletę życiu t e m u ! . . .
C hw ilka. . .  chwilka . . .  niech zapłaczę, 
N iechaj westchnę po starem u!

15 lutego 1847. Załucze.

WESTCHNIENIE MAJOWE.

O t wesoły goniec, pieszczoch Boży — M a j; 
Z iem ia z końca w koniee, jak  rozkoszy raj, 
K w itnie, woni, pieje, nosi w ieniec z róż,
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Rozrzewnienie leje do szczęśliwych dusz.
Wieszczy syn przyrody przyszedł serce wznieść — 
Cześć ci, gościu miody! uroczysta cześć!

B łękit, ziemia, drzewa, wszystko zrzuca pleśń, 
Świeżą piękność wdziewa, nuci rzewną pieśń, 
Błyszczy gwiazda złota, księżyc blaskiem  drga,
T u ehróściel skrzekota, a tu  słowik gra.

O poeto p ta szy ! czarodzieju k n ie j!
P ie j do duszy naszej, p iej, słowiku, p ie j !
Przem ień serce, przem ień, u roń piosnkę twą, 
Nasze serce krzem ień, nasze oczy — szkło . . .
Bo nad nam i pono zimne chm ury szły,
O drętw iły łono, zam roziły łzy.

O poeto p taszy! czarodzieju kn ie j!
P ie j do duszy naszej, piej, słowiku, p ie j !
N uć twój śpiew uroczy, moc twych czarów dwój, 
Wróć m i łzy na oczy, wróć mi zapał mój.

E jże szczęsno było, póki młody szał,
Oko skrą świeciło, w duszy ogień w rzał!
Czy skąd pocisk grzm otnie, czy zabraknie sił, 
Człek sp łakał ochotnie i cierpienia zmył.
Ja m  łzy szczęścia zlewał po odejściu chm ur, 
Kochał, dum ał, śpiewał w twojej pieśni w tór; 
Dziś duch jak iś we śnie w ionął we m nie chłód, 
Miłość, łzy i p ie ś n io . . .  skam ieniały w l ó d . . .

O poeto p ta sz y ! czarodzieju k n ie j!
P iej do duszy naszej, piej, słowiku, p ie j !
P iej, szczebioc przyjem nie, upa ja j mój słuch, 
Rozbudź w tór swój we mnie, rozbudź śpiący duch 
Bądź mi dobrym wieszczem, wieszczu wiosny ty, 
N iech majowym deszczem z oczu try sną  ł z y ! . . .
O poeto p ta szy ! czarodzieju k n ie j!
P iej dla duszy naszej — będzie duszy lżej I

18 m aja  1147. Zahirae.

Kondratowicz T. V. 3
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W AEYANT Z PIEŚNI GMINNEJ.

Odżyła sosna, zakw itła kalina,
Rozpękła brzoza wiosnę przypom ina.
„W iosno, ty, wiosno! —  pow tarzają wkoło —■ 
J a k  oczom miło, ja k  sercu wesoło!“
Grzech pozazdrościć, lecz Boże mój, Boże!
J a k  ten  szczęśliwy, k to  wiosnę czuć może! 
B racia, j a  wiosnę podziwiałbym  z wami,
Ale ja  św iata n ie  widzę za łzam i;
Chciałbym odetchnąć, lecz zaparte  łono,
J a k  gdyby p iersi kam ieniem  tłoczono.
Zielone moje łąk i i pastw iska,
Krzew iste zboże na m orgach połyska;
Lecz w sercu  chwasty, żal duszę rozrywa,
N ie bierze chętka do kosy i żniwa. 
Poszedłbym w pole św itającym  dzionkiem,
By się pomodlić razem  ze skowronkiem ;
Lecz słaba ręka p ługa  n ie  udźwignie,
A  w zaschłych piersiach  modlitwa zastygnie. 
Siadłbym  n a  konia i leciał jak  strzała , 
Boleśćby może z w iatrem  ulecia ła ;
P różna o cho ta! bo w nieszczęsnej dobie 
I  koń mój dzielny zesm utniał przy żłobie, 
Gdy go dosiędę, zwolna się pomyka,
J a k  obciążony tru m n ą  nieboszczyka.
Ludzie wy, ludzie! w szczerym rozhoworze 
N iech ja  się spłaczę, n iech duszę otworzę; 
Lecz mowa sm utna, zgorzkniała i sucha 
O dstrasza ludzi, i n ik t jej nie słucha.
Ojcze mój, ojcze! poradź m i w niedoli!
O m atko m oja! ja k  m i serce boli!

16 lipca 1847. Załucze.
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L ata  po la tach  ja k  woda płyną,
Czas już do w zrostu twojego blizki;
Czemże ty  będziesz, m ała dziecino,
K iedy wynijdziesz z twojej kołyski?

Może ci z czasem służyć Tem idzie 
I  szalę sądu piastow ać przyjdzie.
'Szkoda cię m ały — zbrukałbyś rękę, 
Albobyś zm azał lub we krw i zbroczył 
Twoją bieluchną, św iętą sukienkę,
W  k tó rą  cię pleban n a  chrzcie obłoezył. 
Może twe młode i żądne serce 
Z apragn ie  sławy szukać w żołnierce,
I  umężniwszy p ie rsi otw arte,
S tanąć jak  rycerz w bojowych chwilach, 
Żyć, jak  B atory  lub B onaparte,
Paść, jak  Leonid przy Term opilach.
Lecz dziś rycerstw a zawód nietw ardy,
Dziś n iepop łatne mężne B ajardy ;
A. jeśli wierzyć naszej gazecie,
Że wojna zniknie z oblicza ziemi,
K ra je  się zwiążą węzły bratn iem i,
W ięc i rycerstwo zniknie n a  świecie. 
Szkoda cię, mały, jeżeli m arn ie 
Masz nosić pancerz na twojem łonie, 
S taczać potyczki — tylko w bostonie, 
N apełniać strachem  — tylko kaw iarnie. 
Może twój umysł, Bog-u oddany,
Zechce porzucić troski światowe,
I  przed ołtarzem  między kapłany 
Głosem z pod serca chwalić Jehowę.
Lecz n ie wiesz, m ały — rój mędrców liczny 
Poważnie burzy w co wierzyć trzeba,
I  p rag n ie  z gruzów starego nieba 
Zmurowae wszechświat filozoficzny.

3*
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W krótce ( jak  piszą) znikną już  wszędy 
N asze św iątynie, nasze obrzędy,
I  nasze „W  i e r  z ę“, wyssane z mlekiem, 
W krótce przestan ie rządzić człowiekiem.
Bo dziś człowieka p ara  oświeca:
Parow e kotły  w wozach, w okręcie,
Parow e myśli, ja k  błyskawica,
Z ludu  do ludu  lecą w momencie.
Gdzież ci, dziecino, szukać swej doli 
Pomiędzy ty lu  m ądrem i dziwy?
Chyba ci szczęście jak ie  pozwoli 
Być m aszynistą lokomotywy.
Nie, nie, m alu tk i! inna tw a droga,
Ty może pójdziesz wznioślejszą m e tą !
K iedy podrośniesz, proś P a n a  Boga:
N iech cię uczyni w ielkim  poetą.

Z sercem  kam iennem , z głową M inerwy, 
W iek nasz zbezwładnił swe s ta re  nerwy, 
S yty  rozkoszy, syty promieni,
U trac ił miłość, w iarę, nadzieję,
Coraz się karli, coraz drętw ieje,
W krótce się, wkrótce w kam ień zam ieni, — 
Jeno  się k ładąc w cienie grobowe,
Z ło ta  chce jeszcze sobie pod głowę.
Śpieszmy go wskrzesić! — P różna ochota! 
K tóż z pod kam ienia p ierś m u uwolni?
K to  ją  rozgrzeje tchnieniem  żywota?
K to  w próchnie serca ogień roznieci?
O ! wy jedynie k u  tem u zdolni,
Uderzcie w struny , wielcy poec i! —
N am  trzeba wieszcza, wieszcza proroka,
Coby m ia ł lirę  i p iersi grzmiące>
Coby piosenką i strzałem  oka 
U m iał oświecać i g rać jak  słońce.
Z ród i się, poeto! Może w te j dobie
Ju ż  przyszedł n a  św iat spełnić swe dzieło —
M ała dziecino! może na tobie
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To posłannictw o Boże spoczęło.
W skrzesić wiek m a r t w y ! . . .  o jak  to  pięknie, 
Gdy lód zakipi, skała rozmięknie,
Z iem ia uczuje w swych pulsach drganie 
I  serce ludzkie z m artw ych pow stanie! 
W ielkie to  dzieło!

'T w e czoło młode 
Potom ność w jasną  otoczy tęczę.
Ale za życia —  czy wiesz, młodzieńcze,
Ja k ą  św iat sądził tobie nagrodę?
Twe czoło — w wieniec cierni ustro ją ,
T zelżą ciebie hańbą srom otną,
I  w twoje p ie rsi kam ieniem  grzm otną.
Lecz w ara kwilić! bo te  m ęczarnie 
To gwiazda części na twoje łono:
W szak św iat zabija proroki m arnie,
W szak i C hrystusa tu  umęczono.
Chyba nikczemny zwolennik św iata,
Zbyt polubiwszy cielesny oków,
N ie chciałby umrzeć śm iercią Sokrata, 
ITmrzeć za prawdę — śm iercią proroków.
O ! tam  Duch święty pewno nie świeci, 
Gdzie, gdy się dotlenie cierp ien ia rózga, 
M ęczennik płacze, przeklęctwy bluzga,
J a k  dzisiejszego w ieku poeci.

Gdy boli \erce, więc jęki swemi 
Zioną przeklęctw a N iebu i z iem i;
K iedy p ioruny palą im  w głowę,
Chcieliby w stąpić w ciemno grobowe,
T hańbią siebie przez płacz niewieści,
Że się fo rtu n a  z nim i n ie  pieści.
W ięc choć do liry  wyścigiem śpieszą.
Głos słabych p iersi przepada w tłum ie — 
M ętnej ich pieśni n ik t nie rozum ie:
O ! tacy  wieszcze św iata nie wskrzeszą.

N ie ten  cel pieśni — i m istrzom  świętym 
N ie taka pieśnią z duszy się d a rła ;



Cudem je j dźwięku kam ień był tkniętym , 
I  wrzała w żyłach krew  obum arła.

Ten, lejąc tony bystrym  potokiem, 
Śpiew ał o przodkach wielkiemi słowy,
Ten opowiadał wolę Jehowy 
I  przyszłość orłem  przeb ijał okiem.
I  biegły ludy, gdzie wieszcz im  kazał: 
Były to  wielkie wieki n a  świecie, •
I  wielcy wieszcze, i wielcy ludzie;
N ik t się nikczem ną skargą nie zmazał,
Że go już  ciężar do ziemi gniecie,
Że pora spocząć po znojnym trudzie.

W ieszczu! darem nie inny  się żali,
Ze żadna pieśnią ludzi nie wzruszy; — 
Ty nam  zakołac, przemów do duszy, 
Śpiewaj, jak  dawni m istrze śpiewali,
A od twej pieśni, jakby od cudu,
W stąp i duch nowy do serca ludu.
Jak o  Izajasz zabrzm ij ludowi,
Co przez tw e u sta  Jehowa mówi, —
Lub po H om erów stąpa jąc  śladach,
Zanuć nam  wielką p ieśń o pradziadach, 
N iech n a  cześć przodków głos się natęża, 
Śpiewaj nam  powieść ich cnót i męstwa, 
G w ar ich obrady, szczęk ich oręża,
Głos ich modlitwy, błogosław ieństw a:
Albo, ja k  O rfej, rozpierzchłe rody 
Idź b ratać  cudem piosenki tw o je j! 
W ieszczu miłości, śpiewaku zgody,
Cóż się przed siłą  tw oją ostoi?
N iech jeno niechęć, zemsta, niezgoda 
N ie da się słyszeć w cierpkim  rozgwarze; 
P an  nam aszczenia twej lirze doda 
I  strunom  twoim dzielnie grać każe.

N ie dosyć duchem przejęci Bożym, 
W ywołać cudu nie dosyć godni,
My, starzy  piewcy, lirę  już złożyin,

DZIEŁA ORYGINALNE.
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Bóg pokolenie nowe odmłodni,
I  lepszą dolę piewcom przeznaczy,
I  da im  zdobyć serca słuchaczy.
Śpiewaj —  a ludzie, co dzis ja k  głazy, 
Słuchać cię będą sercem wzruszonem,
A zachwyceni uroczym tonem,
W szędzie pobiegną n a  twe rozkazy.
I  pod wielkiego śpiewaka wodzą 
ITderzą serca żądzą zaszczytną,
I  wielcy ludzie znów się odrodzą,
I  w ielkie wieki znowu zakw itną.

O to są wieszcza i pieśni cele:
D ziecię! piać będziesz takiem i tony . . .  
Jeśli odwagi i s ił masz wiele,
Jeżeliś D uchem  świętym natchniony, 
Spełnisz te  cuda, późno, czy rano ;
Lecz jeśli-ć z Nieba głosu nie dano.
N ie  p ragn ij drzeć się w P a rn a su  szranki. 
Dosyć już dzisiaj p ie ją  poety -—
Dziś za sonety i tryolety
N ie zyskasz naw et łask u kochanki.
Bo próżno śpiewać nadobnym  licom, 
W strząsać słowiki, wody, zefiry :
Naszego wieku m ądrym  dziewicom 
Milszy dźwięk złota nad dźwięki liry.

17 lipca 1847. Zalucte.

NA ECHO DZWONU.
(R O N E T).

Co to za gw ar poważny? Boże! co ja  słyszę? 
Dzwonią stąd  o dwie m ile na Z d r o w a ś  M a r y a, 
Echo święconej śpiży w chm urach się kołysze 
1 w ilgotne wieczorne powietrze rozbija.
Aż w nętrze mojej p iersi, jak  puste naczynie,
Odbija cały odgłos z powagą i m ocą;
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Znać, że święcone echo, bo do serca płynie, 
Serce drgnęło modlitwą, w oku łzy migocą. 
Boże! któryś poświęcił i dał rozgłos chyży 
Echom tw ardych m etali, żelaza i śpiży, 
Poświęć mojego ducha i piosnkę mej duszy! 
A dozwól, n iech brzem ienna tony święconemi, 
Rozpłynie jak  huk dzwonu po szerokiej ziemi 
I  serca moich bliźnich k u  cnocie poruszy!

1847. Załucze.

DO A. P.

„W ielki pan  — piszą w gazecie — 
W  tych  dniach pożegnał się z ciałem .“ 
O t dalibóg nie wiedziałem,
Że on kiedy żył n a  świecie.
P an y  wielmożne i jasne 
G iną w  m roku niepam ięci;
A m nie się biednem u święci,
Że ja  n iecały  zagasnę,
Że choć dzionek po mym zgonie 
N ie ulegnę czasu ręce,
Że przeżyję w m ej piosence,
Albo w przyjacielskiem  łonie.
N ie zuchwałeż to  n a d z ie je ? .. .
J a  coś r o j ę . . .  i być mo ż e . . .
W szak m y ludzie, wielki Boże!
Czy k to  p racę potem  leje,
Czy k to  pędzi dn i w weselu.
Śm ierć je s t wszystkich wspólną m e tą : 
Ten piechotą, ten  karetą ,
Do jednego dążym celu.
Ten złoży nieczułą głowę 
W  cztery  deski jedlinowe,
A drugi w blasku omamień 
Legnie, by spróchnieć w h eb a n ie . . ,
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Tym  m arm ur na p iersiach stanie, 
Tym  prosty  położą kam ień . . .  
K am ień położą przy sośnie, 
M arm ur cyprysem otoczą;
Lecz się m arm ury  zgruchoczą,
N im  kam ień m cham i porośnie.
1847. Zahicze.

ŚW IĘTA CIIATA.

Jakaż  św ięta m oja chata,
Gdy natchnien ie nad n ią  la ta, 
Gdy pod oknem w szumie brzózki 
D aje myśli, s tro i zgłoski,
I  z mej p iersi cudem dziwa 
Oałe piosnki wysnowywa!
I  przez okno jak  jaskółka 
P iosnka leci w b ra tn ie  kółka: 
P rzerw ie sm utki gdzieś sieroce, 
Lub z wesołym pochyclioce:
Jedne serca natchn ie  w iarą,
W  drugich wskrzesi miłość starą , 
Lub nadzieję w lepszem ju trze, 
Albo łezkę kom uś utrze.
O! ja  wtedy, ja  pan św iata,
Jakże  św ięta m oja chata!

Jakże rada  m oja chata,
K iedy w ita  gościa-brata,
K iedy echem swojej ściany 
Głos odbija ukochany,
Gdy spojony duchem ściślej 
Dzielę z b ratem  chleb i m y ś li! 
Brzęk puhara, gw ar rozmowy 
Echo stro i w urok nowy,
I przebywa w mej przestrzeni, 
Każda ściana się promieni;



42 DZIEŁA ORYGINALNE.

W każdem  oknie, w każdej stronie 
P o  dwa słońca zda się płonie . . .

1847. Załucze.

D O  B O G A .

T.
Czy w wieńcu z globów, w słonecznej szacie, 

Zasiadasz, P an ie , w Twym M ajestacie,
A tro n  Twój ja sną  otoczon tęczą,
A u  stóp chóry Aniołów k lęczą;
Czy Cię do łona tu li  M arya,
Czy dziki grzesznik n a  krzyż przybija;
Czy w m ojem  sercu uśm ierzasz burze,
Czy się objawiasz w pięknej n a tu rze :
W szędzie w Twą miłość ku  św iatu  wierzę, 
Boga i ludu czytam  przymierze.

I I .
W net po Potopie, w ielki Jehowo,

Skreśliłeś łukiem  w stęgę tęczową,
Aby zaświadczyć przed potomnemi,
Źe przebaczyłeś zbrodnie te j ziemi.
Po naszych grzechach i zbrodniach wielu 
Szedłeś nas zbawić, O dkupicielu!
Szedłeś nawiedzić Tw oją czeladkę;
Ziem ską dziewicę wziąłeś za m atkę 
Aby zaświadczyć przed potomnemi,
Że Bóg się b ra ta  z synam i ziemi.

I I I .
I  jako człowiek w bratersk iem  kole,

Znosiłeś ludzkie dole, niedole;
W  ubogiej szacie, pieszo i boso,
Z chaty  do chaty  kroki Cię niosą.
I  pozdrawiałeś jednem i słowy 
Mędrce, książęta i rybojowy.
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Rzekłeś do panów i biednej c z e rn i:
„Bądźcie pokorni i m iłosierni,
M iłujcie brzemię waszego krzyża,
Będzie podwyższon k to  się poniża;
Z deptajcie węża dumy i pychy,
Błogosławiony ubogi, cichy;
Błogosławiony, kto się u  św iata 
Sprawiedliwości n ie  dolcołata.“
Leczyłeś chorych w solimskiem mieście, 
W skrzesiłeś syna sm utnej niewieście,
Aby zaświadczyć przed potomnemi,
Ze Bóg ukochał nędzarzów ziemi.

IV.
Lecz hardzi m ędrcy w swej synagodze 

Twojej nauki zlękli się srodze 
T .zawrzeszczeli: Zgroza ! ohyda!
Sieje zgorszenie ów syn Dawida.
On chce porównać gm in i bogaczy,
Porównać mędrców i lud prostaczy.
B iada nam  m o ż n y m !... P różna obawa: 
l karzem  śm iałka na mocy praw a.“
Oto za m iastem  między gór szczyty,
Bóg w środku łotrów na krzyż przybity ; 
Ranią Go włócznią wśród zbiegowiska,
Krew z Jego  sercą. ua ziemię tryska,
Aby zaświadczyć p%ed potomnemi,
Ze Serce Boże zlało się ziemi.

V.
Nie tońcie wiecznie we łzach bo leści:

Bóg w skrzesnął d la  was na dni czterdzieści, 
A kiedy ziemska kończy się praca,
N a łono Niebios znowu powraca;
W raca w Niebiosa w łasną osobą,
1 ciało człecze zabiera z Sobą,
? 5y zaśwla<W ć  przed potomnemi,

e l  an ubóstwił lepiankę ziemi.
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VI.
Człeku, uzacnion i spój on żywo 

Z N iebem  i ziem ią w jedno ogniwo,
Masz w N iebie Ojca tw ym  prośbom gwoli. 
Gdy ci niedobrze, gdy serce boli,
Jeno  jak  dziecię uklęknąć trzeba,
Ręce n a  p iersi, oczy do Nieba,
I  ta k  M u śm iało powiedz tw e dzieje, 
N iech się otwarcie dusza wyleje.

VII.
Krzywda nam , O jcze! bo dłoń zelżywa 

O cugla u sta , ręce skowywa;
Przyszliśm y w nędzę, w urągowisko,
Niebo wysoko — a piekło blizko;
A w sercach przedsię waśń i niezgoda, 
B liźni bliźniem u ręk i n ie  poda . . .

1848. Zatoczę.

J)Q  * * *

Ty m ię n ie kochaj, będzie nam  swobodniej 
Modlić się wzajem, jako przyjaciele.
N a co nam  miłość? jam  swobodny od niej,
Bez zgryzot serca twe losy podzielę.
Chcę ciebie widzieć i  cieszyć się głośno, 
Ścisnąć tw ą rękę, nie drażniąc nikogo,
N ie ją trząc  czyjąś źrenicę ukośną,
Wyznać otwarcie, że m i jesteś drogą.
Chcę w twoich chwilach sm utku i niedoli 
Czuwać nad  tobą i  w estchnąć głęboko,
Śm iało zapy tać: „Ach! co ciebie boli?“
I  łzy tw e otrzeć, i rozchmurzyć oko.
N a mojej drodze, gdzie cierniska dosyć,
K iedy mię zrani la torośl kolczata,
Chcę głosem pewnym o ulgę poprosić: 
„Śpiesz, przyjaciółko, poratować b ra ta !“



OTWORY LIRYCZNE. 45

W tedy się tw ojem  podeprę ram ieniem ,
Bez bicia serca, radośnie i z im n ie :
Św iat się n ie  zgorszy, my nie zarum ienim ,
Choć ja  przy tobie, choć ty  będziesz przy mnie. 
N iech drogę życia przy tobie przechodzę,
A kiedy podróż ukończy się słodka,
N iech oko nasze na ubiegłej drodze 
Żadnych wyrzutów sum ienia n ie  spotka.
Dręcząca miłość czyż dla nas zapewni 
U fnej, niewinnej przyjaźni rozkosze?
Bądźmy jak  bracia, przyjaciele, k rew n i:
Na co nam  miłość? — nie kochaj mię, proszę!

1348. Załueze.

DO . . .
O d p o w i e d ź  n a  p r o f i b ę  o n a p i s a n i e  g a w ę d y .  

(S O N E T).

O ! przebacz, że m i dzisiaj konceptu nie starczy 
Tworzyć nowe gawędy i nowe obrazy,
Mój um ysł ta k  nieżyzny, jak  g ru n t gospodarczy 
N ie rodzi bujnych plonów wciąż po k ilka razy.

J a  myśli, jako g ru n ta , n a  trzy zm iany dzielę: 
N ajprzód żyto się rodzi korzystnie, bogato, 
Potem  drobna jarzyna, bław atki i ziele, 
Nakoniec myśl n a  ugó r puszczam całe lato.
J a  słyszałem o waszych cudach płodozmianu, 
Ale n ie  chcąc wysilać m ą skibę poparną,
Wolę staroświeckiego pilnować się p lanu ;
Po jeśli agronom iąc m ądrze i z wysoka,
I  g ru n tu  nie ulepszę, i zm arnuję ziarno,
Zginie z głodu i pracy  pegaz-bronowłoka.

1848. Załueze.
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DO J. I. KRASZEWSKIEGO.

Ty m ię wołasz do pieśni, chcesz n a  moją głowę 
Gwałtem  wcisnąć prom ienie i wieńce laurowe, 
Mówisz o mych wierszykach, że te  w swoim czasie 
D adzą mi znakom ite m iejsce n a  P arnasie ,
Źe trzeba tylko śpiewać, wolą czy niewolą,
Choć tam  w gard le zachrypło, choć tam  piersi bolą 
Choć słuchacze posnęli, —  radzi czy nieradzi,
Dadzą oklask, co wieszcza na gwiazdach posadzi.

W inienem  ci zaiste za balsam  różanny 
D ać ukłon deb iu tan ta  i rum ieniec panny ;
W inienem  wyrzec głosem  skromnego zachw ytu: 
D o m i n e !  n o n  s u m  d i g n u s  takiego zaszczytu

Lecz dzisiaj u  nas ja rm ark , a św ięty M ikoła 
Trochę miodkiem szlacheckim stuknął m i do czoła 
A więc ci śmielej powiem, powiem i pow tórzę: 
Choćbyście dali p a te n t i na oślej skórze 
N a wielkiego śpiewaka, wielkiego poetę,
J a k  H om er lub W irg ili, Tasso albo Goethe,
J a  i w tedy zaiste rozmyślałbym jeszcze,
Czy w arto być poetą i co to  są wieszcze?

P oeta  rodzi w iersze — ej, boleść zbójecka 
Rozdzierać w łasne p iersi dla porodu dziecka, 
Zakrwawiać biedne serce, w strząsać nerw  po nerwie 
Rozogniać mózg, co głowy ledwie nie rozerwie, 
O płukać łzam i oczy, znosić tru d  czartowski,
M ierzyć długość wyrazów i dobierać zgłoski,
A tak  z rozbitą głową i z rozdarłem  łonem 
Rzucać się, jak  szaleniec, nad  brzydkim  brulionem

Oto już wiersz skończony, eo-ć dał się we z n a k i: 
Je s t końcówka, średniówka, je s t sens siaki ta k i; 
Lecz idą dalsze trudy, znasz je  szczegółowie.
A  po czemu dziś wiersze? niech ci księgarz powie. 
O n ci jasno wy łuszczy: że to m arna praca,
Ze dzisiaj rymowany tow ar nie popłaca,
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Że te raz  pisać wiersze zupełnie nie pora,
Że się tylko d ruku ją  N a k ł a d e m  A u t o r a ;
Że z a te m . . .  No, autorze, dopełnij już m iarki,
Trzęś z ojcowskiej szkatuły zakw itłe ta la rk i,
Będziesz wielkim  i sławnym . . .

O, już dzięki Bogu 
W porządku a lfabe tu  stoisz w kata logu!
Świat cię porwał i czyta, a k ry tyk  dla części 
W kronice literack iej twe im ię zamieści.
Tocz n a  P a rn a s  tw ą cliwałę, jak  kam ień S y zy fa :
Tu spotkasz się z Grabowskim, tam  tra f isz  na G ryfa, 
Tam recenzent z W arszawy, z Poznania, ze Lwowa, 
Ciągnie cię za końcówki, porywa za słowa,
Jeden woła, że idziesz w liberalnej drodze,
D rugi krzyczy: ,,P ostępu  tu ta j nie znaehodzę!“ 

Dobrze ci tak , poeto ! N a  cóż było, n a  co 
Stroić lube tw e dziecię, jak  gm inny pajaco?
Uczucie, to  skarb serca, p ielęgnuj go w ciszy,
Myśl twoją m iej dla siebie, niech je j n ik t n ie  słyszy. 
Myśl, czucie, to tw e dzi eci . . .  zdała z niem i, z d a ła ! 
N iechaj się ich niewinność na świecie n ie  skala, 
Niech ich żaden dowcipniś, niech żaden zabójca 
Nie napoi trucizną n a  zagładę ojca.

Otóż wierszyk, igraszka, dzieciństwo i kw ita,
Ma nam  żółcią i octem  przegryzać je l i t a !
Jam  jeszcze tych  przysmaków nie kosztował prawie, 
Lecz z góry nie sm akuję w tej cudnej potrawie. 
Gdybym m iał ta len t wieszcza, gdyby mi Jehowa 
Włożył w u s ta  prorocze uroczyste słowa 
I  kazał głosić św iatu, tern słowem przejęty,
Dałbym się kamienować, jako Szczepan św ięty;
Ale dziś w pospolitych wierszokletów kole 
ńla co nam  nosić guzy darem ne na czole?

a . co mam się zapędzać n a  pieśni olbrzymie ? 
kw iat i bez naszych pieśni doskonale drzem ie;

00 mam y go budzić, kłopotać m u głowę? 
zczęść m u Bóg w preferansie  na asy kierowe!
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On je  chętniej pojm uje niźli serce nasze;
N iechaj lirę  w aletom  pikowym przypasze,
N iechaj treflow ym  damom swe uczucia niesie.

P io snko! królowo serca, rządź w swoim zak resie ! 
Tu, t u . . .  w kryjów kach duszy, my z tobą cichaczem: 
Pośm iejem  się, pomyślim, pomarzym, zapłaczem!

A ty  W iaro! N adziejo! ty  M iłości Boża!
Czasem ja  przyjdę z h a rfą  do twego podnoża: 
Pobłogosław me pieśni, jako wdowie grosze,
Czy je  w ciszy zanucę, czy św iatu wygłoszę. 
Błogosław, kiedy wielbiąc, co wielkie i piękne, 
Czasem sobie po p rostu  n a  luteńce brzęknęl 
N iech w uroczym odbrzęku m oja pieśń u la ta  
N a chwałę P a n a  Boga i pożytek świata.

Grudzień 1848. Załucze.

N A T C H N I E N I E .

Są gdzieś w głowie m yśli — cacka, 
Są gdzieś czucia w piersiach  z gliny, 
J e s t  coś w świecie, co znienacka 
T arg n ie  czasem te  sprężyny,
I  rozbudzi śpiące tę tno,
I  wywoła myśl pam iętną.
Rzadko kiedy gość te n  spłynie, 
K ró tko  bawi i  ucieka;
A le póki on w gościnie, 
Czarodziejstwo w duszy człeka!
Człek odchodzi od pam ięci,
Bosko marzy, łza się kręci,
Mżą się kręg i przed oczyma,
Serce bije, włos się wzdyma,
K rew  ukropem  w żyłach bieży,
Twarz w prom ieniach, czoło w pocie, 
Aż w estchnienie p ierś odświeży,
Jako  w ietrzyk po spiekocie.



W tedy spojrzysz n a  n a tu rę :
W  czarującej św iat postaci!
Człekby śpiewał, leciał w górę,
I  u ściskał ludzi b r a c i . . .
Ach, w tym  stan ie  tak  słodziutko 
W iekuiste żyćby la ta !
Lecz gość m iły bawi krótko,
L ada zim ne tchnienie św iata,
L ada m gnienie, lada chwila,
P ierzcha bystrzej od m otyla.
Głowa zim niej, zim niej marzy,
Serce słabiej bić poczyna,
U stępu je ogień z twarzy,
Człowiek znowu — kość i glina.

1849. Zaiucze.
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GAWĘDA O BOCIANIE.

I.
W ia tr  chłodno w estchnął i m głam i kręci, 

Z im a już  blizko, ej blizko!
Bocian poważny, stróż sianożęci,
Rozpuszcza skrzydła, tum ani, męci,

I  zwolna płynie n a  rżysko.
Siadł, zaklekotał, zwiesił dziób duży 

I  zam knął poważnie oko.
Snadź syn litew ski m arzy głęboko 

O swej zam orskiej podróży.
II .

Miłoż to  lecieć w auzońską stronę,
Miło coś widzieć i wiedzieć,

A rozważając tru d y  m inione,
Plondrować N ilu  brzegi zielone,

N a p iram idzie posiedzieć!
Lecz ach! wiadomo jednem u Bogu,

Czy ujdę śm ierci lub klęski ?
Kondratowicz T. V. 4
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Czy wrócę jeszcze w k ra j nadniem eński ? 
Siądę.ż na kupie m urogu?

m .
0  błonie L itw y! cudneż to  błonie!

T u  wszystko szczęściem rozm arzy;
Słonko ciepluchne, sianożęć wionie, 
D ziatw a klekoce, a tam  n a  stronie 

Słychać brząkanie kosarzy.
Słodkoż tu  było 1 —  Bóg wie co dalej ?

Czy wracać już będzie poco?
Może dąb z gniazdem  zamieć obali,

Lub k ry  wiosenne zgruchocą ?!
IV .

Lepiejby swemi czuwać oczyma
W  miejscu, gdzie szczęścia tak  wiele; 

Lecz p iersi czują, że idzie zima,
N a  żółtej łące już żeru  niem a,

Za chwilę śnieg ją  zaściele!
1 p ta k  — opiekun błoni ojczystej,

W yprężył dziób swój czerwony, 
Podbiegł, rozw inął lo t zam aszysty . . .  

U leciał w auzoóskie strony.
1849. Załucze.

S K U T K I.

K iedy dziewczę wzrok wytęża, 
Jakby  dostać m ęża;

K iedy m łodzian stro i postać, 
Jak b y  posag dostać;

Gdy rachuba, potem  stu ła  
T en związek zasnuła :

Och, poznają po swej klęsce, 
Że krzywoprzysięzce!

A  gdy sobie n ie  uwierzą, 
N iech spojrzą n a  dzieci:



Ojciec stworzył, Syn odkupił,
A D uch n ie oświeci.

1849. Załucze.
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DO A. E. ODYŃCA,
ja k o  redaktora „Kuryera Wileńskiego“ , prosząc o umieszczeni« 

w tymże ,, Kury erze“  awizacyi.

Zbliża się wiosna i święty J  e rz y : 
N iejeden słodkie zam iary tworzy,
Że posiadłości swoje rozszerzy,
Że k ap ita ły  swoje pomnoży,
Że swojem złotem skusi hołysze 
I  dusze bliźnich w wieczność zapisze. 
Lecz to  n ie  dla nas, panie Edwardzie,
My nieodrodni synowie Eeba,
Ziem ską m am onę mamy w pogardzie, 
Szerokich włości dla nas nie trzeba. 
Byleby strzecha choć nizkiej chaty,
Serce przy  sercu, szelest strum yka,
Dobre eygarko, kufel herbaty,
To już aż nad to  dla śm ie rte ln ik a!

Lecz m nie, n ieste ty! na m ej dzierżawie 
N ie dano zażyć tak iej rozkoszy: 
P iaszczysta niw a nie rodzi praw ie, 
Znikomy pieniądz w net 6ię rozproszy, 
Dziedzic majową ratówkę liczy,
W karczm ie lichota, na wiosce bieda, 
N aw et poważnie grozi leśniczy,
Że na kominek drzewa mi nie da.
Jakże, skłopotan, serce rozdzielę 
K ochanym  książkom i lubej dziatw ie? 
Jakże myślami w górę wystrzelę?
Jakże się z lu tn ią  moją załatw ię? - 
O ! gdyby jedna szczupła siedziba!
N ie m iałbym  losom złorzeczyć poco 1

4*
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P an ie  Edw ardzie ! ty  jeden eliyba 
Moim zam iarom  będziesz pomocą . . .

P rom ieniem  wieszczów płonie tw a głowa, 
W  piersiach  Apollo złożył piosenkę,
A n a  dobitkę, m uza dziejowa 
Rylec z tab licą dała ci w rękę.
W zrok twój zapuszczasz po całym globie,
Czy kędy wojna, czy gdzie przymierze,
K to  się narodził, k to  spoczął w grobie,
W szystko zamieszczasz w swoim K u r y e r z e .  
Czy kto potw ierdzon w jak im  urzędzie,
Czy się stronnictw o w Izbach kojarzy,
Czy B onaparte  przegląd odbędzie,
Czy król hiszpański z żoną się swarzy, 
Rozpraw y mędrców, wyścigi koni,
W  twojej gazecie jakby na dłoni.

Ale nietylko ważnemi dzieje 
Twojego pism a k a r ta  bogata :
Oto na końcu papier szarzeje,
I  tam  już miejsce drobnostkom świata.
Czy ziomek z ziomkiem procesa wiedzie,
Czy m uzykalna gwiazda błysnęła,
I  Z im m erm ana angielskie śledzie,
I  u  księgarza najnowsze dzieła,
P eruk i, kw iaty, cukry, sardele,
N a jednej karc ie  tłoczą się śmiele.
I  cała L itw a przez pismo twoje 
Dwakroć na tydzień  wieści odbierze : 
Jednego bawią szwajcarskie boje,
D rug i sm akuje w szwajcarskim  serze;
T ak  pośrednictw em  twoich arkuszy 
L itw a m a pokarm  cia łu  i duszy.

Otóż niech twoja grzm iąca gazeta 
Trzykroć ogłosi n a  św iat szeroki :
Że pewny sobie chudy poeta 
Chce kupić ziemi ze cztery włoki ;
Chce kupić strzechę, co go osłoni
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Od skwarów la ta  i wichrów zimy,
Gdzieby spokojny, z lu tn ią  we dłoni,
Mógł chwalić Boga i klecić rymy.
Niechby w widoku z okna m u były 
Wioskowe strzechy, ciche mogiły,
Kędyby w itać sielskie przechodnie,
Gdzieby zapłakać można wygodnie. 
N iechby serdeczna ciżba wieśniacza 
B yła m i rada, gdy ją  odwiedzę;
N iech m ię przyroda piękna otacza,
A dobry sąsiad mieszka o miedzę.
A gdybym słyszał brzękot kosarzy,
A gdybym widział, jako żną z b o ż e ! ...
O tak iej schedzie wciąż m i się marzy, 
Twem pośrednictw em  kup ię  ją  może.
Tam , tworząc m ały i skrom ny światek, 
Twojej gazety uczczę D o d a t e k ,
A na  K u r y  e r  a (daj m u Bóg zdrowie) 
P ren u m era tę  co rok odnowię.

O to już m arzę, m arzę z pociechą, 
Uroczą przyszłość widzę w od d ali:
Oto pan  Edw ard pod moją strzechą 
N a przyw itanie — C hrystusa ch w a li. . .  
W ita j mi, w itaj, gościu nad gości! 
Dobrym uczynkiem  rozwesel łono!
P a trz  na mój dworek: co tu  piękności! 
J a k  tu  cienisto, jak  tu  zielono!
A jak i rzeźwy chłodek n a  la to !
Bo ja  m am  klony i dęby w lesie.
T am  cię uraczę w iejską herbatą,
Tam  będziem gwarzyć, co myśl przyniesie; 
Będziemy śpiewać — słodka pociecho!
Z lasem  na własność kupiłem  echo,
Co za pańszczyznę wtórować będzie 
W esołej pieśni albo gawędzie . . .
1849. Zahicze.
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ZAWCZEŚNIE.

Poranek  kwietniowy, do wiosnyśmy chętni,
A ziem ia zam arzła chrupoce i tę tn i;
P od m urem  lodowym śpi N iem na odnoga,

A wzywa skowronka już praca.
W stał, przeczuł, że zim a skończyła się sroga,
Z modlitwą poranną poleciał do Boga,

Z błogosławieństwem powraca.
N a szarym  zagonie, n im  ciepło zawionie, 

Skowronku, zatrzym aj swe pieśnie!
Kolnicy z p ługam i iść jeszcze nie mogą.
D la kogo twój śpiewek? zachęta dla kogo?

Zawcześnie, skowronku, zaw cześnie!
Poeto! napróżno twój zapał cię skłania 
Opiewać i wiosnę, i dzień zm artw ychw stan ia: 
Grób jeszcze C hrystusa opłakać należy 

I  całun śniegowy nad wiosną.
Zachowaj n a  potem  twój śpiewek tak  świeży, 
Aż młodsze uczucie w pierś ludu  uderzy,

A kw iaty na łąkach wyrosną.
Aż w skrzepłem  ich łonie nim  życie zawionie, 

Zachowaj, poeto, twe pieśnie!
W szak p ieśn i try u m fu  wysłuchać nie mogą. 
D la kogo twój śpiewek? zachęta dla kogo?

Zawcześnie, poeto, zawcześnie!
P oeta i ptaszek, śpiewacy rozgłośni,
Zaledwie uczuli, że w piersiach  się wiośni, 
P róbują i tężą swój zapał śpiewaczy,

Choć w icher zadyma im  płuca.
O ! śpiewak szczęśliwy, że wiosnę obaczy, 
Niepom ny, że zima, że próżen słuchaczy, 

N adziei i piesień n ie  rzuca.
-— „N a sercu ta k  lubo! precz, zim na rachubo! 

„Śpiewajm y, bo przestać boleśnie.“
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Czekajcie do chwili, k tóż m aj nam  um ili? 
Zawcześnie, śpiewacy, zawcześnie!

— „N iepłonne śpiewanie, n iepłonna zachęta;
„Bo głos A l l e l u j a !  zahula n a  święta.
„Oracze do siejby go tu ją  swe pługi,

„M y drogi gotujm y za rano.
„Rozgrzejem  tymczasem lodowe szarugi, 
„Obudziem, ożywim i serca, i smugi,

„N am  wiosnę ogłosić kazano.
„Gdy znikną już szrony, nasz zawód skończony, 

„Ci, co wam  wróżyli przedwieśnie,
„ Ju ż  sam i wypoczną, k u  ziemi lo t skręcą,
„ I  wiosnę, i la to  dla siebie poświęcą.

„Słow iki! dokończcie ich p ieśn ie !“
— „ J a  m ała ptaszyna, m am  piosnkę w mem łonie, 

„Śpiewam  ją  z rozgłośnym  w yrazem ;
„Modlę się do N ieba i jedno wciąż dzwonię,
„By zboże wyrosło na moim zagonie,

„Gdzie domek złożyłem pod głazem.
r  „Modlę się rolnikom  o deszczyk ciepławy:

„Ach! kiedy n iegęste  i kłosy, i  trawy,
„To orzeł me gniazdo spostrzeże!

„Rozbudzam oracza, ten  idąc, p rzy  sosze,
„Słucha mej piosenki, wie, o co ja  proszę,

„ I  swoje dołącza p ac ie rze!“
T ak śpiewał skowronek, aż z serca, aż z głębi,

I  ro ił nadzieje szczęśliwe.
Posłyszał piosenkę słuch bystry  jastrzębi, 

D rapieżca spadł gromem na niw ę:
K rew  bryzła na traw ę, i p iórka szarawe,

I  życie minęło, ja k  we śnie,
, Ju ż  orzą sielanie, lecz głucho na łanie,

Bo zginął skowronek za wcześnie!
— „N a jawie ta k  rzewnie, _a we śnie ta k  błogo,

„A w piersiach coś iskrzy się, budzi:
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„To pieśni przeczucia, co jeszcze nie mogą 
„Przyodziać się w kształty , niebieską pójść drogą 

„ I  w słowach wypłynąć do ludzi.

„Uroczo, radośnie przeczuwam przedwiośnie, 
„Lecz sroży się zima straszliw a;

„Choć serce coś śpiewa, w ia tr  tony odwiewa 
„ I  znowu je  w sercu skowywa.

„Jam  przecię poeta! tchnę przeciw zawiei
„ I  słowem ognistem  lód sk ruszę;

„Zaśpiewam  modlitwę —  i w net po kolei 
„ I  w domku człowieka, i w polu, i w kniei 

„Rozwiośnię i kw iatk i, i dusze.
„ O ! i sam odetchnę dziecinniej i  słodziej,

„ I  znowu się życiem rozżarzę,
„Zabłądzę w zarośla, popłynę na łodzi, 
„Obejrzę, jak  zboże, jak  kw iatek m i wschodzi, 

„Z oraczem n a  polu pogwarzę.
„T am  pasterz w róg brząka, tu  słyszę skowronka, 

„Serce się rozmarzy, roześni;
„N a tu ra , swobodna, natchn ien ia  m i doda 

„ I  n u tę  poszepnie do pieśni.“
T ak śpiewak m ia ł w iosnę wywołać zieloną;

P odsłuchał go wicher daleki:
W ym ierzył pęd w głowę, m arzeniem  ognioną, 
Szarugą i śniegiem  uderzył m u w łonó 

I  zakuł je lodem na wieki.

I oto przy tru m n ie  lud ciśnie się tłum nie.
I  dzwonek koła ta  boleśnie,

I w jam ę ksiądz tłoczy śnieg z piaskiem  na oczy 
Poety, co śpiewał zawcześnie.

1849. Załucze.
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STANISŁAWA MONIUSZKI.

Gdy widzę prom ienne, natchnione twe oko,
Gdy słyszę tw ą piosnkę natchnioną, — 

Łaskawą O patrzność uwielbiam  głęboko,
Źe iskrę skrzesała w twe łono,

Że pam ięć o L itw ie w N iebiosach się mieści, 
Że piewcę pomiędzy nas budzi,

Że twojem  im ieniem  i blaskiem  twej części 
Powiększa cześć naszą u  ludzi.

Lecz jeszcze nie tu ta j tw a wielkość się znaczy, 
T u  pełni O patrzność swe plany.

Bóg na tchną ł ci twórczość, w lał ogień śpiewaczy, 
Ty śpiewasz, boś na to  zesłany.

Serdeczniej podziwiać i kochać cię będziem, 
Żeś L itw ie poświęcił się cały,

Żeś stanął, jak  O rfej z muzycznem narzędziem, 
Rozmiękczać kam ienie i skały.

W idziałem  po świecie, jak  p ieśn i twej siłą 
' Zaw rzały kam ienne umysły,
Ja k  oko, co dotąd bezmyślnie świeciło,

Poczuło, że łzy m u wytrysły.
Słyszałem, jak  napiew, przez ciebie schwycony 

N a polu, lub w chacie rolnika,
Napawa urokiem  litewskie salony 

I  swojskiem uczuciem przenika.
Cześć tobie, p ieśn iarzu! harm onie śpiewacze 

Rozniosą braterstw o — jak cudem :
O ! k to  raz przy piosnce ludowej zapłacze, 

P rzestan ie  się pastw ić nad  ludem !
L itw ini ulegną pieśniowej potędze,

Zbliżą się z rodzinną szczerotą,
I L itw in  we złocie, i L itw in  w sierm iędze 

W bratersk ich  uściskach się splotą.
18 grudnia 1849 r. Wilno.
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S Z C Z Ę Ś C I E .
(Z OKOLICZNOŚCI).

„Szczęścia ! szczęścia!“ ludzie krzyczą jedni za drugim i, 
Rozebrali wszystko złoto, wszystką cbwałę ziem i; 
Każdy szuka swego szczęścia, ile tylko może:
I  ja  sta ję  do p o d z ia łu . . .  i  ja  dziecię Boże!
M nie n ie trzeba waszej części i waszego złota,
Alem przecię b ra t wasz, ludzie, nie błędny sierota. 
Gońcie zdrowi, co k to  złowi, mego nie weźmiecie,
Bo i m nie się trochę szczęścia należy n a  świecie.

Lubię marzyć, lubię bujać, ale m arzę skromnie,
Mało trzeba, aby szczęście zaw itało do m nie:
Trochę słońca, trochę życia, to  mi dusza wskrześnie, 
Trochę ciszy, trochę czasu, to ułożę p ieśnię;
Trochę serca, coby spoić z mej p iersi oddechem, 
Czasem łezką, czasem dum ką, albo pustym  śmiechem. 
Skrom ne cele —  ach! niewiele pożądam, jak  dziecię; 
Lecz i mnie się trochę szczęścia należy na świecie. !

K ładę rękę na me czoło, na m ą p ierś niebogą:
K ie m am  myśli, n ie m am  uczuć, co rum ienić m ogą; 
W  mojej myśli, w słabej myśli, żyje ludzkość sama,
W  mojem sercu radbym  zmieścić cały ród Adama.
Ale ludzie n a  me skronie kładą wieniec z cierni, 
Jeden  m yśli me zabija, d rug i serce czerni.
Za co? za co ta k  m i płacą? jam  nie w inien przecie, 
A i m nie się trochę szczęścia należy na świecie.

Gdy chcę śpiewać, w net zahuczy jak iś grom  złowieszczy; 
Gdy chcę dumać, tłu m  niesforny  ponad głową wrzeszczy  ̂
Gdy ju trzenka błyśnie sercu, czoło się wygładzi,
Oni karać m ię za szczęście, kam ieniować radzi.
T łum y szydzą, żem zaniechał poziomych korzyści:
O ! nie pojm ie czystych chęci, kto się n ie  oczyści!
J a  wam w drogę zajść n ie  mogę, wy idźcie, gdzie chcecie, 
Lecz i m nie się trochę szczęścia należy n a  świecie.
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Należy m i trochę szczęścia, takiego jak  roję,
Za niewinne pieśni moje, za cierpienia moje. 
Poszanuję m oją ciszę, kiedy pieśń sposobię,
Złoto wasze, chwałę waszą zachowajcie sobie.
W ierzcie w czystość mojej duszy, n ie  złorzeczcie tyle, 
K iedy sercu znękanem u dam folgę na chwilę. 
Zniosłem w iernie wasze ciernie, a gdzież moje kwiecie? 
Wszak i m nie się trochę szczęścia należy na świecie.

1850. Załucze.

KŁÓTNIA I ZGODA.

Z m iłej zgody przyszły kłótn ie 
W śród płochej swawoli.

Człek żądlastem  słówkiem utnie,
A tu  serce boli.

Szkoda ran ić złerai żarty ,
Ale tru d n a  r a d a :

Trzeba dowieść, żem uparty , 
Gniewać się wypada.

U nie j także gniew n a  twarzy, 
W ie, co m ię obchodzi,

I  z k im  innym  niby gwarzy,
A w serce mi godzi.

Albo milcząc, m yśli w gniewie 
Bóg święty wie o czem. 

Wszyscy patrzą , a n ik t nie wie,
Że m y wojnę toczym.

Ale trudnoż walki znosić,
W ięc m i rękę p o d a :

— „Dość tych w ojen! dosyć, dosyć!
Ju ż  n a  zawsze zgoda.“

I  tak  wdzięcznie główkę skłania, 
R um ieni oblicze,

2 e  dla szczęścia pojednania,
Znów kłócić się życzę . . .



DZIEŁA ORYGINALNE.

HOMEROWA I)ZIAT'WA.

Boże mój, Boże! jak  to  poecie 
T rudno i nudno żyć na tym  świecie! 
Każdego kocha, u fa  bez granic,
I  w sercach rym u dla serca szuka;
A dobrzy ludzie m ają go za nic,
Bo zwieść poetę niewielka sztuka. 
Przecięż go każdy zwodzić ochoczy,
My tacy  prości, a oni biegli!
W ięc n a  złość św iatu  zam knijm y oczy, 
Udajm y, żeśmy n ic nie postrzegli.
N iech zwodzi przyjaźń, zwodzi niewiasta, 
N iech szarpie krytyk, lichwiarz odziera : 
Ślepym  był H om er, nasz protoplasta, 
W ięc bądźm y ślepi na cześć Hom era.
1851. Załucze.

PRZEDWIOŚNIE.

N a dworze niby lato , niby jeszcze zima,
Jeszcze świat, jeszcze serce, jak  gdyby pod pleśnią 
Jeszcze się p ierś wiośnianem uczuciem n ie wzdyi 
P ta k  się jeszcze swobodną nie rozhulał pieśnią. 
P o ra  wiośnie i dawno! a skądże to dziwo,
Źe ta k  źle się rozwija i pączek, i traw a?
Leniwo b iją  pulsa, p ieśń płynie leniwo,
Je s t wiosna, ale czegoś wiośnie nie dostawa.
I  rzekł mi siwy starzec: „O, wiosna już blizka, 
Znam  to, bo kopę wiosen m iałem  przed oczym a; 
Lecz jeszcze, widzisz aspan, m gła zimowa ściska. 
Póki grzm otu nie będzie, to  i wiosny niem a.“
Ja , kochanek spokoju, trwożę, się i blednę,
K iedy burza zawyje, kiedy grzm ot za trzaska; 
Rozedrą się  w źrenicach moje oczy biedne,
Gdy w chm urze błyskawiczna zamży się przepaska



Mnież się modlić o grzm oty? A jednakże łono 
Tak spragnione odetchnąć w wiośnianej natu rze!
O, jeżeli wam zim ę zakończyć sądzono,
Pośpieszcie czarne chm ury i ogniste burze!

1 kwietnia 1851. Zatucze.
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O R A C Z  DO  S K O W R O N K A .

I.
Już ty  śpiewasz, skowroneczku, już też i ja  orzę,
I  my ludzie, i wy ptaszki, wszystko dzieci Boże. 
Człowiek w polu gospodarno pracować się sili, 
Ptaszek bierze swoje ziarno z zimowych badyli.
Tyś, skowronku, mój towarzysz, choć w nierównej doli, 
O kochaniu jeno marzysz tw em u sercu gwoli;
Tyś szczęśliwy i wesoły, gdy ju trz n ia  poranna,
Lecisz w górę, by z A nioły zaśpiew ać: H o s a n n a !
Z twej piosenki rade  Nieba, i P an  Bóg się cieszy,
2e ptaszkowi m ało trzeba i dziękować śpieszy —
Ze, różnemi gwarząc tony, głosisz w k ra j d a lek i: 
„Niechże będzie pochwalony, na wieki! na w ieki!“

II.
Już  ty śpiewasz, skowroneczku, już  też i ja  orzę, 
Lecisz w Niebo, za oraczem pomódl się, niebożę! 
Mów, żeś krążąc wedle sioła, w idział biedy nasze,
W głodzie wiosna niewesoła, jako wiosny ptaszę. 
Człowiek świtem  ze snu wskrześnie, ale rąk  nie dźwiga, 
Chciał! >y śpiewać św iętą pieśnię, g łodna p ierś zastyga. 
Za nic wiosny widok rzewny i k rasna ju trzenka,
Cdy co rano dzwon cerkiewny po um arłym  stęka. 
Dziatwa jęczy, człek się błąka, z łez św iata nie baczy — 
Wiosną życie dla skowronka, a śmierć dla o ra c z y .. .  
Módl się, p ta sz k u ! Bóg wzruszony doda nam  opieki,
J niech będzie pochwalony na w iek i! na w iek i!

10 kwietnia 1851. Załueze.
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POGRZEB MŁODEGO ROLNIKA.
SI ELANKA.

Wczora, młody Łazarzu, śledząc wzrok twój pilno,
I  słysząc w zeschłych p iersiach  muzykę m ogilną, 

Tętno, co słabo kołata,
K łam ałem  twej rodzinie, i tobie i  sobie,
Źe cię ręka lekarza podźwignie w chorobie,

Źe jeszcze wrócisz do św iata.
D zisiaj — .w jodłowej trum n ie  leży tru p  młodzieńczy, 
M atka, upadłszy na twarz, żałośliwie jęczy,

Głową o trum nę uderza;
N a ławie cudzy ludzie wzdychają przy czarce, 
W zdycha ojciec, że s trac ił pomoc w gospodarce,

A  dzwonnik śpiewa z psałterza.
P rom ień ranrfej ju trzenk i do chaty się wciska,
I  jakby dla zniewagi, dla urągowiska,

Twarz tru p ią  oświeca jaśnie.
Stosowniejsza dla ciebie, o biedny młodzianie! 
Lam pa, co krw ią migoce na sczerniałej ścianie, 

Buchnie . . .  to  znowu przygaśnie . . .
B iją  w dzwonek cerk iew ny . . .  to już hasło znaczy,
Że skończona przy grobie robota kopaczy,

J u ż  robak czeka w mogile!
Ju ż  przychodzi ksiądz z krzyżem... O, zaczekaj, księże! 
N im  ojciec czarne woły do wozu zaprzęże,

Zostaw nam  gościa przez chwilę . . .  
Z akołatała wieko w ierna ręka cieśli,
Wóz słomą potrząsnęli i trum nę wynieśli,

K araw an chatę wymija.
Z żółtem i grom nicam i, w uroczystej parze, 
śp iew ając  podchm ieleni idą gospodarze,

P łacz n iew iast Niebo przebija.
N aw et wójt, choć tw arz jego tak  groźna i dzika, 
Uszanował pokłonem trum nę nieboszczyka.

Młodzieńcze! straszno ci w grobie?



W obum arłych źrenicach łza ci pewno atoi,
Żal sercu rzucać wioskę, gdzie cudzy i swoi 

Tak rzewnie płaczą po tobie?
A jednak ja , przychodzień, co patrzę  z daleka,
Czuję, jak  się krew m oja pod sercem zapieka,

J a k  m ię pot zim ny opływ a:
To nie po tobie płaczą — o ! im  tylko szkoda,
Że zakrzepła na zawsze twoja ręka młoda 

Do sianokosu i żniwa.
Bo twa ręka z siekierą była oswojona,
Bo już sochę dźwigały twe młode ram iona,

Ju ż  zdobywałeś kęs ch leba!
Cóż za dziw, że rodzina, że w ójt naw et czuły?
Bo się twoje ram iona z zaprzęgu w yzuły . . .

To żal n ie  tak i, ja k  t r z e b a ! . . .
Idzie młoda żniw iarka z zakwieconą głową . . .
Może w estchnie . . .  wyleje łezkę ukradkową,

Święte współczucie obudzi.
Wdzie tam ? póki zaręczyn nie zapiją starzy,
Żadne się młode dziewczę kochać nie odważy — 

i P łakać po chłopcu . . .  w styd lu d z i!
O strożna! . . .  Gdyby św iat ten  nie był zimnym tyle, 
Smutnoby ci ta k  młodo zakostnieć w mogile,

N ie chciałbyś rzucać nas może;
Cierpiałbyś, jakby-ć serce n a  połowę darto  . . .
Ale teraz, poznawszy, że i żyć niewarto,

Pokochasz grób twój, niebożę!
Przy mogile grom adki zbierają się tłum ne —
Słychać, jak  garści p iasku  uderzają w trum nę,

Ju ż  spoczął w ziemi syn km ieci;
I kłodę położyli n a  jego kurhanie,

dzwonek ostateczne zag ra ł pożegnanie:
Miech wieczna światłość m u świeci! 

ueezorem, wy um arli, n iekiedy umiecie, 
ziąwszy postać upiora, błąkać się po świecie, 

Odwiedzać rodzinne sioła
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I  u  lubego okna podsłuobywać z cicha,
Czy rodzina pam ięta, czy kochanka wzdycha,

Czy k to  twe im ię zawoła?
Nie chodź, młody upiorze, do lubej, do braci,
Bo ci się tw a ciekawość boleśnie odpłaci!

Za m iesiąc — obaczysz pono 
Grób twój w zielsku, a  im ię w niepam ięci ludzi. 
Śpij twardo, póki P a n  Bóg ze snu  cię n ie  zbudzi, 

Zapom nij przeszłość m inioną!
10 sierpnia 1851. Załucze.

D O  F L E T N I .

Oj dana moja, dana!
Moja f le tn i drew niana!
Dość spoczywać nam  don ia! 
N a rów ninach i w lesie, 
Twoja n u ta  znajoma 
N iechaj piosnkę rozniesie; 
P onad  b ra te rską  strzechą 
N iechaj rozbudzi echo, 
N iechaj echo rozbudzi,
N iechaj piosnkę rozleje,
N iech przemówi do ludzi, 
Słówkiem dobrej nadzieje; 
N iech się w sercach rozgości, 
J a k  zw iastunka miłości.
Oj dana moja, d a n a !
M oja fle tn i drew niana!
Ten, co s tru g a ł cię z drzewa, 
D ał ci tonów n iew iele : 
Jednym  głosem się śpiewa 
P an u  Bogu w kościele, 
D rug im  ojców ziemica, 
Trzecim krasna dziewica.



D la słow iańsk ich  p ie śn ia rzy  
Tego tro jg a  ju ż  dosyć;
Co się jeno zam arzy ,
W szystko m ożna wygłosić.
My sobie ludzie p rości 
Żyjem  w edle m iłości.
Oj d a n a  m oja, dana!
M oja fletn i d rew niana!
D zisiaj z p ie śn ią  n ie lad a  
N am  w ystąp ić się zdarza;
Bo p rzyby ła  g rom ada ,
By posłuchać p ieśn ia rza . 
P rzy jm iem , p rzy jm iem  b ra t b ra ta , 
Jako  ch a ta  bogata.
N iech g ro m ad a  w ybaczy,
Źe uboga gościna;
Nie postaw im  kołaczy,
Ani w ina  w ęgrzyna;
Lecz zapiej em d la  gości 
P ieśń  słow iańsk ie j m iłości.
Oj d a n a  m oja , dana!
M oja fletn i d rew niana!
Bez długiego zachodu 
U jm iem  gości najsłodziej,
P io sn k ą  s ta rsz ą  od m iodu,
Co w arzy ł P ia s t kołodziej, — 
P iosnkę o tern, co czyni 
M łoda Lachów  k n iah in i,
Ja k  dziad  s ta ry  i ślepy 
Zw alczał sm oki i żm ije,
Ja k  w kam ienne oszczepy 
C hrobra  młodzież się bije,
Kto je j chw ały  zazdrości,
Kto u m ie ra  z m iło śc i. . .

1851. Załucze.
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LIRNIK WIOSKOWY.
SI ELANKA.

I.
L iro ty  m o ja  śpiew na! z czarodziejskiego d rew na 

S nadź ciebie wyrobiono!
Skoro wezmą cię w ręce, gdy  tw ą rączką zakręcę, 

Z araz  m i k ip i lono.
Czuję radość n iezn an ą , ja k b y  n a  sercu  g rano ,

I sm utno, i wesoło;
Jam  szczęśliwy, bogaty , gdy  od ch a ty  do cha ty  

P rzechodzę całe sioło!
Z tobą się nie zapieszczę: i dzień, i noc, i jeszcze. . .  

Jeszcze g ra łb y m  bez końca;
Aż m i się w p ie rs iach  w arzy, aż m i do b ladej tw arzy  

U derza k rew  gorąca.
N iech sobie boli ręk a , n iech  sobie serce pęka, 

P rzecię tonów  n ie zniżę;
Nie ża łu ję mej głowy, w szak  ja , lirn ik  wioskowy, 

Skonam , g ra ją c  n a  lirze!

II .
Liro ty  m o ja  śp iew na, z czarodziejskiego drew na! 

N iebezpieczneś narzędzie!
Jak b y  w piekle, ja k  w Niebie, kto się d o tkną ł do ciebie, 

W iecznie p am iętać  będzie!
W net go dum ka uniesie , w net se rcu  kochać chce się, 

I tę sk n o ta  ogarn ie .
Tyś p o k aran iem  Bożem! z tobą, ja k  z ostrym  nożem, 

N ie ża rtow ać bezkarnie.
Bo noże ciało  bodą, a  p io sn k a  duszę m łodą 

Jak b y  ostrzem  przen ika;
A gorsza jeszcze b ieda, że św ia t i w ia ry  nie da,

Co ta m  w duszy lirn ika?
Co oni wiedzieć m ogą, że m i ta k  w p ie rs iach  błogo, 

Że m nie ta k  chę tka bodzie:
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Grać od serca, g rać  wiele, P a n u  Bogu w kościele, 
D obrym  ludziom  w gospodzie;

Grać przed  m o ją  jedyną , n iech  ją  p iosnk i obw iną, 
N iech ją  dźw iękiem  otoczą,

Czy p racu je  we żniw a, czy po p rac y  spoczyw a,
Czy się baw i ochoczo.

P atrzcie  n a  dziewę m oją! p rzy  niej chłopcy się ro ją  . . .
Śm ieszne, śm ieszne ludziska!

Jeden w ąsem  się chw ali, d ru g i m ieczem  ze sta li, 
Trzeci srebrem  połyska.

■ Mnie Bóg więcej p rzeznacza: zna j, co hardość śpie- 
Ja  przed n ik im  nie zniżę Iwacza!

Ani pieśni, n i głowy, — h a rd y  lirn ik  w ioskow y 
Skonam , g ra ją c  n a  lirze!

II I .
Liro ty  m oja śp iew na, z czarodziejskiego drew na!

W ątłe  z tobą nadzieje!
Snadź twe p iosnki n iep iękne: czy przed  Bogiem  uklęk- t 

Czy d la  ludzi zapieję, inę,
Tylko rozgw ar twój znudzi P a n a  Boga i ludzi,

> Serc b ra te rsk ich  nie zjedna;
Bo, każdy z tow arzyszy  słyszy, ja k b y  nie słyszy,

0  dolo m o ja  biedna!
Kiedy czasem  się zdarza, że u  stopni o łta rza  

Ku Bogu głos wytężę,
Ksiądz n a  m nie p a trzy  gniew no, że m uzykę cerk iew ną 

S m utnym  tonem  m itrężę.
Kiedy pójdę we św ięta, gdzie się b aw ią  dziew częta, 

Młodzież i s ta rcy  w dom u,
Klnę, że w p ie rsi m i w rosło p ieśnio-tw órcze rzem iosło, 

Lub zapłaczę kry jom u.
Dziewczę słucha lirnika, ale duszę zamyka,

Mnie się serce rozpada!
Ja  p ieśn ią serca  proszę, ona rzuci trzy  grosze

1 z innym  p lą sa  rad a .
*-tarzec w estchnie i pow ie: Za m ych czasów g rajkow ie 

Toć to g ra li  d la  duszy!
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Dzisiaj idzie w zaw ody ja k iś  m łodzik bezbrody; 
T rąb ić  m u w  róg  pastuszy!

I  ta k  wszyscy zebran i, jeden  chw ali, ten  gan i, — 
K łan iam , k ła n iam  uprzejm ie!

Otóż w ielka m i ła sk a , że k toś w dłonie zak laska,
Ale serce odejmie!

Liro! p różnaś przynęty , s trza sk aćb y  cię n a  szczęty, 
Z ciebie ciern ie i krzyże!

Lecz tyś p rom ień  m ej głowy, w szak  ja  l irn ik  w ioskow y 
Skonam , g ra ją c  n a  lirze!

IV.
L iro ty  m o ja  śp iew na, z czarodziejskiego drew na! 

Ludzie łzam i m ię poją!
Tyś d la  m nie u lg ą  Bożą, a  gdy m nie w grób położą, 

Ty będziesz ch lubą m oją.
E j, rozgłośnie, rozgłośnie tw oje echo urośnie! 

Z olbrzym ieją m e słowa,
P ó jd ą  z k ra ju  do k ra ju , do sam ego D unaju ,

Do sam ego K ijow a.
K iedyś w okno są s ia d a  cudzych ludzi g rom ada 

C iekaw ie zako ła ta :
P rzy sz liśm y p a trzeć  dziw a, gdzie w asz lirn ik  spoczyw a, 

L irn ik  głośny u  św iata .
W tedy z całego sio ła  ciekaw ość lud  w yw oła,

I będą czynić w nioski,
Szeptać, śc iska jąc  plecy: S kąd  ci ludzie dalecy 

Z n a ją  p ieśn i tej w ioski?
W iosce ch luba u ra s ta ; m łodzian , dziewczę, n iew iasta , 

P rzed  ludźm i cudzej ziemi
W estchnien iem  i gaw ędą sław ić lirn ik a  będą,

Co śp iew ał i żył z niem i.
I  pow iodą przybyszy  do cm en ta rne j zaciszy,

Gdzie p rzy  sośnie trzy  krzyże;
I  rzekną, w znosząc głowy: Tu nasz  lirn ik  w ioskowy 

Skonał, g ra ją c  n a  lirze.
18 stycznia 3852. Załucze.



PIEŚŃ ŻSIW IARSKA.
(Z tem atu ludowego).

Bór nasz w ysoki n ad  w szystkie bory, 
Dwór nasz bogaty  n a d  w szystkie dw ory; 
Na naszym  p a n u  stró j złotolity,
N a p a n i p e rły  i  ak sam ity ,
Służba sreb rzyste  nosi sukm any , —
Ej, p a n  nasz sław ien  n a d  w szystk ie pany! 
A jego w ioska d łu g a  pół m ili,
N a jego po lach  kłos się aż chyli,
Szerokich m orgów  oko nie zm ierzy,
Zboże w ysokie, ja k  pu łk  żołnierzy.
Ej, by ła  u  n a s  w o jna  odk ry ta ,
W ojsko pszenicy i w ojsko żyta!
Żeńcy s ie rp am i ścięli szczęśliwie,
I kłos n ie  został n a  pańsk ie j niw ie.
Ejże po w ojnie idźm y do p an a ,
U niego będzie cześć n am  oddana :
S praw i n am  ucztę, ja k b y  wesele,
B iałym  obrusem  stoły zaściele,
P rzy jm ie  w gościnę sw oje żniw iarze,
M iodu i w ina  zastaw ić każe;
P rzepije  czarę za nasze zdrow ie 
I  dobre słówko sw ym  gościom  powie.

1852. Załucze.

UTWORY LIRYCZNE.

DEDYKACYA GAWĘD GMINNYCH  
LITWINOM.

O bracia m oi z n a d  W ilii, z n a d  N iem na!
Gdy wam swojacka gawędka przyjemna, 
Zasiądźcie w kółko, a ja wam pogwarzę. 
Stukniemy w czarki, rozweselim twarze,
A może prawda wynurzy się na dnie,
Albo sie chw ilka sm utkow i w ykradn ie .
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Ja  czasem  w ierszyk skleciw szy n a  prędce, 
Lubię się w ylać w niew innej gawędce,
A w y n iek iedy  serdecznie i czule 
D ajecie ucho sie lsk iem u gadule;
Będziem w zajem nie rad z i ;— ta k  m i w łaśnie! 
Niechże kto te raz  drzw i n a  klucz za trzaśn ie , 
Aby snadź ja k i panek , czy pó łpanek 
Nie przyszedł w yśm iać naszych  pogadanek .
U nas, w iadom o, dom ow a czeladka,
W iersz od siek iery , ro b o ta  n ieg ładka ,
A słuchacz, p a trz ąc  w  serce gospodarza, 
W dzięczen z p rzy jęc ia  czem P a n  Bóg obdarza.

Łatw iej to z w am i w yw inąć się księdze, 
B rac ia  w  kapocie i b ra c ia  w  sierm iędze!
Gm in n ieuczony ła tw iej się pozwoli 
P odk raść , w ysłuchać, czy go serce boli?
Czy w łasn a  w ina, czy Boża n ie łaska ,
Czy błoga radość po sercu  pogłaska,
Oblicze gm inu  blednie, to, się p łoni,
P ie rś  p rzezroczysta  — w idno ja k  n a  dłoni,
N a sercu  g ra ją  uczucia o tw arte ,
Łatw oż je schw ycić i przenieść n a  k artę :
A potem  w kó łku  tych  sam ych  słuchaczy,
Któż niedołężnej p iosnce n ie  przebaczy?
Kto zechce śpiew ek nicow ać dziadow skich 
Z m yśli do m yśli, ze zgłoski do zgłoski?

Z ja sn em i p an y  n ie ta k  idzie sk ładnie:
Któż ich oblicza, ich se rca  odgadnie?
Jak  d la  n ich  śpiew ać, k iedy  m a ją  narów ,
Że za swój p ien iądz chcą dobrych tow arów ? 
D la n ich  się książk i w pozłocistych sza tach  
R obią w P a ry ż u  w n ajp ierw szych  w arsz ta tach ! 
Gdzież n am  dościgać? n ie ró w n a  gonitw a, — 
Co insza  P ary ż , a  co insza  L itw a.
Kogo zam orske pachn id ło  przynęci,
Cóż m u a ro m a t naszych  sianożęci?
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Po śpiew ie oper ja k  n u d n ą  są  rzeczą 
R anne skow ronki, co n a  L itw ie skrzeczą!

Nie żal m i serca  i n ie  żal m i głowy,
D la ciebie śpiew am , gm inu  szaraczkow y!
O tobie śp iew am  i z tobą zespolę 
N adzieje, radość , i sm utk i, i bole;
Tw ojem  pow ietrzem  orzeźwię oblicze,
Od tw oich p ta sz ą t w y razu  pożyczę.
N iech się m yśl m o ja  z pod se rca  w ygw arzy  
N u tą  żn iw iarską , w  ta k t  b rzęku  kosarzy; 
Gdzie ch a ta  słom ą lub d a rn ią  pok ry ta , 
Serdeczny L itw in  n iech piosnkę przeczyta,
A gdy  sw o jaka  dopatrzy  się we m nie, 
Zgrzeszyłbym  m ów iąc, żem śp iew ał darem nie.

1852. Zalucze.

DRZEMKA 1 CZYN.
(Piosnka) .

Bo też życie p ró żn a  m a ra ,
Kto zapom nieć się nie s ta ra , 
Kto się d ą sa  Bóg w ie czego,
Kto nie spoczął a n i chw ili 
W śród  szczebiotu dziewiczego, 
W śród  dziecięcych krotochw ili, 
Kto p su ł p u h a r  w inem  z w odą, 
Kto n ie pieścił się p rzy rodą. 
Drzem iąc, jak o  S y b ary ta ,
N ad rozkoszną książk i k a r tą , 
Sam  u siebie człek się py ta : 
Czyż d op raw dy  żyć n iew arto? 
Bo też życie p ró żn a  m a ra ,
Kto rozbudzić się nie s ta ra ,
Kto opuścił gnuśne ręce,
Kto dośw iadczyć sam  się lęka, 
Co rozkoszy w k rw aw ej męce, 
K iedy z bolu  serce pęka,



DZIEŁA ORYGINALNE.

Kto nie czuje i n ie baczy,
Jak i olbrzym  człek w rozpaczy. 
K iedy radość ta k  zdobyta 
W ionie czasem  w p ie rś  ro zd a rtą , 
Sąm  u siebie człek się p y ta :
Czy ż dop raw dy  żyć n iew arto?

1882. Wilno.

PIELGEZYM.

Oto z k ijem  p ie lgrzym skim , jako  ślub  mój każe, 
P rzew ędrow ałem  m ia s ta , w ioski i cm entarze,
W  m acierzystych  kościołach rozpatrzy łem  z blizka, 
N adpow ietrzne wieżyce, podziem ne sk lep iska ,
I aby się przed ludźm i pochw alić zdobyczą, 
W ziąłem  nieco p am ią tek  w sakw ę w ędrow niczą: 
G arstkę w ody niem now ej i g ruz s ta re j wieży,
Z grobow ca kość nad g n iłą , z pola kw iatek  świeży.

W zdłuż i wszerz zw ędrow aw szy nadn iem eńsk ie  stro- 
Pod g ru szą  pól dom ow ych odetchnę znużony; lny , 
A n im  k’dalszej p ielgrzym ce n a  siły  się wzmogę, 
lizucę w zrok pożegnalny  n a  p rzeby tą  drogę.
T am  n a d  sinem  jeziorem  s ta ry  zam ek stoi,
Tam  n a  p ag ó rk ach  dw orek, gdzie rodzice moi,
T am  cha tka , gdzie m ię szczęścia zaw iodła rac h u b a , 
T u ta j cm en tarz  n a  p iasku , gdzie śpi d z ia tw a luba, 
T u ta j Boże św ią tyn ie , tu ta j b ra tn ie  domy, 
śp ie w a  znajom e ptactw o, huczy w ia tr  znajom y;
I w spom inam  sp łak an y , rozm arzony  cały,
Uczucia, co m i n iegdyś p ie rs i zalegały ,
I m yśli, k tó re  n iegdyś pa liły  m i g ło w ę . . .

O stro n y  mego serca! o stro n y  domowe!
K iedy w icher m ię życia daleko w yrzuca,
Niech n a  zapas pow ietrza  zagarnę s tąd  w p łuca. 
N iechaj m i w zdym a p iersi, n iech je  w  głębi noszę, 
N a w estchnien ie rzew nej sze by użyć potrosze.



UTWORY LIRYCZNE. 73

W  zam ian  cóż w am  zostaw ię? czem pam ięć oznaczę? 
Chyba błogosław ieństw o pielgrzym ie, żebracze,
Ze w zgórza puszczę w ia trem  po w aszym  obszarze, 
A P a n  Bóg je przeżegna i spełn ić się każe.
Nad w ioskam i, n a d  N iem nem , n a d  lasem , n a d  błonią, 
W lepszy czas p ieśń  g łośniejszą p taszkow ie zadzwo- 
I rosa  Ł ask i P ań sk ie j n iech  użyźnić raczy  [n ią, 
W asze n iw y  piaszczyste i se rca  oraczy.
A n a  w iosnę, n a  błoni, p rzy  N iem na zatoce,
Gdy bocian  zm artw y ch w stan ia  p iosnkę zaklekoce, 
Duch p ie lg rzym a pośpieszy, by  cieszyć się z w am i, 
P o la tać  n a d  w ioskam i, ponad  cm entarzam i,
Gdzie p ił wodę n iem now ą, gdzie m ia ł chleba kaw ał, 
Gdzie łzy bolesne sączył, gdzie szczęścia doznaw ał, 
Skąd odszedł rozpaczliw ie, za łam aw szy  ręce,
I zostaw ił p am ią tk ę  w znikom ej piosence!

1853. Wilno.

DO FELIKSA RUMBOWICZA.
/ —1----
Mój Feliksie! w szak ludzie zaprzeczyć nie m ogą, 

Że w szelka lin ia  p ro s ta  je s t n a jk ró tsz ą  drogą;
Ze gdy pod jed n ą  m ia rą  w ykroisz je ładn ie,
To tró jk ą t do tró jk ą ta  najśc iśle j p rzypadn ie;
Ze k w ad ra t sto i prosto , a  trapez  pochyło;
Ze koło je st płaszczyzną, a  ośm iościan  b ry łą ;
Źe x  a lgebraiczne cy fra  n iew iadom a:
Lecz z tego n ie w yn ika , byś m ia ł siedzieć dom a, 
Ażebyś cały  w ieczór (o pożal się Boże!)
M iał ślęczeć n ad  rach u n k iem , ja k  kup iec w  kantorze. 
O- jem u ła tw iej liczyć, gdy  grosza n ach w y ta ł,
Niż tobie — idealny , spek to rsk i kap ita ł.
•■Tysiąc m nożę przez ty siąc !“ co za u ro k  słodki! 
Zda się ro sn ą  w kieszeni w y ta rte  dw uzłotki,
Zda się, że szereg  cyfer po tab licy  szasta ,
Ze każde zero w w orek dukatów  u ra s ta ;
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Człowiek aż oko pasie , aż ślinkę połyka,
P a trz ą c , ja k  chudy  dzw onnik n a  brzuch  K anonika. 
Ale p a trz ąc  n a  cyfry , m ało  się skorzysta;
C huda w naszych  b ilan sach  cy fra  rzeczyw ista. 
In te g ra ln y  rac h u n ek  niew iele się przyda:
P ięć od czterech nie m ogę, pożyczam  u  żyda;
Zero od zera  ■— zero; k iedy  p u stk i w kiesie, 
N iem asz n a  to sposobu i w P itagoresie!

W ięc zostaw m y w  poko ju  ra c h u n k i i troski. 
P a trz a j, co w  swej gazecie n a p isa ł Lesznow ski: 
Owo n a  ziem i F ran k ó w  je s t b a l u  C esarza,
Owo T urczyn  n iew iern y  już w o jną  zag raża ,
Owo s tra sz n a  kom eta  przychodzi z oddali,
D rgnie p łom iennym  ogonem  i ziem ię zapali.
P y tam  się: czyż n ie  w arto  o w ieczornej chw ili 
Byśm y te w szystk ie sp raw y  głębiej rozw ażyli? 
Lecz n im  groźny  padyszach  w  swej pychy  zakresie 
Stolicę ze S tam b u łu  do Sm orgoń przeniesie,
N im się K ardynałow ie  do P a ry ż a  z jad ą  
M aścić w y b ra ń ca  lu d u  św ięconą pom adą,
Z bierzm y się w ciep łą izbę i, s ta ry m  zw yczajem , 
Z róbm y tr a k ta t  p rzym ierza  Ja m a jk i z K itajem .

W szak znasz tro ja ń sk ie  dzieje: Eneasz przed la ty , 
Z aproszon od D ydony n a  szk lankę h erb a ty , 
N iezrażony p rzestrzen ią  i m orza ogrom em ,
Nie sam  jeden  pojechał, ale z całym  dom em  
I ze w szystk iem i sp rzę ty  w łasnej gospodark i: 
W łożył Jow isza w kieszeń, a  o jca n a  b a rk i,
I przew iesił przez plecy posiłek sow ity  —
Z P ryam ow sk iej gorzeln i flaszkę okow ity;
A ku rząc  z k ró tk ie j fa jk i tabakow e liście,
N a ty ry jsk ie  sa lony  w kroczył posuw iście. [(j l)ln_!

W  dziejach s ta ry c h  i now ych — jeżeliś ich św ia- 
P rzypatrzysz  się do sy tu  podobnym  przyk ładom : j 
C yrusy, D aryusze, L iku rg i, P eryk le ,
K tórych b o h a te ram i n az y w a ją  zwykle,



UTWORY LIRYCZNE. 75

K tórych s ław a z przed  w ieków aż do tąd  się n ie  ćmi, 
Szli zaw sze n a  h e rb a tę  z żonam i i  dziećmi.

Raz P om pejusz, R zym ianin  rozg łośny  u św ia ta , 
Z aprosił n a  h erb a tę  k ró la  M itry d a ta ,
Lecz, że n ie  zaw sze środk i dobrym  chęciom  służą, 
S am ow arek  m aleń k i a  gości m ia ł dużo;
U jrzał, że m u przychodzi w stydzić się w idocznie, 
S tru ch la ł rzym sk i b o h a te r i rozm yślać pocznie:
0 gdyby się z kłopotu wykręcić zwycięsko!
D ałbym  chętnie au g u ro m  sto w ołów  n a  m ięsko, 
Uczciłbym o lim p ijsk ie  Junony , Cerery,
W ypiłbym  n a  cześć B acha kieliszek m adery , 
K azałbym  — jeśli w  N iebie ta k i ślub  p rzy ję ty  — 
M ojem u fagasow i dać sto k ijów  w  pięty;
Lecz żaden  ślub, niestety! i  ż a d n a  o fia ra  
Nie zw iększy objętości m ego sam ow ara!
T ak  gdy  b iedny  P om pejusz w darem nej rach u b ie  
Gładzi jeno  czuprynę i swe w ąsy  skubie,
Wzywa niebieskie siły i piekieł otchłanie,
Nowy koncept do głowy przyszedł n iespodzian ie ; 
Więc ja k  n iegdyś A rchim ed w ykrzyknął: E u r e k a !
1 'lis t do M itry d a ta  posy ła  przez G reka,
A w liście by ły  tak ie  w yrażone m yśli:
Chcesz pić u mnie herbatę, to samowar przyślij! 
Więc śladem Pompej owym ozwać się ośmielę: 
Przyjdźcie do nas na wieczór, dobrzy przyjaciele! 
By zaś chińskim nektarem uweselić życie,
Jak  n iegdyś M itryda tes — sam ow ar przyślijcie.

1853. Wilno.

1 >0 STANISŁAWA SZCZEP AKOWSKIEGO.

Pod Niebem płomiennem, gdy miną dnia skwary, 
Gdy z morza chłodnawy wiatr dmucha, 

Kochanek przed lubą chcąc wylać głąb ducha, 
Powierza to strunom gitary.



P od w zniosłym  balkonem  lud  ciśnie się w tłum ie, 
I s łucha  śp iew ak a  w śród ciszy,

1 każdy  podziw ia, kto jeno go słyszy;
Lecz je d n a  go ty lko  rozum ie.

Och, bo też g ita ra  to dziwne narzędzie!
Czy tęskni, czy w zdycha, czy płacze,

Choć z p ie rs i ty s iąc a  w estchnien ie dohędzie,
Nie każdy  cię pojm ie, śpiewacze!

Nie każdy  cię po ją ł, o nasz S tanisław ie!
Lecz oczy są, z k tó rych  łzy biegą;

Nic ciżba nie doda, n i u jm ie  twej sław ie, 
K ochanka rozum ie lubego.

P o ję ła  tw ą  pieśnię n iem ała  d rużyna :
Nie żału j tw ych  trudów  i p racy ,

Nie rzucaj p rzek lęc tw a n a  gród G edym ina,
Że cię nie pojęli sw ojacy.

Bo ciche L itw iny  to p n ie ją  i m iękną
P rzed  w szystk iem  nadziem skiem  i wieszczem; 

P o jęliśm y w tobie n a tch n ien ie  i piękno,
Choć ci nie k laskam y , nie wrzeszczym.

Cześć tobie, śpiew aku! cześć tobie i dzięki,
Żeś do n a s  zagw arzy ł ta k  cudnie,

Żeś ludziom  z nad  W ilii, z n ad  bystre j W ilenki, 
Dał poznać gorące południe.

26 kwietnia 1853. Wilno.

X I E  P I Ś M I E X X Y.
GAWĘDA LUDOWA.

I.
J a  n ie  zazdroszczę, chow aj m ię Boże,

Nic i n ikom u  n a  Bożym świecie;
Jednego ty lko  zazdroszczę może,
Z e  wy, panow ie, p isać utniecie.

7G DZIEŁA ORYGINALNE.



UTWORY LIRYCZNE.

Dajcie m i pióro i k a r tę  b ia łą ,
N auczcie p iórem  wodzić w potrzebie!
Tożby la ta ło , tożby la ta ło ,
Jak  b ły skaw ica po ciem nem  Niebie!
W szystko, co boli, co cieszy szczerze,
Co sam  obaczę, co m i kto powie, 
W szystkobym  w iern ie  k ład ł n a  papierze , 
D um kę po dum ce, słowo po słowie.
S pisałbym  w idok Bożego św ia ta ,
Każdy ta k  p iękny, każdy  odm ienny;
A te raz  w szystko m a rn ie  u la ta ,
Bom nieuczony, bom niep iśm ienny .

II.
S p isałbym  n ajp rzó d  piękne sny  m oje,

Bo czasem  cudnie p rzyśn ić się zdarzy,
Kiedy zobaczę śliczną dziewoję,
Albo Aniołów o ja sn e j tw arzy .
S pisałbym  potem  p ta sz ą t słóweczka,
Iłanne skow ronka Z d r o w a ś  M a r y a ;  
W ydałbym  pism em , co m ów i rzeczka,

'G d y  się w kam ykach  p ia n ą  rozbija?
Co m ów i z w ia trem  k łosista  niw a?
Co ryczą w oły, ja k  beczą stada?
Jak  dzwon kościelny ludzi przyzyw a,
A potem , m rucząc, sam  z sobą gada?
Jak  kow al m łotem  b ije  w  kow adło?
Jak  m ły n a rz  grzm ocę w rozszczep kam ienny? 
W szystkoby w iern ie  spisać w ypad ło  —
Pożal się Boże! ja m  n iepiśm ienny!

III.
Jak ie  rozkosze, jak ie  rozkosze!

Umieć w ypisać słowo po słowie,
Co m arzę w m yślach , co w sercu  noszę, 
K arta  zrozum ie, p iórko wypowie!
Ludzie gotow i w yśm iać b iedaka ,
Nie zrozum ieją, serce ci z ra n ią ;
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A czasem  d u m k a  przychodzi ta k a ,
Z e  i słów  żadnych  n ie znaleźć n a  nią.
Jabym  po p ro stu , ja k  serce puka,
T akbym  i p isa ł n a  białej karcie.
P u k a n ia  se rca  złowić n ie sz tuka,
Ludziom  n ie m ożna m ów ić otw arcie.
P ió ro  w yskrzyp i z pod se rca  mowę,
A p ap ie r  m ilczy, ja k b y  m u r ś c ie n n y . . .
D um ki - go łąbki, byw ajcie  zdrowe!
Ja  w as nie chw ycę — ja m  n iep iśm ienny .

IV.
Łatw iejże panom , ła tw iej żydowi,

Szczęśliw i w sąd ach  biegli p isarze:
On swoje dum ki n a  p ap ie r złovyi,
A potem  z ludźm i co chce dokaże.
Ja  — daj m i p iórko, naucz n iem  w ładać, — 
K iedy n a  k a r tę  w szystko wyłożę,
Gdy m oją nędzę pocznę pow iadać,
To tw ard e  se rca  sk ruszy łbym  może.
S pisałbym  z tego bez żadnej zm iany  
K siążkę m odlitew  ta k ą , ja k  k ram n ą ,
A tam  i C h ry stu s  ukrzyżow any 
Możeby łezkę u ro n ił za m ną.
Gąsko, ty  gąsko! ja  la tem  paszę,
Ja  ciebie k a rm ię  w porze jesiennej!
Daj m i tw e piórko! daj skrzydło  wasze!
Toż to polecę, człek n iepiśm ienny!

1853. Borejkowszczyzna.

HYMNY DO MSZY ŚWIĘTEJ.

KYRIE ELEJSON.

P rzy  św iętych T ajem nic straszliw ej Ofierze,
Gdy lu d  Twój z m odlitw ą przed  o łtarz się zbierze, 

W ysłuchaj serdeczne w ołanie,
Z litu j się n a d  nam i, o Panie!
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CHRYSTE ELEJSON.
Niech nasze w estchn ien ia  i m odły w św ią tyn i 
Twa Jaska godnem i p rzy jęc ia  uczyni;

Daj m yśli, daj serca  n am  czyste,
Z litu j się n a d  n am i, o Chryste!

GLORIA.
C hw ała P a n u  n a  Syonie,
N iech się zleje, n iech  zespoli!
Pokój św ięty  n iech  ow ionie 
W szystkich  ludzi dobrej woli!

GRADOALE.
P o w stań m y  z częścią, bo Z baw ca sam  
P ra w d y  żyw ota ob jaw i nam ,
Swego zakonu  w yłuszczy treść,
I p rzy k ład  poda, ja k  życie wieść.
Zlej n a  nas , Zbawco, n aukę , zlej!
Niech grzeszne serce odżyje w  niej!
N iechaj n a  p raw dę zak ip i już 
M iłością B oga i b ra tn ic h  dusz.

'  CREDO.

W ierzym y w Boga, co św ia ty  tw orzy,
W iem y, że C hrystus p raw y  Syn Boży,
By zetrzeć głowę piekielnej żm ii,
P rzyszedł n a  ziem ię z łona  M aryi.

ET INCARNATUS.
I Bóg s ta ł się Człowiekiem, i w ludzkiej postaci 
Bał się przybić do krzyża za grzechy  w spółbraci; 
z czoło Mu zran ili, i przebodli serce,

skonał, b łogosław iąc Swe ślepe m orderce.

ET RESURREXIT.
I zm artw y ch w sta ł uroczyście,

I w N iebiosa u la ta!
I  zapew nił Swoje przyjście ,

Czynić sądy  ze św iata .
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OFFERTORIUM.
Niech z ręk i tw ojej, kap łan ie ,
Bóg p rzy jm ie św iętą O fiarę;
A Słowo Ciałem  się stan ie ,
I cud obaczym  przez w iarę.
Gdzie chleba, w in a  isto ta ,
Bóg znijdzie k u  dziatw ie Sw ojej;
N ak a rm i C iałem  żyw ota,
K rw ią Swojej Ł ask i napoi.

SANCTUS.

Święty! Święty! Św ięty Boże!
Któż podoła Cię zm ierzyć?

Człowiek ty lko  k lęknąć może 
I w proch  czołem uderzyć!

BENEDICTDS.
H osanna , hosanna! w potęgi ogrom ie 
N a o łta rz  o fia rn y  Bóg zs tąp ił w idomie!
1 ciało, i duszę, i k rew  Sw oją bierze,
I  m ękę odnaw ia w n iek rw aw ej ofierze.
N iedarm o, n iedarm o, o Zbawco! o Chryste! 
P rze lan e  K rw i Tw ojej potoki rzęsiste:
D la żyw ych w niej zdrow ie i szczęście się m ieści, 
D la zm arłych  ochłoda czyścowych boleści.

AGNUS.
Niech się n a  sercu  n ie trw oży,
Kogo sum ien ie p rzy g n ia ta ,
Gdyż oto B a ra n ek  Boży,
K tóry g ładzi g rzechy św iata!
W y, k tórzy  czyści jesteście,
Kogo żal om ył i sk rucha ,
Do S tołu  Bożego śpieszcie,
Bo d a n a  uczta d la  ducha.

BENEDICTIO.
P ow stańm y  w szyscy g rom adnie,
B ądźm y szczęśliwi i p raw i;
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Tu k ap łan  n a  n as  krzyż k ladnie, 
A w Niebie Bóg błogosław i.

1854. Borejkowszczyzna.

DO WIKTORA KAŻYŃSKIKGO
z powodu jego „Śpiewnika.“

G raj, dudarzu , g ra j!
W ięcej p iosnek daj!

N iech się w słucha  w tw o ją  pieśnię,
N iech litew ska dusza w skrześnie 

I po lubi k ra j!
G raj, d u d arz u  nasz!
Dziewkom n u tę  w skaż,

N iech się w chłopcach duch  odzowie,
N iech zap łaczą staruszkow ie 

I w y jaśn ią  tw arz.
G raj, d udarzu , piej!
W  głębi naszycłi kn iej,

W  głębi serc — pod n aszą  strzechą 
Znajdziesz, g ra jk u , znajdziesz echo 

D la p iosenki twej!
1854. Wilno.

PIEŚNI DO MUZYKI W. KAZAŃSKIEGO.
l.

WLAZŁ KOTEK NA PŁOTEK.
Żar c i k .

W lazł kotek n a  płotek i m ruga ,
P ięk n a  to p iosenka, n ied ługa.
My tem u  chy trem u  kotkow i 
I sam i odm rugnąć gotowi;

Kondratowicz T. Y. 0



A żaden n ie zgadnie, n ie  zoczy,
Co sobie pow iem y przez oczy.
T ak  m ru g n iem  fig la rn ie  i zd radn ie, 
Że człowiek sam  siebie nie zgadnie;
W  tem  sekret, w  tem  ca la  zasługa: 
W lazł ko tek  n a  p ło tek  i m ru g a .
Ej ko tku, ty  ko tku  filucie!
Czy m ru g a  w tw ych  oczkach uczucie? 
Czy z d ra d a  g łęboka a  słodka, 
Zw yczajnie, ja k  w oczach u  kotka? 
Czy m rugasz  nieszczerze, czy szczerze, 
J a  zawsze kotkow i uw ierzę,
I w zajem  odm rugnę ta k  ładnie,
Że kotek  n ic  a  n ic  nie zgadnie.
W  tem  sekret, w tem  ca ła  zasługa: 
W lazł ko tek  n a  p ło tek  i m ruga.
A kiedy kotkow ym  zw yczajem  
Zaw iedzieni i zdradzim  się w zajem , 
N iech żadne się n a  to n ie  żali,
Bo m yśm y oboje m rugali.
N a zręczne m ru g an ie  z u k ra d k a  
N ikogo n ie znajdziem  n a  św iadka;
Kto w idział, n ie  zgadnie co znaczy,
Bo coraz m ru g am y  inaczej!
W  tem  sekret, w tem  ca ła  zasługa: 
W lazł ko tek  n a  p ło tek  i m ruga.

2.
KRAKOWIAK NA LITWIE.

Choć w K rakow skiem  lepiej żyją,
Ja-ć i L itw ę chw alę:

Bo n a d  N iem nem , n a d  W ilią  
L ud  niezgorszy wcale.

Choć w gospodzie k iedy skacze, 
M niejszą m a  ochotę,

DZIEŁA ORYGINALNE.



Choć czarniejsze tam  kołacze,. 
Ale serce złote.

U n a s  zboża, u n a s  traw y  
Zieleniej sze wokół,

U n a s  chłopiec ta k i żwawy, 
Ja k  k a rp a c k i sokół.

Tu ja k  dęby chłopcy duże, 
P ozw ieszali głowy,

Ale za to w ich  n a tu rze  
W idać h a i t  dębowy.

K ażda n asza  K rak o w ian k a  
Śm ieje się radośn ie ,

Do chichotek  czy do ta n k a ,
To aż serce rośnie!

Tu pow ażnie i pow olnie 
Dziewczę słów ka w aży, 

Jasnem  oczkiem kiedy  kolnie, 
Aż się człek rozm arzy!

N asza p iosnka żw aw iej hasa , 
T am  pow olniej w cale,

Coś ja k  echo z poza łasa ,
Ja k  w iślane fale.

K iedy patrzysz  n a  tych ludzi, 
Gdy się w L itw ie gości,

Coś tak iego  w sercu  wzbudzi, 
Jakby  płacz z radości.

UTWORY LIRYCZNE.

3.

PIEŚŃ MYŚLIWSKA.

^ a8r ajcie pobudkę! już dnieje, szarzej 
i rop ła tw o n a  rosie  zobaczym; 

łuszajm y n a  bory, ru sza jm y  n a  kniej 
P o tykać się z leśnym  kudłaczem !
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D w u ru rk a  przez plecy, a  tr ą b k a  u  p a sa  — 
Niech krew  się ro z ig ra  w  n a s  żw aw iej,

A p s ia rn ia  ze sm yczy n iech  sobie pohasa , 
N iechaj się do po la zapraw i!

W  dębowym , sosnow ym  ostępie, czy borze, 
Pocieszm y się dobrą  nadzieją!

Nie idźcie za n am i, p u d la rze  i  tchórze,
W as lasy  litew skie w yśm ieją!

Bo z dziadów , z p radziadów , tu  echo borowe 
S trza ł celny rozeznać je s t w stan ie ;

Kto trąb i!  w tych  lasach , kto p il pogrzebowe, 
Ten zuchem  od razu  zostanie!

Tu każdy pow in ien  domowe znać knieje,
I każdy znać pole od dziecka.

Z ag rajc ie  pobudkę! już dnieje, szarzeje;
Ozwij się, drużyno  strzelecka!

N iech glosy po rosie  z a g ra ją , popłyną,
Aż echo drzem liw e za trzęśc ie !. . .

O rozbudź się k ra sn a , o lu b a  dziewczyno!
Daj rączkę n a  drogę, daj szczęście!

4.
K O R A L E .

D u m k a  k o z a c k a .

Gdym z K ozaki szedł n a  boję,
M oja I la n n a  rzecze:

Niesiesz, luby , życie swoje 
P od  ta ta rsk ie  miecze!

Lecz m odlitw a, płacz dziewczyny 
W  bo ju  cię ocali;

Ty m i za to, m ój jedyny ,
P rzyw ieź sznur korali.

Bóg kozaczej szczęścił b raci:
W  jednej boju chw ili
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H an  ta ta r s k i  w ojsko trac i,
A m y gród  zdobyli.

G dy w yparto  krzepkie w ro ta ,
Gdy się m iasto  pali,

Inszy  sreb ra , inszy złota,
Jam  szukał korali.

W śród  rab u n k u  los m i służy,
P a n  Kóg zdobycz poda:

S znur korali k rasn y , duży,
Jakby  w iśn ia  m łoda! 

Pochw yciw szy zdobycz drogą,
Już nie czekam  dalęj,

Śpieszę s ta n ąć  przed  n iebogą,
Dać jej sznu r korali.

Pędzę stepem , pędzę błonią, —
Oj d a re m n a  p raca!

W  naszej w iosce dzwony dzw onią, 
Lud z m ogiłek w raca .

Dołrrzy ludzie śpieszą ku  m nie 
I w o ła ją  z dali:

— T w oja H an n a  leży w trum nie , 
Nie trzeba  korali!

Z ap łakałem , zajęknąłem  
I ro z trącam  rzesze,

I przed cerkw ią  p ad a m  czołem,
I p rzed  obraz śpieszę.

Do najśw iętszych  stóp M aryi 
N iosę sm utne żale,

I zaw ieszam  u Jej szyi 
Czerwone korale!
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5.
K R U K.

P i o s n k a  l i t e w s k u .

Z p onad  lasu , z ponad  chm ury , 
N a dolinę sioła

K ruk  się spuścił czarnopióry ,
N a żer dziatw ę woła.

Ej! żerow ał gdzieś n a  grobie 
W  pośród  bojow iska:

K rw aw ą rękę trzy m a w dziobie, 
N a niej p ie rśc ień  błyska!

— C zarny k ruku! z jak ie j strony  
B urza cię p rzyw iała?

Skąd ten  p ierśc ień  pozłocony 
I ta  rę k a  b ia ła?

— Za góram i, ej dziewczyno!
Był tam  bój n ie lada!

K rw i m łodzieńczej rzeki p łyną , 
Głów tysiącem  pada!

Z akopuje lud  roboczy 
B ohatersk ie  głowy;

N a m ołojców  orle oczy 
Sypie żw ir surow y.

Po k u rh an a ch , ja k  kopacze, 
W y ją  w ilków  stada ,

A n ie jed n a  m a tk a  plącze,
N a grób p ie rśm i pada!

Dziewczę jękiem  p ie rś  rozryw a, 
T w arz we dłonie chowa:

— Dolaż m o ja  nieszczęśliwa! 
B iednaż m o ja  głowa!

W iem  już te raz , k to  zabity , 
Czyja to dłoń b ia ła :

Jam  ten  p ierśc ień  złotolity 
Lubem u oddała!
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6.
DOLA.

WTaryant z pieśni litewskiej.

W  oczach ciem no, serce boli,
I zap łak ać  chce się!

P ójdę hukać , lepszej doli 
W yw oływ ać w  lesie.

P rzy jm iem  chlebem , p rzy jm iem  solą 
W  szczerej uprzejm ości:

Odezwij się, lepsza dolo,
I p rzy jdź do n a s  w gości!

M iędzy w zgórki, m iędzy drzew a 
W ołam  w  leśnej ciszy;

Ale słow a w ia tr  odw iew a,
Dola n ie  posłyszy!

P iosnko  m oja! ej n ie  tobie 
P rzeb ić w icher burzy!

W raca j jęczeć sam a w  sobie,
K iedy serce w tórzy.

1854. Borejkowszczyzna.

D O  * *

Kiedy w ojczyźnie, pom iędzy sw ojem i,
W  cudze k ra in y  tw a  dusza u la ta ; 
W zdychasz b luźnierczo do auzońskiej ziemi, 
K reślisz obrazy  germ ańskiego  św ia ta ; 
Złorzeczysz m atce w śród  dzikich uniesień ,
Ze n ad to  b rzy d k a  kiedy  się rozszlocha,
Ze n a  jej tw arzy  w ieku ista  jesień,
Ze n ie ta k  p iękna, ja k  obca m acocha.
P ta k u  przelotny! co w  w iośnie żyw ota 
Pod obce niebo poleciałeś w gości,
S pytaj ja skó łk i, co w oknie szczebiota,

B
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Czemu kolibrom  słońca nie zazdrości?
Czemu, u obcych pogościw szy zimą,
W ra ca  n a  la to  pod strzechę rodzim ą? — 
Szczęśliwe p taszk i, trzy k ro tn ie  szczęśliwe! 
Szczęśliwi ludzie nie czu ją  ja k  błogo,
Że raz  w ybiegłszy za dom ow ą niwę,
Znowu, gdy  zechcą, pow itać ją  m ogą.
Lecz zapy ta jc ie  ran ionego  p tak a ,
Co n ie m ógł z b raćm i pow rócić n a  L itw ę,
I zapy ta jc ie  w  obczyźnie b ied ak a
0  jego dum kę, o jego m odlitw ę;
S pytajc ie , czego zesm utn ieli oba?
Jak  się im  p iękny  N eapol podoba?
Od błoń auzońskich , gdzie la sy  m irtow e, 
Czemu do sosen w yryw a się dusza?
T am to pow ietrze, i lekkie, i zdrowe,
Czemu im  p ie rs i p a li i osusza?
N iejeden może z nieszczęsnych tu łaczy  
B luźnił ta k  sam o rodzinnej zagrodzie; 
D zisiaj, poznaw szy, co dym  sw ojski znaczy, 
Czuje zgryzotę, co m u  p ie rsi bodzie.
Zna, że b luźn ierstw em  zniew ażył N iebiosy,
1 w ziąw szy sakw ę p ie lg rzym ską n a  ram ię, 
Szedłby n a  Litw ę o d a rty  i bosy,
P rzeb łagać  M atkę Bożą w O strej-B ram ie, 
P rzeb łagać  góry  i rodzinne bory,
K tórym  się n iegdyś ta k  srodze z a w in ia . . . 
Zdrow ie swej duszy odzyskałby chory,
Od szk lank i w ody z N iem na lub  H orynia.

1854. ____________

GRAJEK WIOSKOWY, 

i.
Ubogi odzieżą, lecz m yślą  bogaty,
S iad ł g ra je k  w ioskow y n a  przyzbie u  chaty , 

1 w iern ą  skrzypicę w ziął w ręce;
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A w głowie snadź w ażna toczy się n a ra d a :
Coś b rząka, coś m ruczy  — bo w m yśli u k ła d a  

S trój now y ku  nowej piosence.
I b łądzi spo jrzen iem  ku  niebu, k u  ziem i,
Nad polem  zielonem , n a d  strzechy  sielskiem i, 

S pog ląda ku  lasom , ku  rzeczce.
W nuk p rzy  n im  trzy le tn i, ciekaw y a  żywy, 
Znalazłszy we d rw a ln i dw ie szczepy łuczyw y, 

G rał n iby  n a  d rugiej skrzypeczce.

II.
U śm iechnął się s ta ry , podum ał i m ilczy:
— Już trop isz do lasu , o synu  ty  wilczy!

Poczekaj! n ic  z tego nie będzie.
To b rzydka  zabaw ka! to g ra  nic do rzeczy! 
Rzuć, chłopcze, tę trzaskę, boć ręce skaleczy — 

S krzyp ica — zaklęte narzędzie!
Gdy raz  ci do duszy p rzy ro sn ą  jej tony,
Już będziesz zgubiony, n a  zawsze zgubiony, 

Młodości i sil tw oich szkoda.
Snu tobie nie będzie, tem  gorzej im  dalej, 
G orączka p rag n ien iem  tw ą  duszę rozpali,

_ A gdzież tu  n a  św iecie ochłoda?

III.
Weź in n ą  zabaw kę — ja  krzyżyk ci zrobię,
I będziesz po dworze p rzechadzał się sobie, 

Śpiew ając o r e m u s  księdzow ski;
Jak  kiedyś zostaniesz rozum ny  i duży,
To może ci dola życzliw a posłuży,

2e będziesz p lebanem  tej w ioski.
Czy ludzkość żałobą, czy kw ieciem  po k ry ta , 
Wesele czy pogrzeb — ksiądz B rew iarz czyta,

I cóż go zasm uci, rozrzewni?
Czy piękny urodzaj n a  polach ro ln ik a ,
Czy P a n  Bóg pom orem  i głodem  dotyka, 

P leb an i dziesięcin sw ych pewni.
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IV.
Lub baw  się w żołnierza, weź kij mój sękaty ,
I  h asa j dokoła stodoły  i chaty ,

Ja-ć szablę w y stru g am  z łuczyw y;
Gdy pójdziesz do w ojska, ej! będzie do tw arzy : 
Twój m u n d u r, tw ój kaszk ie t od zło ta  się żarzy,

A ru m a k  — k asz tan ek  lub  siwy!
Szablica, o stroga  błyszcząca ze sta li,
A w ąsik  ru n ie je , a  oko się pali,

Dziewczęta ci z całej lg n ą  włości;
W  gospodzie, czy w  dom u, n a  każdej zabaw ie,
Ty jeden  rej w iedziesz i głośno, i żwawie,

A każdy  ci z chłopców  zazdrości!

V.
Cóż z liry  za korzyść? Ot m arn ie  zaginie;
Ubogi syn  p ieśn i, w ubogiej w ioszczynie,

D arem ną zam ęczy się p racą .
Tu rzadk ie  obsiew ki, dożynki, wesele,
T u chleba n iew iele i zabaw  niewiele,

Niewiele g ra jk o w i zapłacą.
— E j, dziadku  m ój, dziadku! — odpowie m u w nuczę 
Ot ja  cię dobrego sposobu nauczę:

Rzuć w ioskę, gdzie ży ją  nędzarze;
W eź skrzypkę i p y ta j, gdzie ludzie bogaci,
T am  każdy  posłucha i ho jn ie  zapłaci,

I drogę do inszych pokaże.

VI.
J a  kiedy w yrosnę, gdy  skrzypkę m i kup ią ,
T ak  pójdę n a  św iecie — to w cale n iegłupio; 

Obaczysz, ja k  m i się poszczęści.
— O dziecię! — rzek ł sta rzec  — nie b luźn ij w ohydz 
N iech raczej z p ieśn iam i zaniem ieć ci przyjdzie,

Niż o drzw i bogaczów  tłuc pięści!
Gdy nędzarz w tej w iosce w y p raw ia  b iesiadę,
To serce g ra jk o w i życzliwe i rade,

G ospodarz najw yżej go m ieści;
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I g ra jk a  obsiądą, s łu c h a ją  z rozkoszą,
I czarkę n a jp ie rw szą  ku  n iem u  przynoszą —•

Tu p ie śn ią  w pożytku  i części.

VII.
Na uczcie bogacza n ie  szukaj dusz b ra tn ich ,
Ty będziesz ta m  gościem  osta tn im  z osta tn ich ,

U p rogu  ci chyba g rać  każą.
Czy rzew ne piosenki, czy św ięte g ra j hym ny, 
W estchn ien ia  n ie  wzbudzisz, bo duch  u  n ich  zim ny, 

Z szyderczą s łu c h a ją  cię tw arzą .
A kiedy n a  uczcie zap ien i się w ino,
Sto razy  służalcy  p ie śn ia rz a  pom iną,

Nim p u h a r  podadzą ci hardo.
Gdy czasem  bogacza n ap a d n ie  szał pusty ,
On każe, byś z a g ra ł p iosenkę rozpusty ,

I rzuci garść  zło ta z pogardą!

VIII.
Tu starzec złagodn ia ł i w n u k a  pogłaska.
— Tak, ch ło p cze ... bądź g ra jk ie m ! .. .  0  Boże! T w a ła -  

Niech zawsze n a  pom oc m u przyjdzie! łsk a  
Nim kiedyś m ą skrzypkę pow ierzę ci w  ręce, 
P rzeżegnam  ją  najp rzód , w  kościele poświęcę,

Byś p ieśn i n ie  podał k ’ohydzie.
Choć czasem  chleb suchy  pożyw ać się zdarzy,
Bądź g ra jk iem  poczciwych w ioskow ych nędzarzy, 

Jak  ja  sam  przebyłem  la t  tyle.
Chlopczyna w ysłuchał, co s ta ry  dziad  gdera , 
P odum ał, zap łak ał, i oczka ociera,

I pobiegł u g an iać  m otyle.
16 października 1851. Borejkowszczyzna.
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DO IGNACEGO CHODŹKI,
przesyłając na chów zimowy konie, do fortuny pana M. K., 

autora znanych ,.Gawęd z Ambrożewiczem. “

Gdy p an  m ulsk i znudziw szy litew skiem i syny, 
O djeżdżał ha jd am aczy ć  w stepy U krainy ,
P om iędzy dzikie ja ry , czahary , bu rzany , — 
Z ostaw ił sk a rb  n a  L itw ie, ocli! sk a rb  n iep rzeb rany , 
Skarb , k tó ry  P a n  zaledw ie sw ym  w ybraiicom  n ada , 
T h e s a u r u m  s u p e r  a  u  r  u  nr — dobrego są s iad a ; 
I ta k  m ów ił, p raw icę p o d ając  m u  czułą:
— Bądź stróżem  m ych penatów , a  czuw aj n a d  M ulą, 
N a ciebie m o ją  w ładzę przelew am  najszczerzej;
Kto jeno w im ię m oje czołem ci uderzy,
S pełniaj w szystk ie żąd an ia , jak ie  słusznie rości, 
H etm an  z m ego ra m ie n ia  w m ojej posiadłości.
T ak  m ów iąc ostateczne pożegnalne słow a,
P rzy rzek ł o k o  ty tu n iu  p rzysłać z Berdyczow a,
1 słowem  w palem ońskiej ziem icy nieznanenr 
M ianow ał go najw yższym  m ulsk im  atam anem .

Ten, co przed tem  jednoczył już zaszczytów  wiele, 
K tórego cenią b rac ia , w spółobyw atele,
Co, sam  służąc k ra jo w i zaszczytnie a  długo,
W yższą jeszcze u ziom ków w sław ił się zasługą. 
K iedy u jąw szy  pióro, ja k  pendzel uroczy,
Szereg O b r a z ó w  L i t w y  staw ił n am  przed oczy, 
Ten, u  k tórego w sercu  św ię ta  praw ość kw itn ie ,
Co przyw ykł w ielk im  trudom  podołać zaszczytnie, 
Tem u sił n ie  p rzeciąża , h u m o ru  nie d rażn i 
Ni buńczuk a tam a ń sk i, n i p ro śba  p rzy jaźn i: 
Nieobecnego d ru h a  zastęp u jąc  św ietnie,
Rów nie tro sk liw  o Mulę, ja k  o swe Dziewietnie.

Lecz, ja k  zw ykle, kłopoty n ierozdzielne z w ładzą: 
I tu ta j su p lik an ty  spokoju  nie dadzą.
W ażne s ą s i a d a  M u ł y  p rze ry w ając  prace,
Oto n a trę t p rzybyw a i do drzw i kołace,
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A czołem uderzyw szy, że przybył nie w porę, 
P rzek ład a  sw oją prośbę i n  e o  t e n o r  e:

P a n  m u lsk i — ja k  św iadom a o tem  m iłość w asza — 
Do swojej posiadłości, słyszę, m ię zaprasza ,
Dym l a r  e s  e t  p e n a t e s  spakow aw szy  razem , 
P rzyby ł z lu tn ią  pob itą  i chudym  pegazem .
O! zapraw dę, rozrzew nia jego p rzy jaźń  czuła!
Ale tu ta j m ię niem oc do łóżka p rzyku ła ,
P ierś, k iedy  w łaśn ie  tonów  tru d n ie jszy ch  dochodzę, 
W yśpiew ana, zach ryp ła , dolega m i srodze;
Tu dręczą m ię gorączki i bolesne kaszle,
Tu bezw zględny H ip p o k ra t sw ych potom ków  naszle. 
Tak więc przybyć do M uły nie m a jąc  sposobu, 
P osy łam  darm ozjadów  do m ulskiego żłobu;
I oto przyw iedziono przed wasze podw oje 
O dstaw ną pegazicę i pegazią t dwoje.

Gdy mię p rzy ją ł Apollo w czeladkę p a rn a sk ą ,
Z ta k ą  szczególnych względów ośw iadczył się ła sk ą .

Śpiew aj, a  j a  ci n ad a m  wieszczów przyw ileje,
N a tw ojej drodze kw ia tk i obficie posieję,
I rozkażę strum ykom  brzęczeć z całej siły,
I rozkażę słow ikom , by pięknie nuciły ;
Aby ci p rzedm iot w oczy nie w p ad a ł znikom y,
Nie dam  ci n a  dzierżaw ie n i z ia rn a , n i słom y;
Na tw ych łąkach , byś serce rozrzew niał radośn ie , 
N iechaj brzęczą koniki, a siano  nie rośnie;
Dla twoich wieszczych m yśli d a ru ję  św ia t cały, 
P ozw alam  ci obryw ać niebieskie m igdały ,
A n a  ziemi, gdy n a  n ią  zestąpisz n a  chwilę, 
Możesz dopędzać w ia try  i łap ać  m otyle.

T ak  przy ję ty , zasiad łszy  h ard o  n a  P a rn a s ie ,
Nie dbam  o ziem ską szkapę — n iech  się tra w k ą  pasie; 
A gdy traw k ę  n a  łące m róz zim ny pow arzy, 
N iechaj idzie n a  łaskę lepszych gospodarzy.

Oto treść m ojej prośby. Jak iż  koniec w  liście? 
Jak  tu  się subm ittow ać pięknie, uroczyście?
Jakim  uczcić afek tem  m ulskiego sąsiada?



Oto u tn ę  po p rostu , ja k  m i serce gada:
Ja m  tw ój rodak , a  u  n a s  n a  całej p rzestrzen i 
Któż Chodźki n ie  uw ielbia? nie kocha? n ie  ceni?

1854. Borejkowszczyzna.
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DO ALEKSANDRA ŻELEŹNIAKA
po pierwszem spotkaniu.

Z nam y się z sobą od n iedaw nej chw ili, 
Ale już więcej znać się nie po trzeba: 
Ledw ieśm y kąsek  rozłam ali chleba,
A zda się beczkę już  soli spożyli.
Dałeś m i poznać duchow e rozkosze 
I  błogi podział uczucia i m yśli;
Bóg i czas dalszy  połączą n a s  ściślej, — 
K ocham  cię, bracie! pokochaj mię, proszę.

1855. Mifisk. -----------------

TOAST DLA TEODORA NARBUTTA,
autora „Dziejów Litw y.“

Z asnu ła  się pom roką przeszłość ta jem nicza, 
Zgasło w  L itw ie ognisko pośw ięcone Znicza, 
Z m ilk ła  p ieśń  w ajdelotów , — w uroczystej mowie, 
Któż n am  przeszłość wyświeci? kto przyszłość prze-

[powie?
O! je st człowiek od Boga p rzy słan y  tej stronie, 

W  jego p ie rsi ognistej Znicz litew sk i płonie,
Jest m ąż, co, z ry lcem  dziejów  sto jący  n a  s traży , 
S ta rą  i now ą L itw ę w spom nieniem  kojarzy ,
Co, ja k  daw ny  o fia rn ik , p raw nukom  w spom ina 
Bogów i bohaterów  ziem i G edym ina,
Ja k  s ta ry  b u r t y n i k a s ,  co podaw ał h as ła : 
Jeszcze au sz ra  życzliw a n a d  L itw ą nie zgasła!

I dzisiaj ten dosto jny  w różb ita  przeszłości 
Jak  ojciec w gronie dziatw y, m iędzy n am i gości.
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Zbierzcie się, dzieci L itw y i m łodsze, i starsze, 
W ydajcie u roczysty  okrzyk  p a try a rsze ,
W  róg  baw oli sta rego  a łu su  nalejc ie :
W cześć kap łan o w i Litwy! w cześć kryw e-kryw ejcie!

1855. Wilno. t

W IMIONNIKU

SYDALII ŚWIDOWEJ.

T uta j dn i m oje spokojnie p łyną ,
M am  chleba, soli, kw iatów  do sy ta ,
I  dobry  człowiek czasem  gościną 

Do m nie zaw ita .
W  cichej u stro n i żyćby niezgorzej 
W ród gęstych dębów, jab łon i, g ruszy , — 
Och! gdyby ty lko jeden  d a r  Boży: 

Spokojność duszy!

O ludzie dobrzy! o ludzie bozi! 
W estchnijc ie  czasem  za m n ą  k ’Jehowie: 
N iechaj gorące m yśli zam rozi 

W  zbolałej głowie.
-  A w yobraźn ia  m o ja  sk rzy d la ta  

Z chłodnym  rozum em  niech idzie w  parze; 
O szczęściu w łasnem , o szczęściu św ia ta  

N iechaj n ie  m arzę.
1855.

I>0 KS. WACŁAWA IIIJNDIUSA.

Mój b rac ie  w edle serca, mój ojcze w  C hrystusie! 
Szlę ci obraz k ap łan a , zacny H undiusie .
Jako s ta ry  B ern a rd y n  był swej wiosce Wzorem,
J y d la  naszego W iln a  bądź definitorem .
Ody \v  nasze tw ard e  g ł o w y  b iją  dogm atyści,
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Twój glos n iech nasze s e r c a  od grzechu oczyści. 
O bjąw szy Św ięto-Jańską po Skardze am bonę,
Ty jeden  możesz działać n a  serca  skruszone.
P łacz, sróż się, jak o  C hrystu s płacze lub się sroży: 
L itw in i w  tw oich słow ach o d g ad n ą  głos Boży.

1855. .

II A S Ł O.
(DO WINCENTEGO POLA).

Gdy Polsce jeszcze gw iazda św ieciła R ejow a, 
S ław ny Jędrzej T rzycieski w  te p isa ł doń słow a:
Rej bowiem , jak o  m ów ią, ty  sam  w Polsce wodzisz, 
W  naszym  polskim  języku  ty  sam  przodkiem  cho-

[dzisz.
K’w am , m istrzu , te w yrazy  zwrócę, je ś li w ola: 

Tyś je s t P o l — b a rd  jedyny  sa rm ack iego  pola; 
Tyś p rzestronny , ja k  pole, od brzega do brzega,
A tw a p ie śn ią  sa rm a c k a  g ó rą  się rozlega.
Z echem  jej obeznane Lechitów  k ra in y ,
Od K arp a t i P ow iśla  do D niepru  i Dźwiny.
Odbiło się tw e im ię i p iosenka sam a,
W  la sach  L itw y, co p ieśniom  w tórzyły  A dam a;
Na stepach  U k ra iń sk ich , w dzielnicy B ohdana, 
R ozpływ a się, stepow ym  w ia trem  ko łysana;
N ad N ew ą, aż do k ra ń c a  lapońsk ie j rub ieży  — j 
Słowem: wszędy zna jom a, codzień d an k  m a świeży.

My m ieszkam y pod s ta ry m  P alem ońsk im  lasem , 
Gdzie w ia tr  m roźny piosenki zag łusza n am  czasem, 
Lub odw iew a ich  echo, a  cóż więc za cuda,
Ze nie zawsze, n ie  w szystko dosłyszeć się u d a ? . . .  
W ięc dzisiaj k o ła tam y  do tw ej dobrej woli: 
Z aśpiew aj co w yłącznie naszym  lasom  gwoli, 
N aszym  k a rlim  pagórkom  i piaszczystej n iw ie,
A sp ragn ione  ich echo zaw tórzy chętliw ie.

7 lipea 1855. Borejkowszczyzna.
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CZULI A CNOTKI, BĄDŹMY OCHOTNI.
Seh’t  wie die Tage sich sonnig verklären!
Blau is t der Himmel und grünend das Land,
Klag’ ist ein Misston im Chore der Sphären, 
T rägt auch die Schöpfung Trauergewand.

S a 1 i s.

P atrz , ja k  się niebo ro z ja śn ia  uroczo!
M ajem  oddycha i tra w k a , i św iat,

Aż g rzm i pow ietrze, aż p taszk i szczebiocą, — 
Nie p o ra  w dziew ać całunow ych szat! 

P łyńcie  m i w duszę radość i wesele!
Tyle je s t p iękna — chw yta jm y  je  w czas! 

C nota i radość  — to m ądrego  cele,
Niechże nakon iec  oprom ien ią  nas!

Otwórzcie dusze! wszędzie radość p luży  — 
Łówcie w  pow ietrzu  jej p iosenki stró j, 

Łówcie oddechem , bo je s t w  w oni róży;
P atrzc ie : rad o śc ią  kołysze się zdrój! 

Bierzcie ją  w  u s ta  w soku w inogrona,
W owocacli ja b łk a  i soczystych grusz. 

W szędy je s t radość  — niech w nijdzie do łona, 
Czas, aby  chm ury  rozw ia ły  się już!

P a trz  w ja sn e  oczy tw ojego Anioła,
R adosnem  tę tnem  niech ci serce g ra ; 

Miłość cnotliw a w Niebo cię pow oła,
S m utek  uleci i p ierzchnie, ja k  m gła. 

Uczujesz w tedy olbrzym a w tw ej duszy, 
P oznasz dosto jny  tw ojej d rog i szlak, 

Poczujesz siłę, co g łazy poruszy.
Isk rę  do w alk i — to zw ycięstw a znak.

°  b rac ia  moi! sk ąd  te łzy niew ieście 
Szpecą jagody  bohatersk ich  lic?

Czyliż to życiem  znużeni nareszc ie
N ad m iękką  tru m n ę n ie w idzicie nic?

Kondratowicz T. V. 7
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Ach! ty le w ielk ich  i  sz lachetnych  rzeczy,
Tyle zostało obow iązków  znieść!

N iechaj sum ienie nasz  grób zabezpieczy,
A w tedy  um rzeć — i sław a, i cześć.

N ieraz się tro sk a , n ie raz  przyboleje,
I łza n a  oku, i n a  sercu  żal;

Użyj n a  serce balsam u  nadzie je ,
Zażyj cierpliw ość, ja k  p an c e rn ą  stal.

A gdy m g ła  sm u tk u  tw ą  głowę otoczy,
W ytężaj oko do n ieb iesk ich  zórz!

1 nie b rnąc  w  ścieżkę w ystępnych  uboczy, 
D obrą o tuchę w O patrzności złóż.

D ajcie kielichy! n iechaj w ino tryśn ie ,
P okrzepm y siły — i z losam i w bój!

Aż póki ręk a  s tru d zo n a  nie zw iśnie,
Pók i się z czoła n ie  poleje znój!

Słodkoż zaśniem y! sum ienie zaśw iadczy,
Żeśm y spełnili, co należy  z nas.

O! w  tein  św iadectw ie je s t b a lsam  zaradczy,
Co zgoi w  p ie rs iac h  najdo tk liw szy  raz.

O dważnie, b rac ia! choć duszę zran iono ,
Choć w ieniec c iern i p rzy g n ia ta  n am  skroń:

Boleść po trzebna, bo orzeźw ia łono,
Jak  ciepły w ietrzyk  o b u m a rłą  błoń.

Ż niw iarze P ańscy! i śp iew ajm y szczerze,
I pracow icie zw iązu jm y nasz  snop:

P ociecha duszy — któż ją  nam  odbierze?
Ona różam i otoczy nasz grób.

1855. Borejkowszczyzna.

GŁOS UBOGICH 
DO OBYWATELI GUBERNII WILEŃSKIEJ,

zebranych na wybory w Wilnie.

O goście szlachetni! i cześć w am , i zdrowie!
W  czas dobry  w ita jc ie  n am  w mieście!
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I groszem , i duchem  bogaci mężowie,
Co czołem k ra in y  jesteście!

Gdy w asze dosto jne obrady  i p race  
Z w ysoka przeżegnał Jehow a,

Otwórzcie swe serca! bo do n ich  kołace 
Ubogi, s ie ro ta  i w dow a.

N a polach  we żn iw a plon chybił żn iw iarza ,
Złe w ieści la ta ją  żałośnie; 

ł w ioskom , i m iastom  głód sm u tn y  zag raża , 
T ruchlejem , gdy  w spom nim  o wiośnie. 

Gdy w aszą trosk liw ość za jm u je  ta k  szczerze 
Po w ioskach  n iedo la  ludow a,

N iechajże i w m ieście ja łm użnę  odbierze 
Ubogi, s ie ro ta  i wdowa.

Gdy p łacąc społeczne zasług i i czyny,
W  szlachetne zbieracie się g rona,

Gdy uczty  dajecie w ybrańcom  k ra in y ,
W ołając ich zacne im iona:

Niech s ta ra  gościnność, stosow nie do chw ili,
W  słusznej się g ran icy  zachowa!

Mniej k ilku  toasty , a  już  się posili 
Ubogi, s ie ro ta  i w dow a.

Tam , w  dom ach — rodziny  m od lą  się za w am i, 
By sp raw y  szczęśliwie się w iodły;

A cóż w am  zaszkodzi, że z rodzin  m odłam i 
Ubodzy połączą swe m odły?

Gdy szczodra d łoń w asza ich nędzę um niejszy, 
Bóg ziści dziękczynne ich słow a;

I może w ym odlą urodzaj p lenniejszy  
Ubogi, s ie ro ta  i wdowa.

1855. Wilno.

7*
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W ARYANTY STARYCH TEMATÓW.

i.
Mogłem być znaczny na świecie 
I bogatszy w mym powiecie,
Ale cel mego żywota 
Nie był: zbierać siła złota.

Mikołaj Kochanowski, Rotuła XI.

To p ap k ą , to czapką, to p rośbą, to  siłą  
Zhołdow ałbym  losy, zhołdow ałbym  ludzi,
.1 użby się i złota, i  części dobiło. ■—
Lecz chciwość i pycha żądz m oich nie budzi; 
Zgasiw szy ich ognie w najp ierw sze j isk ierce, 
W ybra łem  ubóstw o, piosenkę i serce.
Lecz b iad a  w śród  ludzi, k to  żądz ich n ie dzieli! 
Ze skroninem  rojen iem  u k ry w ać  się każą, 
Ubóstwo w yśm ieli, p rzy  p ieśn i zasnęli,
A św ięte uczucie ok ry li po tw arzą;
I lecąc p rzed  o łta rz  M am ona i Pychy ,
Z burzyli mój uchroń , zburzy li mój cichy!
O! czemuż w m ych m odłach n ie  było m odlitw y 
Do cielca B aa la , do bożka czczej chluby!
Z ich w łasnym  orężem  stanąw szy  do bitw y, 
P odep ta łbym  pysznych  i s ta r ł  sam oluby; 
S iln ie jszą przew agę uznaw szy  w  pokorze, 
Zniew ażać me serce p rzesta liby  może.

1855. Wilno.

u .
Niepodobnym obyczajem,
Nie pocz*w«y, 4y<5 przestajem.

Jan  Kochanowski, księga X, pieSŁ 15.

Codzieri glosim  piękne słowo, 
Codzień w iedziem  żyw ot trup i,
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Codzień m am y  żyć n a  nowo,
W znieść się sercem , w znieść się głow ą, 
Aż n a s  w końcu Czyn odkupi,
Aż n as  w końcu Duch oświeci.
Ale s ta ry m  obyczajem  
Słowo szum i, a  czas leci,
Nie począwszy, żyć p rzestajem .

W  po lach  naszych  perz i ziele 
P o trzebu je  ro lnej sochy:
W  m yślach  k w itn ą  p iękne cele,
Czujem  w  sercu  chw astów  wiele,
K tóre zasia ł żyw ot płochy;
P rędko  z gruzów  s ta re j nędzy 
M am y w ioski stw orzyć ra jem ;
Lecz śm ierć idzie jeszcze prędzej,
Nie począwszy, żyć przestajem .
Ja k  ów p ie lgrzym  w P alestyn ie ,
Ś w iat n a  drzem kę legł złow rogą,
I godzinę po godzinie 
Czeka, w oda aż przepłynie,
By p rzejść rzekę su ch ą  nogą.
I n a  ziem i sakw y kładzie:
Niech w ypiję, n iech się najem !
I znów drzem ka po biesiadzie;
Nie począw szy, żyć p rzestajem .

1855. Borejkowszczyzna.

ORSZAK POGRZEBOWY.

Głowę do tru m n y  złożę w w eselu, 
Jeżeli pó jdą  za m oją tru m n ą  
Ci, co k o c h a łe m . . .  to nazby t tłum no, 
Bo ja  kochałem  w ie lu . . .  och, w ielu! 
J a  śm iałych  chęci nie puszczam  dale j: 
N iech ty lko  p rzy jdą , co m nie kochali!
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Co m nie kochali w iern ie a  szczerze, 
N iew ielka liczba — dw oje czy troje . 
N iechajby  poszli i w rogi moje,
1 tych  się może ze tró jk a  zbierze.

T ak  n a  pok ładzin  m oich obrzędzie 
S u m  m  a s u m  m  a  r  u m  sześć osób będzie, 
A siódm y pójdzie k a p ła n  życzliwy,
A ósm y dzw onnik, -— czegóż potrzeba? 
D ziew iąty •— w ietrzyk  z rodzinnej niw y, 
D ziesiąty — deszczyk z naszego nieba.

W  ta k im  orszaku  n iechaj m ię żwawo 
W ilgotnej ziem i pościel otuli;
N iech m ię po k ro p ią  k ropelką  łzaw ą 
1 zaśp iew ają  łacińsk ie  l u l i !
U kołysany, ra d  z m ojej doli,
Boleści życia w yśpię powoli.
1855. Borejkowszczyzna.

\
MODLITWY NA OBRAZKACH,

i.
HYMN DO NAJŚW. MARYI PANNY OSTROBRAMSKIEJ.

K ró lu jąca  z w ysoka 
N ad m u ra m i naszem i!
Rzuć p rom ienny  b lask  oka,
Spojrzyj M atko k u  ziemi!
T u w b łag a ln y m  rozgw arze 
P łyn ie  m odła  w  p rzestrzen i;
T u sieroty , nędzarze,
Tu n a  duszy s trap ien i:
Ich  n ad z ie ja  jedyna ,
T w oja litość m atczyna.
Znasz, co w m yślach  się m ieści,
I co w sercach  n am  pała ;
Znasz ta jn ik i boleści,
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Boś Ty sam a bolała!
W iesz, kto u lg i udziela:
Niechże S yn Twój, Bóg-Człowiek, 
Choć prom ykiem  w esela 
Łzy osuszy n am  z pow iek;
N iech się w staw i do S yna 
T w oja litość m atczyna.

II.
HYMN DO PANA JEZUSA NA ŚNIPISZKACH W WILNIE.

Z Ojcem Przedw iecznym  stolicę dzieli,
N a tw arz  p a d a ją  przed  n im  Anieli,
N a Jego Im ię piekło się trw oży:

Oto Syn Boży.
O barczon krzyżem , w  koronie z cierni,
D ręczą Go ludzie n iem iłosiern i,
K rew  p łyn ie  z czoła, łza try sk a  z pow iek:

Oto je st Człowiek!
Ty, k tó ry  ludzkość w ziąłeś w  Tw ą pieczę,
N a krzyż p rzyb ity  Boże-Człowiecze!
W nijdź n am  do serca, n iech  się w  n iem  zbudzi 

Miłość d la  ludzi.
~ A gdy  w naszego życia zawodzie 

Krzyż n a s  obarczy, a  cierń  ubodzie —
Godnie przebyw ać drog i c iern iste  

Pom óż n am  Chryste!

III.
HYMN DO ZBAWICIELA W KOŚCIELE KATEDRALNYM 

W WILNIE.

N iechaj się, C hryste, w  Twem  sercu  zm ieści 
M odła, co n iesiem  u fn i a  prości,
B olejącem u — słow a boleści!

Bogu — cierp ien ia  ludzkości!
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D otkliw ych ciosów, co spad ły  rojem , 
Bez Twej pom ocy n ie zniesiem  sam i; 
N aw iedź n am  serca  św iętym  pokojem , 

Jezu, zm iłuj się n a d  nam i!

K tórego głowę przebodły  ciernie, 
Pośpiesz się ku  n am  z B oską osłodą: 
C ierniste m yśli, sp raw  m iłosiern ie , 

N iechaj n am  głow y n ie bodą.
K tórem u serce w łócznią przebodli, 
K tóryś sam  p ła k a ł k rw aw em i łzam i, 
Gdy człek zbolały Tobie się m odli,

Jezu, zm iłuj się n a d  nam i!
K tóryś n a k a rrn ia ł ludzi tysiące, 
B łogosław iw szy chlebów siedm ioro, 
S praw  niech i dzisiaj rzesze łaknące 

Chleb Twojej ła sk i odbiorą.
Gdy u stóp k rzyża m ą boleść złożę, 
Niech m nie n ad z ie ja  p ró żn a  n ie m am i: 
Boże cierpienia! pociechy Boże!

Jezu, zm iłu j się n a d  nam i!

IV.
HYMN DO ŚWIĘTEJ WERONIKI.

Gdy się n a d  Z baw cą ciżba o k ru tn a , 
P row adząc n a  śm ierć, p astw i ja k  może, 
T kliw a n ie w ias ta  ze szm atem  p łó tna  
P ośpiesza otrzeć oblicze Boże.
S tarłszy  znój z czoła i pot, co płynie, 
C h rystu s n iew iastę  p a m ią tk ą  darzy:
Oto n a  białej p łó tn a  tk an in ie  
O dbija obraz Swej Boskiej tw arzy. 
Duszo w  m iłości Bożej ognista,
Coś o trzy m ała  cud znakom ity ,
M ódl się za nam i! n iech  obraz C hrystą



UTWORY LIRYCZNE. 105

N a naszych  sercach  m am y odbity! 
Śladem  C hrystu sa , gdy c ierp iąc srodze, 
D źw igam y krzyże n a  sm utnej ziemi, 
U proś nam  cnotę w y trw a n ia  w drodze 
I m iłosierdzie n a d  cierpiącem i.

V.
HYMN DO ŚWIĘTEGO KAZIMIEKZA.

D ostojny P a tro n ie  Litw y,
P okrew ny  z c ia ła  i ducha!
P rz y g a rn ij nasze m odlitw y,
N iech je  P a n  N iebios w ysłucha.
M ódl się za n am i do Boga,
N iech g ru n t n ie  chyb ia sw ych plonów, 
N iech głód, pom orek, pożoga 
Nie dotknie ziem  Palem onów .
T w a m odła  lu d u  niech strzeże 
I  ziem ię dobrze Ci znaną;
B łogosław  m ia s t naszych  wieże 
I w iosek strzechę słom ianą.

/  Coś s ław ił rzew nem i hym ny  
Św iętą Dziewicę M aryą,
Rozgrzej n am  w ia rą  duch zim ny, 
N iech serca  pobożniej b iją .
Niech w ia ry  będzie za p ła tą  
P rzeżegnan ie  P ań sk ie j dłoni,
N iech n a s  Opieki swej sza tą  
B ogarodzica osłoni.

VI.
HYMN DO ŚWIĘTEJ FILOMENY.

Dziewico, k tórej w dziękam i 
M onarcha rzym sk i u ję ty ,
P ró żn ą  n ad z ie ją  się m am i



U w ikłać w ziem skie ponęty! 
Lecz w  Tw ojem  sercu  u k ry ty , 
C hrystu s sw ą m iłość rozżarza: 
W zgardziłaś ziem skie zaszczyty, 
W zgardziłaś m iłość cesarza!
Gdy go z a ją trz y ł Twój opór, 
Pod miecz ka tow sk i Cię bierze; 
Ochoczo poszłaś pod topór 
Dopełnić z N iebem  przym ierze. 
Swej M ęczenniczki w yrazy  
C hrystu s ochoczo w ysłucha: 
W yb łagaj n a m  czystość ducha, 
B roń nasze m y śli od skazy!

DZIEŁA ORYGINALNE.

VII.
HYMN DO ŚWIĘTEGO KAJETANA.

O K ajetan ie! św ięty  P atron ie !
Coś Bogu zlecał Tw oje potrzeby,
A u fn a  w ia ra , coś nosił w  łonie,
H ojne z N iebiosów sp row adza chleby!
O! m y w ierzym y w  te  cu d a  w iary ,
Ale się tro sk i pozbyć nie możem:
Nie d la  n a s  cudów  przyw ilej s ta ry ,
Bośm y b luźn iercy  w  obliczu Bożem!
Gdy P a n  w  sw ym  gniew ie albo przestrodze 
T ak  w ielu  k lęsk i ziem ię dotyka,
My, po trzebam i dręczeni srodze,
W zyw am y Ciebie n a  pośrednika.
Oto n a  po lach  n ieurodzaje!
Oto kalecy  do p rac  niezdolni!
Oto sie ro ta  g łodu doznaje!
Któż w y ro b n ik a  z nędzy uw olni?
Gdy n asza  tro sk a  n ic n ie  pomoże,
Święty P a tro n ie , w  Tobie o tucha:
Módl się za n am i o d a ry  Boże,
O w iarę  w sercach  i pokój ducha.
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VIII.

HYMN DO ŚWIĘTEJ ZOFII.

Zoiio św ięta, M atko pobożna,
Coś d a la  p rzy k ład  w  gronie Twej dziatw y, 
J a k  chrześcijance w ielką być m ożna,
J a k  zgon d la  p raw d y  słodki i łatw y!
Gdy w espół z Tobą n a  śm ierć o tw a rtą  
W iedli T w ą dziatw ę srodzy m orderce,
Choć serce m a tk i najsrożej darto ,
Lecz nie uległo potężne serce.
O bo h aterek  wzorze jedyny!
P a tro n k ą  m a tek  zostań  n a  ziemi:
N iech w zorem  w aszym  córk i i syny 
W  obliczu N iebios będą św iętem i.

IX.
HYMN DO ŚWIĘTEJ ANIELI.

Ś w ięta Anielo, dosto jna  Wdowo!
Gdy śm ierć s ta rg a ła  Twe ziem skie śluby, 
T y / w zięlaś inszą szatę godow ą:
H ab it zakonu ciężki a  gruby.
W yższa n a d  żądze ziem skich korzystek , 
Grosz Twój ubóstw u oddałaś w szystek. 
Oto m y ludzie ziemscy, cieleśni,
B rzydka nam iętność  serca n am  m iota;
W  głęb inach  duszy zd radn ie  się cieśni 
Ż ądza rozkoszy i chciw ość złota.
Niechże za T w oją czystą p rzyczyną 
N am  ziem skie żądze z p ie rs i w yginą.

X.
HYMN O CHRZCIE CHRYSTUSA.

I poszedł C hrystus w  n ad jo rd a ń sk ie  strony , 
I został w rzece od Ja n a  ochrzcony;



Stało  się w ielkie przym ierze n a  ziemi, 
S ak ram e n t złączył B oga z śm iertelnem i. 
B rzm iały  w eselem  niebieskie k ra in y ,
I głos był słyszan: To mój Syn jedyny!
I wodzie chrzestnej udzielona siła,
By grzebhy z duszy człow ieka zgładziła. 
W odą ch rz tu  k a p ła n  zlew ając n am  głowy, 
U ał b ia łą  szatę czystości duchow ej; 
B łogosław iony ten  po ty siąc  razy.
Kto ją  do g robu  przechow a bez skazy!
Lecz k to  nieszczęściem  a  w in ą  swej duszy, 
K urzaw ą św ia ta  jej b ia łość przyprószy , — 
Chryste! łzy żalu , k tó re  w ylew am y,
N iech z b ia łej szaty  oczyszczą te p lam y.

XI.
HYMN DO ŚWIĘTEGO TADEUSZA.

Z an iechaj, wdowo, tęsknoty ,
Bóg w idzi boleść tw ej duszy;
W  niebo spojrzyjcie , siero ty ,
A Bóg łzy w asze osuszy!
On ciern ie w aszego czoła,
On oczy zalane łzam i 
W  opiekę zdał A postoła:
T adeusz czuw a n a d  w am i.
Gdy z m yślą  bo lesną w  głowie 
O padną ręce bezw ładnie,
K iedy sierocie i wdowie 
I chleba łak n ąć  w ypadnie ,
Bądź T adeuszu  n a  straży!
Niebo Tw ych m odłów  w ysłucha, 
Chlebem  n a k a rm i nędzarzy,
Ł ask ą  um ocni ich ducha.

DZIEŁA ORYGINALNE.
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X II.

HYMN DO ŚWIĘTEJ HELENY.

Św ięta Heleno! o M atko cesarza,
Co nowe św ia tło  n a d  R zym em  rozżarza,
D al ch rzestny  ch ry zm at pogańsk iem u św ia tu , 
N am aścił czoło lu d u  i senatu ,
A k a r ty  dziejów  ropocząw szy nowe,
Na K apito lu  w zniósł godło krzyżowe!
Tyś ch rześc ijań stw a d a ła  sk a rb  jedyny:
Krzyż, k rw ią  p rzesiąk ły  B a ra n k a  bez w iny, 
Z arzucon  gruzem  i nasy p em  ziemi,
Dał się odkopać ręk am i Twojem i.
Przez Cię ludzkości, co C h ry stu sa  w yzna, 
W rócona po N im  n ajd ro ższa  puścizna.
Naucz n as , Święta, kochać Krzyż ten  s ta ry  
D uchem  m iłości i duchem  ofiary .
Do ram io n  jego w ołam y w niedoli:
N iech n a s  p rzy g a rn ą , gdy n a s  serce boli!

1855—1858. Borejkowszczyzna i Wilno.

✓
NA UROCZYSTE OTWARCIE

M l / E l ' M  STAROŻYTNOŚCI
w W i l n i e .

Kiedy przeszłość litew ska  ze sw ojem i dzieje, 
W iekam i poczern ia ła , w g ruzach  popieleje,
Gdy s ta re  jej zaby tk i czas niszczy i zm ienia, 
Pokryw szy  b ry łą  ziem i lub  m g łą  zapom nien ia , — 
Ten, co berło  M endogów i W itoldów  trzym a, 
P rzychylnem i obrócił w  tę stronę oczyma,
K azał ra tow ać  każdy  tej przeszłości szczątek, 
Dźwignąć w grodzie Jagiełłów  św ią tyn ię  pam iątek .

W tej d la  L itw y pam iętnej daw nych  n a u k  sa li 
Poświęcić ów przyby tek  gdyśm y się zebrali, 
S chylam y wdzięczne głowy, ja k  pow inność każe,
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P rzed  Bogiem, co m yśl p iękną  zlew a n a  m ocarze, 
P rzed  m o narchą , posłusznym  głosow i n a tch n ien ia , 
Co now ym  n aszą  stronę b lask iem  oprom ienia,
I nasz  hołd dosto jnem u m ężowi oddajem ,
Co z ra m ien ia  M onarchy  zarządza tym  krajem .

Kolejno — cześć w am , goście, k tórzyście w tej chw ili 
Podzielić uroczystość n aszą  pośpieszyli!
Cześć w am , s ta re  zabytki, dni ubiegłych szczęty,
N ad k tó rem i bierzem y d ług  czuw ania  św ięty!
Cześć nareszc ie i tobie n iech  złożą L itw ini,
Zacny zakładco naszych  p am ią tek  św iątyni!
Za którego s ta ra n ie m  i p rzy  czujnym  sterze,
Jak  w zięła swoje życie, tak  w zrostu  nabierze.
Tyś ją  w ypielęgnow ał w głębi tw ego łona,
Tyś zarzucił osnowę, Bóg w ątk u  dokona.

Za szczupłość naszych  zbiorów  nie w styd  n am  u  św ia- 
Bo jeszcze ziem ia n asza  w  p am ią tk i bogata , [ta, 
B ogate serce naszych  w spółobyw ateli,
Co się każdym  n ab y tk iem  ochoczo podzieli.
W ięc w sp a r ta  ich w spółczuciem  poczciw a m ozolą 
Co rok  w iększem  bogactw em  pochlubić się zdoła,
Co rok  może z tych  gruzów  now a m yśl zaśw ieci 
K orzyścią d la  n a u k i i d la  naszych  dzieci.

D ostojni u rzędn icy  i goście łaskaw i!
Niechże w asze w spółczucie n a s  pobłogosław i;
A jeśli tru d y  nasze w arto  m ieć n a  względzie,
N iech ku n am  w asze serce z pom ocą przybędzie!
Nie chcą bogatych darów  tej św ią ty n i śc iany: 
R dzaw y k aw ał żelaza wT polu  w yorany ,
S ta ra  m iedziana d rach m a, g rynszpanem  pok ry ta , 
Albo k a r ta  odw ieczna, co n ik t nie w yczyta,
Lub sta ro św ieck i obraz z odw iecznem i p lam y:
Oto ca ła  ja łm u żn a , jak ie j pożądam y!
Jeśli z tak iem i d a ry  pośpieszyć ochota,
M iędzy św ięte p am ią tk i um ieścim  te w ota;
A może w śród tych  szczątków  n a jlich sza  ok rucha  
P osłuży  do zb a d an ia  dziejowego ducha,
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I k a r tę  h is to ry czn ą  oczyści od baśn i,
I przeszłość n am  odsłoni, i przyszłość rozjaśn i.

Za czasów  staroży tnych , ja k  n a m  p iszą dzieje, 
Zaw ieszano w  kościołach w ojenne trofeje:
I  dzisiaj toczy w alkę i zw ycięstw a szuka 
Z czasem  i n iepam ięc ią  dziejow a n au k a ;
A te s ta re  że lastw a, te sp róchn ia łe  k a rty ,
To łup  w im ię n a u k i czasow i w ydarty . 
Zaw ieszam y go z ch lubą  w  p am ią tek  kościele, 
Ale w a lk a  trw a  ciągle, zdobyczy je s t wiele. 
W spom óżcie n a s  w  tej walce, dodajcie  n am  siły, 
Kto szanu je  p rad z iad a , kom u p raw n u k  miły!
A da Bóg, może p lony z jaw ią  się bogate, 
Przeszłość weźm ie uczucie, a  przyszłość ośw iatę.

17 (29) kwietnia 1856. Wilno.

A R C H E O L O G I  A.
(DO REDAKTORA' GAZETY WARSZAWSKIEJ).

W ipszuj m i z serca, m ości redaktorze! 
Człowiek rad o śc ią  dzieli się, z kim  może.
U n a s  św ią tyn ię  p am ią tek  odkryto ,
A od soboty jestem  w niej lew itą.
M am tedy dzisiaj p raw o  n iew ątp liw e 
Nosić ba ldach im , dzwonić n a  wotywę, 
U bierać o łta rz  n a  dn i uroczyste 
I odpow iadać: L a u s  T i b i ,  C h r i s t e !  
Dobry-ć to u rząd ; ale kto wie wreszcie?
Może w y in n y ch  p rzekonań  jesteście; 
Pow szechny p rzesąd  i w as może m am i,
Że sta roży tność — zabaw ka z tru p am i,
Że z daw nych  g ra tów  nic się n ie  w yklei,
2e w dziejach  trzeba żyw otnej idei.
Otóż, chcąc p raw d y  odsłonić oblicze,
Z ca łą  szczerotą w am  się wyjęzyczę;
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A gdy m e słowo zw ażycie n a  szali,
Może i w in n y ch  p rzesądy  obali.

N aukę dziejów  nazw ałbym  najp rośc ie j 
L ekarzem  chorób naszej społeczności:
O na ulecza od zam ętu  głowę,
Odświeża se rca  już zw ątp ić gotowe,
Z na p u ls  ludzkości, co najciszej szepta,
I p rzep isu je  zbaw ienne recepta.
Archeologia, k tó rą  m am  n a  względzie,
Jeśli tak  chcecie — niech już tru p em  będzie. 
A czegóż w a r ta  lek a rza  p o rad a ,
K tóry  p raw  życia n a  tru p ie  n ie  zbada?
K tóry  n ieśw iadom  p ro sty ch  w iadom ości, 
Gdzie b iją  tę tn a , gdzie n erw y  i kości?
Któż się tak iem u  pow ierzyć ośm iela,
Co nie p róbow ał n a  tru p ie  skalpela? 
S taroży tn ików  udzia ł ta k i sam y:
Z am iast skalpelów , m y  ryd lem  w ładam y.
W  tru p ie  przeszłości, jakże  p iękna  p raca , 
Gdy się nerw  jeden  n ieznany  n am aca ,
Gdy się w ykrzyknie , rozjaśn iw szy  tw arze: 
P a trza jc ie  n a  to, ludzkości lekarze!
Zbadać to p ilno  żaden  się n ie  poleń,
Bo tu  je s t zdrow ie d la  przyszłych  pokoleń!
A może drobiazg, znalezion w  przestrzen i, 
N aukę dziejów  od raz u  przem ieni:
Gdzie m ąd ry ch  potów , gdzie sił było szkoda, 
Klucz do przeszłości od raz u  w am  poda,
A zapom ocą tych  cudow nych kluczy 
Jaśn ie j n a  przyszłość pog lądać nauczy;
A że z przeszłości i przyszłość coś bierze,
Doli potom ków  przysłuży  się szczerze.

A więc n ie szydźcie, ja k  uliczne chłopię, 
Źe k toś po s ta ry c h  cm en ta rzach  się kopie, 
Że m ały  kłosek ze swojego żniw a,
Ja k  coś w ielkiego, św ia tu  obwoływ a. 
Szanujcie  rydel: bo to je s t rzecz d roga
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W  ręk ach  ro ln ik a , czy archeologa, —
Czy n a  żn iw iarsk ie j, czy n a  dziejów  roli, 
O kruchę chleba zawsze wymozoli.
1856. Wilno.

Z O Z I T L  A.

O! nieblizkie d rogi niebo 
I n ie ła tw y  lo t orlowy!
Gdy m u serca, gdy sil trzeba,
Orzeł leci do dąbrow y.

N im  do lo tu  p ie rś  r  oz w ije,
N im w pow ietrzne ruszy  harce,
K ról b łęk itu  czołem bije 
B alam utce  i w różbiarce.
Bo zozula, chociaż m łoda,
Z na filu tk a  sądy  Boże;
W różbą sercu  dopomoże 
I  olbrzym iej siły  doda.

'K u k u ! kuku! n iby  nie wie,
Że w yrocznią je s t orłowi,
Że on, sk ry ty  gdzieś p rzy  drzewie, 
Każde „ k u k u “ sercem  łowi.

W  jego p ie rs iach  zak ip ia ło ,
Poczuł w sobie orle ram ię,
Pod  n ieb iosa wzbił się śm iało,
Siwe ch m u ry  pędem  łam ie.

I uderzy ł w ch m u ry  siwe,
Aż w y try sły  deszczu s trug i;
Św iat m u  wdzięczen tej p rzysług i,
Źe w yw ołał deszcz n a  niwę.

S pada, p ie rśm i w chm urę trąca , 
P ierzch ła  gęstych chm ur p rzepaska ;

Kondratowicz T. V, 8
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Ś w iat orłow i w  ręce k la sk a ,
Że odsłonił w idok słońca.
Ludzie dziw ią się nieczuli: 
Skąd  się ty le siły  wzięło?
To w ró żb ia rk i leśnej dzieło — 
Cześć zozuli! cześć zozuli!

1856.

DO WINCENTEGO KOROTYŃSKIEGO.
(Przy wydaniu ,,Czem chata bogata“).

Idź, m łody piewco! leć, m łody p taku! 
N iech się tw ój za p a ł co chw ila  budzi: 
Śpiew ać w litew skich  piewców orszaku ,
To znaczy śpiew ać d la  dobrych ludzi. 
Kochać tych  ludzi — serca  n ie  szkoda, 
Śpiew ać — nie szkoda p ie rs i m łodzieńczej; 
Bo każda  n u ta , co się im  poda,
Z araz  w  ich sercach  m ile oddźwięczy.
Ja  znam  te serca! tra fisz  najp rośc ie j 
W  duszę słuchacza, są siad a , b ra ta ,
Jeno k o ła ta j w  im ię m iłości,
P ostaw : c z e m  c h a t a  t w o j a  b o g a t a .  
A n ie po g ard zą  tw o ją  chudobą,
P rz y jd ą  g rom adn ie  do twego stołu,
I  chleb duchow y ro z łam ią  z tobą,
I  łzę w y le ją  z tobą pospołu.
Śm iało się, g ra jk u , spuść n a  ich serca!
Nie o g a d a ją  tw ojego chleba,
A choć się znajdzie ja k i oszczerca,
To się i o to  troszczyć n ie trzeba;
Bo ten  lu d  Boży ta k  go zasyczy,
Że sam  odw oła słow a goryczy.

O serca  L itw y, ja k b y  o ścianę,
Krzepko o p arty , p rzy p a trz  się nieco,
A p iosnki tw oje, w ia trem  rozw iane,
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Lotem  jask ó łk i nasz k ra j oblecą;
N ad każdem  oknem  strzechy  L itw ina 
Będzie tw e gniazdo — tw o ja  gościna.

D la tw oich p ieśn i szerokie echo,
Szerokie pole d la  tw ego tru d u .
P a trz  n a  te w ioski: pod każd ą  strzechą 
Ż y ją  g ro m ad k i Bożego ludu.
Z ajrzy j w ich  serca, ja k  ta m  bogato!
N iechże te sk a rb y  p iosnka rozświeci.
Spojrzyj n a  dym y n a d  każdą  ch a tą , —
Z n iem i pod niebo niech m yśl poleci 
N iechaj w yb łaga o łaskę N ieba,
Czego tym  chatom , tym  sercom  trzeba. 
G rusze n a  po lach , krzyże z m ogiły,
W ieże kościelne, sw ojskie pow ietrze!
Jak ież to  b a rw y  n a  tw ej paletrze!
Jak iż z n ich  obraz stw orzy się miły!
Jakże m yśl każdą  zam kniesz tu  zwięźle! 
Śm iało, m alarzu , bierz się za penzle.

O dobrzy ludzie litew skiej włości! 
P rzy jm ijc ież  p iew cy d a r  n iebogaty .
I ja  przyszedłem  do w as przed  la ty  
Be? żadnych  zasług  okrom  m iłości;
M nie sp o tk a ł uśm iech  w aszego oka,
W aszem  w spółczuciem  do tąd  się pieszczę, — 
W szak n iw a  p iosnek  ta k a  szeroka,
Tyle zostaje  w yśpiew ać jeszcze,
N a ty le  tak tów  p iosnka się klei,
To o cierp ien iach , to o n a d z ie i . . .
Och! nie zaw adzi! och! nie zaw adzi 
W  s tru n y  rodzinne zag rać  goręcej!
W y, jak o  tuszę, będziecie radzi,
Że jeden  p ie śn ia rz  przybędzie w ięcej: 
P rzy jm ijcież sercem  b ra te rsk ie  dźwięki, 
Odbijcie w sercach  echo piosenki!

P a trz  za góram i n a  p rzestrzeń  m glistą : 
Św iat p rom ien ieje  albo się chm urzy.

8*
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Przygotu j czoło, m łody lu tn isto ,
N a w ieniec c iern i i w ieniec róży, —
I w yśpiew ując, co serce m ieści,
Umiej być wesół, kiedy wesele,
P łacz z bolejącym  w chw ilę boleści, 
Ukazuj b rac iom  ich wyższe cele.
Nie zginie p io sn k a  w p iosenek tłum ie: 
Bóg cię nagrodzi, a  k ra j zrozum ie.
1854». Borejkowgzczyzna.

SZUM BRZÓZKI.
SIELANKA.

P od oknam i m ojej cha ty  
B iała  b rzózka sm ukło rośnie,
A o d a r ta  z le tn ie j szaty,
Chw iejąc w arkocz swój kud ła ty , 
P o m ru k u je  coś żałośnie, 
W yśpiew yw a p ieśń  niedoli,
Że, s łuchając , dusza boli.

Chłodny w ietrze! sroga  zimo! 
Szklany lodzie! śn iegu  biały! 
W yście ledwo przeszły  m im o,
Już ozdobę m ą rodzim ą,
Moje liście oberw ały,
R ozrzuciły  po przestrzen i, 
Z am roziły  sok w m ej rdzeni!

N a g a łązk ach  ciężką b ry łą  
Lód k rop lis te  zakuł deszcze. 
B iały  śniegu! poco było 
W iać n a  głowę, n a  pochyłą,
I obciążać bardziej jeszcze,
Że w ierzchołk i w ysokiem i 
Giąć się m uszę aż do ziemi?

Nie n a  długo w icher głuszy, 
Ciepły w ietrzyk  w iosnę szepce,



UTWORY LIRYCZNE. 117
W iosna idzie, lód pokruszy,
O na .warkocz mój osuszy,
Ciężkie śn ieg i w  błoto wdepce;
W  m ojej p ie rs i znów w idocznie 
S iła soków k rążyć  pocznie.

Z m łodych pączków  try sn ą  liście, 
Liście w onne i m ajow e;
Ale n aw e t w iosny przyjście 
Nie podniesie uroczyście 
Skaleczoną m oją głowę!
Dzięki ludów  ciężkiej bryle.
Już w ierzchołka n ią  odchylę.

1857. Borejkowszczyzna.

ZŁOTO. KADZIDŁO T MY KR A
(Westchnienie).

. 1.
Gdy n ied o sta tk i n a s  gn io tą ,

Gdy zbytki zgubić n a s  m ogą, 
C h ry s te , zrodzony ubogo,
Ty pobłogosław  n am  złoto!
Gdzie w ieśn iak  ginie bez chleba, 
Gdzie jęczą w  łach m a n ac h  Chorzy, 
T am  zło ta w iele potrzeba,
T am  się n iech  złoto przysporzy. 
K iedy w ystępku  ohyda 
Ma zło ta ile zam arzy ,
Królu! po tom ku Dawida!
Daj go n a  ehleb d la nędzarzy.
Gdzie n iem asz po la do p racy ,
Gdzie w ątłe siły  żyw ota,
B łagam y, jako  żebracy:
Daj złota, Boże! daj złota!
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2 .

Kadzidło — to sym bol chw ały, 
N ależny ty lko  Jehowie,
A przeciąż w  człowieczej głowie 
Dym y a ro m a t rozlały.
Bogactwo, wziętość lub  władza. 
P iętno  z a ta r ły  w n a s  Boże;
A dym  k adz id ła  przeszkadza,
Źe człek być człekiem  n ie może. 
Złącz n a s  w  b ra te rsk ie  ogniwo,
0  Chryste! o Boże z Nieba!
Daj n a m  zasługę p raw dziw ą, 
K tórej kadzideł n ie  trzeba!
Gdy p iekieł p y ch a  obrzydła
Z Tobą się m ierzy  zuchw ale, 
P rzeżegnaj g a rs tk ę  kadzidła, 
N iech służy ku  Twojej chwale!

3.
M y rra  — to sym bol cierp ien ia, 

W  niej pobłogosław  łzy nasze! 
Gdy cierń  n am  serce opasze, 
N iechaj się w ia ra  nie zm ienia, 
N iechaj n ad z ie ja  pokrzepi,
N iech m iłość w skrzesi nadzieję, 
Ze ju tro  będzie n am  lepiej,
Że się n am  słońce zaśm ieje. 
Ośm iel n as , że m am y  praw o 
Zaufać Tobie ja k  ojcu!
1 Tyś w  O liw nym  ogro jcu  
Pocił się łzaw o i krw aw o.
Gdy cierp ień  w piją  się miecze, 
Gdy pęka serce sieroce,
Chryste! zbolały Człowiecze! 
B łogosław  m y rry  owoce!

1857. Borejkowszczyzna.
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KRZYŻE WIOSKOWE.
119

D aw nem i la ty , w pocie swego czoła,
M nich sp raw y  ludzkie n a  p e rg am in  leje;
W  m ow ie łacińsk ie j, w języku  K ościoła 
K reśli pow ażne, rodow ite dzieje,
Aby pod św iętych w yrazów  osłoną 
P am ięć p rao jców  tern więcej uczczono.
Słowo, n a  k a r tę  w pisane w  ten  sposób, 
N ieodw ołalnym  w yrokiem  się stało:
Był to i posąg  uw ieńczony chw ałą,
I  p ręg ierz h ań b y  d la  czasu  i  osób.
T akiem  w spom nieniem  gdy dziejopis w spom ni, 
P rzeszłość n a  zawsze s ta je  n a  w idoku,
I rzadko  kiedy  od tego w yroku  
S ąd  odw ołan ia w yrzekną potom ni.

Swoje w spom nien ia w postac i odm iennej 
P isze d la  w nuków  w ieśn iak  n iep iśm ienny. 
Gdzie m u  m ieć kartę?  gdzie p ióro  i rylec?
A je d n a k  w sercu  po trzeba się budzi,
Aby syn  w łasn y  lub  obcy przybylec 
Z nał daw ne czasy i daw nie jszych  ludzi,
Aby n a  w ieki zbaw ić od za tra ty ,
Co się w tej w iosce tra fiło  przed  la ty .
W ięc zam iast k a r ty  bierze g ru n t z pod w ioski, 
A zam ias t p ism a krzyż z d rzew a w yciosa,
I  cichych dziejów  n iezm azane głoski 
N a tle b łęk itnem  odb iją  niebiosa.
A w  wiosce nie b ra k  zgrzybiałego dziada, 
K tóry  o k iju  pod krzyż się przywlecze,
I byłeś ciekaw , przechodni człowiecze,
K rzyża i w ioski dzieje ci w ygada.
D ziejopis um rze, p e rg am in  zbutw ieje,
Młodzi p rze s tan ą  tru d n ić  się łac iną ;
Ale k rzyżam i zap isane dzieje 
Z pam ięci ludzkiej n ie ła tw o  zaginą.



Jeden krzyż zgnije, d ru g i się postaw i.
Jeden dziad um rze, to d ru g i się zdarzy;
A m łodzi zaw sze pow ieści ciekaw i,
W ięc zawsze gotów  słuchacz u  b a ja rzy ;
I ta k im  ksz ta łtem  pow ieść o rodzinie 
Z k rw ią  pokolen ia w pokolenie płynie.

Czasem się zdarzy , k toś z opow iadaczy 
D at n ie  pam ięta , im ię przeinaczy.
W ięc s łucha  m ędrzec i ram io n y  w zruszy: 
P odan ie  p ism u  nie je s t odpow iednie;
Śm ieje się tedy i m yśli w swej duszy:
B rednie dziadow skie, n ic  w ięcej, n iż brednie! 
Ach! to nie brednie , chw ycone z ulicy!
Ręczy krzyż P ań sk i, jak o  św iadek  niem y; 
Lecz w inneż dzieje, że m y  piśm iennicy  
P ra w d y  w  pod an iu  znaleść n ie  um iem y?

Krzyż n a  swej niw ie s ta w ia  km ieć ubogi, 
Krzyżem  swe im ię n iep iśm ienny  znaczy, 
K rzyżem  ro zsta jn e  rozchodzą się drogi,
W  krzyż id ą  sakw y n a  p iersi żebraczej, 
Jęczym  przybici n a  krzyż naszej doli, 
K rzyżem  n a s  żegna, krzyżem  Bóg wyzwoli; 
Krzyże s taw iam y , by  uczynić zadość 
P am ią tce  zm arłych  d rogich  sercu  b rac i,
W  krzyżu n adz ie ja , łzy, i k rew , i radość , 
Krzyż n as  podniesie i krzyż n a s  za trac i, 
P rzed  krzyżem  serce s trap io n e  się m odli. 
Jeden się zacni, a  d ru g i upodli.

Czy n a  ro zsta jn e j, czy n a  życia drodze, 
K rzyżu C hrystusów , wszędzie cię znachodzę. 
Tyś zawsze godłem , ty ś  życia obrazem!
Czy cierp i serce, czy szczęście n am  służy, 
Zawsze i wszędzie ty ś  je s t drogow skazem , 
Ażeby p ie lgrzym  n ie b łądził w  podróży.
A jeśli p ie lgrzym  w  obłędu godzinie 
Krzyż C hrystusow y niebacznie pom inie,
I  zam ias t d rog i m anow ce obierze,

DZIEŁA ORYGINALNE.
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I s traszn ą  p rzepaść znajdzie n a  uboczy;
To, byle sercem  pożałow ał szczerze,
Znów, krzyżu P ań sk i, stan iesz m u przed oczy, 
I o jcow skiem i tw ojem i ram iony  
W skażesz b łędnem u gościniec stracony .

W ielcy i m ąd rzy  zapom nieli może,
Lub n a  krzyż P a ń sk i dziś p a trz ą  inaczej;
Lecz p ro s ty  w ieśn iak  każde swe rozdroże, 
K ażdą p am ią tk ę  k rzyżykam i znaczy;
K ażdą pam ią tkę , choć ty siąc  la t  m ija , 
Krzyżem, ja k  gwoździem  do se rca  przybija. 
Dziwne te krzyże, dziwne te m ogiły,
Po naszej ziem i rozrzucone wszędzie!
P lem iona  zm arły , w ieki się zm ieniły,
Lecz pam ięć żyje i d ługo żyć będzie.
I gdy  ci b a jać  pocznie dziad  b ro d aty
0  tym  krzyżyku, o królow ej Bonie,
Nie w ierzysz w ścisłość h istorycznej daty ,
Lecz sercem  czujesz, że to p raw d ą  w ionie,
1 bardziej tr a f i  do tw ojego łona 
G aw ęda s ta rc a , niż k siążka uczona.
1857. Borejkowszrzyzna.

✓

STARY ZEGAR.

Oto kunszt s ta rośw ieck i m ajste rsk iego  dzieła:
Dłoń ludzka w m alej skrzynce bieg czasu zam knęła, 

I dzwonek d a ła  m u  w rękę;
W m ałej m osiężnej skrzynce żyje m yśl n ie lada ,
Coś po ru sza  w skazów kę, coś szypi, coś gada ,

Coś dzwoni jed n ą  piosenkę.

Zegar! — ileż on zm ierzył i m inu t, i godzin,
Ile w ydzw onił b iesiad , śm ierci i urodzin,

J różnych doli człowieka!
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A w zim nem  jego sercu  żelazna sp rężyna 
N ieub łaganym  tak tem  ciągle p rzypom ina, 1

Że życie ciągle ucieka.

P rzem ierza jąc  w skazów ką d ługich la t  ogrom y 
N a k ró tk ie  m g n ien ia  oka, n a  czasu atom y,

M ruczy i zrzędzi, ja k  s ta ry :
Nie gońcie za m otylem , n ie  p różnu jc ie  gnuśnie!
Do roboty! do czynu! bo h a ń b a  kto uśn ie ,

Kto swej nie spełn i ofiary!

Długo s ta re  zegary , odw ieczni nudziarze ,
N ad głow ą w aszych ojców b iły  w ekscy tarze, 

B udząc ich m yśli i czyny.
Brzęk puharów , g w ar śm iechów  tłu m ił ich gderan ie, 
Aż P a n  kaza ł zegarom  jęk n ąć  n iespodzianie,

Aż pękły  rdzaw e sprężyny!

Znów w aga n ac iąg n ię ta , w skazów ka popchnięta ,
I szybko nowej e ry  pobiegły  m om enta,

Ale zegary  już inne:
Ciszej b iją  sprężyny , ciszej p u ls  ko ła ta ,
Aby n ie  p rzerw ać d u m ań  m yślącego św ia ta , 

S zanu jąc  drzem ki dziecinne.

Co też m ędrzec w ydum a? co też dziecko wyśni? 
Ja k  g a rs tk ę  sw oich m in u t ludzkość ukorzystn i?

W ielkie dziejowe zadanie!
Ś w iat ocknął się, zak ip ia ł, ja k  w siad ł n a  sto koni, 
Już jego szybkich pulsów  zegar nie dogoni,

Już n a d  n im  gderać  przestan ie.

Czas idzie żółw im  krokiem , postęp orlim  lotem , 
Poprzedzon św istem  p a ry  i m ach in  łoskotem , 

P odniósł ty tań sk ie  ram iona!
A p rag n ą c  glob podźw ignąć z jego s ta re j osi, 
Zaledw ie zaczął w alkę — już  zw ycięstw o głosi,

Że fałsz j ciem ność pokona,
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Boże! k iedy  się puśc i w swe d rogi sokole,
Niech n ie zapom ni k rzyża położyć n a  czole!

N aw iedź go m yślą  poradną!
Dopomóż jego śm iałej a  poczciwej chęci,
Niech m u  się z w ysokości głow a n ie  zakręci,

Ani ram io n a  opadną!

Niechaj w górę w zniesiona d ru ży n a  skrzydłaczy  
Zbożne, p raw dziw e cele postępu  zobaczy,

Niech św ia tu  p raw dę w yśledzi.
A potem  bądź m iłościw  d la s ta ry c h  szerm ierzy, 
Gdy s ta ry  zegar czasu  godzinę uderzy  

W ielkiej, dziejowej spowiedzi!

Zegar b ije  sekundę — to rodzi się dziecię,
Zegar b ije  sekundę — ktoś u m a rł n a  świecie, 

Św iat być w spoczynku n ie może;
W ciąż nowe pokolen ia sn u ją  się po ziem i,
Z now em i dążeniam i, z m y ślam i now em i,

Id ą  Twe dzieci, o Boże!

Trzeba m istrzów , co pilno  b a d a ją c  pu ls  młodzi, 
M ówiliby: To godzi, a  to się n ie  godzi!

I strzeg li s ta ry c h  cnót z ia rn a .
W zbudź ich! a  k tó ry  spełn ił swoje pow ołanie, 
W edle spraw ied liw ości b łogosław  m u, P anie!

Bo ich  zasłu g a  n ie m arn a!
1857. Borejkowszczyzna.

KWIETNIOWY MOTYL.

M łody ch łopaku , porzuć sw aw ole: 
K w ietniow y m otyl w ylecia ł w pole, 

R adosna chw ila!
Nie psu j radośc i sw oją pusto tą ,
N iech m u n a  sk rzyd łach  migoce złoto, 

Nie goń m otyla!



Wiech sobie la ta , n iech sobie la ta ,
Przez k ilka  godzin użyje św ia ta ,

Co się p rzym ila.
S krzydełka płoną, oczki m u  płoną,
Chce się pocieszyć tra w k ą  zieloną, —

Nie goń m otyla!
Dla niego wieczność, co d la  n a s  chw ilka, 
Chce w jednej w iośnie m ieć w iosen k ilka , 

Główkę pochyla,
I z każdej traw k i, z każdego kw ia tka  
Chciałby słodycze ssać do o sta tk a , —

Nie goń m otyla!

M arząc o różach , pije cykutę,
Jem u n ie szkodzą k rople za tru te ,

N iech je  w ychyla!
Dopóki w ierzy w balsam u  kwiecie,
Jeżeli spłoszysz, grzech tobie, dziecię!

Nie goń m otyla!
Gdyby żył tyle, co m y  żyjem y,
I gdyby, w iedząc to, co m y wiem y,

S sał m iód z b ad y la  —
Niech nie doczeka przyszłej ju trzenki! 
S k rad n ij się, dziecię, nie żału j ręk i,

Zabij m otyla!
1857. Borejkowbzczyzna.

'
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PROCEDENCYE SZKLANICY MIODU.

i .

S ta ry  m iód w szlacheckiej chacie 
To rzecz św ięta, pan ie  bracie!
Bo n im  n iegdyś sw oje zdrow ie 
P ili n a s i p radziadow ie.
No, a  p ijąc, jużci gw arzą,



O tw iera ją  w zajem  duszę,
P rzy  n im  ra d y  i sojusze 
I z ry w ają , i ko jarzą.
Miód by ł uczty tow arzyszem ,
H a rt n a d a w a ł sercu, pięści;
Co dziś gw arzym , co dziś piszem , 
To nie w arto  setnej części 
Owoczesnych zgód i sporów,
Gdy roziskrzy  m iodek oczy, 
K ardyalnych  rozhow orów ,
Co p rzy  m iodzie sz lach ta  toczy. 
Szkoda ty lko, że w  m ogile 
Słowa, czyny, sław a zgasła  . . .

W ięc p am ią tk i ty lko tyle?
W ięc do czegóż szum ne h asła?  
W ięc dlaczegóż, pan ie  b rac ie ,
Ten m iód św iętym  nazyw acie?
Że opleśnial? — pleśń  nie św ięta! 
Że daw niejszy  czas pam ięta?
Źe, ja k  n iegdyś szum ia ł w  tłum ie, 
Opowiedzieć sam  n ie um ie?

Gdy św iętości ty lko  tyle,
Że w n im  n iegdyś ludzie m okną, 
D ajcie pokój ich m ogile,
A w ylejcie m iód za okno!
Gdy się z niego u lo tn iła  
S ta ro d aw n a  moc i siła,
Gdy m a służyć za n ap itek ,
To-ć n ie  pijcie ludzie młodzi!
Dziś za drogi ta k i zbytek 
I n a  głowę w am  zaszkodzi.
Słabe głow y w aszych gości 
N iechaj raczy  napó j świeży:
Co inszego, k to  w św iętości 
W idzi św iętość, ja k  należy,
Z m yślą  ojców kto się spo tka 
Kiedy sp e łn ia  ich w iw aty ,
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Kto w kropelce s ta re j d a ty  
P ije  duszę swego przodka,
Tem u chyba ucztę spraw cie,
Lecz p ro fanów  od niej zdała!
S ta ry  m iodek przed n im  staw cie. 
On św iętości n ie  pokala.
Gdy m u  m iód zaszum i w głowie, 
A rum ieńcem  sk ra s i lice,
Ze czcią p a trz ąc  n a  szklanicę,
On w am  przeszłość je j opowie,
I ośw ieci n as , p ro stak i,
Ot m niej więcej w sposób tak i:

II.
P rzed  la tam i, przed w iekam i,

N a tej sam ej co m y ziemi,
Żyli ludzie ta cy  sam i,
Tylko z p ierśm i gorętszem i;
N a w ojaczce męże chrobrzy, 
M iędzy sw ym i b ra c ia  dobrzy,
A choć jeszcze bałw ochw alcę, 
Żyw szą w ia rę  m ieli w łonie,
I w  o łta rzy  sw ych obronie 
Byli rad z i um rzeć w walce.
G runt, co dzisiaj sochą orzem, 
G robow cam i ich u siany ;
W  górach , la sach , ponad  m orzem , 
W szędzie znajdziesz ich  k u rh an y : 
A z ich  p ie rs i to snop żyta,
To w zorzysty  k w ia t w ykw ita.
Bo za życia ludzie czyści 
W ciąż n a  m yślach  m ieli plony: 
Ja k  najw ięcej dać korzyści?
Ja k  ozdobić k ra j rodzony?
I n iep łonno  męże p raw i 
B yli m y ślą  tą  zajęci,
Bo im  P a n  Bóg tak ie  chęci
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I  za grobem  błogosław i.
Gdy ich czyny, słow a, p ieśn ie 
N a pożytek szły w spółcześnie,
To-ć i z grobów , z n a d  ich c ia ła  
Nie pokrzyw a w y ra s ta ła .
Gdy potom ek k w ia ty  zżyna,
Ani sobie przypom ina,
Że to z kości p ra -p ra d z ia d a ;
Ani zg ad n ą  ludzie ślepi,
Co im  now ych sił udziela ,
Że w  tym  Chlebie — to ich krzep i 
W igor z p ie rsi rodziciela.
A dziew czyna a n i m arzy ,
Gdy się w  k w ia ty  ozdobiła,
Czemu chłopcom  ta k a  m iła?
Czemu kw ia tek  ta k  do tw arzy?
Och! bo w sk rom ny  polny kw iatek  
C zarodziejstw o N ieba w lały :
On w y ra s ta  z serca  m atek ,
Co sw ą dziatw ę ta k  kochały ,
Co z Niebiosów w ysokości 
P a trz ą  n a  n ią  pieszczotliw ie!
T ak  ku  s ta re j sw ojej niw ie 
P rzeszłość dyszy w  potom ności,
Żyje zaw żdy m iędzy swem i,
Jest w  pow ietrzu , w wodzie, w  ziemi.

III.
W  tern naczyniu , m chem  naw isłem , 

W  s ta ry m  m iodzie p ra -p ra d z ia d a  
Jest zak lę ta  m yśl n ie lada!
P ij go ze czcią i rozm ysłem  
I  dopij się, co tam  w  duchu,
Co tam  za treść  uroczysta:
Bo iż może la t ze trzy s ta  
W isia ł w  sklepie n a  łańcuchu ,
Tego jeszcze n am  nie dosyć,
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Aby stągw iom  o łtarz wznosić.
A czyż m yślisz, że ci s ta rzy  
Już w N iebiesiech zbyt weseli,
Gdy potom ek się podchm ieli 
I o p rzeszłych czasach  gw arzy? 
Gdy odgadnąć s ta re  pleśnie 
Serce nie da ci sposobu, 
S tarożytność z głębi grobu  
Tylko śm ieje się boleśnie.
Gdy niezręcznie jej do tyka 
Ś w iętokradzka dłoń badacza,
To m u  przeszłość z oczu znika, 
W iększem  ciem nem  się otacza.
Gdy się m rokiem  raz  otoczy,
Już m ozolą nad a rem n a!
U zbrojone szkłam i oczy 
Nie p rzebodą w ieków  ciem na. 
C hyba sercem  zakln ij święcie, 
P rzeszłość stan ie  n a  zaklęcie.

IV.
P a trz  n a  ciem ny obszar puszczy: 
Ja k  tych  dębów postać św ięta!
Ten bó r w iele snadź pam ięta ,
Może on n am  coś wyłuszczy. 
P a trz : p rzy  s ta re j, gęstej lipie 
Ja k iś  kopiec, d rug i, trzeci;
Czyj aż rę k a  tu  je  sypie,
Gdzie dziś p taszek  n ie doleci,
Gdzie dziś w ąż się n ie  dociśnie 
Za gęstem i krzew in sploty?
Czy sypano  je  um yślnie?
Ja k i cel był tej roboty?
D ąb n a  kopcu ta jem niczy  
W zrósł, by  ja k ieś  w idm o wieszcze; 
K ilka w ieków  sam  dąb liczy,
A więc kopiec s ta rszy  jeszcze! 
S tarszy  jeszcze, bardzo  s ta ry ,
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W gniecion w ziem ią do połowy, 
Kędzierzawe, siwe m szary  
O bw isają p ień  dębowy.
A n a d  m szarem , wyżej nieco,
W  p ie rs i dębu już  n ad g n iłe j,
Skrzętne pszczółki, co tu  lecą,
Ul d la  siebie założyły.
P a trz : z n asy p u  tego w zgórza 
L udzka czaszka się w y n u rz a . .  .
W ięc to cm en tarz  s ta re j daty ,
Z przed  dziesięciu w ieków  chyba. 
P a trza j!  — zagon — znaczna sk ib a . . .  
W ięc o rano  g ru n t p rzed laty!
W ięc tu  n iegdyś było pole,
P o tem  ludzkie grobow iska;
W ięc to drzewo się w yciska 
Z p ie rs i ludzkich , więc w ich czole 
Swe korzonki dąb zanu rza ,
I ssie s ta m tą d  sw oje soki,
1 ta k  w zniósł się pod obłoki,
Jakby  ja k a  ch m u ra  duża,
A gałęźm i p onad  darn ie  
Ze sto kroków  cień ogarnia.
Toż to  p ie rs i być m usia ły  
Tego człeka, co tam  leży,
K iedy dały  żyw ot świeży 
I w zrost drzew u ta k  w spaniały!
A w tych  p ie rsiach , a w tej głowie 
Być m u s ia ła  m yśl życzliw a:
N iech tu  przyszli potom kow ie,
N iech tu  ludzkość odpoczyw a,
N iech p rzy g a rn ę  n a  m em  łonie,
N iech p raw nuków  m ych osłonię!
I k o n ary  z dębu w zrosły 
Jakby  ręce — ze sw obodą 
Ku Niebiosom  się podniosły, 
B łogosław iąc ludzkość m łodą.

Kondratowicz T. V. 9
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Ta krzew ina, z ra z u  licha,
Czyjeż k sz ta łty  m a n a  sobie?
To p rao jca , co śp i w grobie,
Co do w nuków  się uśm iecha.
Ze sw ych p ie rs i w p ie rs i d rzew a 
Zapożyczył dobrej treści;
Jego m y ślą  dąb szeleści,
K iedy w ietrzyk  w eń pow iew a.

D rug i z ojców d ał w zrost lipie, 
Co ro z ra s ta  się krzewiście,
W  m łode, bu jne  szum i liście,
I już kw ieciem  się osypie.
I już ludzi plem ię m łode,
K iedy znojem  znuży głowę,
Szło do g a ju  po ochłodę, 
P rzy tu len ie  b rać  ojcowe.
A znęcone w onnym  kw iatem  
K tóre g a ik  bu jn ie  rości,
I w onniejszym  arom atem  
Rodzicielskiej życzliwości, 
P rzy lec ia ły  pszczółek roje, 
Z a k rz ą ta ła  się g rom ada.
Dąb otw orzył p ie rs i swoje,
Kędy pszczółka ule sk łada ,
L ipa kw iatów  nie zazdrości,
Bóg p rzeżegnał pszczół zachody, — 
1 już były  w p la s tra c h  m iody; 
Znów n a  korzyść potom ności 
Z ojcow skiego p lony  czoła 
D la p raw n u k ó w  b ra ła  pszczoła.
A w tej lipie, sk ąd  m iód bierze,
1 w ty m  dębie, gdzie go sk łada, 
B yła dusza p ra -p rad z iad a ,
Co p raw n u k i kochał szczerze; 
K ażda k ro p la  b y ła  św ięta,
Jego m y ślą  p rzesiąkn ięta .
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V.
Dobrze w iedząc, czyjej głowie 

Podziękow ać w in n i czule,
Szli do g a ju  potom kow ie 
O patryw ać pszczelne ule,
I w ynieśli dobre plony,
I w arzy li m iód sycony.
Gdy się potem  w kółko zb iorą 
I podchm ielą się b iesiadnie,
To zaledw ie k to  odgadnie:
Skąd te m yśli w głow ach gorą, 
S kąd  ten  zap a ł serce bodzie 
Ku w ielkiem u, cnotliw em u?
I odgadli, ja k  i czem u 
D usza ojców m ieszka w miodzie? 
Gdzie z ra m ie n ia  b o h a te ra  
R osła lipa , s tąd  m iód wzięto, — 
Od szk lan icy  k rew  się w zbiera, 
Czujesz dzielność n iepojętą.
A gdzie z p ie rs i u  p ie śn ia rza  
W zrosły dębu m iodne barcie , 
T am  od k rop li już  o tw arc ie 
Rzew na dum ka duch  rozżarza,
I p iosenka p łynąć rad a ,
S am a w uściech się uk łada .
I  szczęśliwi ci, co pili,
Bo nie zna li d u ch a  nędzy;
S tare  m yśli odrodzili 
I ja k  s ta rz y  by li tędzy.
A doznaw szy, ja k  te m yśli 
C zarodziejsko sercu  służą, 
S trzęśli gaje  ja k  najśc iśle j, 
N asycili m iodu dużo,

' I  schow ali d la  sw ych dzieci,
W n im  zak ląw szy  ojców dusze. 
M ając w dobrej p łyn  otusze,
Że poczciwą m yśl podnieci,
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Że sk a r la łą  p ie rś  ożywi,
Serce pocznie g rać  ochoczo,
Że gdy u s ta  w n im  um oczą,
B ędą p raw i i cnotliw i.

VI.
Z daw nych  p iw nic gdzieś za k ą tk a  

T ak i spadek  n am  się dostał,
Aby w iek nasz  daw nym  sprosta ł.
To coś w ięcej, n iż pam ią tka!
W tej szk lan icy  przeszłość ca ła  
Jeszcze dyszy arom atem ,
Czuć lipow ym  sta ry m  kw iatem ,
M yśl daw n ie jsza  n ie  zw ie trza ła ,
Kto, je j tre śc ią  dość przejęty ,
Chow a w se rcu  cnoty s ta re ,
Godzien b rzęknąć czarą  w czarę 
I w ychylić p ły n  zaklęty.
I obaczy po tym  płynie,
Ja k  pokrzep i się nieznacznie,
Ciepło w  p ie rs iach  się rozw inie 
I już zdrow ie płużyć zacznie.

1857. Wilno.

DO KS. WACŁAWA ŻYLIŃSKIEGO,
Biskupa wileńskiego, Arcybiskupa mohylowskiego i Metropolity rzymsko

katolickich kościołów w cesarstwie rosyjskiem.

K iedy korn ie  schy lam y chrześc ijańsk ie  czoła 
W obec A rcypasterza  P ańsk iego  Kościoła,
Gdy w ia ra  naszych  ojców szczera i głęboka 
P rzy  jego przeżegnan iu  łzę ciśnie n am  z oka,
Gdy dusza ch rześc ijań sk a  św iętych w rażeń  sy ta , — 
Niechże L itw in  sw ą chlubę rodzinną pow ita!
Od czasu, ja k  chrzest św ięty om ył L itw y dzieci, 
S ta ra  k a te d ra  n asza  liczy pięć stuleci;
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Szereg sw oich pasterzów  liczy ła dosto jny  
Im ionam i H olszańskich , R adziw iłłów , W ojny. 
Ale żaden z tych  mężów, choć cześć ich m ogile, 
M atki św ią ty ń  litew skich  n ie  uśw ie tn ił tyle; 
Żaden, a rc y p a s te rsk ą  w ładzą obleczony,
Nie rzucił ty le b lask u  n a  rodzinne strony .
Nie dziw  tedy, że L itw a, ja k  je d n a  rodzina, 
Chlubi się z p o s ia d an ia  dostojnego syna,
Że m iłością k u  sw em u pasterzow i pała ,
Że w szystk ie jego chw ile w eselićby chciała.
Oto w ita  cię, gościu, uprze jm ym  w yrazem  
K ra in a  tw oich przodków  i naszych  zarazem ! 
W stępuj w  stolicę L itw y, gdzie łączy ta k  żywo 
A rcypasterza z trzo d ą  rodzinne ogniwo;
A nam aszczoną dłonią, ja k  L itw in  życzliwy, 
Przeżegnaj nasze domy, przeżegnaj n am  niw y. 
Przeżegnaj nasze serca, bo w każdem  się m ieści 
W ielki ku  tobie zasób m iłości i części;
Bo tu  jednym  okrzykiem  cały  n a ró d  w oła:
Niech żyje ch luba L itw y i f ila r  Kościoła!

1859. Wilno.

W DZIEŃ IMIENIN

IGNACEGO CHODŹKI.

Któryż z L itw inów  m nie nie zazdrości 
F o rtu n n e j doli, żem pieszczoch jedyny? 
W śród  m iłych  sercu  litew sk iem u gości 
Dziś obchodzim y Chodźki im ieniny.
Chcem y ci w szyscy życzyć na jgoręce j,
Ale tu  n a  n ic  o ra to rsk ie  chryje!
Sto la t  ci życzyć — ty  żyć będziesz więcej, 
Będziesz żyć póty, póki L itw a żyje.
Wedle O b r a z ó w coś wysnuł z twej duszy, 
Niechaj się kształci i mąż, i pacholę;
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Niech w zrasta , m im o ulew y i suszy,
Z iarno , coś rzuci! n a  litew skie pole.

Z tw ojego z ia rn a  doczekaw szy chleba,
Gdy się d la  L itw y b ra tn ia  ucz ta  sp raw i, 
B łogosław ieństw a ojca nam  potrzeba:
Niech s ta ry  Chodźko n a s  pobłogosławi!
31 lipca 1857. Wilno.

DO DEOTYMY.
Odpowiedź na jej trak ta t, w imieniu Litwinów.

I  g ó ra  z gó rą  n iek iedy  się zbieży,
I rzeka  z rzeką się spłynie:

Oto u  W isły  dalek ie j w ybrzeży 
L irn icy  L itw y w gościnie.

W idzim y im ion  najp iękn ie jszych  g rona,
Co się w około n a s  cieśn ią;

W y n a s  w itacie  ze szczerego łona 
Chlebem, i sercem , i pieśnią.

Bóg-że w am  zapłać! n ad  ta k ą  gościnę 
N iem asz rzew niejszej n a  św ie c ie . . . 

Może naw zajem  i w n aszą  k ra in ę  
K iedyś zaw itać  zechcecie.

T w ardsza  p iosenka, chleb u n as  czarn ie jszy , 
Mniej im ion głośnych u św ia ta ;

Lecz w  sercu  zasób m iłości nie m niejszy, — 
P rzy jm iem , ezem ch a ta  bogata.

1857. Warszawa.

O S T R O K  Ii Z E W.
(Kwiat przyjaźni).

K w iatku  przy jaźn i! dlaczegoś w szystek 
T aki c ie rn isty , tak i kolczaty?



['TWORY LIRYCZNE. 135

Z brojny c ie rn iam i każdy  twój listek, 
K rw aw e jagody , k rw aw e m asz kw iaty . 
Bo ty  w yrażasz  ów zw iązek w ielki: 
R ęka do ręk i, lono do łona;
Bo cóż je s t p rzy jaźń? b ra tn ia  obrona 
Aż do o sta tn ie j k rw aw ej kropelki.
T akiej p rzy jaźn i nic n ie  rozdzieli,
Czy zła, czy dobra  n as tan ie  doba;
Gdy n am  wesoło, bądźm y weseli,
Gdy m am y  cierpieć, to cierpm y oba.
U n as , potom ków  s ta ry c h  rycerzy, 
B iada , gdzie ta k a  isk ra  nie gore! 
B iada , kto w ta k ą  p rzy jaźń  n ie w ierzy, 
Gdzie p ie rs i w p ie rs iach  m a ją  podporę!
1857. Warszawa.

W IMIONNIKU

TYTUSA MATUSZEWSKIEGO
PASTELISTY.

P y łk iem  ta k  lekkim , ja k  puch  brzoskw ini, 
Albo ja k  puszek skrzydeł m oty lka,
K iedy tw a ręk a  mój obraz czyni,
K iedyśm y dzionków spędzili k ilka ,
Dobrze się w y ry ł w k o n tu r  w ieczysty 
W  sercu  m odelu  obraz a r ty s ty . . .
Cóż ci, żegnając , tw ój m odel doda?
Niech się w pam ięci tw ojej zachow a 
To, coś m alow ał: czoło, nos, b roda,
Dłoń, co cię b ra tn io  śc isnąć gotow a,
S zara  kapo ta , sp ię ta  pod szyję,
I . . .  p roste  serce, co pod n ią  bije,
1857. Warszawa.
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MAURYCEMU KRUPOWICZOWI,
Członkowi Bractw* 

ludzi statecznych, trzeźwych i pracowitych.

Ty, coś n ie  sp leśn ia ł w  archiw ow ej pleśni,
Ty, coś u c z o n y  n ie sam em  im ieniem ,
Żyjesz tym  duchem , co w szyscy w spółcześni, 
Tylko bogatszy  dziejów  dośw iadczeniem !
Jako  tw ój p a tro n , ry ce rsk i M aurycy ,
D osiadł ru m a k a  nie raz , n ie  sto razy ;
T ak  ty, doszedłszy wieszczów ta jem nicy ,
P o  b a jronow sku  siodłasz swe pegazy.
Choć p o g ad a n k ą  nie gardzisz sw aw olną,
Lubisz pogw arzyć w śród  g w aru  m łodzieży;
Ale w iesz dobrze, z c z e g o  ś m i a ć  s i ę  w o l n o  
N ad  czem k o n  i e c z n  i e z a p ł a k a ć  n a l e ż y
W ielki p ijaczu  jałow cow ej wody!
S p iry tu a ln ie-ś  nasze serca  okuł:
P rzy jm ij b ra te rsk ie j m iłości dowody,
W  sw ojego se rca  zapisz je protokół.
I  m y m uzeum  w  naszej duszy m am y,
Kędy się b ra tn ie  p am ią tk i rozw iesza:
T am , bracie, znajdziesz k ą tek  ta k i sam y,
Ja k  sław na głow a i czapka Bekiesza.
22 wrzeSnia 1857. Wilno.

S O S Y  A.

N a w ioskow ych m ogiłach 
R osła sosna borow a,
P ień  jej k rzepnął n a  siłach , 
W y b u ja ła  jej głowa, 
P ogiętem i k o n ary



N a sto sążn i rozw isa,
A korzeńm i bez m ia ry  
Żółty p iasek  w ysysa.
Z m ogił w yrósłszy  cała,
Za te soki co bierze,
Z w ia trem  sobie szum iała 
Za u m a rły ch  pacierze.

Aż coś jednej jesien i 
B iedna sosna borow a 
Coraz m niej się zieleni,
I pożółkła jej głowa.
I zosta ła  n a  stronie 
Codzień cichsza, m ilcząca,
K ażdy w ietrzyk , co w ionie,
W ięcej kolców z niej s trąc a ;
R zuca w ziem ię rodzim ą 
Zeschłe szyszki i z i a r n a . . .
W końcu — jeszcze przed zim ą — 
Zeschła sosna cm en ta rna .

W ia tr  żałośnie jej py ta :
— B iedna sosno z m ogiły!
Czyś ty  grom em  przebita?
Czy-ć ro b ak i stoczyły?
Czy ci żeru  n ie było 
W  żółtym  p ia sk u  z poblizka?
Albo k am ień  sw ą b ry łą  
Twe korzenie nac iska?

Och! m nie n ie  tk n ą ł grom  z b u rzą  
I ro b ak i nie toczą;
Z iem ia soków m a dużo 
I  m nie k a rm i ochoczo;
Gdzie kam ien ie i głazy,
Szłam  z korzeńm i z daleka ;
W rosłam  — gorzej sto razy!

‘W  tru m n ę  złego człowieka!
T ru m n a  zgniła  n a  próchno,
Zgniły w piersiach mu błonki,

UTWORY LIRYCZNE.
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W  serce tru p a  leciuchno 
Z apuśc iłam  korzonki.
Chłód m ię przebiegł grobowy, 
Gdym p o ssa ła  zeń trocha;
Bo to  człek był takow y,
Co nikogo nie kocha!
P ierw sze z p ie rs i swej soki 
D ał cm en tarne j choinie; 
Czułam , ja k  z tej opoki 
B rzydki we m nie ja d  płynie.
Z jad em  śm ierci w  m em  łonie 
B yłam  sm u tn a , m ilcząca . . . 
K ażdy w ietrzyk , co w ionie, 
W ięcej kolców m i s trąca . 
P różno  w  ziem ię rodzim ą 
Nowe rzucać chcę z ia rn a  . . . 
Z ia rn a  zeschły — przed  zim ą 
Ginie sosna cm en tarna!

1867. Wilno.

P A J Ę C Z  Y N A.

P a ją k  jestem , p a jąk ,
S nuję sobie nici,
P uszczam  je  w  pow ietrze, 
K a#da gdzieś się chwyci. 

Śpiew ak jestem , śpiew ak, 
I p iosenki snu ję ,
Puszczam  je  po świecie, 
K ażdą k toś odczuje.

N itka  jedna , d ruga , 
W poprzek, w zdłuż przeleci, 
T ak  sobie powoli 
Z asnow yw am  sieci.

P io sn k a  jedna , d ru g a ,
Z w si do w si przeskoczy,
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R ozw iązuje serca, 
P o rozw idn ia  oczy.

Jak  z ty s iąc a  n itek ,
T ak  z ty siąca  pieśni. 
Coraz lepsza s ia tk a  
Zaw ęźli się cieśniej.

A p a ją k  bezpieczen 
Pod s ia tk ą  sw ych nici, 
I z w ichrów  żartu je ,
I m uszkę pochwyci. 

Pod s ia tk ą  piosenek 
My żywi i zdrowi,
I złego człow ieka 
Ta s ia tk a  ułowi.

1858. Wilno.

POW INSZOW ANIE 
A F I S Z E R A  W I L E Ń S K I E G O .

C hrystus w skrzesnąl! a rm a t g rzm oty  
Zakończyły  p o stn ą  ciszę;
N asta ł d la  n a s  czas roboty,
Czas roznosić w am  afisze.
G m ach te a tru , nie kolum ny,
Lecz trz y m a ją  afiszery;
A więc człowiek trochę dum ny,
Że w  publicznej służbie szczery. 
Proboszcz piękne m ia ł kazanie,
Łez w yw ołał rzew ne s trug i;
Ale dzw onnik dzw onił n a  nie,
To i on m a  coś zasługi.
My po palm ę nie sięgam y —
D la a rty stó w  są  oklaski;
Lecz kom edye, fa rsy , d ram y, 
W szystko żyje z naszej łaski.
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Czy w św ią ty n i M elpom eny 
D ra m a t serce w am  rozedrze,
Czy kom iczny głos ze sceny 
W  R e w  i z o r  z e lub  D o n  P e d r z e ;
Czy K a r l i ń s k i  z a rm a t pali,
Czy E l ż b i e t a  w yrok  pisze, 
W szystko m y w am  zw iastow ali 
W czesnym  ran k ie m  przez afisze.
Czy w  E r n a n i m  n u ty  śpiew ne 
Bierze p a ra  rozkochana;
W szak śm iech p u sty  i Izy rzew ne 
My pod p ac h ą  nosim  z ran a .

Publiczności! w tobie życie,
W  tobie naszych  p ra c  podn ieta;
W ięc do se rca  dłoń śc iągnijcie ,
A p rzy  sercu  — portm oneta.

1858. Wilno.

PIERWSZE MYŚLI 
W DZIEŃ ZMARTWYCHWSTANIA.

C hrystu s zm artw ychw stał! ch rześcijańsk ie dzwony 
R ad o sn ą  św ia tu  ogłosiły  wieść;

.C hrystus zm artw ychw stał! śpiesz, duchu  s trap iony , 
Z m artw ychw stać  z Bogiem, do N ieba się wznieść.

Grobowy kam ień , co-ć serce nac iska ,
Odw al z tw ych p ie rs i i żyw z m artw y ch  w stań!

A nioł zw ątp ien ia , co strzeg ł grobow iska,
Cofnie się z trw ogą, gdy b lask  padn ie  nań .

C hrystu s zm artw ychw sta ł, a  z C hrystusem  razem  
Słońce z zim ow ych zm artw ychw stan ie  chm ur;

B łysnęło ciepłem  — za jego rozkazem  
Stopione śn iegi po la ły  się z gór.
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Z im na p ie rś ziem i ociep la ła  z w olna,
W re życie w traw k a ch  i w korzonkach  zbóż;

A czyliż dusza człow ieka n iezdolna 
Raz w yziębiona ocieplić się już?

W stań , b iedna duszo, z pościeli Ł azarza , 
Orlego oka w ciem ności n ie  m rocz,

I niech lód zim ny, co serce zam raża,
Łzam i ciepłem i poleje się z ocz.

N iechaj się głow a n a  św iatło  o dsłan ia ,
Niech now ych m yśli w ysnow yw a nić;

Niech serce nasze od d n ia  zm artw y ch w stan ia  
Nowego życia pocznie ta k ty  hić.

W iosna przed nam i! do p ługa , do p ługa ,
Kto ja k im  p ługiem  orze zagon swój!

P a n  Bóg da żniwo — i plon, i zasługa ,
M iodu i m leka w y try śn ie  n am  zdrój.

Z C hrystusem  brzem ię dźw igaliśm y krzyża, 
Bok n am  przebito , pochow ano n as;

C hrystus zm artw ychw sta ł, do N ieba się zbliża, 
U b ram  n iebieskich  oczekuje nas.

Lecz n iem asz N ieba bez czynu, bez woli,
Bez łez, bez trudów , bez o fiar i s tra t;

Och! n ie raz  krw aw o serce n a s  zaboli,
N im  się w n ad ch m u rn y  un iesiem y św iat!

N ieraz ku  sercu  się pochyli głow a,
K rople krw i, po tu  posączą się z niej;

Ale choć r a n i  k o ro n a  cierniow a,
Po zm artw y ch w stan iu  już dźw igać ją  lżej.

P o g ań in  p a d a  w śród życia katuszy ,
Pom im o w ielkich stoicyzm u cnót;

Boleść je s t sk rzyd ły  ch rześc ijańsk ie j duszy,
N a k tó rych  orli bierze w górę lot.



M am y u ram io n  sk rzyd ła  prom ieniste , 
M am y przed sobą n adpow ie trzny  k r a j . . .  

O słońce nasze, Z baw icielu  Chryste!
I oczom naszym  o rlą  siłę daj!

T am  n a  przestw orzu  szerokiego n ieba 
Są m gły, są  ch m u ry  i h u ra g a n  dm ie: 

B ystrego oka lecącym  potrzeba,
Abyśm y słońca nie s trac ili w m g le . . .

1858. Wilno.
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HULAJ DUSZA!

C zarka w  czarkę! p a l go kaci!
Od w aszeci do waszeci!
Czy ubodzy, czy bogaci,
Jak o ś w szyscy Boże dzieci.
A gdy czark a  się w ysusza,
To i w m yślach  now a zm iana: 
H u laj dusza bez kontusza,
S zukaj p a n a  bez żupana!
G run t n ie  r o d z i. . .  w ielkie święto! 
H a, bo susza . . .  h a , bo deszcze! 
Gdy n a  m org u  kopę zżęto,
To i  czegóż trzeba  jeszcze?
A gdy dziedzic w g w ałt p rzym usza 
K ilka złotych płacić z łana ,
H ulaj dusza bez kontusza,
Szukaj p a n a  bez żupana!
W ieśn iak  głodny  n a  przednów ek, 
Głodne woły jego płużne,
Chcę go cieszyć; lecz ze słówek 
Grzech podaw ać czczą jałm użnę. 
Boleść b rac i choć cię w zrusza,
Choć społeczna boli ran a ,
H ulaj dusza bez kontusza,
Szukaj p a n a  bez żupana!
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Ojciec chory, m a tk a  chora ,
Złe n a d z ie je . . .  złe nadzieje!
N iem a p łacić czem dok to ra  —
I ta k  chory  pozdrow ieje.
Swych receptów  k arte lu sza  
Nie d a  lekarz  bez k u b an a  . . .
H u la j dusza bez kontusza,
Szukaj p a n a  bez żupana!

Z m a r li . . . z m a r l i . . .  m oi m il i! . . .
Gdzie tam?! — żyją! — lecz w n ich  pusto: 
Swoje se rca  upodlili 
Egoizm em  lub rozpustą.
K łam stw o . . .  k ła m s tw o . . .  cza rt spokusza! 
Odżyj, w iaro  n iezachw iana!
H ulaj dusza bez kontusza,
S zukaj p a n a  bez żupana!

C hw ytam  książkę w m ej rozpaczy:
Daj m i p raw d ę w słowie ścisłem!
Co to znaczy? co to znaczy?
Ja  tu  czytam  fałsz z rozm ysłem !
Ale w ie-zę w  geniusza,
Bo to k siążk a  d ru k o w a n a . . .
H u laj dusza bez kontusza,
S zukaj p a n a  bez żupana!

Boże, Boże! piosnkę złożę;
Lecz z tej p io snk i cóż przybędzie?
Trochę w iary , albo może 
R ozpaczliw ych snów  narzędzie.
Nie chcę p iosnk i — ból m ię sk rusza ;
Lepiej padnę n a  k o la n a . . .
Po m odlitw ie — h u la j dusza,
S zukaj p a n a  bez żupana!

Już n ieg łup im , abym  w ierzył 
W  ja k ą ś  ziem ską przyszłość błogą,
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Abym czołem tam  uderzył,
Gdzie po trzeba kopnąć nogą.
Człeka w yższy cel p o rusza . . .  
P rzeb o la ła  w  sercu  ra n a :
H ulaj dusza bez kon tusza,
Szukaj p a n a  bez żupana!
Są ta m  insze św ia ty  Boże,
Gdzie nie baw i czcze m am idło;
Ile tu ta j czynów stworzę,
Tyle p ió r m i w rośn ie w  skrzydło.
A gdy sk rzy d ła  w ia tr  napusza ,
Już m i d alsza  d ro g a  znana:
W olna dusza n iechaj ru sza  
N ajw yższego szukać P ana!

1S58. Wilno.

HYMN
DO NAJŚWIĘTSZEJ PANNY

W OSTREJ BRAMIE.

M aryo, Bogarodzico,
M atko c ierp iących  nędzar.iy,
Co n a d  Jagiełłów  sto licą 
W  b ram ie  s tan ę łaś  n a  straży! 
Spojrzyj n a  tłum y  skruszone,
Co klęczą u stóp tej b ram y : 
M atko! pod T w oją obronę 
Z pokorą  się uciekam y.
Niebiosów w ysokich P an i!
Spojrzyj n a  rodzaj człowieczy:
Oto n a  sercu  znękani;
A któż ich  boleść uleczy?
Tyś m ia ła  serce zran ione,
I  twój żal nie m ia ł swej tam y. 
M atko! pod T w oją obronę 
Z poko rą  się uciekam y.



Oto kalecy  i chorzy 
Ż eb ra ją  litości Twojej.
A któż im  siły  przym noży?
A któż im  ra n y  zagoi?
W  Twej łasce, cudem  natchn ione , 
U zdraw ia jące  balsam y.
Matko! pod T w oją obronę 
Z p o ko rą  się uciekam y.

W  litości Twojej m atczynej 
G łodnych n ak a rm iasz  z rozkoszą: 
Oto ubogie rodziny
0  chleb pow szedni Cię proszą. 
Otwórz im  w sp arc ia  skarbonę, 
B łogosław  p rac y  ich sam ej. 
M atko! pod T w oją obronę
Z p oko rą  się uciekam y.

Oto grzesznicy sk a lan i,
Co się ro zsta li z nadzie ją ,
N a św ięte oblicze P a n i
1 oczu podnieść nie śm ieją.
Rozpal ich se rca  zziębione,
Niech grzechu oczyszczą plam y! 
M atko! pod T w oją obronę
Z pokorą  się uciekam y.

Kiedy n a s  k lęska do tyka,
W staw  się do sy n a  życzliwie, 
B łogosław  p rac y  ro ln ika , 
B łogosław  plonom  n a  niw ie, 
B łogosław  litew ską stronę 
Z w ysokiej baszty  Twej b ram y! 
Matko! pod T w oją obronę 
Z p oko rą  się uciekam y.

1*87. Wilno.

UTWORY LIRYCZNE.

Kondratowicz T. V.
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TANIEC FORTUNY.
W A R Y ANT Y K ANT YCZKOWE.

O jak często u fortuny odmiana.
To gliniana, to żelazna, to szklana!

F o rtu n a  siedzi op ię ta  n a  koło,
N a swej skrzypicy  g ra  piosnkę w esołą;
A pod jej ta k ty  w p racow itym  trudzie 

P lą s a ją  ludzie.

A tu ta j s tro jn e  w  tęczowe kolory 
L a ta ją  w kółko błędne m eteory;
A m ą d ra  ludzkość, rozpuściw szy pasa ,

Za n iem i hasa!

T am  gore św iatło , do niego się g a rn ij,
Jako  niebaczny  p taszek  do la ta rn i,
Ja k  płoche dziecię, gdy gw iazdka daleka 

P rzed  niem  ucieka!

Lecz ra jsk ie  św iatło , co m igało  ja sno  
Nim-eś doleciał, już całe zagasło ;
C ó ż  z g a r n c a r s k i e g o  z o s t a ł o  k o m i n a ?  

P o p i ó ł  i  g l i n a !

N a przezroczystym  a  tw ard y m  gran ic ie  
B udujcie  gm achy  n a  bezpieczne życie!
Lecz to nie g ra n it , to lodu posłanie 

N a  m o r s k i e j  p i a n i e .

Oto już padasz , przeciążon bez m ia ry  
W ym arzonem i tw ych gm achów  obszary: 
P luchn iesz z tw ym  gm achem , m arzycie lu  szybki, 

Pom iędzy rybki.

Z ja sn em i skrzydły , z p rom ien is tą  głow ą,
Oto p ta k  leci, co go Miłość zową;
Leci wysoko, lecz się spuści może 

W  ziem skie bezdroże!



Gońm y bezdrożem , choć n am  oddech pęknie, 
Choć zran im  stopę, n iech żaden n ie jęknie:
Lecz zn ik n ął p taszek, co-ś gonił w zaw ody, — 

N a p i j  s i ę  w o d y !

Zdobyw ać szczęście śpieszm y pracow icie,
W ażm y d la niego pracę, k rew  i życie;
A kiedyś u jm iem  w ręce sp racow ane 

S z k ł o ,  w i a t r  i p i a n ę .
Śmiało! bo tu ta j n ag ro d a  n ie lada :
Za m yśl bolącą, co się w czoło w jada ,
Za p racow ity  bieg bez w ypocznienia,

D o g o n i m  c i e n i a .
1858. Wilno. (

DO FAUSTYNA ŁOPATYŃSKIEGO.

F au sty n ie , k tó ry  zwiedzasz m acierzyste k ra je  
I badasz naszą  Litwę i jej obyczaje!
N ajprzód, w yznam  o tw arcie, byłem  zadziw iony,
2e w sło tnym  listopadzie przybyłeś w te strony.
Lecz p rzyznaję  ci trafność , pom yślaw szy dłużej:
Lziś d la  badacza  Litwy w łaśn ie czas podróży.
P óźna jesień  przychodzi z d a ra m i sw ojem i,
Szare chm ury  n a  niebie, a  błoto n a  ziemi,
W ia tr  elegicznie szasta  w obnażone drzew a,
Szlach ta g ra  w p referan sa , lub śpi, łub  poziewa; 
Ludzie siedzą po dom ach, ja k  przykuci w ięźnie, 
Chyba ch łopska fu rm a n k a  gdzieś po błocku grzęźnie; 
Gdy tw ój powóz w ędrow ny b rn ie  w m ętnej kałuży  
Nos w ędrow ca opadnie, oko się zachm urzy,
W głow ie sm utn ie  się ro i dum ka ta jem nicza,
A serce sennym  tak tem  sekundy odlicza.
W szędzie sm utno, gdziekolw iek powiedziesz oczym a, 
ży c ia  n iem a w n a tu rze , to i w n a s  go niem a.
Cecz jeśliś  w praw ny  badacz i b y stre  m asz oko,
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Dojrzysz n iem ało  ru c h u  pod sm u tn ą  pow łoką. 
Jesień, to nasze gody — te raz  m ianow icie 
W stępu je  w łono L itw y n iesłychane życie.
W idzisz te p ań sk ie  dw ory  z pom iędzy bezdroży?
T u m ieszka p a n  m arsza łek , tu  p a n  podkom orzy, 
T am  ja śn ie  ośw iecony, tu  ja śn ie  w ielm ożny,
Owdzie sędzia g ran iczn y  lub  d ep u ta t drożny;
K ażdy n a  swej sto licy  ro zp a rł się w span iale ,
K ażdy rzem iennem  berłem  sp raw ia  swe w asale. 
W ejdź n a  jego dzielnicę i z pozoru zgadnij,
Ja k  tu  z ojcow skich rządów  cieszą się podw ładni? 
Z rzucili b arb a rzy ń sk ie  kożuchy i św ity,
K ażdy w bluzę s trzę p ia s tą  z p a ry sk a  okry ty ,
K ażdy b lady , snadź dum a, lub  pobożnie pości, 
K ażdy w esół odw iedza k l u b  w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i .  
M iasto w zorem  n iem ieckim  — zwiedź ten  gród bogaty, 
P ły ń  po błocie gondolą od cha ty  do chaty . 
W ędrowcze! z ta k ich  rysów  dostrzeżesz dobitnie,
Że tu  m ody n ie b rak n ie  i p ie tyzm  kw itnie.

1858. Wilno.

ZE WSPOMNIEŃ GÓR.

Z pośród  w ąwozów p rzed ta trzań sk ich  wzgórzy, 
Z n a d  gajów  brzozy, z n ad  św ierków  w ierzchołka, 
C icha w ioszczyna czasem  się w ynurzy ,
L ub dw ór szlachecki, lub  w ieża kościółka.
M ignie n a  chw ilę i znow u się schow a 
Za strom y  w zgórek, gdzie żyto ja k  złoto;
C ien ista  lip a  i gałąź dębow a 
Znów przed  oczym a zasłonę uplotą.
I znów rozw iną ja k  czarow ną k a rtę  
N ow ych w idoków  ciąg  d ług i a  d ługi:
D rew niane cha tk i, do w zgórków  p rzy p arte , ’ 
M ałe jez io rka  albo w ązkie strug i.

S padasz  w dolinę — choć p iękna, bogata,
A je d n ak  m niem asz, żeś sto sążn i w ziemi;



UTWORY LIRYCZNE.

W chodzisz n a  górę — jesteś panem  św ia ta , 
Sto gór się korzy  pod stopy tw ojem i.
I m yślisz w duchu: Ot z tej wyższej góry,
Już m i się w szystko odsłonić pow inno;
Oprę się czołem o u rw iste  chm ury ,
I m oją L itw ę zobaczę rodzinną!
W  białej z obłoków p rom ien iste j szacie,
Głośne gó r echo m a jąc  ku  posłudze,
Otóż zdum ienie n a  L itw ie obudzę,
Gdy huknę do nich: jakże się m iew acie?

N atężą ucho i p a trz ą  dokoła,
Co jeszcze głosu m ojego pam iętn i:
Czy to z obłoków ich b ra t n a  n ich  w oła,
Czy to w ich p ie rs iach  zna jom y głos t ę tn i? . . .  
W chodzę n a  górę, chcąc dopełnić dziwa,
P a trzę  n a  północ — lecz ta m  pom rok  szary , 
Znów się d la  oczu pasm o gór odkryw a,
Góry ja k  fale  — ja k  nasze P o n ary .
Tylko doliny  coś n ie  ta k  się kw iecą,
Coś n ie ty m  tak tem  grzm i s tru m y k  w opoce,
I powiew  w ia tru  zim niejszy  tu  nieco,
I leśny p taszek  in n ą  p ieśń  św iergoce.

Próżno w złudzenia baw ić się, ja k  dzieci, 
Albo z cien iam i puszczać się w  gonitw y:
Okiem nie dojrzę, jakże głos doleci?
P ie rs i ro z e d rę . . .  sto m il s tąd  do Litwy!
A choćbym  w łożył m oje pozdrow ienie 
W chłodną p ie rś  w ia tru , lub n a  p ta szk a  ram ię, 
To nim  przeleci ogrom ne przestrzenie,
W ia tr  się unuży, p tak  sk rzyd ła  połam ie.
Oto błysnęło, zagrzm iało  n a d  głową,
Chmura karpacka w tamte strony płynie;
Ale czyż m ożna ch m u rą  p io runow ą 
Głos pozdrow ienia posyłać rodzinie?
Czyż wolno dziecku, kiedy się zam arzy,
Nad s trzechą ojców rozciągać postrachy ,
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Coby pow inno stać  przy  n ich  n a  straży , 
W łasnem i p ierśm i o słan iać  ich dachy?

Nie w o ln o . . .  n ie  chcę grom ów  za narzędzie 
Litwo! n ad  tobą czuw a oko Boże!
Z m oich pozdrow ień n ic ci nie przybędzie; 
Raczej je w głębi serca  mego złożę,
A p o te m . . . potem , gdy się p o ra  zdarzy,
Gdy pu ls gorący  uśm ierzy  się nieco,
W yszepcę z cicha u  s topn i o łtarzy , —
S tam tąd  skuteczniej i prędzej dolecą.
C hrystu s je  prześle, ja k  ty lko się dowie — 
P rom ien iem  słońca, ju trz en k ą  lub  rosą;
N a s ta rą  L itw ę P ań sc y  Aniołowie 
B łogosław ieństw o najpew n ie j doniosą.

1858.

TOAST W PIOTRKOWIE.
(C H Y IV K I).

Nie m nie ten  zaszczyt, co dzisiaj spo tyka, 
Nie m nie należy, ale w spólnej spraw ie.
W e m nie, ziom kowie, chcieliście łaskaw ie 
Uczcić p iśm iennej n iw y  p racow nika.
Czy źle, czy dobrze m o ją  niw ę żąłem ,
W y m nie d la tego  w itacie  życzliwie,
Żem szczerem sercem , z zapoconem  czołem, 
Ja k  Bóg nauczył, p raco w ał n a  niw ie.
Gdy m oje żniwo zaledw ie w  połowie,
Gdy się po łudnie zaledw ie rozżarza,
W am  się spodoba, serdeczni ziomkowie,
Pod snopem  ży ta  dać ucztę żn iw iarza. 
P ięknaż to uczta , co serce n ap aw a,
Co duszę k a rm iąc , dodaje zachęty!
A choć do uczty  nie m am  jeszcze p raw a, 
Bo w idzę jeszcze mój ła n  niedożęty;
Alem się z nuż y ł . . .  O dzięki w am , dzięki
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Za pokarm , d łon ią  podany  życzliwą!
Z now em i siły, chw ycą sierp  do ręk i 
I  do w ieczora może skończę żniwo.
A jeśli żniwo p racow itej ręce 
P an  Bóg dozwoli dokonać zawcześnie, 
Do w as przyniosę dożynkow e w ieńce 
I w am  zanucę dożynkowe pieśnie.

Żniwo p ieśn ia rza , to żniwo n ie lad a , 
Bo serca  ludzkie ja k  k łosy pożyna; 
Zawsze go słucha  u p rze jm a d rużyna ,
A on jej łzam i, on sercam i w łada.

Słuchacze moi, ziom kowie współcześni!
Czułem tę p raw d ę w m ym  zaw odzie całym :
Ze s trachem  szedłem  do o łta rza  pieśni,
Ze s trachem  w  s tru n y  serc w aszych trącałem . 
Choć niedołężne, ile siły  m ogą,
Lecz czyste chciałem  w ydobyw ać tony. 
Śpiew ałem  n ajp rzó d  m o ją  L itw ę drogą,
Jej pola, w ioski i jej lud  rodzony,
Jej uroczyste i pow szednie chwile,
Jej ciche dw orki, kościółki, cm entarze; 
Chciałem  się w patrzyć w jej p rao jców  tw arze, 
W słuchać się w serca, co już śp ią  w mogile. 
Co oko zajrzy , co ucho podsłucha,
B rałem  do serca  w idoki i dźwięki;
P otem  z k rw ią  serca, z ogniem  m ego ducha 
R zucałem  n a  św ia t w postaci piosenki.
Róg ją  przeżegnał, L itw a w ysłuchała ,
W szędzie jej w L itw ie dano dach o ch ro ń czy . . .

Sierpieft 1858. Piotrków.



152 DZIEŁA ORYGINALNE.

Z N I C Z .

Znicz zgasną ł n a  w ieki z litew skich  o łtarzy , 
Nie sm uć się, narodz ie  nasz stary !

Bóg Znicza nowego w  tw ej p ie rs i rozżarzy 
Ognisko m iłości i w iary .

Tw a ju trz n ia  różow a, tw a ju trz n ia  p rom ienna, 
Choć ciem nym  się m rokiem  pokry ła ,

Nie sm uć się, narodzie! je s t św iatłość odm ienna, 
Co z N ieba Duch św ięty  posyła.

N a m ie jscu  P e rk u n a , co grom em  się gn iew ał, 
P io ru n em  ro z trąc a ł w am  głowę,

Masz Boga, co za cię k rew  Sw oją w ylew ał 
I ręce w yciągał Ojcowe.

W  ojcowe ram io n a , ug iąw szy  kolano,
L itw ini, rzucajc ie  się radzi!

W  ch rześc ijan  i ludów  społeczność w y b ra n ą  
On znakiem  krzyżow ym  prow adzi.

N ad m iasty  w aszem i dzw on n iechaj uderza 
Z m od litw ą do P a n a  n a d  pany ;

N iech w  fa lach  rzek w aszych  szm er cichy pacierza, 
A w w ietrze hy m n  będzie słyszany.

Gdzie żyli bożkowie, co ch a t w aszych strzegli, 
N iech P ań sc y  la ta ją  Anieli;

Krzyż staw cie n a  kopcach, gdzie ojce polegli,
A będzie im  w g robach  weselej.

W  K iernow ie n ie  p a lą  dziś k rw aw ej o fiary , 
S ta rg an o  z bogam i ogniw a;

Kościółek C h ry stu sa  d rew n ian y  i s ta ry  
P od  sw oje sk lep ien ia  w as wzywa.

Pobożnie n a  ta cy  połóżcie grosz wdowi,
Z m uru jcie  tu  śc iany  i wieże,

N iech ręk a  ochocza podźw ignie, odnow i 
O łtarze ku  św iętej Ofierze.

Nie krw aw ej o fiary , lecz cichej m odlitw y 
Chce Ojciec, — w ysłucha  Swe dziecię.



Tu, dobrzy L itw ini, o dobry  los L itw y 
Skuteczniej się m odlić możecie.

1858. Wilno.

UTWORY LIRYOZNE.

DO NIEMNA.
PARODYA.

O Niem nie! w krótce ru n ą  do tw ych brodów 
Zgubne d la  S łow ian  Teutońców  szeregi: 
Z aa re n d u ją  tw oje piękne brzegi;
Dęby i sosny obetną z ich w ianków ;
P ociągną  zyski z gorzałek  i z m iodów ;
Co w arto  szeląg, p rzedadzą za złoty;
W szystko za g a rn ą ; po różn ią  kochanków ;
Z k ijem  i z to rb ą  puszczą w ajdelo ty ;
Groszem, postępem  lub w ym ow ą zd rad n ą ,
Jak  K opern ika — w szystko n am  u k r . . . .

1858. Wilno.

STA ROPOLSKIE RORATY.

I .

R o r a t e ,  c o e l i !  Górne Niebiosa! 
Niech z w as w y tryśn ie  zbaw ienna rosa; 
Z górnych obłoków n a  ziem skie n iw y 
N iechaj się spuści m ąż sp raw ied liw y; 
N iechaj się ziem ska otw orzy b ry ła , 
Swojego Zbaw cę by porodziła!
T ak z Iza jaszem  ród  ludzk i w oła,
Takim  brzm ią hym nem  m u ry  kościoła, 
Kiedy nadchodzi k res  w ielkich  godzin, 
Dzień uroczysty  Bożych N arodzin ,
Gdy m a się życie rozpocząć nowe, 
P a n n a  wężowi m a zetrzeć głowę,
Kiedy n a  w schodniej N iebiosów stron ie
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N ieznana gw iazda w krótce zapłonie,
Gdy s ta ra  przeszłość czeka w pokorze,
K i e d y  j ą  w e z w ą  n a  S ą d y  B o ż e .

II.
W  św ią ty n iach  P ań sk ich , przed św item , nocą, 

B lask i ja rzący ch  św ia te ł m igocą,
A w złotogłow y stró j p rzyodzian i 
P ań sc y  lewici, P ań sc y  k ap łan i,
Ja k  każe obrząd, sw oją koleją,
O łtarze kadzą i h y m ny  p ie ją , —
I uroczyście, jak o  w dn i św ięta,
O fiara  P a ń sk a  już rozpoczęta.
A p rzy  o łta rzu , w  o fia rn ą  porę 
S iedem  ja rzący ch  świeczek zagore.
Lud, co o fia ry  n iekrw aw ej słucha,
P ro s i o d ary  św iętego D ucha,
By sta ły  w sercach , jak o  pochodnie,
By Zbaw iciela pow itać godnie:
Mimo radośc i — straszno  w tej porze,
C z y  j e s t  g o t o w y  n a  S ą d y  B o ż e .

III.
O W iaro  św ięta, C h ry stu sa  w iaro!

Ty przodków  cnotę budziłaś s ta rą :
Bo ci przodkow ie, ci n a s i s ta rzy ,
B ra li h a r t  d u ch a  od tw ych ołtarzy.
R ozum ni w radz ie , b itn i n a  w ojnie,
C ały swój zaw ód w iedli dostojnie;
Bo sw oje sp raw y  o każdej chw ili 
Bogiem  poczęli, Bogiem  kończyli.
S iedem  cnót D ucha człowiek posiadał,
A k ra j ze siedm iu  stanów  się sk ładał;
A w każdym  s ta n ie  ziem ica ca ła  
Szczególną cnotą w ygórow ała.
Bo o d a r  cnoty  ziom kom  p rzydatnej 
B łag a ła  Boga we M s z y  r o r a t n e j ;
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A gdy swe w ota  przed P an em  złoży, 
G o t o w ą  b y ł a  i ś ć  n a  S ą d  B o ż y .

IV.
Od Bolesław a, Ł okietka, Leszka,

Gdy jeszcze w  Polsce Duch P a ń sk i m ieszka, 
S tał n a  o łta rzu  przed M szą r o r a t y  
S iedm ioram ienny  lich ta rz  bogaty.
A s ta n y  p ań s tw a  szły do o łta rza ,
A każdy  je d n ą  świeczkę rozżarza:
Król, k tó ry  berłem  potężnem  w łada,
P ry m a s  —- n a jp ie rw sza  se n a tu  ra d a ,
S enato r św iecki — opiekun  p raw a ,
Szlachcic, co królów  Polsce n ad aw a, 
Żołnierz, co b ro n i swoich w spółbraci,
Kupiec, co hand lem  ziom ków  bogaci, 
Chłopek, co z pola, ze k rw i i ro li 
Dla reszty  b rac i chleb ich mozoli, —
Każdy n a  świeczkę grosz swój przyłoży,
I k a ż d y  g o t ó w  i ś ć  n a  S ą d  B o ż y .

V.
Ten, co p rzodku je  n ad  w szystkie stany ,

W  św ietny  d a lm aty k  k ró l p rzyodziany,
Szedł do o łta rza , zap a la ł świecę,
I k ra j polecał Boskiej opiece:
Tyś Król najw yższy, Tyś K rólem  króli! 
Boże! p ie rś  T w oja n iech  n a s  p rzy tu li, 
N iechaj nie dozna bicza Twej chłosty  
Senat, rycerstw o  i n a ró d  prosty .
Czy przeciw wrogom oręż wymierzę,
Czy z obcem państwem zawrę przymierze, 
Dostojnych królów niech idę śladem,
Dy się mój ja sn y  nie ćm ił dyadem .
Chociaż mi złoto uwieńcza skronie,
Noszę, ja k  C hrystus, c iern ie w koronie;
Lecz jeśli C hrystu s sił mi przy mnoży, 
Go t o wy  j e s t e m  na S ą d  Twój  Boży!



VI.
Po k ró lu  przyszedł p ierw szy  z poddaństw a, 

P as te rz  gn ieźn ieńsk i i p ry m as p ań stw a; 
Z ap a lił świeczkę n a  lich ta rz  d rug i:
— Boże, co w spierasz Twe w ierne sługi!
P as te rz  pasterzów  Tw ojego ludu ,
B łagam  Twej ła sk i i Twego cudu.
Czy się w pastersk ie j ukażę szacie,
Czy wezmę pierw sze krzesło w senacie,
Czy pójdę walczyć n a  różnow ierce, —
U m acn ia j, Boże, zw ątlone serce!
Daj m i odróżnić b ia łe  i czarne,
W  kogo uderzę, kogo p rzygarnę ;
N iech z m oich p ie rs i isk ra  w ystrzeli 
W  km iotków , w kap łanów , w obyw ateli;
A gdy Tw a ła sk a  w zrok  ich otw orzy,
G o t o w y  j e s t e m  n a  S ą d  T w ó j  B o ż y .

VII.
P otem  sen a to r n a j p ierw szy w radzie 

N a czoło, n a  p ie rś  znak  k rzyża kładzie,
Idzie przed o łtarz, przed lich ta rz  trzeci,
N a trzeciej świeczce ogień roznieci,
I w m yślach  ta k ą  m odlitw ę mówi:
— Boże! gdy będę radz ił królow i,
N iech godnie spełnię radę i w ładzę,
N iech pow inności m ojej nie zdradzę.
Czy ja k  sen a to r dam  zdanie m oje,
Czy jak o  h e tm an  pójdę n a  boje,
N iech każd a  b itw a i każda ra d a  
Na dobro ziom ków m oich w ypada.
Czy ja k  m arsza łek  n a d  b rac i głow ą 
Będę podnosił la skę  sejm ową,
Czy się k an c le rsk ą  pieczęć przyłoży,
N i e c h  b ę d ę  g o t ó w  n a  S ą d  T w ó j  B o ż

VIII.
P otem  szedł szlachcic n a j p ierw szy z ziem ian, 

Co p ług  i s ta tu t  dzierżył n a  przem ian ,
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Co opuściw szy sochę i bronę,
Na skronie królów  w k ład a ł koronę. 
Szlachcic-ziem ianin k lą k ł u o łta rza ,
N a czw artej świeczce płom ień rozżarza,
I ze schy loną m odli się głow ą:
— Boże! strzeż m o ją  w olność sejm ow ą!
I w oczach Twoich, i w  oczach ludzi 
N iech cz a rn a  p la m a  jej n ie  zabrudzi!
Czy w im ię k ra ju  albo Kościoła 
Król pospolite ruszen ie zwoła,
Czy n a  elekcyę s ta rs i pow iodą,
P ra g n ę  oddychać b ra te rsk ą  zgodą;
A bratobójczych brzydząc się noży,
G o t o w y  j e s t e m  n a  S ą d  T w ó j  B o ż y .

IX.
P otem  szedł żołnierz w zbroi ze sta li,

I p ią tą  świeczkę n a  o łta rz  pali:
-  Dałeś, n am , P an ie , w rękę pałasze,
Dałeś pancerze n a  p ie rs i nasze;
N aszym  orężem, p ierśm i, ram iony ,
Jak  gdyby m urem  k ra j ogrodzony.
Lecz gdy n a s  Tw oje nie w zm ocni ram ię, 
W róg najm ocniejsze m u ry  przełam ie, 
N ajkrzepszy hufiec podda się snadnie, 
N ajw arow n ie jsza  b asz ta  upadn ie.
Czyśmy w obozie, czyśm y w pochodzie,
Niech T w oja w ia ra  se rca  n am  bodzie;
Czy po w y g ran ej, czyśm y n a  leży,
Chroń n a s  od ducha brzydkiej łupieży.
Gdy m ię n ie p rzek lną  słab i i chorzy, 
G o t o w y  j e s t e m  n a  S ą d  T w ó j  B o ż y .

X.
P otem  przychodzi przed o łta rz  P ań sk i 

S ław etny kupiec z rzeszy m ieszczańskiej,
I  s taw iąc  szóstą n a  o łta rz  świecę,
S tan  swój porucza Bożej opiece:
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— Boże, coś nasze za lu d n ił m iasta !
Przez Ciebie h an d e l i przem ysł w zrasta ,
Przez Ciebie p ien iądz zyski n am  daw a,
Ty n am  przez królów  n ad a łe ś  p raw a.
Ty się opiekuj w agą  i m ia rą ,
Krzew w naszych  sercach  poczciwość s ta rą . 
Sam  k ieru j szku tą  albo w iciną,
Gdy polskie zboża w  k ra j cudzy p łyną,
A gdy  za m o ją  ob ro tną  pracę,
Bogacąc siebie, k ra j mój bogacę,
K iedy mój p ien iądz zysk m u przysporzy, 
G o t o w y  j e s t e m  n a  S ą d  T w ó j  B o ż y .

XI.
P otem  przychodził ro ln ik  w sukm anie ,

I  z siódm ą św ieczką przed  o łta rz  stan ie :
— Boże! już  k ra j mój ka rm ię  od w ieka,
I ja  m am  praw o  do nazw y człeka;
Lecz głód, pom orek, w o jna, niew ola,
B rudzą n am  serca, pustoszą pola,
Bogacim  d rug ich , a  sam i b iedni, —
D ajże n am  dzisiaj nasz  chleb powszedni!
Bez Tw ojej ła sk i z ia rn o  n ie rodzi,
Ł ąk a  kw iec ista  zginie w powodzi,
G rad nasze k łosy w yniszczy w ziarn ie,
Albo stodołę pożar ogarnie.
D ajże nam , P an ie , chleba dosta tek ,
Miłość do serca, zgodę do chatek;
A gdy poczciwie zagon w yorzę,
G o t o w y  j e s t e m  n a  S ą d  T w ó j ,  B o ż e .

XII.
T ak  siedem  stanów  z ziem icy całej 

S iedm iu p łom ieńm i jasn o  gorzały,
S iedem  m odlitew  treśc i odm iennej 
W y raża ł lich ta rz  siedm ioram ienny ,
Lecz ro ra tn eg o  całość lic h ta rz a  
W spólną m odlitw ę k ra ju  w yraża.
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A n a  ten  lich ta rz  — kom uż to dziwno,
Że P a n  Bóg spuszczał rosą ożywną?
Królowie —• dobrzy i ch robrej mocy,
P asterze  P ań sc y  — duchem  wysocy, 
Senatorow ie — w radzie  niezłom ni,
Z iem ianie — w se jm ach  n a  p raw o  pom ni, 
Żołnierz — ja k  olbrzym  szedł jeden  n a  stu , 
Kupiec — przynosił bogactw o m iastu ,
Swobodny km iotek  ja k  la s  m ia ł zboże, — 
G o t o w i  b y l i  n a  S ą d y  B o ż e .

XIII.
Ale zm ąd rza ła  Rzeczpospolita,

S iedm iu św ieczkam i o łta rz  nie św ita ,
S iedm iu m odlitew  już  zapom nieli,
S tary  obyczaj P iastów  w yśm ieli;
Szli n a  ro ra ty  przed  dniem  do fa ry  
Tylko n ie w ias ta  lub  dziadek sta ry .
Z ardzew iał lich ta rz  siedm ioram ienny ,
Los siedm iu  stanów  został odm ienny:
Na królów  — tw ard e  w łożono pęta,
W  p asterzach  — zn ik ła  gorliw ość św iąta, 
Senatorow ie — poili b rac i,
S zlachta — sią ciągle konfederaci,
Żołnierz — ją ł  gnębić tych, k tó ry ch  bronił, 
Kupiec — przez lichw ę bogactw a strw onił, 
Km iotek — niew olnik , zm arn ia ł we dw orze, — 
A n i o ł  z a t r ą b i ł  n a  S ą d y  B o ż e ,

1858. Wilno.

W I G I L I A  S I E R O T Y .
(Wiersz poświęcony pannie J. St.)

B racia , bądźm y gotowi 
P rz y jąć  łaskę w pokorze! 
Anioł pasterzom  mówi: 
N arodzenie dziś Boże!
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W ielki czas się poczyna 
I  n a  ziem i i w  Niebie:
W ita  ludzka rodzina 
Z baw iciela w śród  siebie.
N a ch rześc ijańsk ie j ziem i 
W szyscy w  rodzinnem  kole, 
K ażdy chcia łby  ze swem i 
Uczcić Boże Pacholę.
1 rodzice w śród dziatek,
I druhow ie, i k rew ni 
Ł am ią  św ięty  opłatek ,
A łza oczy im  rzew ni.
W szędzie g w arn a  w ieczerza 
R adość z la ła  n a  czoło,
Z okien św ia tło  uderza, 
P rom ien ie je  wesoło.

Tylko w jednem  okienku 
T ęskny  płom yk m igota.
Głowę w sparłszy  n a  ręku , 
P łacze m łoda siero ta.
W  obcej stron ie , w śród  św ia ta , 
Co nie przyszedł z opieką, 
M yślą ku  ty m  u la ta ,
Co daleko . . .  d a lek o !. . .
W  grobie w szyscy jej m ili,
W  grobie dobra  jej m a tk a : 
N iem asz, n iem asz w tej chw ili, 
Z k im  podzielić op łatka!
N iem a d la  niej n a  ziem i 
Z kim  się pośm iać, weselić;
A tu  z ludźm i cudzem i 
Nie chce łzam i się dzielić.
Oni pełn i ochoty,
K ażdy troskę osłodził;
Tylko d la  niej, sieroty, 
C h rystu s się nie narodził.
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M atkę sercem  i duszą 
W oła z ciem ni grobow ej;
Święteż słow a być m uszą 
Tajem niczej rozmowy!
— Jam  tu  p as tw ą  złych losów, 
Jam  tu  p as tw ą  m ęczarni:
P rzy jdź tu , m atko  z Niebiosów, 
Popieść, ulżyj, p rzygarn ij!

Och! sieroto! w tej ciszy 
Święciej, n iźli n am  w  tłum ie: 
T w oja m a tk a  cię słyszy, 
C hrystu s boleść rozum ie.
On m a sie ro t n a  względzie, 
D uchem  zleci tu  m a tk a ,
I stróż Anioł przybędzie 
D la dzielenia op ła tka.
P rzy jm ij z okiem  wesołem ,
Daj cześć, ja k  im należy;
Z m a tk ą , z S tróżem  Aniołem 
Siądź do skrom nej wieczerzy.

24 grudnia 1858. Wilno.

1)0 BOLESŁAWA NOWIŃSKIEGO.

Cny p an ie  Bolesław ie, co też m yślisz sobie?
2e cię Jacek  za k ró la  u b ra ł w garderobie ,
I żeś był do Z ygm un ta  podobien z oblicza,
I żeś w ziął za kanc le rza  K arabanow icza,
) że ci, n a  złość cieniom  Z ygm un ta  A ugusta, 
Odyniec końcówkami nap ak o w ał u s ta , —
To sądzisz, żebyś shańb ił tw ą koronę złotą,
By pod dach  w ierszoklety  przy trzepać piechotą? 
Nie, n a jja śn ie jszy  pan ie , to pycha ju nacka! 
Korony i p u rp u ry  — w szystko w  ręk u  Jacka! 
Jak  on k u rtę  w ykroi, fa łdy  poprzym ierza, 
P acho łka zrobi z k ró la , a szewca z kanclerza. 

Kondratowicz T. V. 11
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Schylm y głow y przed  jego nożyczek wszechm ocą; 
Nie w daw ajm y  się w spory , k iedy  n iem a o co.
Z przed twego m a je s tą tu  każ u s tąp ić  straży ,
A słuchaj: Czepielewska k ie łbasy  n am  smaży!
Z tw ego se rca  zrzuć pychę w ielkow ładców  h a rd ą : 
L epsza je s t od korony  k ie łb asa  z m u sz ta rd ą ,
Albo, ja k  pew ien m ędrzec h isto ryczn ie zbadał,
Że Jag iełło  k ie łbasy  z k a p u s tą  za jad a ł;
M u sz tard a  czy k a p u s ta , co będzie ci w guście, —
Idź śladem  Jagiellonów , Zygm uncie Auguście!
Bo sm u tne panow anie, kiedy k ró l nic n ie  je  —
Co pow iedzą T arnow scy , M aciejow scy, Reje?
Co pom yśli B a rb a ra?  O, postępuj dzielniej! 
Słyszysz? kuchm istrz  koronny skw arzy  n a  pate ln i; 
A gdy  poda d a r  Boży, zm ia ta j go z półm iska, 
Jak b y ś hufce T a ta ró w  zm ia ta ł z bojow iska 
A po dobrem  śn ia d an iu , w b lask u  twej korony, 
Będzie czas b a r b a r z y ń s k i e  śpiew ać antyfony.

1859. Wilno.

KAMIENNE BOŻYSZCZE.

Starzec z k am ien ia  ciosany, 
D ługo-brody, straszno-licy , 
S iedział p rz y p a rty  do śc iany  
W  p rogu  pogańsk iej bożnicy. 
N a jego brodę, n a  głowę, 
Zam róz zaw ieszał swe igły,
Z b rw i zw isły sople lodowe, 
Ręce ja k  tru p ie  zastygły .
N a silnych  b a rk a ch  u  dziada 
Śnieg złożył c iężar n iem ały , 
N a szacie, co z nóg m u  spada, 
F ałdz iste  p ręg i bielały.

Młodzi, sw aw olni duchow ie, 
W  wesołej a pustej chw ili,
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S iad a jąc  n a  jego głowie,
Ż arty  ze s ta rc a  stro ili:
— Cóż z tw oim  stało  s ię . duchem ? 
Czego się trzym asz pochyło? 
Rzeźbiarz chciał ciebie m ieć zuchem , 
Lud chce uk lęknąć przed  siłą.
Tyś zziębły, ty ś cały  w lodzie,
Coś n a k sz ta łt ziem skich nędzarzy; 
Lodu nie zgarn iesz n a  brodzie, 
Śniegu nie otrzesz z tw ej tw arzy. 
P a trz  ty lko n a  nasze czoła!
Krew  w całej uderza  sile,
N a sercu  d u m k a wesoła,
U ram io n  sk rzyd ła  motyle!
A gdy, la ta ją c  szczęśliwi,
T ra fim  n a  m roźne pow ietrze,
R uch skrzydeł k rew  n am  ożywi 
I śn ieg i z p ie rs i n am  zetrze. 
Z ak rzepną czasem  rączęta,
P rzy jdzie  zap łakać , ja k  dziecię,
Bo i  duch  czasem  pam ięta ,
Że są  zaw ieje n a  świecie;
W  duchu  w re życia potęga,
Co bole z serca  rozproszy:
K uty z k am ien ia  ciem ięga 
Nie dozna ta k ich  rozkoszy!

Z kam iennej o tch łan i łona 
Dziad uroczyście odpowie:
— Dziatwo, ty  dziatw o szalona! 
S tare j u rąg asz  się głowie!
Głowa, co w ieki przeżyw szy, 
Z ak am ien ia ła  w zadum ie,
I w m yślach  uczuć ru ch  żywszy,
I chłody w ytrzym ać um ie.
W iekowe du m ań  m ych cele 
Nie jednodn iow a pogoda!
A więc się troszczę niewiele,
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Że lodem  sk rzep ła  m i broda. 
K iedy, la ta ją c  w śród  ludzi, 
S tracicie  życia m am id ła ,
Gdy się w asz zap ał ostudzi,
A chłód zaw arzy  w am  skrzydła , 
S iądźcie n a  głaz, co w as ziębi, 
U fając jego pociesze:
Z kam iennej p ie rs i mej głębi 
C iepłą w am  isk rę  wykrzeszę.

1859. Wilno. _____________

M Y Ś L.

W  brac i, w p rzy jac ió ł tłum ie 
Żyć ta k  błogo, przyjem nie!
Lecz jeden  n ie rozum ie,
A d ru g i szydzi ze m nie.
U ściska w sam ej rzeczy,
Lecz okiem  w net pokaże:
— Oto je s t syn  człowieczy,
Tego chw yta jc ie , straże!
A ta k  ci służąc w iernie,
N a u rą g a n ie  w yda;
Ś w iat cię u s tro i w ciernie,
Jako  S y n a  D aw ida.
Zginie tw o ja  sw oboda 
W  sądach , p rzesąd ach  św ia ta , 
U A nnasza, H eroda,
P oncyusza P iła ta .
Jam  doznał tych  katuszy ,
I  chcę u fać na jśm ie le j,
Że P a n  Bóg m ojej duszy 
Insze słońce udzieli.

Zw isły ch m u ry  n a  skroni, 
Z w isły ręce bezw ładnie,
Zaschło pióro w m ej dłoni,
N a spoczynek je k ładnę.
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M ówią b rac ia  najszczersi,
Że i dusza już chłodna,
Że zdrój uczuć w mej p iersi 
W yczerpany  aż dc dna,
Że już  w yschły  łzy z o k a . . .
O nie, b rac ia! k rew  czuła,
Tylko lodu pow łoka 
P ie rś  pancerzem  zakuła.
W  głębi skry łem  roztropn ie  
Miłość, w iarę , nadzieję,
A ja k  zam róz roztopnie,
A ja k  słonko przygrzeje,
Jak  uczuję w eselej,
Ż o n ie  p ie rs i n ie  ścieśnia, -  
Toż to  z duszy w ystrzeli 
Łza, i dum ka, i p ieśnią!
Myśl ku  ziem i p rzyb ita  
W zniesie się razem  z głową,
Jak  po deszczu kłos żyta,
O dżyw iony n a  nowo.
A tym czasem  — Bóg ze m ną!
Z w ia rą  w m ego Anioła,
Szukam  słońca d o k o ła . . .
Ale w szędy coś ciemno.
■leszczem p rzyb rać  się gotów 
W  śm iech serdeczny, w  śm iech złoty; 
Lecz tu  n iem asz przedm iotów  
Do n iew innej pustoty!
Rzecz do żartów  gotow a 
Z g łupstw a, zbrodni, lub  grzechu; 
Lecz od tak iego  śm iechu 
Niech m ię P a n  Bóg zachowa!
W  u rą g a n iu , w dowcipie 
B luźnić św ia tu  o tw arcie,
T ak ich  żartów  n ie sypię,
Moje szczęście n ie  w żarcie.
N iech szyderstw o św ia t zgłuszy,
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Niech się śm ie ją  weseli:
P a n  Bóg d la  m ojej duszy 
Insze słońce udzieli.

P ióro , m o ja  ty  socho!
Twe pole w ielkie, żyzne,
Czyż się zapiszesz płocho 
W  tygodniow ą pańszczyznę?
O nie! n ik t cię nie zm usza 
S tanąć  w szereg rozum ny,
P od sz tan d a rem  ark u sz a  
G azeciarskiej kolum ny,
Gdzie n a jm ita  z kolei 
W ychodzi strze lać  baśn ie:
Nie zastrzeli idei,
Ale serce zadraśn ie .
Czem uś nie n ap a w a ła  
P ió ra  żółcią z posoką?
Dziś rozb ita  ich s trza ła  
Już n ie wzięci wysoko.
N iech się łam ie , n iech kruszy , 
K iedy chm ur nie przestrzeli! 
P a n  Bóg d la  m ojej duszjr, 
Insze słońce udzieli.

1S59. Wilno.

Ś W I Ę C O N E.

Nie to P olka, k tó rą  g ra ły  
P ow olniej, to prędzej;
Lecz to P o lka , co chleb b ia ły  
W ypieka d la  nędzy.
Nie to M azur, co swe ru ch y  
N a k law iszach  brzęczy;
Lecz to M azur, pu lchny , k ruchy  
Co św ięcone wieńczy,
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Zacnych m atek  zacne córy 
W ystąpcie w tej porze:
T akie P o lk i i M azury  
Ródź n am , P an ie  Boże!

1859. Wilno. _____________

n o  T.l' MI X A RZÓW MOJEJ PARAFII.

Nie lub ię ciebie, księże p rałacie ,
Gdy się uczenie łeb tw ój najeża,
Gdy dogm atycznie n am  rozpraw iacie
0  nieom ylnej w ładzy pasterza .
Lecz k iedy  w cichym  w iejsk im  kościele 
W znosisz S ak ram e n t w  P ań sk ie j ofierze,
A lud  się w ie rn y  pom ostem  ściele
1 w grzeszne p ie rs i b ije  się szczerze,
Gdy w sutej kap ie  albo o rnacie
Grzmisz Ś w i ę t y  B o ż e !  s ta rą  piosenkę, — 
T ak  cię uw ielb iam  księże p ra łac ie ,
Że chcia łbym  szczerze całow ać w  rękę!
Nie lub ię ciebie, bazgraczu  płonny,
Gdy się czep iając obcego w zoru,
K reślisz n a  p łó tn ie rzym skie M adonny 
I bez ry su n k u , i bez koloru.
Lecz gdy twój obraz widzę w kościele,
Choć pendzel gruby , a postać krzyw a,
Lecz n a ró d  przed n ią  n a  tw arz  się ściele.
Z p ie rs i pobożny jęk  w ydobyw a;
Gdy O patrzności k reślisz  n am  oko, 
B ogarodzicę lub  Bożą Mękę, —
T ak  ciebie kocham , ta k  czczę wysoko,
Że chcia łbym  szczerze całow ać w rękę!
Nie lubię ciebie, mój o rgan isto ,
Gdy przy  g ita rze , w śród dziewic g rona,
W  niedzie lnym  s tro ju , z m in ą  rzęsistą , 
F ałszyw ym  głosem  śpiew asz F  i 1 o n  a.
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Ale gdy w cichym  kościółku słyszę,
Ja k  in tonu jesz k u  Bożej chw ale,
K iedy popsu te gnieciesz klaw isze 
N a  A l l e l u j a  l ub G o r z k i e  Ż a l e ,  
W iernego  lu d u  sto głosów razem  
K iedy p o w tarza  tw o ją  piosenkę, •—
Łza w zrok mój pali, ja k b y  żelazem,
C hciałbym  cię, m istrzu , całow ać w rękę!
Mszą św iętą, pendzlem  czy an ty foną , 
W iejsk ich  kościółków  pierw sze potęgi, 
W ydobyw ajcie n u tę  rodzoną 
Z pod serc, z pod p iersi, z pod szm at sierm ięgi! 
Przez w as się ziszczą Boże zam iary!
Nie w olno trac ić  n i jednej chw ili,
Bo to nasz kościół, nasz kościół s ta ry ,
Gdzie się ojcowie n a s i m odlili.
W am  nie m ędrkow ać — ty lko  po p ro stu  
W zyw ać z kan tyczek  B a n n ą  J u t r z e n k ę ;  
Bóg porozdziela k w ia ty  od ostu,
A m y w as będziem  całow ać w rękę.

W dziefi Wniebowstąpienia 1859. Borejkowszczyzna.

PIOSNKA 
WIEKA’TACZKI LITEWSKIEJ.

K iedy sm utno  roję,
K iedy cierpię wiele, 
Gorzkie dum ki m oje,
Z kim  ja  w as podzielę? 
Któż mój ból uleczy? . . . 
P różno głos swój trudzę: 
Z im ny ró d  człowieczy 
N a boleści cudze.
Czy się m atce zwierzę? 
L ękam  się jej z ło śc i. . ,



Pow iem  siostrze szczerze — 
S iostra  p o zazd ro śc i. . .
B ra t n ie  pojm ie r z e c z y . . .  
P różno glos mój trudzą: 
Z im ny ród  człowieczy 
N a boleści cudze.

Gdy m i ducli upada ,
Kiedy łza się leje,
S ąs ia d k a  ogada,
A są s iad  ośm ieje.
Któż się śm iać zaprzeczy? 
P różno głos mój trudzę: 
Z im ny ród  człowieczy 
N a boleści cudze.

Luby m ój, jedyny ,
C ała m a o tucha;
On dum kę dziew czyny 
Zrozum ie, w ysłucha!
On mój ból uleczy,
Głosu nie u trudzę . . .
Z im ny ród  człowieczy 
N a boleści cudze.

Borejkowszczyzna.
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JESZCZE LIRE IK.

Deszcz, to w icher, to pogoda, 
.Tuż n a s ta ła  jesień  św ięta, 
R ozp łakana, uśm iechnięta , 
Jak  do ś lubu  p a n n a  m łoda; 
To posępna, to wesoła,
Jako  dum ki mego czoła.
P ieśń  dożynek n aró d  śpiew a, 
Echo płynie u ro c z y c ie ,



P o n ad  pola, ponad  drzew a,
P o n ad  krzew y żółtoliście;
Rzew na n u ta  g ra  dokoła,
Jako  dum ki mego czoła.

I n a s ta ły  ciem ne noce —
S tra ch  o g a rn ia  ta jem niczy ,
W  o kna  ch a tk i w icher grzmocę,
A n a  dworze p ies skowyczy,
P u h acz  z m ogił sm utn ie  w oła,
Jako  dum ki m ego czoła.

A jednakże — lirn ikow i 
Dziś sw obodniej n iż li w iosną:
Jego b ra c ia  żywi, zdrow i,
Jego p io snk i g rzm ią  rozgłośno, 
Lecą z końca w koniec sioła,
Jako  dum ki m ego czoła.

W  ta k t  skow ronka i słow ika,
W  cieniu  leszczyn, w edle źródła, 
Śpiew ał w iosnę, k tó ra  znika, 
Śpiew ał m iłość, co zaw iodła;
K rew  m u k ip i, ledw ie zdoła 
W ysnuć dum ki z swego czoła.

Dziś, sk ą p an y  we łzach szczerze, 
Zim niej snu je  sw e piosenki, 
Spokojniejsze ta k ty  bierze 
Pod jesiennych  w ichrów  jęki;
A nie zgad li ludzie zgoła 
Z m iany  w dum kach  jego czoła.

Lecz on czuje ton  swój zm ienny, 
B icia serca  bacznie słucha,
I p rze raża  go kam ienny ,
M artw y  spokój jego ducha: 
W róćcie do mni^! w róćcie, — woła 
W rzące dum ki m ego czoła!

DZIEŁA ORYGINALNE.
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Zaw iedziony od w spółbraci,
Nie o siebie on boleje,
Lecz się lęka, że u tra c i 
Miłość, W iarę  i N adzieję;
W  n ich  m ia ł stróża , w n ich  an io ła  
P ięknych  dum ek swego czoła . . .

1859. Borejkowszczyzna.

ŚMIERĆ SŁOWIKA.

W d rucianem  w ięzieniu, gdzie k ip i g w ar m iasta , 
Z am knęli słow ika;

Lecz chę tka śp iew an ia  ta k  w zrasta , ta k  w zrasta , 
Że p ierś m u przen ika.

Och! n iem asz tu  Steniu w o lszniaku, w leszczynie, 
Co głowę osłoni!

Och! n iem asz tu  w tóru , bo s tru m y k  n ie p łyn ie 
Ze szm erem  po błoni!

Och! n iem asz tu  lubej, d la  k tó rejby  w arto  
Choć skonać w śród pieśni!

Nie m ożna wylecieć n a  przestrzeń  o tw artą ,
Bo k la tk a  lo t cieśni.

Tu zam iast w ie trzyka  o b ru k  ko ła grzm ocą,
Aż trzęsą  się śc iany;

Tu kurzem  osypie ja d ą c y  karocą  
P a n  w złoto p rzybrany .

Tu zam iast s tru m y k a  tłum , p łynąc  ja k  woda,
I  tę tn i, i w rzeszczy:

Gdzie tu ta j zacisze? gdzie tu ta j swoboda,
By w ydać głos wieszczy?

Aż chw ieje się głów ka, aż pęka m u łono, 
K urzaw a aż dusi;

Lecz kogo n a  św iecie słow ikiem  stw orzono,
Ten śpiewać już musi.

Poczyna piosenkę, w tonach się rozpada, 
Wygłasza swe żądze,
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Gdy głuszy go ciągle przechodniów  grom ada,
Co liczy pieniądze.

Lecz silne, strze lis te  śp iew anie słowicze 
P rzem ag ać  poczyna.

W óz tę tn i po b r u k u . .  . O, ja  go przekrzyczę!
T ak  m yśli p taszyna .

I n u tą  w ciąż wyżej a wyżej w ystrzela ,
G óruje głos miody!

P rzy p o m n ia ł swe chw ile daw niejsze w esela,
Swe chw ile swobody.

P rz y p o m n ia ł swój g a ik  i lube w ieczory 
Pod gęstą  k a lin ą ;

P rzy p o m n ia ł serdeczne, d ług ie rozhow ory 
Ze sw oją jed y n ą , —

Jak  budząc się ze snu, p rzed  ju trz n j^ , przed słońcem , 
W  m gle ran n e j la ł trele,

I głosem  k ró lu jąc  n a d  p ta c tw a  tysiącem ,
Był zawsze n a  czele!

Przekrzyczę, prześp iew am  niesfo rne te  gw ary , 
Pom im o hałasu !

Do w yższej, do wyższej n as tro ję  się m iary!
T ak  m yśla ł syn  lasu .

Lecz hardziej a bardziej łoskotów  grzm ią krocie, 
B ruk  m ie jsk i w ciąż dudni;

A ja k b y  n a  przekór, w ulicznej ciasnocie 
I ludn ie j, i ludniej.

Ów, d ru g i przechodzień swe k roki za trzym a 
I s łu ch a  p ie śn ia rza ;

P o ch w ała  tem  bardz ie j p ie rś  jego rozdym a 
I zap ał rozżarza.

N iebaczny! tw ój try u m f opłacasz zbyt drogo, —
Cóż ciżby brukow e?

Zdobędziesz ich ok lask , lecz p łak ać  nie m ogą 
Ich  oczy m atow e.

S łuchaczów , co p łaczą łezkam i rozkoszy,
P o trzeba ci w łaśn ie;
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Tyś nie zn a ł oklasków , byw ało  cię spłoszy 
Kto w dłonie zak laśnie.

Już ból w ysilen ia rw ie p iersi ptaszęce, 
S krzydełka om dlały  . .  .

On tego n ie czuje, bo w swojej piosence 
U topił się cały.

Całego słow ika o g arn ą ł szał pieśni,
Aż echem  d rg a  k la tk a ;

Tem śp iew a donośniej, im  cierp i boleśniej,
Z sił swoich osta tka .

A wozy w ciąż huczą, a  ciżba w ciąż krzyczy,
Ci sobie, on sobie;

Aż pękną ł od p ien ia  gardzio łek  słowiczy 
W  o sta tn ie j swej próbie.

D arem nie w d robn iuchne sk rzydełka szeleszcze, 
Chwieje się i s łan ia ;

Gorące serduszko zadrgało  raz  jeszcze,
Lecz tak tem  skonania.

I ten, co p ieśn iam i górow ał n ad  kn ie ją ,
T u zerw ał swe siły;

A koła po b ru k u  szyderczo się śm ieją ,
Że p ta szk a  zabiły!

1859. Wilno. _____________

Z W I E  R Z Y s  A.
Obrazek z miasta.

— Strzelcze! hej, pan ie  strzelcze! co chcesz za kwiczo- 
Na ry n k u  m ałe chłopię ta k  n a  Strzelca w oła, Iła? 
D ogania go z pośpiechem , a  strzelec w ąsa ty  
P o p a trza ł n a  tw arz  chłopca, n a  odzieży szm aty ,
1 p o m ru k n ął niechętnie: — H a, p iękna  m i przedaż! 
Co ja  chce, to chcę, m alcze, ty  m i pew no n ie dasz. 
Dwa z ło te!. . .  n ie d la  ciebie, to zw ierzyna droga.

— Dwa złote! dobry  strzelcze! bój się P a n a  Boga, 
M am dwuzłotkę, to p raw d a , lecz m i resz ty  trzeba, 
Idę kupić d la  b rac i m leczyw a i Chleba,
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I zanieść do ap tek i ten  p rzep is doktora,
Bo w idzisz, p an ie  strzelcze, m o ja  m a tk a  chora.
N a dzień dwie łyżki s traw y  za p o k arm  jedyny ,
P a n  dok to r k aza ł w arzyć rosół ze zw ierzyny,
Mój ojciec s ta ry  cieśla — a  m y niebogaci,
P rzed a j m i za złotówkę, a Bóg ci dopłaci!

— Jak  żyję, nie słyszałem  — rzekł strzelec wesoły, — 
Aby p a n i cieślow a m ia ła  jeść kwiczoły.
N a chorobę je s t u m nie recep t doskonały:
Pow iedz m atce, n iech pa ln ie  kieliszek gorzały.
J a  za złoty nie strze lam  p ta c tw a  d la  biedaków ,
N abój drożej kosztuje, n ie  licząc już kłaków.

— H ej, strzelcze! zbliż się tu ta j!  co chcesz za kwiczo- 
T ak  z błyszczącej k o lask i ja sn y  p an  zaw oła. tła?  —

— P ięć złotych, ja sn y  p a n ie . .. i g roszy  dw adzieścia; 
T eraz s traszn ie  zw ierzyna podroża ła  w m ieście,
A w yszukać, a  zabić, w ielką  m ia łem  pracę.

— Strzelcze! ja  ci pó łto ra , ja  ci dw a zapłacę, 
Oddaj m i ! . . .  — m ów ił chłopak  bo le jącą m ow ą, — 
S am  m ów iłeś dw a z ło te !. . .  a  gdzież tw oje słowo?

— Czego chce ten  ulicznik? —■ rzecze p a n  z kolaski.
— Łaski! w ielm ożny panie! proszę m ałej łaski! 

Pozwólcie m i u S trzelca kup ić  tę zw ierzynę,
To m ojej chorej m a tk i lekarstw o  jedyne,
D oktor k a z a ł! . .  .

— D opraw dy! czy m asz m ły n k a  w czubie? 
Uważasz, mój kochany! ja  kwiczoły lubię,
T eraz w jesien i tłu ste , prze wy borne jadło!
I bardzo  m ię to cieszy, że kup ić  w.yęadło.
A w am  n a  co kwiczoły? czy w y sm ak  ich  znacie? 
Oszczędność w w aszym  stan ie , oszczędność,jnój bracie! 
D la chorej m a tk i k le je k . . .  n iech  dok to ra  spy ta , 
M ożna trochę osolić,, to rzecz w yśm ienita ,
Zdrow a i n ie k o sz to w n a . . .  w yzdrow ieje s ta ra .

To m ów iąc, p an  strzelcow i zap łacił ta la ra ,
W ziął kw iczoła i sk in ą ł swem  p ańsk iem  obliczem.
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Dziecię w płacz — s ta n g re t spo jrza ł i sm ag n ął je bi- 
K olaska się po b ru k u  potoczyła żywo, iczem,
A strzelec do gospody w yruszy ł n a  piwo.
A ubogie pacholę z dw uzłotów ką w  dłoni 
Stoi, ja k ' skam ieniałe , i łzy ciche roni.
O stąpili je  wkoło u liczni krzykacze:
P a trza jc ie , ja k  on p ła c z e .^ , ja k  on śm iesznie płacze!

Coś w ty d z ie ń ...  n a  m ogiłk i trzy  tru m n y  przynieśli: 
W  jednej leży w łach m an ach  b iedna  żona cieśli;
W  drugiej w ąsa ty  strzelec, co w podpiłej dobie, 
P rzypadk iem  trą c ił w strzelbę i p ie rś s trza sk a ł sobie; 
W  trzeciej tru m n ie  w sp an ia łą  k a ra w a n ą  jedzie 
P an , co ko stk ą  kw iczoła zd ław ił się w obiedzie.

N ędzarzy zakopali do ziem i koleją,
P a n u  s tro ją  k a ta fa lk  i p sa lm y  zań  p ie ją ;
A t a m . . .  w  k ra in ie  duszy, A rchanio ł już  w oła 
P rzed  najw yższy  try b u n a ł sp raw ę o kwiczoła.

1859. Wilno. ____________

SERCE, ROZUM, ŚWIAT I OWSIANKA.

SERCE.
W zbiję się lotem  ja k  mogę,
Gdzie gw iazd się isk rzy  grom ada.

ROZUM.
A włóż fu terko  n a  drogę,
Bo tam  w .obłokach śnieg pada.

SERCE.
Sam  chyba w pow łoki odziej 
T w oją postać n ieudolną.

DOZORCA.
Lecieć, w idzi p a n  dobrodziej,
Że bez paszpo rtu  niewolno.
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SERCE.
Skrzydło m e w ch m u ry  uderzy, 
Ścisnę nadziem sk ich  w spółbraci!

JANKIEL.
A któż m i n a  św ięty  Jerzy 
Sześćdziesiąt ru b li zapłaci?

SERCE.
Ja k  m otyl, b łoni poeta,
L ilią  n ak a rm ię  się polną.

DOKTOR.
D yeta, pan ie, dyeta!
Nic, prócz ow sianki, nie wolno!

SERCE.
P ójdę się spy tać  n a  niebie,
Czy m o ja  gw iazdka nie zgasła?

DOKTOR.
O w sianki m ożna w potrzebie 
F iliżaneczkę bez m asła .

SERCE.
Owies to ziem skich żer koni, 
M nie co innego posila,
Gdzie róży oblicze płonie,
Gdzie narcyz  głów kę nachy la .

ROZUM.
Ja  do p o rad y  ci służę,
I rzecz ci pow iem  n iezn an ą: 
N arcyzy i polne róże 
Już pokosili n a  siano.

SERCE.
Ja k  tu  p rzekonać tę  tłuszczę? 
M ateryaliści! lichw iarze!

DOKTOR.
J a  k rw i ci za to upuszczę 
I  b ań k i postaw ić każę.



ROZUM.
Ja  ci zab ran iam  pić rosę,
Bom ja  do radca  twój sta ry .

JANKIEL.
A ja  w net p ro tes t zaniosę 
O m oje rub le, ta la ry !

1859. Wilno. _____________

W IMIONNIKU ***

W spólna m ow a, k ra j i w iara ,
Łzy, m odlitw a i o fiara ,
Św ięta m iłość ojców ziem i —
To n a s  czyni znajom em i.
Po tych  cechach, ja k  po nici,
Duszę b ra ta  L itw in  chwyci,
P ozna swego nieom ylnie,
Czy w  P ek in ie , czy to w  W ilnie.

1869. * *
*

Gdym p isa ł w tej książce, choć jeszcze n ieznany , 
Odczułem rodaczkę w tej chw ili;

Dziś, k iedym  ją  poznał, dzięki w am , B irsztany , 
Spraw dziłem  przeczucie tern m ilej.

Chwil k ilka , słów k ilka , szerokie już pole,
By zgadnąć, co człeka porusza:

Z badałem  m yśl w zniosłą, co m ieszka w tern czole, 
I p iękno, co k ry je  ta  dusza.

30 czerwca 1860. Birsztany.

Z A M I E Ć .

Czy ty  słyszysz, m atko? 
S ądny  dzień n a  świecie!

Kondratowicz T. V. 12



Ja k  n a d  n aszą  ch a tk ą  
M iecielica miecie!

Już u sn ę ła  w wiosce 
W szelka żyw a dusza,
A w ia tr  szum i w  brzózce,
I  śn ieg  j ą  p rzyprósza.
Sypie śnieg , ja k  p iasek , 
N iesie w ia tr  żałosny, 
O bw iał cały lasek, 
P ozaśn ieżal sosny.
Dalej, dalej jeszcze 
R ozw iał się po b ło n i. . .  
Czy to w ia tr  szeleszcze? 
Czy to dzw onek dzwoni?
Śnieg zasy p a ł drogę,
S anie rzn ą  po grudzie . . . 
Och! ja  spać nie m ogę — 
B iedni ja cy ś  ludzie!
Och! j a  skoczę żywo,
W  piecu  ż a r  je s t w łaśnie, 
Zaśw iecę łuczywo,
Okienko rozjaśn ię ;
W śród  śnieżnej zam ieci 
B lask  drogę ogarn ie , 
P odróżny  tu  wleci,
Ja k  w róbel w la ta rn ię .
— Ej, córko! śpij cicho, 
N ie p ro si n ik t ciebie; 
N iech sobie to licho 
W  zam ieci się grzebie!
Lecz có rka  n ie słucha, 
P o w sta je  co żywo,
Isk ierk ę  w ydm ucha,
Z ap a la  łuczyw o, —

DZIEŁA ORYGINALNE.



I w ścianę je w ciska 
Pom iędzy b ierw iona, 
Aż łu n a  z ogn iska  
T rysnęła  czerw ona, —
1 w złotem  pasem ku  
Gdy szybę przebodzie, 
Isk rzy  się po ciem ku, 
N a śniegu, n a  lo d z ie .

lSftHJ. Borejkowszezyzna.

UTWORY LIRYCZNE.

CO JEST POETA?

Nie poeta, kto śp iew a i pa trzy ,
Czy s łu ch a ją , czy p a trz ą  słuchacze;
Lecz kto p ie rs ią  do ziem i przypadłszy , 
Sam  d la  siebie śm ieje się i płacze.
Nie poeta, co sto jąc  n a  górze,
Z p y ch ą  stro i p ieśn ia rsk ie  narzędzie; 
S tru n y  porw ą, rozszarp ią  m u  burze,
I nic z p ieśni sław ionej nie będzie.

Lecz poeta, co k ląk ł po cichutku ,
Ja k  po k u tn ik  św iatow y i Boży,
Co łzę sw ojej radośc i i sm u tku  
N a w ilgotnej swej ziem i położy.
Bo z łez gorzkich  w yrośnie, w ykw itnie 
P io łu n  gorzki, co służy n a  zdrow ie; 
U śm iech w kłosy przem ieni się żytnie,
Z k tórych  chleb swój w ypieką w nukow ie.
Szczątki ojców, co m ieści ta  gleba,
On w estchnien iem  w yw oła, w yśw ieci, 
Aby, oprócz pow szednich b ry ł chleba, 
Chleb duchow y szedł z ojców n a  dzieci.

1860. Wilno.

12*
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TRZY PIOSNKI.

I.
P io sn k a  f ra n c u sk a  — w pół m yśl, wpół czyn, 

To w y strza ł k o rk a  szam pańsk ich  w in,
U derzy echem  do głębi dusz,
R ozpali se rca  i zn ik ła  już.
T ą sam ą p ieśn ią , w ten  sam y ton, 
M arsy lczyk  zburzy  B urbunów  tron ,
H uknie z M ara tem : „ B o g a c z ó w  z d u ś ! “
I z B o n ap artem  pójdzie n a  Ruś, .
I z n u ty  w  nu ję , i z tro p u  w tro p  
Do o rleańsk ich  p rzy p ad n ie  stop.
Sam  ty lko  zam rok, sam  ty lko szum, —
O! ta k ą  piosnkę u k ła d a  tłum !

II.
P io sn k a  g e rm a ń sk a  — to e i n s, z w e i, d r  e 

M ierzone czucia i ta k ty  w  niej,
Co kiedy  oczy rozp łakać chce,
N ajprzód  chem icznie rozłoży łzę,
Co jeśli w  sercu  m a  stopić lód,
K ładzie do p ie rs i te rm o m etr wprzód.
Gdy z Góthe’m  w górny  w zbije się szlak,
I kiedy gw iazdy p rzy b ie ra  znak,
To an i zgadniesz, czy zorza łask ,
Czy to cm en ta rn y  fosforu  b lask;
Gdy H eine św iętość obraca w  żart,
Znać, że tę p ieśnię u k ła d a ł — czart.

III.
P io sn k a  sło w iań sk a  — to o stry  miecz,

Z u ch a  do u ch a  ogniście siecz,
W  serce, ja k  w łócznią, serdecznie grzm oć,
A w ypróbujesz p iosenki moc;
Szorstko, lecz siln ie do b rac i piej.
Ja k  C zarnolaski, ja k  s ta ry  Rej,
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Czy tam  n a  dw orze słońce, czy deszcz, 
Nie zm ieni n u ty  sa rm ack i wieszcz; 
S arm ack a  p io snka nie zm ieni tła ,
I pierw ej pęknąć, niż zgiąć się da,
I bierze sercem  to p rym , to w tór,
Idzie z m od litw ą w bojow y chór,
P łac i i ziemi, i N iebu dług:
T ak ą  n am  piosnkę naszep n ą ł — Bóg.

1860. Wilno. _____________

CZY JESZCZE GAWĘDY?

Jeszcze książeczka rym ów , gaw ędy i baje!
Czyż w am  innej osnow y i w ą tk u  n ie  staje? 
W ypłow iał s ta ry  k u b rak  u waszego Feba,
P a l je  kaci gaw ędy, nam  czynów potrzeba!

T ak  p ow iada  czytelnik i ram io n y  ściska,
A k ry tyk , z w ysokiego p a trz ąc  s tanow iska, 
Siedząc, ja k  n a  tró jnogu , n a  a rk u sz a  szpalcie, 
W oła: „Zniszczcie G a w ę d y ,  a R y m y  popalcie!“ 
A utor jed n ak  nie zw aża i tonu  nie zm ienia,
Bo w iele rzeczy z b raćm i m a do gaw ędzenia.

Jeszcze przy  szum nem  piw ku i ciepłym  kom inie 
P rzy jac ie lsk i rozhow or ja k  daw niej popłynie;
Bo nasze w spólne m yśli, w spólne se rca  bicie,
J a  w as kocham  serdecznie, a  w y m nie wierzycie!

Ot! n a s ta ł w iek postępu, daj Boże m u zdrowie! 
Już nam  teraz  obecność i przeszłość nie w głowie! 
T elegraf n as  w prow adza n a  postępu  drogę,
W iąże do E uropy , ja k  w rób la za nogę.
Już m yśli naszej głowy i se rca  uczucie 
Będziem y w św ia t dalek i posyłać n a  drucie; 
T rzeba ty lko  rac h u n ek  zrobić gospodarczy,
Czy n am  m yśli i uczuć n a  posyłkę starczy?
Bo w  oczy śm iać się będą zam orscy współcześni, 
Jeśli d ru t elek tryczny rd za  litew ska spleśni,
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P arow óz popchnie zboże n ie sły ch an ą  siłą,
Byle ty lko n a  polu  żytko zarodziło,
Byle w zrosła pszenica, cośm y sieli w  trudzie,
To już n aw et żn iw iarkę w ynaleźli ludzie.
Do gazet już  p a ro m ły n  u rząd za ją , słyszę,
Co bez ręk i au to rsk ie j a r ty k u ły  pisze; 
W strzem ięźliw ość, ja k  Hebe, o lim pijska dziewa, 
D ary  B acha sk rom niejszym  kufelkiem  nalew a;
A co s ta ry  ekonom  nie słyszał od w ieka,
N aw et w chłopie w ypadn ie  uszanow ać człeka.

Jest o czem pogaw ędzić p rzy  p iw ku  lub w inku , 
Jak b y  ten  sław ny  postęp  schw ytać n a  uczynku,
I w yzw ać go po p ro s tu  n a  szlacheckie słowo,
Czy n am  szczęście gotuje , czy k lęskę dom ową?

Krzyż po krzyżu w y ra s ta  z d a rn in y  cm entarzy , 
W y m iera ją  przeszłości zw olennicy s ta rzy ;
Czemuż m łodzi do ojców po rad ę  nie biegą,
Czy tam  u tro n u  N iebios nie słyszeli czego,
Jak  zadość obow iązkom  uczynić w ypada?
Bo tu  bez wyższych n a tch n ie ń  n iepodobna ra d a ; 
Bo ja sn y ch  m yśli naszych  gdy duch  nie oświeci, 
P a ją k  gęste a brzydkie pozasnuw a sieci,
M gła s ta rego  p rzesąd u  p ozak ryw a oczy,
A robak  sam olubstw a serce nam  roztoczy.

P rz es ta ła  rodzić n iw a, n iegdyś ta k  bogata, 
P o s łan ia  się ku  ziem i w yrobnicza ch a ta ,
Już kw ieciem  starośw ieck iem  n ie k raśn ie je  łąka, 
A sm u tn y  duch  zw ątp ien ia  po p ie rs iach  się b łąka. 
Gdzież rad a ?  w ielkie życia ta jem nice  drzem ią 
Tylko w błękicie n iebios i w g robach  pod ziem ią. 
T am  L itw in  n iech pobożnem  spojrzen iem  potoczy! 
A jeśli łza popłynie, to zdrow iej n a  oczy;
A jeżeli się serce p o kajan iem  w zruszy,
Niech ry k n ie  g łośnym  jękiem , to zdrow iej d la  duszy.

Oto w szystko, co m ia łem  n a  dzisiaj w ygłosić, 
Szanow ny czytelniku! w szak tego już dosyć.
Gdy b ły sną nowe p raw d y  z ju trzejszem  św itan iem ,
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Znów może po s ta re m u  do gaw ędki staniem .
A w darem nej gaw ędzie ab y  duch  n ie skonał, 
Może poku tnem  czołem grzm otn iem  w  konfesyonał, 
Pójdziem  n a  m iedze polne ojcow skiem i ślady, 
W ybadam y w ieśn iaka , czem u ta k i blady?
N aszych dziewic i n iew iast zap y tam y  szczerze, 
Skąd się n a  p ięknych  u s ta ch  n a  uśm iech  dziś bierze? 
Glebę litew skiej ziemi, zw yczajnie, ja k  młodzi, 
O grzejem  ciepłem  sercem , to bu jn ie j zarodzi.
A choćby zam ias t p ió ra  trzy m ał p io ru n  w  dłoni, 
T akich  n am  pogadanek  k ry ty k  nie zabroni.

1860. Wilno. -------------------

SEN I KABAŁA.

I.
M orfeuszu! sklej m i oczy, 
N iechaj ja k i k ra j uroczy 

Zobaczę!
Siedzi sobie p onad  Nilem  
P taszek , zw any  krokodylem ,

I płacze.
Bieży sobie ciche jagn ię ,
Co się w ody nap ić  p ragn ie ,

I p y ta :
— K rokodylku! co to znaczy? 
N a tw ym  dzióbku łza rozpaczy

T ak  św ita?
— S ynu owcy i ba ran a! 
Tw em u sercu  litość znana,

Daj uszko.
W  mej boleści ulżę może,
Gdy do głębi ci otw orzę 

Serduszko!
I b a ra n e k  da l skok chyży,
Ze w spółczuciem  doń się zbliży, 

I  rzecze:
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Ulżyj sercu , co pod głazem,
Pozwól, n iechaj z tobą razem  

Zabeczę.
I poufnie uszko schyla,
Aż się paszcza k rokody la  

Zaśm ieje.
K lapnął paszczą — bez zachodu 
P o żarł b aran ieg o  rodu  

Nadzieję!

II.
S ta ra  b ab k a  sny tlom aczy:
— Pow iedz, babko, co się znaczy

Sen taki?
B abka n a  stół kładzie k a r ty  
I zażyw a po raz  czw arty  

T abaki.
— Dzwonka!... czerw ień!... sens się sp la ta , 
Że nie z sercem  idź do św ia ta ,

Lecz z w iedzą;
Z am knij serce, n iech się studzi,
A un ik a j czułycli ludzi.

Bo zjedzą.
Tuz . . . k r ó l . . .  k ra lk a  . . . d am a . . . w a le t . . .  
Kto chcia ł szukać z serca  zalet,

Byl skaran !
Krew serdeczną w yssą tobie,
I n ap iszą  n a  tw ym  grobie:

Żeś baran!
1860. Wilno. _____

POD 
OBRAZEM UZBROJONEGO RYCERZA.

D aw niej złoty hełm  m igo ta 
N a rycersk iej dzielnej głowie,



UTWORY LIRYCZNE. 183
Dzisiaj cienką b laszką złota 
O w inęliśm y mózgowie.

D aw niej rycerz chrobre p ie rsi 
Chroni! w pancerz  z kutej sta li; 
Dziś żelazem  ludzie szczersi 
Chłodne serca  zakow ali.

Rycerz nosił m iecz przy  boku, 
D zisiaj miecze pordzew iały;
My nosim y sztylet w  oku,
A w uśm iechu  — żądło strzały .
Gdy się zbroi ciężar zm niejszy, 
Czy to lepiej? czy to gorzej? 
R ycerz daw ny , czy dzisiejszy 
W ięcej trupów  u nóg złoży?

ŚW IĘTY PIOTR.
Sielanka.

Nizka ch a tk a , n izka, 
Nędza n a s  uciska, 
Szczupła n asza  m iedza, 
Głodem Bóg naw iedza. 
P szen ica n iesiana ,
Żyto po ko lana, 
S ianożątka  licha  
Bez deszczu usycha, 
K ąkol rodzi z żyta,
W ilk  owieczki chw yta, 
G rad w y b ija  pola: 
C zarnaż nasza  dola!

Mój Boże! mój Boże! 
Człek czyni, co może;
Kto rad ę  poradzi?
My i słuchać radzi,



I p ieśn i śpiew ali,
I  n a  Msze daw ali,
N a każde półm ili 
K rzyżyki staw ili;
Z ch o rąg w ią  czerw oną 
I  z w odą św ięconą, 
K siądz w  kom żę u b ran y  
B łogosław ił ł a n y . . .  
In sza  B oska w ola: 
C zarna n a sza  dola!

C hyba je d n a  rad a : 
P osłuchać  w ypada ,
Co p rzy śn ił w ó jt s ta ry  
W  noc św iętej B arbary . 
Mówił m u  P io tr  św ięty, 
Ja sn o śc ią  przejęty :
— E j, dosyć w am , dosyć 
T ak ą  nędzę znosić! 
Pozbyć się jej trzeba, 
Zginiecie bez chleba!
Ja  m am  N iebios klucze, 
S ekretu  nauczę,
Że u s tą p i z pola 
C zarna w asza  dola.

W szyscy gospodarze! 
Kto m a  woły w  parze, 
Kto m a konie w bronie, 
Kto m a  zdrow e dłonie, 
W szyscy idźcie tłoką, 
Zaorzcie głęboko 
Tę drogę od brzózki,
Do g o s p o d y  z w ioski. 
Z abronu jc ie  końm i, 
Z agrzebajcie  dłońm i, 
N iech ś lad  i nazw an ie  
D rogi nie zostanie,

DZIEŁA ORYGINALNE.
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A zarodzi ro la , 
P o jaśn ie je  dola!

1860. Borejkowszezyzna.

PIOSNKA LUDOWA
z okolic Wilna.

P o jech ał Jasio  w yszukać żony,
Lecz się nie k ła n ia ł m atce rodzonej,
I przyw iózł żonę, ale niebożę 
Teści do se rca  tra fić  nie może.
W ięc s ta ra  teścia  k łopo ta  głowę,
Jak b y  ze św ia ta  zgładzić synowę.
I jadow ite  go tu je  zióła,
G orzką tru c izn ą  by ją  za tru ła .

Spotyka sy n a  w inem  ziełonem ,
A jego żonę zielskiem  truconem .
Syn w in a  n ie pił, lecz m a tk i zdrow ie 
T ruc izną  z żoną p ił po połowie.
— E j, m atko , m atko! w  nieszczęsnej dobie 
Nie chcia łaś, byśm y służyli tobie.
Umiesz ze św ia ta  zgładzać bez w iny, 
Umiejże pogrześć swoje dzieciny.

W ięc grzeb ią syna  wedle o łta rza , 
G rzebią synow ą w rogu  cm en tarza;
I w yrósł ja w o r n a d  sy n a  głową,
A b ia ła  brzózka ponad  synow ą.
I rośn ie  brzózka b ia ła , pochyła,
I do ja w o ru  p ie rś  p rzy tu liła .
Ej, czyż nie znacie? ej, czyż nie wiecie,
Że jest kochanie n a  tam ty m  świecie?

1860. Borejkowszczyzna.
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('O UMIEM VAKREŚLIĆ.

K iedy biorę ołówek (chętka dzisiaj rzadka),
I', n ie  w iedząc co kreślić, błędne staw ię kreski, 
Zawsze w yjdzie z pod ręk i lub litew ska  cha tka ,
Lub kościółek w ioskow y, lub  dw orek litew ski.

Nic innego nie um iem  kreślić  n a  papierze,
Tylko to, com ukochał z całej m ojej duszy;
Co innego p rag n ą łem  nauczyć się szczerze,
C hciałem  kreślić gm ach  p ań sk i — ołówek się kruszy.

Bogdaj to w iejska chata! Tu p ro sty m i sz trychy 
Dach słom iany , b ierw iona, ok ienka wywiodę,
A w środku  w yobrażam , że m ieszka lud  cichy: 
P arobczak i, dziewczęta, s ta rce  siw obrode;

Młodość, co kochać, w ierzyć, spodziew ać się um ie. 
S tarość, co s ta ry c h  w spom nień w ygrzebuje zgliszcze; 
Oni serdecznych dum ek nie zgubili w tłum ie,
Choć im  w icher przez szpary  piosnkę nędzy świszczę.

Bogdaj to w iejsk i kościół! Dzw onnicę pochyłą,
Z d ran ic  skleconą wieżę zrysow ać ta k  łatwo! 
W ew nątrz  księdza p leb an a  w yobrażać miło,
Jak  pszenne ziarno  cnoty  sieje m iędzy dziatw ą.

Lub s ta ry  o rg an is ta , gdy kan tyczk i złoży 
I n a  pacierz w ieczorny uroczyście dzwoni,
To słyszysz w yobraźnią, jak  leci Duch Boży 
W  d rg an iu  echa św iętego po zielonej błoni.

Bogdaj szlachecki dw orek z ogrodem , stodołą!
Sam  zdaje się z pam ięci pod ołówek bieży 
Dąb przed gankiem , co zw iesił pochylone czoło 
N ad szczepy dębow em i chocim skich rycerzy.

Ot i w szystek  mój ta le n t w yczerpał się m arn y ,
Nie m am  z czego być kunsztem  rysow niczym  d u m n y ..,



Ot jeszcze um iem  skreślić w iejsk i krzyż cm en ta rny , 
Pod ja k im  chciałbym  spocząć obok o jca trum ny .

1860. Bor ej kowszczyzna.

PAMIĘCI

FABIANA SEBASTYAXA ACERXA
(KLONOWICZA).

N asz starośw iecki, nasz słodki Acernie! 
K tóryś nam  F lisa  w yśpiew ał ta k  w iernie,
Jak  n a  swej szkucie, w wesołej drużynie ,

Do G dańska płynie.

Tyś n am  opisał, ta k  dobrze ci znane,
P iękne w ybrzeża, m ia s ta  n adw iślane ,
F lis i obyczaj, w śród żeglownej wody 

Różne przygody.

Do twego flisa  z m azu rsk ie j g a la ry  
N asz flis litew ski n iech idzie do p ary ;
W szak  oni w łaśn ie pom im o przestrzeni, 

B rac ia  rodzeni.

Nie w iążąc gęśli n a  stró j Nazonowy,
P rostem i flisa  opisałem  słowy.
M aluczka p ra c a  n iechaj się poświęci 

Twojej pam ięci.

Nie ty lko P o lska  n a  żyznym  zagonie 
U siadła, jak o  u Boga n a  łonie;
I leśną Litwę, m a tk a  nie m acocha,

O patrzność kocha.

Za ła sk ą  Bożą rodzi n am  obfito 
Z pól now ogródzkich pszenica i żyto;
Na św iętej Żm udzi w yw dzięczą up raw ę 

L ny kędzierzaw e.

UTWORY LIRYCZNE. ISO
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W  poleskiej paszczy, ciem nej a bezdennej, 
Rośnie so śn ina  i dąb  s tu ram ien n y ;
M ożna z n ich  ciosać w yniosłej budow y

M aszt okrętow y. ;

I m niejszych  darów  leśnego S y lw ana 
N ieskąpą ręk ą  obfitość n am  dana :
S m olna żyw ica, budow lana  kłoda,

Grzyb i jagoda.

Nasz s ta ry  N iem en bystro  i w span iale  
W gardz ie l B a łtyku  leje swoje fale;
W ięc nasze plony, flisakom  roboczym 

Jest sp ław iać  po czem.

S iek iera  cieśli, o s tra  gdyby kosa,
S p law ną w icinę m is tern ie  w yciosa;
P o tra fi u tkać  córa w iejskiej cha ty  

Żagiel sk rzyd la ty .

Uczony s te rn ik  n a  naszej w icinie 
Spłaszczonym  ru d lem  ja k  p iórk iem  w yw inie; 
Uczenie robi, czy w iosło, czy p rysa ,

W  rękach  u flisa.

Chleb nasz u N iem ca wżdy m a  sw oją chw alę, 
W ięc żeglujem y, by karm ić  zgłodniałe;
A w tej żegludze przez całe pół roku  

Nie b rak  uroku .

Gdy w ia tr  po tem u, gdy pogoda służy,
Jest czem n ak a rm ić  źrenicę w podróży:
Bóg porozrzucał z obu N iem na boków 

S iła  w idoków.

Owdzie się N iem en ja k  m odry  w ąż kręci 
Z ieloną sm ugą pól i sianożęci;
Owdzie się bystro  w rzezał w bór ponury  

Lub w żebro góry.
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Owdzie, osionion w ierzbą lub  olszniakiem , 
Swym  starośw ieck im  p rzesuw a się szlakiem ; 
Owdzie gw ałtow nie now ej d rogi py ta ,

Rwie swe kory ta.

Albo spotkaw szy  kam ień  po swej drodze, 
B ije w eń p ie rs ią  i p ien i się srodze,
Lub się n a  p iasku , gdy złość przem inęła, 

M iękko rozściela.

N a brzegach  jego, to krzyż z Bożą Męką, 
Albo n apo tkasz  kap liczkę m aleńką ,
Lub cichą w ioskę, lub  dw orek poziom y 

Z dachem  ze słomy.

Czasem n a  górze dziwnego nazw iska 
S terczą sta rego  ru d e ry  zam czyska.
Lub s ta ry  k u rh a n , gdzie śp ią , ja k  n a  straży , 

Rycerze starzy .

A jak ież  św ięte p rzep ływ a on grody!
Owdzie Lubcz s ta ry , ja k  dziad  siw obrody, 
Gdzie om ył św ięty  chrzest p raw ego  Boga 

Głowę M endoga.

Owdzie obiega, w sw oich w irac h  skorych, 
Odwieczne Grodno W itoldów , B ato rych ;
Do stóp ich zam ków  pokorn ie przypadłszy , 

W  m a je s ta t patrzy .

T am  s ta re  Kowno, ra j litew skiej s trony , 
Duchem  K iejstu tów  jeszcze przesycony;
I tam  obw ija m iłosnem i sploty  

Błoń W ajdelo ty .

Owdzie W ielona, gdzie pocisk  z m oździerza 
W  G edym inow ą ch ro b rą  p ierś uderza,
Gdzie L itw a, pa trząc  n a  zwłoki książęce, 

Ł am ała  ręce.



102 DZIEŁA ORYGINALNE.

I któż policzy te g rody  i m iasta ,
Gdzie N iem en coraz rozszerza się, w zrasta , 
N iesie do m orza w icinę i p ły ty  

K ilku koryty?
T ak ą  flisówkę, chociaż nie w piosence, 
Ś p iew aku F lisa , tw oim  cieniom  święcę!
Tyś bliżej Boga, p roś n iech  się powodzi 

F lisom  i lodzi.
M azur n a  szkucie, L itw in  n a  w icinie,
Do swego p o rtu  n iech  szczęsno zaw inie;
N a naszych  m asz tach  w żdy n iechaj ja śn ie je  

G w iazda nadzieje.
1860. Borejkowszczyzna.

S I E M E  JE
Flum ina magna vides parvis 

ex fontibus orta. O v i d i u a.

P łyn ie  strum ień , p łyn ie m ały , 
Z grzęzaw iska lub  z pod skały , 
P łyn ie  w lewo, p łyn ie  w praw o, 
Między kw ieciem  a  m u raw ą ,
I n a  szm aty  ziem ię k ra je ,
I  sąsiedn ie ssie ruczaje ;
A w ezbrany  u  łożyska 
Z w artk ie j fa li p ia n ą  p ryska ,
I ryback ie  pędzi łodzie,
I gó rzysty  brzeg  przebodzie;
I  otw orzy przepływ  ła tw y  
D la w iązanej z d rzew a tra tw y ,
I w wesołe puszcza ta n y  
S ta tek  zbożem ładow any.
A gdziekolw iek trą c i falą ,
P a n a  Boga ludzie chw alą,
Bo bogatszem  być poczyna
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Ich  m iasteczko i w ioszczyna,
I  zieleniej ro sn ą  drzew a,
I weselej p taszek  śpiew a,
Niebo uśm iech  m a w błękicie, 
W szędzie żywiej k ip i życie,
Bo fa lis ta  w oda rzeczna 
To k ra in y  krew  serdeczna.

1860. Borejkowszczyzna.

BOREJKOWSZCZYZNA.

Nie mój to domek, nie m o ja  gleba,
Choć chleb m i rodzi przez lato ;

Moim je st ty lko  ten  b łęk it n ieba,
Co się unosi n a d  chatą .

Pod skrzydłem  chm ury , pod cieniem  strzechy 
M iałem  i ciernie, i róże;

Prędkoż me bole, m oje pociechy
Ojcu ziem skiem u w ynurzę?

W  poblizkiej wiosce, w cm entarne j głuszy, 
Z acny  się s ta rc a  p roch  m ieści:

Boże! daj pokój zm arłego duszy,
A żyw ym  — m ądrość  boleści.

1860. Borejkowszczyzna.

F R A G M E N  T.

• . .  S tarzec podum ał, w estchnął i pokiw ał głową,
I nam  dzieciom pow iedział przypow ieść takow ą:
— W idziałem , raz  po N iem nie p łynęła  łódź duża, 
W tem  n a  n iebie s trasz liw a  ze rw ała  się burza , 
W icher z pod czarnej chm ury  gw izdnął rozhukany , 
Sczern iałą  wodę N iem na poskręcał w bałw any ,
Co, p ien iąc się i k ip iąc p ie rs ią  n ien aw istn ą ,

Kondratowicz T. V. 13
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Łódź to w zbiją do góry , to w głębiny cisną. 
P rze rażen i flisacy  nuż w alczyć z przem ocą! 
Rozpaczliw em i w iosły, ja k  um ie ją , grzm ocą;
Ale b u rza  siln iejsza , bez pom ocy w iosła,
S am a czółno n a  chw ilę do brzegu  przyniosła.
W tedy, w idząc, że k lęska ponad  głow ą w isi, 
Szybko n a  brzeg skoczyli na jm ężn ie js i flisi;
Inn y m  nie było czasu  czepiać się kraw ędzi,
Bo h u ra g a n  uderzy i znow u łódź pędzi,
A więc rad z i n ie rad z i w łodzi pozostali,
By być now em  igrzysk iem  sz tu rm u jące j fali.

A owi, pa trząc  z b rzegu, ja k  się łódź kołysze,
Jako  w alczą ze śm iercią  tam ci tow arzysze,
M ówią jeden  d rug iem u: P atrzc ie , ja k  ich m iota!
A jakże  niedołężnie idzie im  robota!
Z am ias t szybować prosto , oni łódkę w iodą 
Jeden  raz  przeciw  wodzie, a  d ru g i raz  z wodą!
A w idzicie, ja k  czółno trzy m a się p o c h y ło ! ...
O t ! . . . grzm otnęli o k a m ie ń . . . ale z ja k ą  siłą! 
Sądziłem , że się łódka n a  trza sk i rozpryśnie.
Już mówcie m i co chcecie, a  to naum yśln ie .
Z ła w o la . . .  n ie in a c z e j. . .  oczyw ista zm owa:
Oni chcą łódź zatopić — n iech  P a n  Bóg zachowa!
A n a  p ra w o ! . . .  a  w lew o !. . .  a  w prost przeciw  fali! 
Ot bez naszej p rzestrog i ra d y  by n ie dali.

T ak  jed n i p ły n ą  z burzą , ile siły  zm ogą,
A drudzy  idą  lądem  bezpieczniejszą drogą,
I to jeden, to d ru g i n a  p łynących  ciska 
Z łorzeczenia, szyderstw a i u rągow iska .
Gdy w ioślarze p ra c u ją , aż się w iosło kruszy ,
Ja  sobie pom yślałem  w głębi m ojej duszy:
K iedy b u rza  ucichnie, gdy się rozpogodzi,
Jabym  lądow ych flisów  n ie p rzy ją ł do łodzi.

1800. Wilno.
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N I E D Z I E L A .
Sielanka z niedawnej przeszłości.

M acie cztery  p ieśn i 
Z n iedzielnego dzionka. 
Czasem głow a nie śni,
Co l ira  w ybrząka.
Och! ta k  n ienaw istn ie , 
Och! ta k  brzm i niem iło, 
Czasem w s tru n y  piśnie, 
J a k  po sercu  piłą!
L ira  odpow iada:
— A pocóż m am  duszę? 
Co m i w ia tr  n ag a d a ,
To wy b rząkać muszę.

I. PORANEK. 
S puściła  się z góry  
Św ięta N iedziela,
Z za różowej chm ury  
Słonko w ystrzela.
W ia tr  kołysze kłoski 
Zielonej niw y,
L a ta  wkoło w ioski 
A nioł życzliwy,
I łąkom , gdzie kw iatk i, 
W ieści udziela:
R adu jc ie  się, dziatk i, 
D zisiaj N iedziela!

T raw ka ' pełna  rosy  
Czeka n a  stada ,
Ryczy w niebogłosy 
O bórka rad a .
Sute, dzięki Bogu, 
P as tw isk  obszary!
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T rąb i w  trąb k ę  z rogu  
P as tu szek  s ta ry ;
Za w sią  sterczy z drzew a 
Krzyż Zbaw iciela,
P taszek  n a  n im  śpiew a: 
Dzisiaj N iedziela!

P rzed Jan k o w ą ch a tą  
S krzypi ko lasa;
D ziatw a, czując lato ,
Po dw orze h asa .
A Ja n ek  o tw ie ra  
Zam ek śp ich lerza,
N a ta rg  się w ybiera , 
Zboże odm ierza.
Już i żniw o b liz k o . .  .
To go ośm iela 
Jechać W targow isko ,
Bo dziś Niedziela!

L icha gospodarka :
Grosza po trzeba,
Nie zostało z ia rn k a  
N a bochen chłeba.
Żona nie m a soli,
Suszy m u  głowę;
D robna d zia tw a woli 
K siążeczki nowe.
Toć to gościńcam i 
Ich  poobdziela!
Dzieci! P a n  Bóg z w am i, 
D zisiaj N iedziela!

N a wóz Ja n ek  w siada, 
K onia zacina;
Bieży za n im  ra d a  
Dzieci d ru ży n a .
M inął sielskie w ro ta,



M inął krzyż k łu se m . . .
A d zia tw a szczebiota:
Z P an em  Jezusem!
M ówią pięć pac ierzy  
Do Zbaw iciela,
M odły idą szczerzej,
Bo dziś Niedziela!
Gdy dzieci łzy ron ią ,
Schyliw szy czoła,
A n i o ł  P a ń s k i  dzw onią 
Z w ieży kościoła:
A ja k  dzwon uderzy  
Świętym  w yrazem ,
To i puhacz z wieży 
Jęczy z n im  razem .
Kto nocną brzydotę 
Jęczeć ośm iela?
Świeci słonko złote,
Dzisiaj Niedziela!
POWRÓT JANKA Z TARGOWISKA. 
Jestem  sobie podpiły:
Jed n a  czark a  d la siły,
D ru g a  z ręk i są siad a ,
Czy odm ówić w ypada?
P oszła  trzecia  i czw arta ,
Ot zeb rała  się k w arta ,
Ot i w głowie już św ita ,
H ej, p a l koniu  z kopyta!
N a bok pany , bom p ijany!
W styd  w am  m ojej sukm any ; 
Lecz Jankow a su k m an a  
Nie b y w ała  sk a lan a ,
W y o w aszej sajecie 
Czyż to sam o powiecie,
K iedy P a n  Bóg w as spyta?
Hej, p a l kon iu  z kopyta!
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Stoi ka rczm a p rzy  drodze,
P y k n ąć  lu lkę zachodzę;
Człowiek węgle roznieca,
A ta m  sza tan  z za pieca 
D aje znak i w ciąż głow ą:
W ypij! będzie ci zdrowo! 
P osłuchałem  i kw ita , —
Hej, pa l kon iu  z kopyta!
Krzycz czy n ie  krzycz tam  żon»,
A jeść będziesz niesłono!
N iechaj c ierp i nieboga!
Sól być m usi za droga.
Coś m i z głow y w yleci 
K upić książkę d la dzieci:
Co tam  dziecko w yczyta?
Hej, p a l k on iu  z kopyta!
Choćby u m ia ł czytanie,
Toć chłop chłopem  zostanie;
Sześć dni p rac y  gnie szyję,
W  siódm y dzień się upije.
W ięc za p rzyk ład  poku ty  
Z dadzą ch łopa w rek ru ty ,
K ap ra l pleców dopyta.
Hej, p a l kon iu  z kopyta!
Krzyż p rzy  drodze . . .  tu  s ta n ę . . .  
Nogi chw ie ją  się p i j a n e . . .  
Przebacz, Chryste! ja m  ciem ny, 
Bój z szatanem  darem ny!
Któż m i głowę oświeci?
Kto zapew ni los dzieci?
Przyszłość ciem na, z a k r y ta . . .  
Hej, p a l kon iu  z kopyta!
G rz m i. . .  b łysnęło w o d d a l i . . .  
P io ru n  w  sosnę gdzieś p a l i . . .  
Czemuż karczm y  oszczędza,
Z k tó rych  grzech nasz i nędza?
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Ej, urosło  ich tyle,
Że aż dziesięć n a  m ilę.
K rw ią p łacim y  ich  m y ta . . .
H ej, p a l koniu  z kopyta!
Ot i w io s k a . . . snadź n asza ; 
K onia nęci już pasza ,
T a rg n ą ł wozem ta k  srodze,
Żem się zw alił n a  drodze. 
T rudno  pow stać, bo ciemno,
A czart stoi nade  m ną,
Klaszcze w  dłonie i z g rz y ta . . .  
Koń sam  pobiegł z kopyta.

III. LAMENT PANA ARENDARZA. 
J a n e k ! . . .  sp ił się ja k  bela . . .  
J a k  zab ity  śpi w  rowie. 
P ra w d a , dzisiaj Niedziela! 
C zarka, d ru g a , n a  zdrowie. 
Tobie zdrow ia przybędzie,
J a  m ieć będę grosz w  z y s k u . . .  
Lecz ty , zam iast w  arendzie, 
Spił się n a  targow isku!
Tyś m i u k ra d ł, co moje,
G wałt, ra tu jc ie , rozboje!
Czy n ie złodziej? no p ro s z ę ! . . .  
A ja  z czego żyć będę?
Ja n  z kieszeni sk rad ł grosze, 
P rzecież p łacę arendę:
T ysiąc złotych gotów ki,
Głowę cu k ru  z napaśc i;
Muszę karm ić  dwie krów ki, 
Żonę, dzieci dw anaście;
Czyż ja  poły  okroję?
G wałt, ra tu jc ie , rozboje!
Konie, kozy, b a ra n y ,
Sztuk dw adzieścia się zb ie rze . .

UTWORY LIRYCZNE.
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I m am  k o n tra k t pisany..
N a kosztow nym  papierze. 
K o n trak t pisze w tem  słowie, 
W ęzłow ato a  krótko:
W szyscy m oi chłopow ie 
Tu u p iją  się w ó d k ą . . .
J a k  p ija n y ch  napoję?
Gwałt, ra tu jc ie , rozboje!
P isze dalej ta k  srogo:
N iechaj każdy  pam ię ta ,
Nie w y jm u jąc  nikogo,
B aby, chłopcy, dziew częta, 
Żaden z chłopów, broń Boże,
I to w żadnym  już  względzie, 
P ić go rza łk i nie może,
Tylko w sw ojej arendzie,
Bo zap łaci we troje.
G wałt, ra tu jc ie , rozboje!
Czytaj, co tu  pisano!
Lecz chłop g łup i nie c z y ta . . .  
Ja d ąc  n a  ta rg  dziś rano ,
M iałeś m ia rk i dw ie żyta.
M iałeś jeszcze ćw ierć grochu, 
W arto  złotych dw adzieście . . .  
Jużci, p ijąc  po trochu ,
Mogłeś przep ić coś w m ieście, 
Już ja  o to  n ie  stoję,
Choć to gw ałty , rozboje!
Ale r e s z tę . . .  to znow u 
P rzep ij u  m nie n a  zgodę;
J a  w ydźw ignę cię z row u 
I do karczm y zawiodę. 
W staw a j, zbierz się n a  siły, 
P okaż k ie szeń !. . .  No, proszę . .  
Ach, ty  chłopie o p iły ! . , .  
U kradziono m u grosze!
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Toż ja  liczył ja k  moje, 
G wałt, ra tu jc ie , rozboje!
N o ! . . .  co robić? p rzy g o d a . 
Jużby lepiej to p r z e p ić . . .  
Mnie sam em u cię szkoda, 
W arto  d u ch a  pokrzepić. 
Janek! Janek! ty  słaby, 
W ypij k w a rty  z połowę;
Nie idź do sw ojej baby: 
N a tu rb u je  ci głowę,
Ty je j oddasz za swoje, 
B ędą gw ałty , rozboje!

IV. WIECZÓR. 
O puściwszy głowy,

K w iatk i już  drzem ią; 
W ieczorek różowy 

P ieści się z ziem ią; 
Słońce, n im  zap łyn ie 

Za c h m u rn ą  ścianę, 
Z łotem  w przód owinie 

S trzechy  słom iane: 
Błyszczą ognie z chatek , 

K rąży lu d  w bieli:
T ak i je s t o sta tek  

Świętej Niedzieli.

P o w ra c a ją  trz o d y . . .
Dzielne ich harce! 

P as te rz  siw obrody 
G ra n a  fu jarce .

P o lny  konik  brzęczy 
W  podskoku chyżym ,

A n iew iasta  jęczy,
P ad łszy  pod krzyżem .

E j, ja k  c ierp i srodze,
Ludzie w idzieli;
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B olesny niebodze 
W ieczór Niedzieli!

Skrzypek podchm ielony 
N a tan iec  zowie, —

G rzm ią w kapliczce dzw ony 
P o  czyjejś g ło w ie . . .

Dziś m nie, ju tro  tobie, 
Ja n k u  niebożę!

Dziś h u la łe ś  sobie, 
P rzedaw szy  zboże;

A w ieczorem  człeka 
N a m a ry  w z ię li. . .

Nie wie, kto doczeka 
P rzyszłej Niedzieli.

1861.

NIEMASZ NIEW IAST NAD SARMATKI.
Miłe dziecię, póki w kwiecie,
Póki oczki ogniem  płoną,
Dziewczę z se rca  tro skę  zm iecie,
T w arz ro z ja śn i zachm urzoną,
Czy szybkiem i b iega kroki,
Czy szczebiocąc zb iera k w ia tk i . . .
Bo choć ca ły  św ia t szeroki,
N iem asz n ie w ias t n a d  S arm atk i.

Gdy w dziewicę dziewczę wzrośnie,
Gdy sw aw ola m in ie płocha,
Już w szesnastej życia w iośnie 
K rasaw ica  kogoś kocha.
W  tej m iłości skrom ne roki,
Tylko z lubym  p rag n ie  c h a tk i . . .
Bo choć ca ły  św ia t szeroki,
N iem asz n iew iast n a d  S arm atk i.
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Tą m iłością św ia t otoczy,
Ojca, m atkę, daw ne dzieje;
Kto w jej zacne spojrzy  oczy,
Sam  n a  sercu  pozacnieje.
To k o chan ia  są  u r o k i . . .
Cud po innych  k ra ja c h  r z a d k i . . .  
Bo choć cały  św ia t szeroki, 
N iem asz n ie w ias t n a d  S arm atk i.

W  dom u m ęża się zasklepi,
Już jej w szystko n a  tym  świecie; 
W  bo jach  życia m ęża krzepi, 
W łasn ą  p ie rs ią  k a rm i dziecię; 
Niem owlęce s ław iąc  krok i,
Miłość k ra ju  w p a ja  w d z i a tk i . . .  
Bo choć ca ły  k ra j szeroki,
N iem asz n iew iast nad  S arm atk i.

Czy w boleści, czy w radośc i,
Nie z la tu je  m yślą  z Nieba,
Miłem słów kiem  w ita  gości,
A żeb raka kęsem  chleba.
Czy to  pogrzeb, czy wesele, 
W sp iera  ludu  n ie d o s ta tk i. . .
Bo choć n iew iast w św iecie wiele, 
N iem asz n iew iast n a d  S arm atk i.

Gdy podeszłe p rzy jd ą  la ta ,
Czy to w  dom u, czy w św ią tyn i, 
Do pac ie rza  ręce sp la ta  
I za w nuków  m odły czyni;
Z acną postać krzyżem  ściele 
Za pom yślność swej g ro m a d k i. . .  
Bo choć w świecie n ie w ias t wiele, 
N iem asz n iew iast n ad  S arm atk i. 

1861.
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D. O. M.
Bił chłopów  pałką ,
P o ił gorzałką,
M iał sto ch a t z górą,
Ja d ł barszczyk  z ru rą ,
P o p ija ł piwo,
Z bierał grosiw o,
Czasem od św ięta 
Ciął się w karc ię ta .
M iał a re n d a rza ,
Z k tó ry m  rozw aża:
Czy będą w ojny?
Czy czas spokojny?
Z jad ł n a  śn iad an ie  
Udo b a ra n ie  
I w itych  w cieście 
K ołdunów  dwieście.
T ak  z n iestraw nośc i 
Doszedł wieczności,
I w ciem nym  grobie 
Spoczyw a sobie.
N im  w ieki zbiegą,
T nie chrap ick iego ,
Aż głos Anioła,
— W staw aj! — zaw oła —
Bo ju ż  gotow a . . .
P ieczeń wołowa.

1861. Borejkowszczyzna.
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OWIDYUSZ NA POLESIU.

A ugust Cezar, co n iegdyś d la pańsk iego  tonu  
P osp row adzał do Rzym u m uzy z H elikonu,
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Nie szczędząc ho jnych  darów  i su tych  przyrzeczeń, 
W irgilich i H oracych  zap rasza ł n a  pieczeń, — 
Dostrzegł, że z e tyk ie ty  s trasz liw ą  obrazą,
Bałam uci m u  córkę O widyusz Nazo.
Był to poeta, d w orak  p rzy  w ielkim  A uguście,
A pannie były  jego p en tám e tra  w g u ś c ie . . .
Julka to, pan ie , by ła  hoża czarnobrew ka,
B zym ianka, k rew  n ie w oda, sp iry tu s  nie d z ie w k a . . .  
Dyabeł nie śpi w tych  rzeczach, może być n ie ła d n ie . . .

Tak m yślał Cezar A u g u s t. . .

Więc się rad z i p rzy jació ł, n ie zw lekając chw ili. 
A gryppa i M ecenas ta k  m u  poradzili:
Trzeba za raz  ostudzić te zap ały  wieszcze.
Szkoda, że n ik t K ajenny  nie w ym yślił jeszcze,
Lecz, ja k  m ożna w tych czasach, za rad za ją c  biedzie, 
Niech n ad  m orze E uksyńsk ie  poeta pojedzie;
A tam , jeśli się gadać  nie nauczy  prozą,
Niech go n a  szuhale i do P iń sk a  zawiozą.

Jak  się rzekło, ta k  stało : znękany  i chory ,
Już N azon w p ińsk ich  la sach  zb iera  m uchom ory, 
Łowi w juny  i ra k i Cezarów  dw oraczek 
I z lu k u  sa rm ack iego  pud łu je  do kaczek,
A co poczta p rzy jac ió ł sw em i lis ty  nudzi:
Jak  m i tęskno do Rzym u, do tam ecznych  ludzi! 
Proście, n iechaj m nie Cezar uw olni od k ary ,
Bo tu ta j m nie poleskie zag ryzą kom ary .
P rzy jaciele , zw yczajnym  torem  przy jacie li, 
P rzyrzek li uroczyście, potem  zapom nieli.
Julia! — p uchu  m arny! isto to  kobieca! — ,
Do ju n k ra  p re to ry ań sk ie j s traży  się z a le c a . . .

A poeta, w ygnaniec, z g łodu i ze sm utku , .
W  dobrąch JjadriwUtovyskich u m a rł w Dawjdgrócjku.

> tu lili Ca 3 I UUíÍKv ¡ « vtíu .'•j ítü ilC

—  w Katowicach
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D otąd jego im ien iem  g ó ra  się n a z y w a . . .
Otóż czułych poetów  dola nieszczęśliw a!

Ja, co żadnej Ju lii n ie zaszedłem  w drogę,
Ja, co z Ow idyuszem  rów nać się n ie  mogę,
S kazany  wyższą w olą, w n iem ałym  kłopocie,
Siedzę w Borejkowszczyźnie, ja k  on w p ińsk iem  bło- 
K azano m i n a tu rą  n ap a w ać  się w iosną: Icie,
P a trz ę  n a  w ielk ie brzozy, a ta m  rózgi rosną;
N a łą k ac h  n iem asz traw y , a kłosów  n a  n iw ie; 
W śród  kw iatów  b u jn y  oset w y ra s ta  szczęśliwie.
A ja , b iedny  w ygnan iec  z k ra in y  dalekiej,
N aw et rak ó w  n ie łowię, bo tu  n iem a  rzeki.
A L itw ink i nadobne, a  królow e żniwa?
K ażda się z n ich  do ro k u  dw a raz y  um yw a,
K ażda, snadź d la  w iększego sielskiego uroku ,
Czesze złocisty w arkocz ty lko raz  do roku,
A sw ą śn ieżystą  szatę z góry  aż do dołu 
O zdabia w długie p asm a sadzy i popiołu.
B oha te rk i litew skie, Aldony, P o jaty !
M usiałyście m yć częściej oblicza i szaty,
Albo w asi rycerze w k u d ła te j niedźw iedni 
W  zapalczyw ej m iłości n ie  byli w ybredni,
A dzięki w ajdelo tom  i h a rf ie  p ieśn iarzy ,
L itw ink i w yszły piękne, choć nie m yły  tw arzy.

W ychodzę do ogrodu, a  tu  żyd się k łan ia ,
(P o lak  mojżeszowego, chcę mówić, w yznan ia);
Za czterdzieści srebrn ików , co m i da ł do dłoni, 
A rendu je  owoce g ruszy  i jab łoni,
I, jak o  m ąż przezorny, p rzy g ląd a  się bacznie,
Czy w łaściciel ogrodu  g ruszek  k raść  nie zacznie. 
W ięc k rok  w k rok  postępu jąc  od drzew a do drzewra, 
Jerozolim skie h ym ny  pod nosem  m i śpiew a.
Jakże tu ta j po trafisz , o sy n u  człowieczy!
Zgłębiać filozoficzne lub  dziejow e rzeczy,
Lub siad łszy  pod gałęźm i cienistej topoli,
G rać n a  w iejskiej fu ja rce  sw em u sercu  gwoli?



Choćbyś zosta ł N ew tonem , dom yślać się snadno,
Że tu ta j żadne m yśli z jab łk iem  ci n ie  spadną.

P ow racam  do kom naty , do cichej kom naty ,
Kędy człowiek p racow ał i m arzy ł przed la ty ,
Gdzie były  stosy książek, mój pokarm  m łodzieńczy, — 
Dzisiaj echo sam otne pod s topam i ję c z y . . .
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J U T E Z M K  A.
Gawęda z sobą.

W idzę m ospanie, ju trz n ię  różow ą,
I k iw am  głową!

P o rw ał śm iech pusty , kom edya szczera 
Serce rozdziera!

Jam  s ta ry  w róbel i n ie dziś przecię 
Żyję n a  świecie;

I w iele, w iele w życiu m em  całem  
Ju trz n i w idziałem .

N a ja sn em  niebie, n a  ciem nej ziem i,
Z b arw y  złotemi,

Lub w siedm iorak ich  ko lo rach  tęczy 
Ju trz n ia  się wdzięczy;

I w iele rzeczy dobrych p rzyrzeka,
Chcąc zdurzyć człeka.

Ej! to za lo tn a  ty lko  n iew iasta ,
K łam ie i basta!

M łodzian m ię cieszy, żeśm y w tej chw ili 
Biedę przebyli:

W krótce nie będzie, zobaczysz, dziadu, 
Nędzy n i śladu!

Znów obietnice, znow u nadzieje,
Serce się śm ieje;

Ale ich czekać kolej ta k  d łu g a . . .  
N ajniższy sługa!
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Już zaw stydzona przeszłość su row a 
W  ziem ię się chow a;

Przyszłość przychodzi w tęczowej szacie, 
W ierz, p an ie  bracie!

D la zbolałego se rca  osłoda 
Ju trze n k a  m łoda,

Lecz ja sn e  słońce ze sw ą opieką 
Jeszcze daleko!

Ha! znam  ja  t ę c z ę . . .  pogodę wróży! 
W ierzą  niektórzy!

Chociaż n a d  g ó rą  ściele się nizko 
Czarne chm urzysko.

A ja k  się w róci ch m u ra  bu rzliw a 
(Co często byw a),

G rzm otem  zahuczy, deszczem zaleje,
Ot i nadzieje!

A tu  w yraźn ie  k a len d a rz  pisze:
Mieć będziem  ciszę.

B łogosław iony kto dziś m a  w iarę  
W e w różby stare!

Co to ! . . .  n ie ty lko  b redzą bezkarn ie 
N asze d ru k a rn ie ,

I w Berdyczow ie k a len d arz , słyszę, 
A ndrony pisze.

E j, doloż m oja! przyszło m i dosyć 
W  życiu przenosić!

S łońca m i trzeba, i pow iem  szczerze, 
G w iazdom  nie w ie rz ę . . .

N iech sobie w idzą n iew inne dusze 
N a w ierzbie grusze,

N iech sobie zefir przebiega błonie,
Ja  go n ie  gonię!

18G1. Borejkowszczyzna.
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MELODIE Z DOMU OBŁĄKANYCH.

I.
Ja  jestem  panem  całego św iata!

Co chodzi, p ływ a, czołga się, la ta ,
Niebo i z iem ia — to w szystko moje!
Ja  się ich  s trac ić  nie b o ję ! . . .
Bo ja sn e  Niebo kluczem  zam knąłem ,
A ciężką ziem ię szn u ram i spiąłem ;
Klucz do kieszeni — a  końca n ic i 
Już z m ojej ręk i n ik t nie w ychw yci. 
Ludzie i duchy! siedźcie ja k  w norze!
Ani m i p isnąć, b roń  P a n ie  Boże!
Bo ta k  się skrzyw ię, ta k  tu p n ę  nogą,
Że popadacie, p rzejęci trw ogą!
Niech będzie cisza! — bo m ię sen  m roczy, 
P rzygaśc ie  słońce, bo kole w oczy,
A gdy  za wiele b lask u  w przestrzen i,
To m u ogólcie głowę z prom ieni,
Jak  ogolono m nie m o ją  głowę 
Za to, żem rzu ca ł św iatło  różowe.

II.
P atrza jc ie ! sz a ta n  w skoczył do pieca!

Ja k  się m asz kum ie?
I sk rzydełkam i ogień podnieca,

Ja k  ty lko  umie.
Ja k ąś  m ik s tu rę  gotuje św ia tu  

Z opium  i m aku ;
Dodał k rw i trochę d la  a ro m a tu  

I łeż d la  sm aku!
Z fran cu sk ich  gazet dodał m usz ta rdy ,

Z niem ieckich  — kw asu ,
A z n ad tyb row ych  — trochę p ogardy  

D la du ch a  czasu.
Kondratowicz T. V. 14



Z la ł do bu te lk i, z a tk n ą ł m ikstu rę ,
By n ie uciek ła , —

I pozasm olał ca łą  jej górę 
Sm ołą aż z piekła!

D ał sy g n a tu rę  — n a  jej pap ierze 
P isze te słow a:

W  sto la t  trzy  razy  n iech  ludzkość bierze, 
A będzie zdrow a.

III.

LIST PRZY O D ESŁ A N IU  KSIĄŻEK.

Dzięki tobie, p an ie  bracie,
Za pow ażne tw e księgi!

Lecz ja  w św iecie i w mej chacie 
Dość m am  m itręgi!

Jak  pow ażnie czoło m roczy
Rozw ieszona w skroś chm ura!

Ja k  pow ażnym  chodem  kroczy 
P a n  u rzęd n ik  do b iu ra!

Ja  chce dziewic o rszak  liczny 
Dać pow agi oznakę!

Ja k  pow ażnie stróż u liczny 
Sypie z ró żk a  tabakę!

P ta k  in d y jsk i spuśc ił sk rzyd ła  
I spow ażn iał u p ło tó w . . .

T a pow aga ta k  m i zbrzydła,
Żem p rzek linać  ją  gotów!

O kazałość u roczystą
T ak  dziś w szystko przybrało ,

Że już  wolę łzy n a  czysto,
Niż tę n u d ę  w span ia łą .

Bógże wie, co będzie dalej?
S m u tn a  do la je s t nasza!

DZIEŁA ORYGINALNE.



Łza p rzy n a jm n ie j serce pali,
A pow aga je  skw asza.

P a trz , ja k  śm iesznie naokoło
W  ludziach , w celi, n a  dworze!

P rzyślij książkę m i wesołą,
Co się uśm iać  pomoże.

Aby m yśli zbić sieroce,
Co m i w ieją  po głowie,

Jak  szalony  pochichocę,
To m i będzie n a  zdrowie!

Śmiej się każdy  bez różnicy,
1 p ism ak i, i p taki!

Śmiej się stróżu  n a  u licy
Z tw oim  różkiem  tabaki!

N iech się w  św iecie śm iech rozbudzi,
W szak  nie b rak n ie  sposobów!

Śm iejcie się, m ogiły, z ludzi, —
Ludzie śm iejcie się z grobów!

Śmiej się, góro! śm iej się, chm uro!
Niech zahuczy sw aw ola.

Lesie! nie plącz ta k  ponuro,
Śmiej się z łąk i i z pola!

Jedni z d ru g ich  — w szystkim , wszędzie, 
N iechaj śm iech się udzieli!

Niech w ysoko słychać będzie,
Ja k  m y tu ta j weseli!!

IV .

Chodź, p an ie  doktorze! w szakże w as uczono 
M ineralogii!

P a trz  n a  te pac io rk i, co m i zaw ieszono 
N a chorej m ej szyi!

T w arde ja k  dyam ent, a błyszczą ja k  słońce,
A czyste ja k  w oda,
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Odblasków  tęczowych tysiąców  tysiące 
Co chw ila  się doda.

A w środku  pac io rk i k ropelka  czerw ona,
Jak  g łów ka od szpilki,

P rzelew a się, błyszczy i m ieni się ona 
Od chw ilk i do chw ilki.

Od każdej pac io rk i w oń płyn ie ta k  dzielna,
Że jesteś, ja k  w Niebie;

Do u s t jej nie k ład n ij, bo gorycz p iek ielna 
Z a tru ła b y  ciebie!

N o!. . .  cóż to za kam ień? odpowiedz, doktorze!
H a ! . .  . rzecz to n ie łatw a!

N au k a  w szystkiego zrozum ieć nie może,
Coś zaw sze ją  gm atw a!

C o?. .  . n ie  wiesz? — ob jaśn ię — nie m o ja  w tem  
Mnie serce pom aga: [w ina,

To łza zasuszona biednego M urzyna,
P la n ta to r  gdy sm aga.

V.

Kot się w p lą sach  w yw ija,
Snadź n ieg łodna bestya!
Kocie, m oje kochanie,
Jak ie  m ia łeś śn iadan ie?
Możeś chodził n a  łany ,
I pod k am ień  schow any,
W yszpiegow ał p taszynę,
Co n am  dobrą  now inę,
Co w iosnę przepow iada!
S am a z ju trz en k i spada,
A pe łna  jej p rom ieni,
Gdy je w p ieśn ię zam ieni,
To ta k  try sk a , szczebiota,
Że aż p łak ać  ochota,
Że aż serce sieroce 
O bertasa zagrzmoce!
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N ajprzód  ptaszek  z ukosa, 
P o tem  leci w  niebiosa,
I w b łęk itne sk lep iska 
Ostrze p ieśn i swej ciska,
I znać daje  do N ieba,
Że tu  ludzie bez chleba,
Że n am  ła sk i potrzeba.
A gdy Niebo rozczuli,
S p ad a  n a  dól w lo t kuli,
I nad  głow ą oracza 
Pizeźwe k ręg i zatacza.
N a „dzień  dob ry“ m u rzecze: 
— U śm iechnij się, człowiecze! 
Bóg ro z ja śn ił swe lica,
Siej, a  będzie pszenica!
O! to an ioł, n ie ptaszę!
O! to szczęście on nasze!
O! to k a p ła n  tej niwy!
To poeta praw dziw y!
W  jego słów ku i treści 
D obrodziejstw o się mieści.

A ty , kocie! swe szpony 
Może w p ie rsi natchn ione j, 
Może w sercu  śpiew aczem  
Z atopiłeś cichaczem ?
Mów! czy żyje skow ronek? 
Czy w ydzw oni n am  dzionek? 
Czy d a  siew cy nadzieję,
Gdy ten,spotem  się zleje?

Kot ta k  spo jrza ł zuchw ało, 
Że odgadłem  rzecz całą:
Legł rozszarpali n a  szm aty  
Bogom ódlca skrzydla ty!

* #
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Kot się d rap ie  po ścianie.
Kocie! dziki ty ran ie!
Pow iedz: k rw aw e tw e gard ło  
Co n a  ob iad  dziś żarło?
Możeś chodził n a  łowy 
W  m łody g a ik  liściow y,
Gdzie leszczyna cien ista ,
Kędy w ierzba się chysta.
I gdzieś w ciem nej leszczynie 
Śm ierć zadałeś p taszynie,
Co sw ą p ie śn ią  w ieczorną 
Spędza troskę u po rną ,
A w jej m iejsce — nadzie je  
Zdrow ia, życia naleje?
P ieśn i jego ciekaw a 
I leszczyna, i tra w a ;
Księżyc p rzy  jego śpiewie 
W łasnej d rog i już nie wie: 
Z atrzy m a się, i słucha,
I  w estchn ien iem  w ybucha,
I łza, co leje z duszy,
N a ziem ię ro są  p ró sz y . . .
Mów, potw oro! mów, dzika!
Czy zabiłeś słow ika?

Z brodn iarz  s iad ł przy  ognisku, 
Krew  w ym yw ał n a  pysku;
To k rew  b y ła  — niestety!
G ajów  naszych  poety.

•  *

Kot się baw i, ja k  dziecko, 
W zrok m u p a trz y  zbójecko. 
Powiedz, s traszn e  ty  zwierzę, 
J a k ą  m ia łeś wieczerzę?
Może za sw ą zdobyczą
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W padłeś w  strzechę rolniczą, 
G niazdo jaskółcze zdarłeś 
I p isk lę ta  pożarłeś?
P rzy lec ia ła  z daleka,
Z dała  w ręce człow ieka 
Swoje gniazdo z p isk lę ty  —
S k arb  swój d rogi i święty!
Onaż n asza  gosposi,
O na la to  przynosi,
O na w ciepłe już la to  
N ad stodołą, n a d  ch a tą  
P ły w a  długiem  skrzydełkiem  
I szczebioce ze zgiełkiem ;
P ędza czeladź len iw ą:
— Do roboty  co żywo!
Jedno la to  je s t w  roku,
Zwóźcie zboże do toku!
A gdy obłok się b rudzi,
L a ta  nizko w śród ludzi 
I p rzestrogę sw ą kw ili:
— Deszcz! deszcz będzie w tej chwili! 

S łyszysz?. . .  jęczy ta k  g łu c h o !. . .
P o n ad  g n iazdka  o k ruchą ;
W pośród gruzów  się św ieci 
K rew  i p ió rk a  jej dzieci! 
N ieszczęśliw a p taszyna  
N as i siebie p rzek lina;
Bije p ierśm i o ścianę,
W oła dzieci kochane.

Gdy ta k  m ówię do zw ierza,
Kot się n a  m nie na jeża  
Ze straszn em i oczym a . . .  
W ątp liw ości już niem a!
Zgubił w całym  jej losie 
S trzech litew skich  gosposię!

*
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Kot z m ruczeniem  zdradzieckiem  
U snął w cieple za pieckiem ;
A ja , m yśląc n iedługo,
Jak  go skropię m a c z u g ą ! . . .
Aż się zerw ie, zap ien i 
I w yskoczy do sieni,
Na dziedziniec, do sadu ,
I ju t  ko ta  n i ś la d u . . .
H a ! . . .  n a  d rzew ie!. . .  ja  za n im . . .  
M y go p rędko  dostaniem !

P a n  dozorca szp ita la  
W yszpiegow al to zdała ;
K azał śc iągnąć m ię z drzew a,
Z im ną w odą oblewa,
Sadzi w c iasn ą  zagrodę:
— T rzy dni n a  chleb, n a  wodę!
Za co? żem m ścił się czynnie 
K rw i p rze lane j n iew innie,
K rw i ptaszęcej, śpiew aczej?
Czyż być m ogło inaczej?

P a n  d o zo rca!. . .  ej, b ia d a ! . . .  
Pew no p taszk i za jad a ,
W ięc p o g ląd a  przez szpary  
N a pobite ofiary!
A toż m am y  już przecię 
D ziew iętnaste stulecie!
N adarem nie  się trudzi:
Nie po p raw i już ludzi!
Cóż ja  pocznę? mój B oże!. . .
C hyba spać się położę.

VI.
Śm ieszne sn u ły  się postacie 

W  tej kom nacie:
Coś się m iasto , coś w ioszczyna 

P rzypom ina .
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T am  n a  kurzej nóżce ch a ta  
W ich row ata ;

Tam  przym ila  się gospoda 
Siw o-broda;

P a ła c  zerka n a  uboczu 
W e sto oczu;

A kościółek sk rzyp i w  stronie,
Gdy w ia tr  w ionie.

N a d rew n ianych  szczudłach w sp a rty  
D ach p o d arty ;

Ktoś założył tam  kw ieciarn ię ,
M chy i darnie!

Ludzie chodzą, gw arzą , siedzą 
I n ie  w iedzą,

Gdzie skierow ać senną postać?
Iść czy zostać?

T ak  śm iesznego n ic n a  św iecie 
Nie znajdziecie.

Dzwon szczerbaty kaszle z wieży:
Do pacierzy!

Czterech dziadów  w szm atach , boso, 
T rum nę n iosą;

Cztery b ab k i szp italn ice 
N iosą świece;

A n a  czele o rg an is ta  
Aż się chysta.

M usiał zażyć d la  zapału  
K ordyału ,

Bo z zapałem  bierze tony 
Antyfony.

A gdy  hukn ie : D i e s i 11 a!
I S y b i 11 a!

R e ą u i e s c a t  kiedy paln ie 
K apitaln ie ,

To aż, czując radość błogą,
T upnie nogą.
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T ru m n a  p ro s ta  — a  za tru m n ą  
N iezbyt tłum no:

Id ą  sobie ludzie prości 
Z ciekaw ości,

P o tem  bieży tłum  pacholi 
D la sw aw oli;

Dwóch p rzy jac ió ł nieboszczyka 
Z drogi zm yka.

M ówią sobie: — Szkoda, szkoda! 
D usza m łoda!

Serce w u lkan , co z ogn iska 
L aw ą try ska!

Aż się sam o w łasn ą  siłą  
P rzepaliło .

I cóż teraz? — niech  kto spy ta :
T ru p  i kw ita!

— Po kim  beczysz ta k  nieczysto, 
Organisto?!

T rup , ja k  w idać i po zgonie,
W  dobrym  tonie.

M usiał cierpieć — w u stach  znaczny 
Jęk  rozpaczny.

Są n a  czole m yśli z n a k i . . .
Kto to tak i?

T ak za p y ta ł p a n  z n a tło k u  
Z szkiełkiem  w  oku.

O rg an is ta  ta k  m u rzecze:
— J a  n ie beczę:

Po łacin ie  śp iew am  z n u ty  
P sa lm  pokuty .

A nieboszczyk, co widzicie,
S te ra ł życie:

Po obłokach się kołysał,
W iersze p isa ł;

C zytał w książk ach  w noc i we dnie 
Jak ieś  brednie;
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D ał każdem u w ieść się w pole, 
Ja k  pacholę;

A jeżeli rzec naw iasem ,
P ła k a ł czasem.

K rasaw ica  sercu  m iła  
Go zdradziła ;

P rzy jac io łom  n ic nie w ierzy —• 
Bo nieszczerzy;

W iersze zgryźli z dobrej chęci 
Recenzenci,

A pokrew ni gdzieś tam  z dali 
W ieś zabrali!

I ta k  szło m u  n ieciekaw ie 
W  każdej spraw ie.

W ziął n a  rozum  za głęboko, 
S puścił oko,

A ja k  w drodze spo tka człeka, 
P recz ucieka.

I poczęto m ówić w m ieście,
Że nareszc ie 

W  jego głowie — złe nadzie je , 
K ogut pieje!

Z achorow ał, b y ła  zim a,
Jeść nic nie ma!

N a kom inku  dogoryw a 
K łódka drzew a,

A on nie wie n ic  o świecie, 
W iersze plecie.

Albo jęczał ja k  w m align ie ,
Gdy już stygnie:

— Kiedyż w  p ia sk u  głowę złożę?
Mocny Boże!

Jam  ta k  k o c h a ł! . . .  za co? za co 
T ak  m i płacą!? —

G łodną śm iercią  lite ra ta  
Zszedł ze św ia ta ;



My go m usim  grześć coprędzej 
Bez pieniędzy!

A n a  świece do karbony?
A za dzw ony 

Kto z a p ła c i? . . .  czy bogaci 
L iteraci? f

A, dopraw dy, boli gard ło  
Śpiew ać d a rm o ! . . .

H a ! . . .  cóż p o c z ą ć ? ...  D ziady, baby!
Głos nasz  słaby;

Ej! hukn iem y  u  m ogiły 
Z całej siły 

R e ą u i e s c a t !  — daj m u, P an ie , 
Spoczywanie!

W ieczna św iatłość — krzyczcie dzieci -— 
N iech m u  świeci!

1861. Borejkowszczyzna.
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N a co m i, P an ie , ta  su k n ia  z ciała ,
Co m i sw obodną duszę skow ała?
S kow ała w pancerz, ciśnie i gniecie,
I za trzym uje  n a  ziem skim  świecie.
Ja  je stem  d u c h e m .. .  duchem , nic w ię c e j. .  
Poco m am  chodzić w szacie zwierzęcej? 
Moje radośc i, m oje katusze,
N a dzw onku se rca  w ydzw aniać m uszę,
A n ieśm ierte lnych  m yśli osnow a 
M usi się ścieśniać bełkotem  słowa.

K iedyś m ię stw orzył w olną isto tą  
Między w ystępkiem  a  m iędzy cnotą,
Czyż grzech i cnotę przed  okiem  Nieba 
Koniecznie ciałem  w yrażać  trzeba?
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Jeśliś przeznaczył ludziom  za b ra ta ,
Czyż ty lko ciało b ra te rs tw o  sp la ta?
Czyż to r tu r  d u ch a  n iem asz w tw ych ręku? 
Czyż nie rozum iesz bólów bez jęku?

D ałeś m i mowę, cóż ona znaczy?
Czyż choć cień m yśli mej w ytłom aczy? 
D ałeś m i zm ysły, cóż ich  pow aby?
K ażdy ułom ny, każdy z n ich  słaby,
K ażdy k łam liw y  w swojej osnowie,
Żaden m i ścisłej p raw d y  nie powie.
W  u chu  i w oku, w sm aku  i w oni,
Tylko się sam o złudzenie chroni,
Tylko przeszkoda duszy człowieczej,
By doskonalej po ję ła  rzeczy.

W  ziem skich w aru n k ac h  ciało i kości 
S p ad a  k o ro n a  niezależności;
D uch m u si s taw ać  n a  ziem skiej m ierze, 
Z iem ska nam iętność  swe p ra w a  bierze, 
W ysokie żądze g in ą  bezpłodne,
W  zam ian  rozkoszy, co m nie niegodne. 
Głód i  p ragn ien ie , zim no i sp ieka 
D ają  poczucie nędzy człow ieka; 
Łakom stw o duszę p rzy  ziem i trzym a, 
P różność p ie rsiow ą k la tk ę  w ydym a, 
N ienaw iść ręce u z b ra ja  w  noże,
Miłość zbydlęca, co było Boże.
T a k . . .  n aw e t m iłość —,u czu ć  królow a, 
T u ta j św iętości swej n ie  dochowa.

A zaw sze boleni serce się k ra je ,
Ale ta  boleść ch luby  n ie daje;
Ja , m oje ziem skie sp łaca jąc  d ługi,
C ierpię m ęczeństw o, lecz bez zasługi! 
K iedy m ię ziem skie cierp ien ie zmoże,
Z więzów cielesnych w yrw iesz mię, Boże; 
Ale już dusza nie będzie m łoda,
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Już jej p rzem in ie d aw n a  swoboda,
Bo ją  bo lesna pam ięć p rzy g n ia ta  
G rzechu i c ierp ień  ziem skiego św iata.

1861. Borejkowszczyzna.

D O  G O Ś C I .

Czem w as p rzy jąć , goście m ili,
W  zam ian  soli i chleba?
Goście duchem  tu  przybyli,
Duchem  p rzy jąć  ich trzeba. 
W praw dzie w szystek  n ieskup iony  
Do tej ch a tk i poziom u: 
C ząsteczkam i, w  różne stro n y  
R ozesłałem  go z domu.
Często szukam  — nie znachodzę,
I sam  jeden  być m uszę,
Po c iern iste j życia drodze 
R ozproszyłem  m ą  duszę,
W szędzie se rca  część o d d a rtą  
M nie zostaw ić sądzono:
Coś n a d  N iem nem , coś n a d  W a rtą , 
Coś n a d  W isłą  spienioną.
R eszta poszła w in n y  sposób,
Aż się spłacze, przeboli 
N a m ogiłach  drogich osób,
Albo w łasnej mej doli.
Jeden ty lko duch  sk rzy d la ty  
Z osta ł w sien i u w chodu, 
O piekuńczy duch  tej cha ty  — 
G ościnności n aro d u .
W ięc i z niego bądźcie radz i:
On tu  pełn i sw ą strażę,
On do dom u w as w prow adzi,
On me serce pokaże . . .

21 9ierpnia 1861. Borejkowszczyzna.
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PRZEBUDZENIE.

B łogosław ione zim y dośw itk i 
D aw nom  zapom nia ł w  szarej om roczy;
Dziś m oje ra n k i dręczy sen brzydki,
A tru p ie  span ie  zask lep ia  oczy.
Nie ta k  byw ało  w daw niejsze la ta ,
Gdy z Bogiem, z książką , o cichym  ran k u , 
Ciało ochocze a  m yśl bo g a ta  
S nuły  poczciwy tru d  przy  kag an k u .
Nie b rak ło  s tru n o m  śpiew nego dźw ięku, 
N ad  g łow ą jasność  sn u ła  się b ia ła ,
Spokój był w  duszy, a  p ióro  w ręku , 
P io sn k a  k a sk a d ą  z duszy try sk a ła .
Jeszcze w błękicie m ojego n ieba 
O sta tn ie czarne ch m u rk i się w loką,
Łzam i w zrok jeszcze om yć potrzeba, 
Ażebym słońce do jrza ł wysoko.
Jeszcze n iesfo rne ja k ieś  rozgw ary  
W y d a ją  śpiew ne m ej p ie rs i strony ,
P u ls  m ego se rca  n ierów nej m ia ry ,
To przyśpieszony, to opóźniony.
Ale już  w  sercu  jest, Bogu dzięki, 
N ajśw iętsza w ia ra  z n ad z ie ją  błogą:
Spokój do duszy, p ióro  do ręk i 
Już może w krótce pow rócić m ogą.
P io sn k a  sz ła n a  św ia t w skrom nej postaci, 
Ale szerokie m ia ła  swe echo;
Czuję, że g ra łem  n a  sercach  b raci,
Że m nie słuchali m oi z pociechą.
Ale dn i sm utnych , czarnych  dożyłem: 
K am ień zw ątp ien ia  p ie rs i zaw alił,
K siążki się g rubym  p o k ry ły  pyłem , — 
Jużem  w dośw itk i lam p y  nie palił.
M yśli prom ienne, ja k  b rzask  ju trzen k i,
Już się czarnem i, ja k  chm ura , s ta ły ,
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I  spokój z duszy, i p ióro z ręk i 
Zda się n a  zaw sze już odleciały.
C ałunem  jednych  m arzeń  spow ity, 
T o rtu rą  jednych  w spom nień  łam any , 
S traciłem  z oczu syońskie szczyty, 
P rzesta łem  kochać św ia t mój kochany. 
Gdy się p rze b ra ła  już  c ierp ień  m ia ra ,
Gdy sercu  pęknąć było najsłodziej, 
W śród  burzy  n a  m nie zleciała  w ia ra ,
By u ra to w ać  rozb itka  w łodzi.
Znow u się do m nie u śm iecha  p raca , 
Znów czuję w p ie rs i p ieśn i o d d źw ię k i.. 
Boże m ój, Boże! czuję, że w raca  
Spokój do serca, pióro do ręki.

1861. Borejkowszczyzna.

NOWE ABECADŁO.

B, a, ba, b, e, be, b, i, bi, — 
N ag ro d a  za  p racę  n ie chybi!
U czyła się d zia tw a czy tan ia,
I czego katech izm  za b ran ia ,
I  k iedy  duszeczka szczęśliwa,
I  ja k  się ta  z iem ia nazyw a,
I ja cy  tu  by li królow ie, —
A w szystko — by rozum  m ieć w głowde 
By w oczach m ieć ja śn ie j, w eselej,
By w sercu  m ieszkali Anieli.
Bóg dzia tk i p rzy tu la ł n a  łono,
Lecz jeszcze nie w szystko spełniono;
Bo m yśląc  o w łasnej potrzebie,
Uczyły się ty lko  d la  siebie.
O! jeszcze n iew ielka  w  tem  sztuka,
Nie ta k ie  m a  cele n au k a .
Kto siebie n a  pierw szym  m a względzie,
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Ten jeszcze zbaw ionym  nie będzie, 
Bo celom N ajw yższym  uchybi.
B, a, ba, b, e, be, b, i, bi, —

C, a, ca, c, e, ce, c, i, ci, —
Kto ziarnko  n a u k i pochw yci,
N iech za raz  tern z ia rnk iem  w zbogaci 
W ioskow e siostrzyczki i b raci.
Ich  ojciec, co z sochą we dworze, 
N auczyć sw ych dziatek  n ie może,
A m a tk a , robo tą  za ję ta ,
Zaledw ie O j c z e  n a s z  pam ięta ,
A szkoła daleko od w ioski,
A szczupły je s t g ro sik  ojcowski.
W ięc, dziatwo! choć isk rę  ośw ia ty  
Z anieście do ciem nej ich chaty , 
N auczcie w ieśn iaków  czy tan ia ,
I  czego katech izm  zab ran ia ,
I k iedy  duszyczka szczęśliwa,
I  ja k  się ta  ziem ia nazyw a,
I ja cy  tu  by li królow ie,
N iech każde, co um ie, rozpowie,
A dojdziecie k łębka po nici!
C, a, ca, c, e, ce, c, i, ci!

Pod brzozą c ien is tą  lub  g ru szą  
Podzielcie się sercem  i duszą;
A gdy im  ro z ja śn ią  się oczy,
N au k a  w as z km iotk iem  zjednoczy; 
Już w tedy w n ieb iańsk im  zachw ycie 
Na w aszą książeczkę spojrzycie,
A w idząc ra j ziem ski o tw arty , 
Całować będziecie je j k a rty ,
Bo Anioł w am  w sercu  zagości 
Za w asze zasług i w ludzkości.
A k iedy ziem ica rodzona 
W as w szystk ich  pow oła do g rona, 

Kondratowicz T. V.
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Czyż dusza n ie będzie ci. rad a ,
Gdy obok zobaczysz sąsiada?
Gdy b lask iem  ta le n tu  zaśw ieci 
W yuczon przez ciebie syn  km ieci, 
P rzypom nisz książeczkę tw ą  m łodą; 
S iądziecie z b ra te rs k ą  sw obodą:
D, a, da, d, e, de, d, o, do!

1861. Borejkowszczyzna.

WSTĘP DO KALENDARZA WILEŃSKIEGO.
NA ROK 1862.

  novi inicipiunt menaea.
V i r g i 1 i u 8.

W itajcie , now ej epoki czasy,
W ąs sp o ty k a m y  z C hlebem  i z so lą !
Idź, s ta ra  nędzo, n a  suche lasy ,
Idź n a  dno piekieł, s ta ra  niewolo!
K m iotek litew ski, co orząc łany ,
Żył i u m ie ra ł n a  cudzej grzędzie,
Dziś uroczyście został w ezw any
Z ająć  swe m iejsce w społecznym  rzędzie.

Aż pośw ietlało  w ubogiej chacie, 
P ow eselało  n a  polu  zboże,
Gdy m u rzeczono: R oln iku  bracie,
Z iem ia tw ych ojców  tw o ją  być może!
Szlachcic ją  zdobył k rw ią  swego przodka, 
Ty ją  zdobyłeś tru d em  m ozolnym ;
Jeszcze zdrój po tu  . . .  n ag ro d a  słodka . . .  
Rzeczesz do syna: Ty jesteś w o ln y m ! .. .
Ale do tego trzeb a  o fiary ,
P rzez n ią  do szczęścia je d y n a  droga; 
P o trzeba n a łó g  porzucić s ta ry  
I trzeźw ą m y ślą  czcić P a n a  Boga.
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S ta rą  n ienaw iść  do sta rsze j b rac i 
N iech zapom nienie w ieczne przygniecie; 
T rzeba przebaczyć, że są  b o g a c i. . .
Dziś bogatym i zostać możecie!
P rom ien ie  św ia tła , n a u k  mozoły,
To ta jem n ica  bogactw a cała:
Do szkoły dziatw ę ślijcie, do szkoły!
Już dziś ciem nota w am  nie p rzysta ła !
D ziady szlacheckie z dziady w aszem i 
P rzeżyły  w iek i doli, n iedoli;
W nuk i z w n u k am i n a  tejże ziem i 
O byw atelska m iłość zespoli.
T ak  siła  z siłą  dw oiście z lan a  
Dzielniej społeczną w esprze budowę; 
Śmielej będziem y prosić u P a n a  
B łogosław ieństw a n a  n aszą  głowę.

1861.

W  IMIONNIKU 
MICHALINY SZELUTÓWNY.

N ieznany z tw arzy , ty lko  z p iosenki,
Co czasem  w polskim  brzm i dom u, 

W ezw any jestem  ślad  m ojej ręk i 
Złożyć do p an i albom u.

Z tego za d an ia  najlepsze chęci
Jakże u iścić się m ogą?

R odak  rodaczce chyba pośw ięci
Ja k ąś  p iosenkę ubogą.

* *
*

W ężem  się zw ija  k rę ta  W ilia ,
Słucz p łyn ie z bag ien  w śród ziela,

15*
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Rzekę od rzeki p rzestw ór daleki 
Zdaje się w iecznie rozdziela.

Jed n ak  zm ierzone w tę sam ą  stronę, 
Pom im o w ielkiej oddali;

Jedno m arzenie , jedno  dążenie 
K ipi zarów no w ich fali.

A gdy ko le ją  z sobą się zleją
Kędyś w bałtyck iej powodzi,

Z n a jd ą  się snadno , i za raz  zgadną,
Źe je d n a  ziem ia je  rodzi.

P o d b io rą  tony  p io snk i rodzonej,
B y b ra tn ie  rzeki przybyły ;

S trach  d la  w ybrzeży, gdzie pęd uderzy, 
Gdzie żw awe sk u p ią  się siły.

13 marca 1862. Wilno.

jUILCZEJSME p o e t y .

Czy p raw d a , m oja p ieśn i, mój ty  sk arb ie  cały, 
Że m i w duszy zastygło, m yśli postarzały ,
Że już  w krótce ulecą z p ie rsi lodow atej,
Jako  ów m otyl z chw astu , co s trac ił swe kw iaty? 
Czyż sercu  już m ojem u pozostać należy,
Ja k  kościół opuszczony, gn iazdem  nietoperzy?
Zdać się n a  łaskę św ia ta  — och! w iem  co to ła ska : 
Z im nym  grom em  uderzy  i w g ru zy  roztrzaska,
A potem , n a g ra d za jąc , że m ęczył ta k  srodze, 
Uczyni m ię szczęśliwym , ja k  kam ień  przy  drodze. 
O! n iech  się tak ie  szczęście i w rogow i nie śni.
Ja  chcę żyć, czuć i cierpieć, ja k  w ojow nik  pieśni; 
Z bro jny  po tęgą ducha , chcę czuć ca łą  siłą,
Czy co bólem doskw iera , czy co sercu  miło;
Czy m ię kw iatek  przynęci, czy m ię cierń  ubodzie, 
Chcę się rzucać n a  świecie, ja k  ry b a  n a  lodzie.
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B o jo w a ć ? ...  Już m inęły  m łodociane c h w i le . . .  
To fałsz! w szak  w duszy m ojej jeszcze ogn ia  tyle! 
Skąd wiecie, żem postarzał?  Z nachm urzonej tw arzy? 
Nie w ierzcie, bo to w u lk an  w popiele się żarzy;
Że m i h a rd a  ku  ziemi schy liła  się głowa?
To by ła ty lko  dum ka, czy d rzem ka chw ilow a;
Że p ieśń  m o ja  zacichła? — o! gm in  tego n ie wie, 
Że d la  echa po trzebny p rzestanek  we śpiewie.

Oni ru ch liw ą  rzeszą w ybiegli n a  drogę,
W ołają , żem ja  s ta ry , że śpiew ać nie mogę:
Mogę jeszcze — nie dopuść, o p ieśn i sk rzyd la ta! 
Abym przyszedł n a  hańbę przed obliczem św iata! 
Nie opuszczaj mię, pieśni! — w szak ja  w rę zapałem , 
W szak godności śpiew aczej nigdzie n ie  sprzedałem : 
Ręka, co g ra ła  w s tru n y , w szak  zło ta n ie  liczy,
Nie poniżył m ej głow y pokłon niew olniczy,
Nie poplam iłem  szaty  św iętego w esela,
I oko śm iało  jeszcze ku  Niebiosom  strzela ,
A m yśl, n ie p o k a la n a  w pospolitym  tłum ie,
Z Bogiem się i n a tu rą  jeszcze p o ro zu m ie . . .
P rzed Jehow ą nie zhluźnię, przed cielcem  nie klęknę, 
N ienaw idzę co czarne, uw ielb iam  co piękne:
Za cóż m ia łby  się k a ra ć , co Z akonu słucha,
N iem otą g rzm iących  p ie rsi i s ta ro śc ią  ducha?

Ja  czuję, żem nie s ta ry , an i jeszcze n iem y:
Do m nie, pieśni! ej, huczno jeszcze zapiejem y! 
Zadm ę w p łuca  — o! jeszcze g ra ją  p ieśn i m oje; 
Gęśl, p raw d a, że n ie s tro jn a  — jeszcze ją  nas tro ję . 
Zapiejem , że aż echo rozgłośne rozbudzi 
I n a  polach, i w lasach , i we w nętrzu  ludzi. 
N iechaj zah u la  w górach , zah u la  w  rów nin ie:
O! z p rzesta rza łych  p ie rs i ta k i głos nie płynie.
A ludzie m uszą przyznać, że siln ie p rzen ika,
Że tu  n ie  znać s ta ro śc i i  p łuc sucho tn ika .

Ale nie dosyć m łodość, nie dosyć m ieć zdrow ie: 
T rąb a  w dzień osta teczny  i piewcę przyzowie,
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Gdzie przed  ca łą  ludzkością p rzeszłą i potom ną, 
J a k  ho jn ie  odm ierzono, ho jn ie  się dopom ną,
I rzekną: Z dajcie liczbę, służebnik i Boże!
Siewcy! gdzieście rzuc ili w aszej sie jby  zboże?
Czy n a  n iw ę u p raw n ą , czy n a  skałę zsiad łą,
Gdzie ją  susza sp a liła  i p tastw o  w yjadło?
Czy plonem  w aszych p ieśn i zabu ja ło  pole?
Czy tam  kłosy w yrosły , czy chw ast i kąkole?
Czy gdzie kam ień  za p ła k a ł czuciem  w aszych pieśni? 
Złożyłyż ja d  gadziny  i wężowie leśni?
Gdzie i p rzy  ja k im  zdro ju , łam iąc  dzikie p raw a, 
W ilk  i cichy b a ra n e k  razem  się napaw a?
P ieśń  ludzka to nie m a rn e  św iergo tan ie  p taszę:
Dano w am  tw orzyć cuda  — a gdzież cuda wasze? 
Nie luk iem  N em rodow ym , n ie g ro tem  strzelistym , 
Ale P a n  w as uzbro ił słow em  uroczystem ,
Co dzielniejsze od m iecza i s ta łne j paw ęży,
Co n igdy  serc nie chybia, a  zawsze zwycięży.
P a n  w as posła ł n a  ziem ię we św iętym  zam iarze,
I p rom ien iam i części ozdobił w am  tw arze,
I duchem  czarodziejsk im  tc h n ą ł n a  w asze łono.
O! póki po słan n ic tw a jeszcze n ie spełniono,
P a n  n ie pozw ala spocząć a n i jednej chw ili: 
U w olnił w as od czynów, byście czyn spełnili.
A wy, słudzy, celowi w aszem u niew iern i, 
U żyw aliście cudu  n a  zabaw ę czerni,
A ziarno  w aszej s ie jby  roztrw oniw szy  m arn ie , 
Św ięty chleb p racow itych  jedliście b ez k a rn ie ! . . .  
N iew ierne najem nik i! o, zda ła  stąd , zdała! 
Pójdźcie w ogień, gdzie w nętrze zgryzota w ypala!

Och, czuję w m em  sum ien iu  tych  słów przepow iednie, 
T w arz m o ja  gore w stydem  i p rzestrachem  blednie. 
S traszno  być p ieśnio-tw órcą, bo sąd  n a  n ich  srogi: 
Boże! oddal ode m nie ten  k ielich złowrogi,
Tę ochotę do pieśni, te dum ki, co m arzę!
P ójdę n a  g ru n t ojcow ski o rać  n a  poparzę,
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Pójdę ja rzem ne byki w y p asać  n a  bioni,
P racow ity  ja k  oni, bezm yślny ja k  o n i ! . . .

Co ja  rzekłem ! zbluźniłem  w p rze rażen ia  chwili! 
B iada, kto pod brzem ieniem  sw ojem  się uchyli! 
Raz w ziąłem  się do gęśli, w ytężyłem  p łuca, 
P rzyjm ę sąd, chociaż srog i — n iech  m nie nie porzuca! 
Ja  nie chcę żyć bez pieśni, tęskno i jałow o, — 
Duchu Boży! bądź ze m n ą  — ja  śp iew am  n a  nowo!

D uchu mój cudotwórczy! p ieśn i m oja , pieśni! 
Tyle celów przed  n am i — n ie d rzem ajm y  w  pleśni; 
A dopóki n ie  zgaśn ie ża r naszego ducha,
Strzeżm y go, strzeżm y p iln ie, n iech ogień w ybucha, 
Choćby m ia ł nasze p ie rs i rozryw ać okropnie,
Niech b u ch a  — w sercach  bliźnich  może lód roztopnie.

Mieć piękno w uw ielb ien iu , m ieć złe w n ienaw iści, 
To glos się upotężni i cuda u iści;
A choć n a s  w śro d k u  dzieła P a n  k ’Sobie przyzowie, 
P ięknież s ta n ąć  z k o ro n ą  zasług i n a  głowie!

1854. Borejkowszczyzna.

OSTATNIA MYŚL POETY.

C zujny g ra je k  p rzy  lutence,
Z czeczotkowym  kijem  w ręce,
Od kom ina do kom ina 
Sw ą w ędrów kę rozpoczyna.
Czy w k a rp a c k i szczyt Łom nicy, 
Czy w podolski ła n  pszenicy,
Czy w k ijow skiej s ta re j ław rze 
Ze św iętym i w grób się z a w rz e . . , 
Czy u  G opła sto jąc  toni,
Po K u jaw ach  okiem  g o n i . . .  
M yślą goni jeszcze d a l e j . . .
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Zaw sze b ardon  m a  stro jony , 
W edle czasu, w edle strony ,
Gdzie pogościć p rag n ie  dłużej, 
Gdzie z sandałów  py ł o k u rz y . . .

1862, przed zgonem. Wilno.

W ARY ANT ZAKOŃCZENIA

„WYROKU JAKA KAZIMIERZA.“

HELENA.
Ojcze! darem n ie  sw ą ra n ę  ją trzycie ,
Jest jeszcze p o r a . . .  zaradzić  się zdoła:
T u król przed n a m i . . . w yb łagam y życie.

GNOIŃSKI.
Ale m u liańby  nie om yjem  z czoła,
Nie, m o ja  córko! z sakw am i i kijem  
Pójdziem  stąd  zaraz w ja k i k ra j daleki, 
S poniew ierane nazw isko  uk ry jem ,
Obcą m i ziem ią zasypiesz powieki.
W idzisz, k ró l pisze, w yroku je  o nim ,
P o d p isa ł h ań b ę  naszego nazw iska!
U ciekaj, c ó r k o . . .  pod ziem ię się sch ron im  . . .  
P a trz a j,  lud  n a  n a s  k am ien iam i ciska.
T ętn ią  siekiery , w znoszą ru s z to w a n ie . . .
K at się u rą g a  . . .  o p a tru je  ostrze . . .
W net w inow ajca  pod pręg ierzem  stan ie ,
N a radość ojcu, n a  chlubę swej s io s trz e . . .

(Krftl, skończywszy pisać, klaszcze w dłonie. Wchodzi dworzanin). 

KRÓL.
Oddać to pism o dozorcy w ięzienia.
Śpieszaj! tu  n iem asz chw ili do stracen ia .

(Dworzanin odchodzi).
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KRÓL (do Gnoińskiego).

N ajm ilszą gorzkich  dni naszych  osłodą 
Jest łzy ocierać, łagodzić n iesnask i.
Dziś, za obecnych senatorów  zgodą,
Naszej królew skiej chcem y użyć łaski.
Dzisiaj n ie  w olno, by ktoś łzę m ia ł w  oku, 
Kiedy k ró l w raca , a  k ra j żyć poczyna.
P an ie  kanclerzu , pow iedz treść w yroku, 
Jak iśm y dali w sp raw ie  jego syna.

KANCLERZ.
Syn w asz w tej chw ili sw obodnym  zostanie, 
Król piętno h ań b y  z jego czoła ściera.
Niech w obce k ra je  idzie n a  w ygnanie 
1 tam  niech obce nazw isko  przyb iera :
A gdy  się dowie, że te  nasze k ra je  
P rzestan ie  m io tać w ojenne igrzysko,
Śm iało przed k ró la  m a je s ta t n iech sta je ,
A k ró l m u  w róci łaskę i nazw isko.
W ięc h a ń b a  zdjęta.

GNOIŃSKI.

I w y to  m ówicie,
S trażn icy  p raw a , w ielcy d y g n ita rz e ! . . .  
Królu! tyś m ocen podarow ać ży c ie . . .
Lecz zm azać h a ń b ę . . .  i Bóg jej n ie  zmaże. 
P iętno jej, czoło gdy zbezcześci czyje,
Gdy tw arz  w ykrzyw i podłości w yrazem ,
Już w k rew  przechodzi, w p u lsach  serce bije, 
Już jej nie w ydrzeć, chyba z sercem  razem . 
C h a rak te r h ań b y , ja k  sa k ra m en t p iekła,
Z pohańbionego n ie d a je  się zm azać. 
Pogardzie ludzkiej, gdy swój sąd  w yrzekła, 
Sam  k ró l m ilczenia nie zdoła nakazać.
W  dniu  wiecznej mego im ien ia  zakały  
Niewczesne, k ró lu , tw oich ła sk  dowody.
Nie proszę łask i, ja k  w dn iach  m ojej chw ały  
Nie przychodziłem  prosić o nagrody .
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KRÓL.
Bluźnisz, G noiński.

GNOIŃSKI.

Łza w tw oich oczach, n a jja śn ie js z y  panie!
Nie płacz — k ra j w szystek  to tw o ja  rodzina. 
Żem ja  łez m oich pow strzym ać nie w stan ie , 
Och, bo j a  ty lko  jednego m am  syna!
Lecz dziś się, pan ie , czułości wyrzeczem ,
N aszą pow inność spełnić bądźm y w sile:
Tyś k ró l — w zb ro d n ia rza  uderz  k a ry  mieczem ; 
Ja  ojciec — skonam  n a  jego mogile.

KRÓL (do wchodzącego dworzanina).
Cóż tam  o w ięźniu? czy zdjęto k a jdany?

DWORZANIN.
Nie m ogłem  zdążyć do w ięzienia jeszcze,
Gdy w yrok  śm ierci został przeczytany.
W ięźn ia śm iertelne o g arn ę ły  dreszcze, 
P ob ledn ia ł, upad ł, szarp iąc  swe okowy,
Oczy się dziko po śc ian ie pow iodły,
K rew  do zwieszonej u d erzy ła  g ł o w y . . .
U m arł ze s t r a c h u . . .

GNOIŃSKI.
O, jeszcze raz  podły!

Nie u m ia ł um rzeć - -  ale już nieżyw y,
Toporem  h ań b y  n iedo tkn ię te  zwłoki.

KRÓL.
W ielkie są  N ieb a !. .  . Boże sp raw ie d liw y !. . .
O! Ty i królów  -przesądzasz w yroki.

GNOIŃSKI.
O calił im ię shańb ione srom otą , —
O! wesół pójdę po żebranym  chlebie.
Chodź ze m ną, córko! chodź, b iedna sieroto! 
Niebo m i je d n ą  zostaw iło ciebie.
N a grobie jego odm ów im  p a c ie rz e . . .



Nie! on niegodzien ojcowskiej m odlitw y:
Z łam ał poczciwość s ta re j ojców wierze,
Nie u m a rł z m ieczem  i n a  polu  bitw y.
P rzek linać  n ie chcę, bo by głos ojcow ski 
N azbyt po tężną ugodził go w ładzą.
Idźmy! choć nasze popalone w ioski,
Chleba i soli dobrzy ludzie dadzą.

CZARNIECKI.
K raj się odradza, Szwed p ierzchać poczyna, 
Ju trzen k a  b ły sk a  n a d  k ró lew ską głową.

GNOIŃSKI.
Boże m ój, Boże! a  ja  nie m am  syna ,
Aby go posłać n a  służbę k rajow ą!

KRÓL (powstawszy z tronu, podchodzi do Gnoióskiego).
Ja  dam  ci syna , podporę rodziny,
K tórym  się ojciec pochlubi z rozkoszą,
Co z m łodu pełni bohatersk ie  czyny,
Jak  o tern jego wodzowie donoszą.

GNOIŃSKI (osłupiały).
Syna! co słyszę! w głow ie m i się k rę c i! . . .
Gdzież ten  syn, królu?

KRÓL.
Oto Jerzy  Lacki.

(Obtaz. Król łączy ręce Heleny i Lackiego. Gnoifiski rzuca się 
Lackiemu na szyję).

(Zasłona spada).
1860. Wilno.

WARYANT Z PIEŚNI GMINNEJ.
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W  oczach gryzie, serce boli, 
I zap łakać  chce się; 

P ó jdę szukać lepszej doli, 
W yw oływ ać w lesie,

Hop! hop!
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Hej! z do liny  aż do w zgórka 
Bieży głos donośny,

Jak  p ta szy n a , ja k  w iew iórka 
Po gałęziach  sosny.

Hop! hop!
Może jękiem  w leśnej ciszy 

Z aw tó ru je  echo,
Może do la jęk  posłyszy,

O dhuknie pociechą,
Hop! hop!

Boże, Boże! nie pomoże 
Ni echo, n i d rzew a:

W ia tr  zahuczał w g łuchym  borze 
I mój głos odw iew a.

Hop! hop!
Boli serce, cóż za dziwy?

Niech już sobie boli:
Zerwiesz p ie rs i nieszczęśliw y,

A nie zhukasz doli.
Hop! hop!

P iosnko m oja! ej, n ie tobie 
S tłum ić głos niebieski!

W ra ca j jęczeć sam a w sobie 
Z pod p iersiow ej deski.

Hop! hop!
1850. Załueze. _____________

FRAGM ENTA Z KSIĄG HIOBA.

ROZDZIAŁ I.

Vir erat in terra IIur nomine lob, e t 
erat vir ille simplex, e t rectus ac tim ens 
Deum, e t recedens a  malo.

W  k ra in ie  w schodniej, co się H us nazyw a, 
M ieszkał m ąż Hiob za daw nego w ieka;
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A dusza jego p rosta , sp raw ied liw a,
Lęka się P a n a , od złego ucieka.
Miał siedm iu  synów  i trzy  córki hoże,
A swego m ien ia  policzyć nie może:
Siedem tysięcy owieczek w swej trzodzie,
Trzykroć po tysiąc  w ielbłądów  grom adzi,
Pięćset ja rz m  wołów i s iła  czeladzi.
Był to m ąż wielce bogaty  n a  W schodzie.

A każdy z synów  w y p ra w ia ł b iesiadę,
Kiedy n a  niego kolej d n ia  p rzypad ła ;
Trzy s iostry  do n ich  przychodziły  rade,
I było dosyć n ap o ju  i jad ła .
Gdy dni b iesiadnych  ko le jka  m inęła ,
Ojciec ich w zyw ał do św iętego dzieła,
A rano  w staw szy, w iódł ich do św ią ty n i 
I za każdego m odli się z osobna,
Ofiarę Bogu ca ło p a ln ą  czyni.
Bo m ów ił w sobie: — Do p raw d y  podobna,
Ze k tó ryś z m łodych grzechem  się zaprószy,
Nie błogosław ił P a n u  w sw ojej duszy.
T ak się znaczyła H iobow a cnota 
Przez w szystkie chw ile długiego żyw ota.

Pew nego razu , kiedy syny  Boże,
Złożywszy ręce, uchyliw szy głowy,
S tały przed  P an em  w  uroczystym  chorze,
Z jaw ił się sza tan  u  tro n u  Jehowy.

-  Skąd to pow racasz? — Przedw ieczny go spy ta . 
Odpowie sza tan : — Chodziłem  po ziemi,
P rzebiegłem  ca łą  oczym a m ojem i,
Ż adna jej cząstka  przede m n ą  nie sk ry ta .
I rzekł Jehow a: — Czyś w idział w podróży 
Tego, co z ludzi najlep ie j m i służy?
M ieszka w H us ziem i, Hiob się nazyw a,
N iem asz n a  ziem i rów nego m u człeka,
Bo dusza jego p ro s ta , sp raw ied liw a,
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L ęka się P a n a , od ziego ucieka.
Odpowie sza tan : — Z nam  serce H ioba,
Czyż on za darm o ta k  B oga się boi?
Nie zna, co losów jak ak o lw iek  p róba, 
O grodzon m u rem  łaskaw ości Tw ojej;
A Twoje oczy n a jtro sk liw ie j strzegą 
I  dom u jego, i m a ją tk u  jego.
W  błogosław ieństw ie m a  dobytek, dziatk i, 
Jego m ajętność  p rzy sp a rz a  się wszędzie; 
Ściśnij go nieco, odejm ij dosta tk i,
Obaczym, ja k  ci błogosław ić będzie?
I rzekł Jehow a: — K rom  jego żyw ota,
Oto-ć H ioba m ajętność  oddana;
D ośw iadczaj, czem je s t sp raw ied liw ych  cnota. 
I sz a ta n  odszedł od oblicza P a n a .

Syn p ierw orodny  w oznaczonej chw ili 
P rzy zw ał n a  ucztę i siostry , i b raci.
Gdy b ra li  pokarm , k iedy  w ino  pili,
P rzyb ieżał goniec przelękłej postaci,
I rzekł: — Hiobie! o b iad a  nam , biada!
Cały dobytek m a rn ie  ci p rzepada.
Tw oje oślice p as ły  się w dąbrow ie,
A tw oje woły n a  polu  o ra ły ;
W tem  przyszli srodzy  sabejscy  mężowie 
I zag arn ę li twój dobytek cały.
W yrżnęli czeladź s trasz liw i ciemięzcę, 
la m  ledw ie u m k n ą ł zw iastow ać o klęsce! 
leszcze n ie skończył — d ru g i goniec w pada ,
I rzekł: — Hiobie! o b ia d a  n am , biada!
P io ru n  niebieski uderzy ł w ow czarnię,
P obił tw e trzody  i tw oje owczarze,
W szystkie budow y poszły z dym em  m arn ie , 
Jam  ^ledwie u m k n ą ł donieść o pożarze!
Jeszcze n ie skończył — trzeci goniec w pada ,
I rzekł: Hiobie! o b ia d a  n am , biada! 
C haldejczykow ie trzem a h u fy  w padli,
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Wzięli w ielbłądy, gdy  pędzono w  pole,
Sług tw ych pobili w rogow ie za jad li,
Jam  jeden  u m k n ą ł zw iastow ać niedolę! 
Jeszcze n ie skończył — czw arty  goniec w p ad a  
I rzekł: — Hiobie! o b ia d a  ci, b iada!
Syn twój n a js ta rsz y  dzisiaj ucztę czyni, 
Orszak tw ych  dzieci był w szystek  zebrany : 
W tem  dziki w icher p rzy p ad ł od pustyn i, 
Z a trząsn ą ł dom em  i zg ru ch o ta ł śc iany ,
A dzieci tw oje, zw alone n a  ziemi,
Legły, pobite b ierw iony  drew nem i.
Jam  ledwie zdołał przybieżeć ku  tobie,
By twe nieszczęście zw iastow ać, Hiobie!

W ięc H iob pow sta ł i  ro zd a rł swe szaty, 
Ogolił w łosy, co zdobiły ciemię,
A św ięcąc P a n u  poniesione s tra ty ,
Uczynił pokłon, upad łszy  n a  ziemię:

— Nago pow rócę do m ogiły łona,
Jak  nagom  w yszedł z łona  m ojej m atk i.
P an  dał, P a n  o d ją ł znikom e dosta tk i,
Niech w ola Jego będzie pochw alona!
Uczynił ze m ną w edle Swojej chęci,
Niech Im ię Jego n a  w ieki się święci!
T ak  m a jąc  duszę k u  P a n u  gotow ą,
Nie zgrzeszył Hiob n iedorzeczną m ową.

ROZDZIAŁ II.

Factum eat autem, eum quadam die venis- 
sent filii Dei et starent coram Domino.

Stało się tedy, k iedy  syny  Boże, .
Złożywszy ręce, uchyliw szy głowy,
S tały  przed P an em  w uroczystym  chorze,
I sza tan  przyszedł do tro n u  Jehowy.
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S kądże pow racasz? •— P rzedw ieczny go spy ta . 
Odpowie sza tan : — Chodziłem  po ziemi,
W zdłuż, w  szerz przebiegłem  oczym a m ojem i, 
Ż ad n a  jej cząstka  przede m n ą  n ie sk ry ta ,
Rzekł P a n : — Czy byłeś gdzie Hiob przebyw a? 
N iem asz n a  ziem i rów nego m u człeka,
A dusza jego p ro sta , sp raw ied liw a,
L eka się P a n a , od złego ucieka;
Choć go do tknęła  n iedo la  su row a,
Jeszcze n iew inność swego se rca  chowa.
Tyś m ię pobudził, bym  szukał w n im  w iny, 
Abym go tra p ił  bez żadnej przyczyny.
Odpowie sza tan : — N iew ielkieć to próby,
Człek się d la  duszy n a  wiele zdobędzie;
D otknij go tylko boleścią choroby,
Obaczysz, ja k  Cię błogosław ić będzie. 
O dpow iadając , rzekł P a n  do sza tan a :

Oto ci w ładza n a d  H iobem  dana:
Czynić z n im  w szystko p ra w a  ci udzielę,
Jeno zachow aj duszę w  jego ciele.
I sz a ta n  odszedł z oblicza Jehow y,
I oto d ru g a  zaczęła się p róba:
Ją trz liw y m  w rzodem  zaraz ił H ioba 
I ciężkim  bólem od stóp aż do głowy.
I u siad ł łaza rz  n a  kupie śm ieciska,
W rzód jad o w ity  sk o ru p ą  w yciska.
P rzysz ła  doń żona i gniew liw ie rzecze:

Czyś jeszcze gotów błogosław ić Bogu? 
W ytrw aj w prostocie, n iebaczny  człowiecze,
I b łogosław iąc, um rzyj n a  barłogu!
Odpowie Hiob: — Szalenieś zbluźniła!
Bezbożnej m ow y n ie p rzed łuża j dalej; 
P rz y jm u jm y  klęski, k tó re  P a n  p rzysy ła , 
Jakeśm y d a ry  Jego przy jm ow ali.
T ak  m a jąc  duszę ku  P a n u  gotow ą,
Nie zgrzeszył Hiob n iedorzeczną mową.
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A trzech m ia ł w iernych  sobie przyj acieli, — 
Ci 0 n ieszczęściu jego usłyszeli 
1 przyszli k 'n iem u : E liph  z T em anity ,
B a ld a t Suhitczyk  i S o p h ar z N arnaty,
Gdzie leżał nędzarz ra n a m i okryty .
Chcieli go cieszyć w śród  c ierp ień  i s tra ty .
I.ecz gdy n a ń  oczy podnieśli z oddali,
Nie m ogli poznać w śród  choroby św ieżej;
W ięc zakrzyknęli, ręce  za łam ali,
I darli, p łacząc, k ra j sw oich odzieży,
1 pad li n a  tw arz  z żalem  i popłochem ,
1 p rzysypa li sw oje głow y prochem .
Siedem dni całych siedzieli n a  ziem i 
I siedem  nocy — nie rzek li n i słow a,
A pog lądali oczym a łzaw em i,
Jak  ciężka by ła  boleść Hiobowa.

ROZDZIAŁ III.

Post haec aperuit lob os suum et maledixit.

O tw orzył u sta , i złorzecząc mówi:
— P rzek lę ty  trzyk roć ów dzień i godzina,
Gdy sięj kazano  rodzić człowiekowi,
K iedy sw ą drogę życia rozpoczyna!
Dzień, w k tó rym  św iatłość b łysła  m i do oka,
Niech z grobow ego nie w yśw ita  ciem na.
N iech się Bóg o n im  n ie p y ta  z w ysoka,
Niech będzie czarny , ja k  o tch łań  podziem na!
Noc m ych u rodzin  — n iechaj b u rza  g rzm iąca , 
N iech zniszczy w icher ciem ny, ta jem niczy ,
N iechaj nie idzie w liczbę dni m iesiąca ,
W  liczbę dn i ^ocznych n iechaj się nie liczy, 
Dzikiem pustkow iem  niech s tan ie  ze szczętem, 
Dobre jej im ię n iech będzie odjętem ,
Od jej ciem ności n iech  gw iazdy pogasną,

Kondratowicz T. V. 16
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Niech jej ju trz e n k a  n ie ośw ieca ziota,
Iż nie z a w arła  dn i m ego żyw ota,
Iż oczom m oim  d a ła  w idzieć jasno!
Czemu m ię w łonie m a tk i n ie  zabili?
Czem um  n ie u m a rł w  u rodzen ia  chwili?
N a co m ię b ran o  n a  ręce, n a  łono?
N a co m ię p ie rśm i do życia karm iono?
Teraz, śp iąc m artw o , spoczyw ając błogo, 
M ieszkałbym  wobec i k siążą t, i  k róli,
Co w ielkie p ań s tw a  w p u sty n iac h  zasnuli,
Co złota, s re b ra  przeliczyć n ie  m ogą,
Gdzie n ie  drży  s trachem  d ru ży n a  bezbożna, 
Kędy odpocząć sp racow anym  m ożna,
Gdzie n iegdyś skuci w ięzy społecznem i 
D zisiaj poborców  n ie słyszą w ołan ia,
Gdzie ró w n i s łab i i potężni ziemi,
Gdzie n iew o ln ika  żaden  nie p o g a n ia . .  .
N a co je s t św iatło  d la  oczu nędzarza?
N a co je st życie w śród goryczy ducha? 
C zekają śm ierci, a  śm ierć się nie zdarza, 
W o ła ją  zgonu, ale zgon nie s łu c h a . . . 
S zukając  skarbów , m ąż cieszy się w duszy, 
K iedy odkopie grobow isko s ta re ;
Lecz w idok grobu  weselej poruszy  
Tego, kto c ierp ień  dopełnił już m iarę,
K tórego drogi s te ra ły  się m arn ie ,
Kogo Bóg wcześnie ciem nością ogarnie.
N im  pożyw ienie zakosztu ję nieco,
P ierw ej w estchnien ie z m ych p ie rs i wychodzi, 
Jęki z u st m oich ta k  gw ałtow nie lecą,
Ja k  gdyby łoskot szum iącej powodzi.
S trach , com się lękał, już przede m n ą  s taw a, 
Już się sp raw d ziła  bo lesna obaw a.
B yw ało dusza żalom  się nie poda,
P okorn iem  m ilczał, póki serce może,
A za mój spokój — toż m o ja  n ag ro d a ,
Źe przyszło n a  m nie zagn iew an ie  Boże?
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Respondens autem Elipliaz Themanites, dixit . . .

N a tak ie  słow a E liph  z T em anity ,
O dpow iadając, m ów ił do H ioba:
— Może-ć się m ow a m o ja  n ie  podoba,
Ale głos w p ie rs iach  nie może być sk ry ty . *
Tyś uczył ludzi, ty ś goił ich ranę ,
Tyś n ie raz  krzep ił ręce spracow ane,
I n ie jednem u tw e słowo pom aga,
Że się u tw ie rdzał n a  swej ciężkiej drodze;
Teraz, gdy  p rzysz ła  i n a  ciebie p laga ,
Otoś n a  sercu  zatrw ożył się srodze.
Gdzie bo jaźń  P ań sk a?  gdzie tw e m ocne czyny?
Gdzie je s t ś lad  tw oich dróg doskonałości?
Proszę cię, w spom nij, kto zg inął bez w iny?
Gdzie są zgładzeni cnotliw i a prości?
W idziałem  n ie raz  duszę n iecnotliw ą:
Boleść jej s ie jb a  i boleść jej żniwo;
S traszny  gniew  P a ń sk i głow y ich dosięga,
Jednym  podm uchem  z siły  ich  wyw łaszcza,

•W  p roch  się ob raca  dzikich lwów potęga,
Srogi ry k  lw icy i jej szczeniąt paszcza,
P iastu n ó w  lw icy rozproszą się stada,
A k rw aw y  ty g ry s  bez żeru przepada.
Słyszałem  do m nie ta jem nicze słowo,
Szeptanie jego słyszałem  z w ieczora,
Gdy człow iekowi p o n ad  sen n ą  głow ą 
Zw ykły u la tać  w idziadło  i zm ora.
S trach  m ię do kości p rze ją ł uroczysty ,
S tanęły  w łosy, d rżałem  n ieprzy tom nie , /
I głosem  cichym , ja k b y  w ia tru  św isty,
Ktoś n iezna jom y  ta k  p rzem aw iał do m nie:
Azali człowiek un iew inn ion  będzie,
Co do N iebiosów ró w n a się M ocarza?
Czyliż m ąż ziem ski w  jak im kolw iek  względzie

16*
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Z doła być czystszym , niż Ten, c o  go stw arza? 
Ci, co m u  służą, jakże są n iesta li!
W  A niołach znalazł n iep raw ości ziarno ; 
Ludzie, w  g lin ian y ch  dom ach zam ieszkali,
Co o rzą ziem ią b ło tn is tą  i czarną ,
D aleko więcej do grzechu gotowi,
D a ją  się zepsuć b rzydkiem u molowi.
A od p o ran k u  do w ieczornej zorzy 
Będą w ycięci, po legną w ru in ie .
A kto pojęciu  serca nie otw orzy,
Kto nie rozum ie — w iekuiście zginie.
Będzie od niego b rac ia  odłączona,
A w swej głupocie zm arn ie je  i skona.

110ZDZIAŁ V.

Voca ergo, si est qui tibi respondeat, 
et ad aliquem sanetorum convertere.

W olajże tedy — niech w ybrany  k tóry  
N a tw e p y ta n ia  odpow iedź uiści.
Z ab ija  g łupca jego gniew  ponury ,
M aluczki g in ie od w łasnej zawiści.
W idziałem  w  świecie potęgę zb rodn iarzy  
I złorzeczyłem  ozdobie ich głowy;
Lecz n iech  syn  jego o szczęściu n ie  m arzy ,
Być n a  p roch  s ta rty m  n iech  będzie gotowy.
Chleb jego żn iw a rozjedzą zgłodniali,
B ogactw a jego rozp łyną się rzeką,
P rzy jdzie  m ąż zbro jny , w bitw ie go obali 
I up row adzi w niew olę daleką.
P ew na przyczyna d la  w szystk ich  je st rzeczy,
A żad n a  boleść nie w y ra s ta  z ziemi.
N a znój i p racę  zrodzon syn  człowieczy,
N a lot stw orzone p ta k i skrzydla tem i.
P ó jdę  do P a n a  i m owę przełożę,
Niech m i ob jaśn i m iłosierdzie Boże.
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On dziwne rzeczy, On tw orzy co chw ila 
N iew ybadane, niezliczone w mowie,
On ziem ię deszczem rzęsistym  zasila,
Podniósł pokornych , a  słabym  dał zdrowie,. 
Rozchw iał złośliw ych w szelką m yśl złow rogą, 
Rozbroił ręce, że szkodzić nie mogą.
On w ikła chy trych  w ich sideł narzędzie,
R adę p rzew rotnych  uczyni d arem n ą;
Z brodniarz w dzień b ia ły  om ackiem  iść będzie, 
Jakby  go nocne o taczało ciemno.
Ale słabego od g w ałtu  zachow a,
U ciśnionem u udzieli o tuchy;
Ani m u o s tra  zaszkodzi obm owa,
Miecz je j stępieje i stan ie  się kruchy .
W  dzień uc iśn ień ia  błogo człowiekowi!
Nie szem raj w duszy, gdy jesteś k a ra n y ; 
N iem asz co jęczeć, bo P a n  cię uzdrow i,
R ęka, co ra n i,  uleczy tw e rany .
Siedm  ciężkich ciosów om inie tw ą głowę 
I siódm a p la g a  od ciebie uciecze,
Czy głód pustoszy, czy w ojenne miecze,
Czy złego człeka sykan ie  wężowe.
Będziesz s ta ł krzepko, gdy k lęska uderzy, 
Śm ieszna ci będzie n a jsro ższa  n iedola,
1 głód, i pom ór, i ry k  dzikich zwierzy,
I zaw rzesz sojusz z k am ien iam i pola.
W  tw oim  p rzy b y tk u  u jrzysz  spokój błogi, 
Czysty n a  sercu  zakw itn iesz w ozdobie,
Twego potom stw a rój p iękny  a m nogi,
Ja k  w onne ziółka, uśm iechnie się tobie. 
W nijdziesz do g robu  bogaty , wesoły,
I chlubny  w życiu z sw oich plonów  w iela,
Jako  snop pszenny w niesion do stodoły,
K tóry żn iw iarzów  serce uw esela.
Tegośm y doszli, s tro sk a n y  Hiobie!
P om nij te słow a i rozbieraj w sobie.
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ROZDZIAŁ VI.

Respondens autem lob, d ix it: Utinara appen
derentur peccata mea, quibus iram m eruit, et ca 
lamitas, quam patior, in statera.

N a to m u  Hiob n a  odpow iedź rzecze:
— Możem zap raw dę w yw ołał gniew  Boży!
Niechże c ierp ien ia  i nędze człowiecze 
Z niem i g rzecham i n a  szalę położy.
Szala m ych  cierpień , och! cięższa sto razy,
Niż p iasek  m orsk i, co p rze s iąk n ą ł wodą!
Gdy s trza ły  P ań sk ie  m oje p ie rs i bodą,
Bolesne idą  z u st m oich w yrazy.
Ż ąd ła  pocisków  duch  mój w y p ija ją ,
A s tra c h y  P ań sk ie  obsiad ły  m ię zg ra ją .
Czyż osieł leśny jęk  żałosny w yda,
K iedy m a tra w y  d osta tek  p rzy  sobie?
Czyż będzie ryczał wół p rzy  pełnym  żłobie?
Czy w s traw ie  naszej sm aku je  ohyda?
Czy m ożna p rzełknąć, gdy  jad ło  bez soli?
Czyliż w truciźn ie  je s t zdrow ie i siła?
Do czego dusza do tknąć się b rzydziła,
Tern się dziś ka rm ić  m uszę po niewoli!
O któż w n adzie i um ocni m i ducha?
Kto m i uczyni, że m ię P a n  w ysłucha?
Kto pocznie karcić , n iech  k a rc i dotkliw ie, 
W yciągn ie rękę i n iech m ię uderzy,
B olesnym  ciosem  n iech  boleść uśm ierzy,
A mowom św iętym  ja  się nie sprzeciw ię.
Cóż m o ja  siła? jam  s te ra n  £>rzez nędzę,
T rudno  cierpliw ie znosić m ą pokutę:
Jam  nie kam ien n y  w sw oich sił potędze,
A ciało  m oje n ie  z m iedzi w ykute!
D uch mój sam  w sobie w spom ożenie traci! 
Gdzież m oi k rew ni? gdzie pow inow aci?
Kto z p rzy jacie lem  c ierp ien ia  nie dzieli,
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Ten bo jaźń  P a ń sk ą  zlekcew ażył podle;
A b rac ia  m oi ode m nie zniknęli,
Jak i szybki potok, co nie stoi w źródle:
Boją się szronu, by nie zm roził zd radn ie,
A oto n a  n ich  ciężki śn ieg  p rzypadnie.
Bóg ich rozproszy n ied łu g ą  godziną,
Gdy śnieg  rozta je , m arn ie  się rozpłyną. 
U ciekać będą, ale chód ich  słaby,
Bo pow ik ła li swe ścieżki n a  ziemi:
P atrzc ie  n a  drogę T hem y albo Saby,
A obaczycie, co s tan ie  się z niem i!
P rzyszli tu  do m nie, w stydem  się okryli, 
Żem m ia ł nadz ie ję  w mej bolesnej c h w ili! . .

W y, co m ej doli św iadkam i jesteście, 
S trach  w as o g arn ia , i czemuż w as straszę? 
Czyżem ja  p rosił: D ary  m i przynieście! 
D ajcie m i b rac ia , m ajętności wasze!
Czyżem ja  w ołał: Dajcie k rew  w  ofierze!
Z n iep rzy jac ie lsk ich  szponów  m ię w yrw ijcie! 
O jedno proszę: B ym  k ierow ał życie,
Czego n ie um iem , nauczcie m ię szczerze! 
Czyż słowom  p raw d y  w y uw łaczać w arci? 
Ja  będę m ilczał, k to chce n iech  m ię karci. 
Lecz w asze słowo n a  w ia tr  ty lko  idzie, 
M iota zelżywe p o ła ja n ia  śm iecie;
W y n a  siero tę ta rg n ą ć  się w  ohydzie,
W y p rzy jac ie la  obalić um iecie.
Obaczym, kończcie, jakeśc ie  zaczęli. 
S łuchajcie  p ilno, czy ja  k łam stw o baję, 
Mówcie bez k łó tn i, co się w am  w ydaje, 
N iech spraw ied liw ość w yroku  udzieli.
D róg n iep raw ości om inąłem  zdała,
A słowo g łupstw a u s t m oich nie skala .
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KOZDZIA Ł VII.

M ilitia est vita hominis super terrani, 
sicut dies mercenarii, dies ejus.

Życie człow ieka je s t to w alk a  cicha;
Dzień jego życia to dzień najem niczy. 
N iew olnik w p rac y  do drzew  cien ia w zdycha, 
N ajem n ik  chw ile do zachodu liczy.
T ak  sit; i u m nie zdarza ły  do sy ta  
M iesiące drzem ki, lub  noc p racow ita .
Do sn u  się k ładąc , p y tam : K iedy w stanę? 
Czyliż m am  czekać i boleć do zm roku?
Ciało zgnilizną p rochu  przyodziane,
Jam  próżen w szelkiej nadzie i w idoku!
Dni m oich pasm o prędzej się roztacza,
Niż zwój płócienny pod nożycą tk a c z a . . .  
Życie je s t w ia trem , takeś  stw orzył, P anie!
Nie um iem  oczu wznieść ku dobrej rzeczy;
Ty spojrzysz n a  m nie, i już m ię nie stan ie , 
Już m ię nie zdoła znaleźć w zrok człowieczy! 
Ja k  b ia łe  ch m u ry  zn ikną  i przebiegą,
T ak  zn ika człowiek, — tu  był, tu  go n iem a; 
Już nie pow róci do dom u swojego,
Ani go ziem ia obaczy ro d z im a . . .
N iech b iedna g łow a m arzyć rozpoczyna, 
P ogw arzę z sobą, gdy m n ą  boleść m iota.
Czyż j a  w ieloryb? czy m o rsk a  głębina?
Za cóż m ię s tra sz n a  o tacza ciem nota?
N iechaj m ię łoże m oje uw eseli,
N iech się rozm ów ię sam  z sobą w pościeli.
Ale Ty, P an ie , n as tra sz asz  m ię we śnie, 
W strząsasz  m ą duszę w idziadłem  zwodniczem! 
O życiu m ojem  zw ątp iłem  zaw cześnie,
P rzebacz m i, P anie! bo życie jest n ic z e m . . ,  
Bo cóż jest człowiek? uzaęniasz go! poco?
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Za co Tw a dusza ku  n iem u w ylana? 
Zaledw ieś Ł ask ą  naw iedził go z ran a ,
A już go za raz  dośw iadczasz T w ą M ocą!. . .  
Długoż bo lesną m am  przebyw ać drogę,
Że w  p ie rs iach  p rze łknąć oddechu nie mogę? 
Stróżu ludzkości! ja m  grzeszny! cóż zrobię? 
Na coś m ię s taw ił naprzeciw ko Tobie?
Dlaczego grzechu  m ego nie zm azano?
Godzien m i z sobą ciężej i n ie śm ie le j. . .
J a  w p rochu  spocznę, poszukasz m ię rano , 
Ale już zginę, bo m ię p roch  sp o p ie li. . .

ROZDZIAŁ VIII,

Respondens autem Baldad Suhites, dixit .

B ald a t z S uh ity  n a  odpowiedź m ówi:
— Czyż długo będziesz m ów ił tak  n ie jasno?
Czyż P a n  je st sprzeczen w łasnem u sądowi?
Czyż On obala  spraw ied liw ość w łasną?
Synowie twoi, gdy przy  n im  zgrzeszyli,
Dał je n a  pastw ę ich w łasnych  bezpraw i;
Lecz ty , w p o ranne j gdy się ockniesz chw ili,
Gdy W szechm ocnem u m odła  się odpraw i,
Gdy będziesz czysty, gdy  duch  się uprości,
I P a n  się ocknie w swej spraw iedliw ości.
Jeśli początki twe były za m ałe,
On w yolbrzym i koniec tw oich chęci.
U w ażaj w ieki daw niejsze, zbutw iałe,
S pytaj u siln ie  sw ych ojców pam ięci,
(Bo m y jesteśm y ludźm i w czorajszem i,
A życie nasze je st cieniem  n a  ziem i);
A głos tw ych  ojców z pod serca  odpowie,
Gdzie siła  życia spoczyw a u k ry ta .
Czyż bęz w ilgoci zakw itn ie  sitowie?



W zrośnie bez wody oczeretu k ita?
P a trz a j n a  zesch łą w śród  u p aln e j suszy:
Zda się łodyga zielona i w  kwiecie, —
Otoć u m a rła , sp ró ch n ia ła  już przecię, 
D otkniesz jej ręką , a  w ręk u  się kruszy.
T ak  ob łudnicy  w ejdą n a  bezdroże,
Bo jeden  w igor — to je s t p raw o  Boże.
Bóg żądze g łupich  zniszczy do o sta tk a ,
A ich n adz ie ja , to p a jęcza  sia tka .
Choć śc ian y  dom u podeprze plecam i,
A przecię razem  ze śc ian ą  upadn ie;
Ssać pokarm  z ziem i nap różno  się m am i,
S tosy kam ien i przy tłoczą go zdradnie.
P a n  w yrw ie z ziem i pasoży tne ziele,
I rzecze k ’n iem u: Nie znam  cię za syna!
Bo w drogach  P ań sk ic h  ta m  w iększe wesele, 
Gdzie korzystn ie jsza  w ykw ita  ro ślina ;
Bo P a n  Bóg m ieszka, gdzie szczerzy a  prości, 
Nie da ich w szpony ludzkich  n iepraw ości.
On w arg i tw oje do śm iechu  w ykrzyw i, 
K rzykiem  pow itasz bezbożnych bożyszcze; 
W stydzić się będą tw oi nieżyczliw i,
G m ach n iepraw ości u p ad n ie  n a  zgliszcze.
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ROZDZIAŁ IX.

E t reepondens lob, a it: Vere scio, quod ita  sit, 
et quod non justificetur homo compositus Deo.

Odpowie Hiob: — Toć p ra w d a  w ym ow na,
Będzie potępion, kto się z Bogiem  rów na;
Kto z n im  szerm ierzyć puśc i się n a  słowa,
Ten n a  słów ty siąc  jednego nie powie;
Kto był m u  sprzeczen, a  spokój dochow a,
W ielką m ia ł m ądrość  i w sercu  i w głowie!
Bo P a n , ockniony w zapalczyw ym  gniewie,



UTWORY LIRYCZNE. 251

Zdolen w strząść  ziem ią a  góry  przenosić,
A człowiek, sądząc, że p rzem ąd ry  dosyć,
S pełnia w yroki, o k tó ry ch  sam  n ie wie.
P a n  gw iazdom  pieczęć p rzy k ład a  sw ą siłą,
P an  każe słońcu, aby  n ie  w schodziło,
N ad firm am en tem  rządzi Jego w ładza,
Po fa lach  m orsk ich  On sam  się przechadza;
On gw iazd g ro m ad y  n a  niebie rozm ieścił,
On w liczbie — dzieła niezliczone streścił.
Nie w iem , gdy  do m nie sk ie ru je  sw ą drogę,
A gdy  odchodzi, j a  zgadnąć n ie mogę.
A jeśli p y ta , to któż m u  odpowie?
Kto Go zagadn ie: czem u to lub  owo?
N ikt się Bożem u n ie oprze gniewow i,
Choćby k rą g  św ia ta  dźw igał n a d  sw ą głową.
I któż ja  jestem , abym  m em i słowy 
D aw ał odpow iedź n a  słow a Jehowy?
A choćbym  sądził i słusznie, i szczerze,
Mego sędziego n a jp rzó d  się poradzę.
K iedy m ię słucha  — ja  jeszcze nie wierzę.
Och! bo m i p rzy  n im  b rak n ie  n a  odwadze!
Bo w  m gn ien iu  oka zaw ichrzy  pow ietrze,
Boleść pom noży i we p roch  m ię zetrze!
P y tasz  o siłę — P a n  treśc ią  je s t siły,
A w sąd ach  Jego któż za m n ą  pośw iadczy?
W  głębi mej duszy skona głos doradczy, 
W łasne m ię u s ta  przed  N im  potępiły.
Nie u n iew in n ią  s ta ra n ia  m ię żadne,
Czy ja  m am  słuszność? — sam  tego n ie  zgadnę. 
Jedno, co dusza w yznać się odw aży:
On sam  cnotliw ych, On niszczy zbrodniarzy. 
Lecz k iedy  chłoszcze, n iech zab ije  raczej,
Niżby m ia ł szydzić z n iew innych  rozpaczy. 
P o siad a  ziem ię ręk a  niegodziw a,
Oblicze ziem i rój sędziów przyk ryw a;
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Lecz je st n ad  sędziów w ielk i Sędzia przecię, — 
Jeśli go n iem a, to któż jest n a  św iecie? . . .

D ni są  ja k  goniec, co pośpiesza nag le: 
P rzeszły  i dobra  zgoła n ie  w idziały ,
Śpieszą, ja k  okręt, co rozw inie żagle,
Lecą, ja k  orzeł n a  żer m iędzy s k a ł y . . .
Rzekłem: Z aniechani bluźnierczych bezpraw i; 
Lecz tw arz  się zm ienia, a  boleść m ię dławi. 
Mych w łasnych czynów byłem  w duszy trw ożny, 
Bo w iem , że grzechy zw ykłeś karc ić  srodze;
A jeśli jestem  m im o to bezbożny,
To cóż po p racy? to cóż po mej trwodze? 
Choćbym się om ył — do czegóż m i służy?
Choćby m i ręce b ia łością  się lśn iły ,
Ty m ię pogrążysz w ohydnej kałuży,
Będą m n ą  szaty  m oje się brzydziły.
Bo Ty m asz w szystką potęgę nade m ną,
Bośm y n ierów ni i z ciała , i z ducha;
Ciebie przed sądem  staw ić n adarem no ,
K tóry n as obu zarów no w ysłucha.
Gdy żaden sędzia nie znajdzie sposobu 
Ręki swej k a ry  położyć n a  obu,
Niechże p rzyna jm n ie j n a  m ą słabość zw aża, 
Odejm ie różdżkę sw ojej gniew nej chłosty,
Swoim  postrachem  niech m ię nie p rzeraża ,
Będę doń m ów ił n a  mój sposób prosty ;
Bo póki groźno po m em  licu śledzi,
Jakże m am  dobyć słow a odpowiedzi?

ROZDZIAŁ X.

Taedet animam meam vitae meae, dim ittam  
advcrsum me eloquium meum . . .

Tęskno mej duszy n a  świecie, ja k  w grobie, 
B rzydzą m ię życia m ojego koleje;
W ięc będę m ów ił sam  przeciw ko sobie,
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Gorycz m ej duszy przed P an em  wyleję.
I rzeknę P a n u : Nie karz , n iech nie ginę,
A jeśli sądzisz, to powiedz przyczynę!
Czyliż, o P an ie! dobrem  Ci się widzi,
Że m ię uciśniesz? ja m  Twe dzieło, Boże!
Gdy się Twój s łu g a  srom otn ie zaw stydzi,
Toć się bezbożnik n a  siłach  wspomoże.
Czyż Twoje oko, co w szystko przen ika,
P a trz y  cielesnem  spojrzen iem  grzesznika?
Alboż dni Tw oje to człowiecze chwile,
A la ta  Twoje jako  ludzkie la ta ,
Abyś m ia ł badać  m oich grzechów  tyle,
Jako m ię w łasn a  n iep raw ość p rzy g n ia ta?
Łacno Ci wiedzieć, żem dusza bezbożna,
W szak z Twojej ręk i w yrw ać się nie m ożna. 
Sam eś m ię stw orzył, a  dziś ciosem m ło ta  
Niszczysz, co w łasn a  u tw orzy ła  p raca .
W szak byłeś sk inął, a  m o ja  is to ta  
U pada w błoto i w p roch  się obraca.
Jako  m leczarka z dojnych w ym ion krow y 
W yciska m leko i m a ser gotowy,
T akeś m ię stw orzy ł — oblokłeś m ię ciałem , 
Kośćmi i ścięgny u trw a lo n  zostałem .
Dałeś m i życie, dałeś m iłow anie,
S trzeg ła m ię Ł ask a  w śród żyw ota burzy.
Pocóż to ta ić  zdało Ci się, P an ie?
Alboż ja  n ie  w iem , że Ci pam ięć płuży?
Jeżelim  zgrzeszył — op łaku ję  zbrodnie;
Czemuś m i cnoty za tam ow ał drogę
Dla chw ili grzechu? — Dziś sp raw iam  się godnie,
A przecież podnieść mej głowy n ie mogę.
Że byłem  pyszny jak o  leśna lw ica,
W ziąłeś m ię w sid ła  m iędzy leśne drzew y;
A T w oja pom sta  dzisiaj się nasyca ,
N ad m ą słabością  w yw iera  swe gniewy. 
P rzyzw ałeś św iadki, żem się puszył m arn ie ,
I n ad  m ą głow ą pom nażasz m ęczarnie.
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W yjść z łona m atk i Ty m i dałeś siły,
N a coś n a  słońce o tw orzył me oczy?
B yłbym  ja k  n ie był! — z życia do m ogiły! 
K iedyż m ię ciem no grobow e otoczy?
P uść m ię ze św iata! a  n im  dni ulecą,
K ilka dni m oich n a  tej ziem i łonie,
W  m ojej boleści n iech popłaczę nieco; 
P o tem  n iech  ciem no grobow e owionie 
W  k ra in ie  nędzy, śm ierci i ciem ności,
Gdzie bez porządku , jeno p rze s trach  gości.

ROZDZIAŁ XI.

Respondens autera Sophar Naamathitea, dixit .

Rzekł n a  odpowiedź S o p h ar z N aam ithy :
— Kto w iele m ówi, niechże przecię słucha! 
Człowiek, w  szerokie w yrazy  obfity, 
U spraw ied liw ić n ie  p o tra f i ducha.
Tobie się zdaje w pysze tw ego serca,
Że ci zuchw ałe ch lub ić się w ypada ,
Że kiedy innych  ośm ieje szyderca,
To już szydercy żaden  n ie p rzegada.
Rzekłeś, H iobie: — Czyste m oje słowa!
Jestem  n iew in ien  p rzed  P ań sk ie m  obliczem! 
B ogdaj do ciebie przem ów ił Jehowa!
By cię ośw iecił słowem  tajem niczem ,
By cię ob jaśn ił w  swej m ądrośc i drodze,
W  drodze Z akonu  by ci dow iódł jasno ,
Że chociaż cierpisz, lecz cierpisz m niej srodze, 
N iźliś zasłuży ł n iep raw o ścią  w łasną.
M yślisz, ja k  widzę, śledzić P ań sk ie  kroki 
I zbadać W szechm oc że ci siły  stan ie ;
Lecz On w y so k i. . .  n a d  Niebo w ysoki,
Głębszy niż piekieł głębokie o tch łan ie,
Dłuższy niż ziem ia, a  szerszy niż m orze, —
Jakże Go zdołasz ogarnąć , niebożę?
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Jeżeli w szystko do g ru n tu  obali
Lub ściśnie w g arśc i w szechśw iatów  ogrom y, 
Jacyż się jem u  sprzeciw ią zuchw ali?
On zna człow ieka, On grzechów  gw iadom y. 
Mąż jeno p różny  podnosi się w pychę,
Aby ta jem n y ch  dróg P ań sk ic h  dochodził; 
Leśnej oślicy jeno źrebię liche 
Mówi do siebie: — Jam  się w olnym  zrodził! — 
I ciebie m yśli za ję ły  dziecięce,
Przeciw ko N iem u w yciągnąłeś ręce.
Gdy cię o d stąp i w szelka m yśl n iep raw a ,
To znikn ie razem  twój s tra c h  i obaw a;
Jako nie m yślisz o ubiegłej wodzie,
Zapom nisz cierp ień , co ci serce bodą;
Gdy będziesz m y śla ł o życia zachodzie,
On ci ju trzen k ę  rozprom ien i m łodą;
W eźm iesz do serca  otuchę n ieznaną,
I będziesz krzepki, ja k b y  cię w kopano.
W  tw oim  spoczynku już s tra c h  nie p rzen ika, 
Zbiegną się patrzeć, ja k  ci tw arz  jaśn ie je , 
K iedy się zaćm i oko bezbożnika 
I  p ie rzchną jego obrzydłe n a d z ie je . . .

ROZDZIAŁ X X X V III.

Respondens autem Dominus lob de turbine, dix it . . .

A z szm eru  w ichrów  P a n  rzekł do H ioba:
— Ktoś je s t przede m ną, m a rn y  synu  ziemi?
Czemu się skarżysz? przecz ci się podoba 
W ikłać w yrok i słow y niebacznem i?
P rzepasz tw e b iod ra , ja  będę cię badał,
Odpowiedz, m ędrcze, co tw a m yśl spam ięta!
Gdzie byłeś w tenczas, gdym  ziem ię zak ładał,
K iedym  je^ trw ałe  ciosał fundam en ta?
Kto jej budow ę i ciężkość obliczy?
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Kto ją  rozm ierzył pod szn u r budow niczy?
Kto jej podstaw ę u g ru n to w a ł trw ale?
K am ień w ęgielny kto pod n ią  położył?
Czy byłeś w tenczas obecny m ej chw ale,
W  obliczu ludzi i p o ranne j zorzy?
Kto fale m orsk ie , ja k  drzw iam i lub  k ra tą , 
Z am knął w łożysku, uczynił brzeg suchy,
O krył je  ch m u rą , ja k b y  m g lis tą  szatą ,
Osłonił m rokiem , ja k  dziecię w pieluchy?
Jam  te g ran ice  w skazał niedościgłe,
I do w ró t m orsk ich  p rzypraw iłem  rygle,
I rzekłem  m orzu: T u  p rzy jd ą  tw e w ały ,
A tu  się fa la  bu rzliw a rozpryska.
Czyż tw oje m yśli ukazać zdołały 
P o ra n n e j zorzy m iejsce stanow iska?
Czyż ty, trzy m ając  za ziem ne kraw ędzie,
Z oblicza ziem i o trząsłeś zbrodniarze,
Św iatłość niezbożnych że od ję ta  będzie,
A silne ram ię  z łam aniem  się skarze?
W nijść  w m orsk ie głębie czy zdolna tw a w ładza? 
Po dnie przepaśc i w iesz ja k  się przechadza?
Czy uchyliłeś s traszn e  śm ierci w rota?
Czy og lądałeś czarne drzw i o tchłanie?
Szerokość ziem i jak o  je st osnuta?
Daj m i odpowiedź n a  me zapytanie!
Gdzie ja s n a  św iatłość, a  gdzie ciem ność m ieszka? 
Jak ie  są cele tych  obojga rzeczy?
Jak ie  ich p ra w a  i ja k a  ich ścieżka,
Czyś w yrozum iał, o synu  człowieczy?!
0  tw ych urodzin  czy w iedziałeś dobie?
Liczba dni tw oich czy zna jom a tobie?
Czy byłeś w skarbcu , kędy śnieg  się chow a
1 kędy g ra d u  ta jem ne schow anie?
N a n iep rzy jac ió ł ja k a  b roń  gotow a,
K iedy dzień w alk i m orderczej nas tan ie?
Czyś zbadał d rogi i św ia tła , i słońca?
Albo podziały  i stopnie gorąca?
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W iesz ja k  deszczowa u lew a się wzbudzi? 
Obliczysz drogę p iorunow ej siły,
Aby w pusty n i, kędy niem asz ludzi,
Z deszczem się tra w y  lepiej zieleniły?
Kto ojcem  deszczu? skąd  rodzi się rosa?
W  czyim żywocie poczęły się lody?
Kto b ia łym  szronem  p rzy sy p a ł niebiosa?
Kto spoił w  kam ień  w iru jące  wody?
Kto grzb ie ty  rzeczne ja k  gdyby szkłem  zalał? 
Kto w ierzch topoli b ry łam i zaw alał?  
Rozpierzchłe gw iazdy czyś policzyć w  stanie? 
Czy zerw iesz łańcuch , k tó rym  je spojono?
Czy w yprow adzisz po ran n e  św itan ie  
Lub brzasl» w ieczorny n a  niebiosów  łono? 
Czy n a  twój rozkaz z obłoków czeluści 
Deszcze pop ły n ą  lub  p io ru n  się spuści,
I przed obliczem  tw em  się zastanow i,
1 rzecze tobie: O tośm y gotowi!
Kto w ielką m ądrość  w lał w serce człowieka? 
Kto drobne k u ry  rozm ysłem  obdarza?
Na kogo Niebo albo ziem ia czeka?
Kogo u zn a ją  za swego m ocarza?
Kto w yprow adza kam ien ie i bryły?
Kto każe prochom , ab y  się zlepiły?
Powiedz, człow iecze, czy ca ła  tw a  w ładza 
Zdoła n ak a rm ić  w ygłodnia łe  lw ięta,
K iedy ich m a tk a  n a  żer się zasadza?
O k ru k u  leśnym , powiedz, kto pam ięta?
Czy tw o ja  m ądrość  zaspokoi k ruka?
Czy go n a k a rm i w przyzw oitej chw ili,
Gdy się tu ła ją c  pożyw ienia szuka,
A g łodna d zia tw a w niebogłosy k w ili? . . .

1854—1856. Borejkowszczyzna. 

Kondratowicz T. V. 17
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U R Y W K I  I P A R A F R A Z Y .
Z E K L E Z Y A S T Y K A .

Rozkosze m i n iegdyś p łynęły  naw ałem ,
W  m łodzieńczych m ych p ie rs iach  w rzał ogień nam ię- 
Lecz przeszło złudzenie, zosta ła  tęsknota , Itny; 
I k w ia ty  uw iędły , i pęk ła  n ić  złota,
B lask  oka zardzew iał, — znudzony, n iechętny , 

Rozkosze m arzen iem  nazw ałem .
Jam  później bił czołem przed pychy  obliczem, 
W ielkością, bogactw em  i sław ą się pieszczę;
Lecz szczęścia nie było, duch  czegoś chciał jeszcze, 

I w ielkość nazw ałem  niczem.

Zechciałem  być m ąd ry m , chw yciłem  za księgę, 
D róg p raw y ch  w yszukać p ragną łem ,

I we dnie, i w nocy, z m ęczarn ią , mozołem, 
B adałem  m ąd ro śc i potęgę.

Śledziłem , czytałem , lecz było m i m ało,
Chęć n a u k  zos ta ła  m i piekłem ;

M ądrości-m  nie po ją ł, a  szczęście skonało:
M ądrość je s t próżnością! w yrzekłem .

* *
*

N a co m i w ładza, s iła  olbrzym a,
Gdy n ie m am  w ładzy n a d  sercem  m ojem ? 
Jakże obdarzę ludzi pokojem ,
Gdy w duszy m ojej pokoju  niem a?
W  złotym  p ałacu , n a  m iękkim  puchu,
N a lubych  dziewic rozkosznem  łonie,
Jam  nudził życiem, m arzy ł o zgonie:
Szczęście d la  d u ch a  je s t ty lko  w duchu! 
K iedym  opływ ał uciech zapasem ,
W szystko m ym  żądzom  było w usłudze,



P odły  n iew oln ik  dziwił się czasem ,
Czego j a  tęsknię, czego się nudzę?
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Rzekłem : P oznać ludzi m uszę, — 
Poznałem  — i zapłakałem !
Pod ja k  p ięknem  k ry ją  ciałem  
Złe i nieszczęśliw e dusze!
Czy dn i sm u tku , czy w esela,
Ich  się dusza dzika, sroga 
W iecznie w dzikich m y ślach  grzebie; 
Człowiek — w róg swojego w roga, 
W róg  sw ojego p rzy jacie la ,
W róg  n a js trasz liw szy  d la  siebie.

* *
*

O! nic pod słońcem , nic nowego!
Co jest, to było i nie m inie:
D aw niej łzy biegły, ja k  dziś biegą,
I k rew  p łynęła, ja k  dziś płynie.
I daw niej człowiek biegł za zyskiem , 
I daw niej byw ał po kolei 
S m u tn ą  o fia rą  i ig rzyskiem  
Losów, słabości i nadziei.
I w nuk i nasze może srodze 
W yśm ie ją  p rochy  naszych  kości, - 
I będą iść po naszej drodze 
Nieszczęścia, m arzeń  i słabości,
P łac ić  w iek łez radośc i chw ilką, 
M arzyć o św ietle, brodzić w ciem nie, 
I łzy, i k rew  toczyć w zajem nie,
I p om rą  ludźm i — ludźm i tylko.

1847. Załucze.

17*
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Z POEZYI TYCHONA BRAHEGO.
NA DREWNIANE

NARZĘDZIE PARAŁ ANTYCZNE WYNALAZKU I ROBOTY KOPERNIKA.

Is, qualem non te rra  per saecula m ulta Procréât . . .
Is ille, qui coelo genitus, coelestia terris Progenuit . . .

Takiego m ęża ziem ia przez w iekowe chwile 
W ydać n ie  w sile . . .

N iebo go urodziło  uczyć ród  człowieczy 
N iebieskich rze czy . . .

On zachw ia ł całe niebo p raw am i wiecznem i,
Słońce zdołał za trzym ać i k aza ł biedź ziemi, 
Księżycowi ukazał, gdzie m u  być potrzeba, 

P rzeksz ta łc ił oblicze n ieba.
K opern ik  n a  to dzieło iść się nie zachw iew a,
Z la sk ą  ty lko  kunsztow nie u s tru g a n ą  z drzewa. 
P isze p ra w a  niebiosom  jego m ą d ra  w ładza,
P od w y m ia r lichej trza sk i gw iazdy podprow adza, 
Z atrzym yw a ich biegi, z niebem  sp a ja  duszę.
N ik t jeszcze ze śm ierte lnych  od początku  św ia ta  
Nie był ta k  w szechm ogącym  — cóż n a d  geniusze? 
N iegdyś olbrzym , gdy  w  niebo w ysokie k o ła ta , 
S k ład a  gó ry  n a  górach , głaz n a  g łazy  w ali,
Ossę, P elion, E tnę, zg rom adza n a  stosy, —
Przecięż siln i n a  ciele, ale duchem  m ali,
Nie m ogli olbrzym ow ie w edrzeć się w niebiosy.
A ten, ten  w ielk i m ędrzec, schylony  n ad  księgą, 
W ą tły  ciałem , lecz silny  um y słu  potęgą,
Nie w sp a rty  żadną  m ocą, z m a łą  trz a sk ą  drzew a, 
W szedł n a  szczyt f irm am en tu , sk ąd  słońce dogrzew a. 
O! to p a m ią tk a  m ędrca  — ze w szystkiem i b lask i 
Złoto jeszcze niegodne okupić tej trzask i.



ADAMA SCHRÓTEEA
URYWEK Z POEMATU „O ŻUPACH SOLNYCH WIELICKICH.“
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Gdym solne lochy ro zp a try w a ł chciw ie, 
D obry K oszyński, m a jąc  m ię n a  pieczy, 
Rzekł m i: — Adamie! dowiesz się o dziwie, 
T rzeba m u  w ierzyć ja k  doznanej rzeczy. 
K iedy z gór naszych  w oda się zak radn ie , 
Z aleje lochy i w siąkn ie  do jam y,
Od w ody proszek w y ra b ia  się snadn ie,
Co m y sa le trą  w Polsce nazyw am y. 
W tenczas się zdarza , że idąc, kopacze, 
L am pą n a  ciem nej p rzyśw ieca ją  drodze, 
P łom ień  od lam p y  aż n a  śc iany  skacze, 
Ja sk in ia  buchnie, zadym i w  pożodze.
A w zdęty płom ień p rze la tu je  wszędzie 
I  nie w przód zgaśnie aż sa le trę  wyje.
A b ia d a  tem u, k to  w ogn isku  będzie! 
P łom ień  go spali, a  wyziew  zabije.
Ale byw ałych  dośw iadczenie uczy:
Kopacz z pośpiechem  n a  ziem ię się k ładnie, 
A ogień w ierzchem  p rze la tu je , huczy,
S pala  sa le trę  i zgasa  bezw ładnie . . .

PIOSENKI .T. P. BEPANGEETA.

K R O I ,  Ć W I E C Z E K .
(PARAFRAZA).

Był sobie n iegdyś kró l Ćwieczek, 
Z dziejów  nie w ielce go znano: 
W staw a ł późno, k ła d ł się rano , 
U n ika ł w ojen i sprzeczek; 
Z am iast korony  n a  czoło,
S tro ił się p ro s tą  szlafm ycą;



A n a ró d  k rzyczał wesoło:
— Takiego k ró la  wokoło
Nie znajdziesz n aw e t ze świecą!
Nie znajdziesz, próżne gadanie!
T ak i w yborny  człowieczek!

W iw at m ospanie,
W iw a t k ró l Ćwieczek!

Ja d l cztery razy  n a  dobie;
A wesół i dobrej daty ,
S iad a ł n a  osie łka sobie 
Objeżdżać sw oje pow iaty .
P rzy  jego kró lew skiej m ości 
P ies  zam ias t rycersk iej straży ;
A n a ró d  pełny  radośc i,
W iedzie go z w łości do włości. 
W o ła ją  m łodzi i s ta rzy :

Z daje się, choć w pańsk im  stanie, 
Zuch, wesół, dobry  człowieczek! 

W iw a t m ospanie,
W iw a t k ró l Ćwieczek!

On się n a  p u h a r  nie skrzyw i,
Od k u fla  się nie zakrztusi;
Bo gdy  pod d an i szczęśliwi,
I królże przecię żyć m usi!
U sto łu  poddanych  z jada 
G arnek  kaszy  za podatek ;
W ięc go spo tyka g rom ada,
I p rzeprow adzać go rad a ,
K rzyczy u  każdych  rogatek :
— To król! to nasze kochanie!
To co się zowie człowieczek!

W iw a t m ospanie,
W iw a t król Ćwieczek!

A dziewczętom  tak  się g ładko 
P rzypodoba i zaleci,

DZIEŁA ORYGINALNE.
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Że kró low ał n a d  g rom adką ,
Jako  ojciec pośród dzieci.
W ojny  nie m ia ł i w zam iarze; 
Tylko gdy  się podw eseli,
P rz y  rozw in ię tym  sz tandarze, 
Cztery razy  n a  rok  każe 
S trzelać ta k  sobie . . .  do c e li . . .
I d a je  sute śn iad an ie  . . .
— Ot to h o n e s t u s  człowieczek!

W iw a t m ospanie,
W iw a t k ró l Ćwieczek!

Chęć zaborów  go n ie m am i,
P o  b ra te rsk u  żył z sąsiady ; 
P o h u lan k i i b iesiady  
Z aw arow ał s ta tu tam i.
K ról i lud  żyli bez kłótnie;
Tylko n a  jego m ogile,
K ra j, w esoły przez la t  tyle,
P o  raz  p ierw szy p ła k a ł sm utn ie:
— Oj, w ieczne odpoczywanie! 
Dobry był, dobry  człowieczek!

N iem asz m ospanie,
Ja k  by ł k ró l Ćwieczek!

Jego obraz i dziś jeszcze 
Ze czcią chow a się w  narodzie: 
Jest to n a  s ta re j gospodzie 
Szyld w ypłow iały  przez deszcze'. 
Tam , gdzie się zbierze g rom ada, 
N iejeden do łez się w zruszy:
•— To był k ró l Ćwieczek n ie lada! 
B aw i się, pije , z a ja d a  . . .  
W ieczny odpoczynek duszy!
Bo co to? próżne gadanie! 
R zadkiej był cnoty  człowieczek! 

N iem asz m ospanie,
Jak  był k ró l Ćwieczek!
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PA N  SZCZĘSNY HULAKIEW ICZ.
(ROGER BONTEMPS).

P od złe czasy  urodzony,
A wesół zaw sze i wszędzie,
D la m ęczenników  śledziony 
P a n  Szczęsny w zorem  niech będzie. 
Aby sw obodnie się wiodło,
S tron ić od głupców  oblicza:
Oto dew iza i godło 
Szczęsnego H ulakiew icza.
On zw ykł p rzyw dziew ać od św ięta 
O jcowski kapelusz duży;
Zawsze go zdobić pam ięta 
G ałązką bluszczu lub  róży;
Jeden płaszcz od la t dw udziestu  
Zawsze m u ciep ła użycza:
Oto je st ub ió r od festu  
Szczęsnego H ulakiew icza.
YV jego m ieszkan iu  stół, łoże, 
F lec ik  ze w stęgi p rzepaską ,
I p u h a r  kw arto w y  może,
Co Bóg n a p e łn ia  swą. ła sk ą ;
P u s ta  sk rzynka , a  w portrecie  
P o stać  ko ch an k i dziewicza:
Ot w szystk ie sk a rb y  n a  świecie 
Szczęsnego H ulakiew icza.
Dla dzieci zręcznie i prędko 
W ym yślić sz tukę i cacko, 
S tarszych  zabaw ić gaw ędką,
Spleść ja k ą  pow ieść cudacką, 
Tańczyć, zaśp iew ać w śród gości, 
Gdy ochota b iesiadnicza:
Oto treść całej m ądrośc i 
Szczęsnego H ulakiew icza;
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P rzestaw ać  n a  sw oim  losie,
P ić  w ino, jak ie  się zdarzy, 
P rzenosić w iern ą  M ałgosię 
N ad w dzięki pieszczonych tw arzy, 
Że każdy dzionek, co m ija ,
Miłość i radość  policzą:
To c a ła  filozofia 
Szczęsnego H ulakiew icza.
— Boże, Tyś Ojciec jedyny,
Ja  u fam  Tobie ja k  dziecię!
Nie racz poczytać za w iny,
Że wesół żyję n a  świecie;
N iech póki życia dom ierzę,
N ie m am  chm urnego  oblicza!
Oto są cale pacierze 
Szczęsnego H ulakiew icza.
Ludzie, co zaw iść w as m iota, 
Nędzni w bogactw a ogrom ie,
A k tó ry ch  ry d w a n  żyw ota 
U k resu  zbacza i chrom ie,
W y, k tó rych  po tęga m am i,
Lub godność ja k a  zw odnicza, 
S p rostu jc ie  życie w zoram i 
Szczęsnego H ulakiew icza!

WIOSNA 1 JESIEŃ.

Dwie po ry  roku  każdem u służą.
Kto się żyć błogo n ie leni:

Na w iosnę rad z i pieścim  się z różą,
A z w innem  gronem  w jesieni.

Z r a n a  m iłością serce rozżarzę,
W inem , gdy słońce się chow a; 

W iosną m ów im y: — Bądź zdrów , puharze! 
W  jesień : — Miłości, bądź zdrowa!
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T rzeba sko jarzyć i to, i owo,
A życie raźn ie j popłynie;

Jed n ak  p rzeb ierać  m ia rk ą  niezdrow o 
Ani w m iłości, n i w w inie.

T u ta j koniecznie roztropność każe,
By m ą d ra  b y ła  um ow a;

N a każd ą  w iosnę: — Bądź zdrów , puharze! 
W  jesień : — M iłości, bądź zdrow a!

Z p iękną  się w m a ju  spotkałem  różą,
P odb iła  serce ochocze;

Och, ba łam u tk a! och, dziw actw  dużo 
Zniosłem  przez całe półrocze!

F ig ie l za figiel, w iem , ja k  ukarzę!
Jesień mój spokój uchow a;

M ówiłem w iosną: — Bądź zdrów , puharze!
W  jesień : — Miłości, bądź zdrowa!

K ocham , to rzucam  p iękną  Adelę,
I  żal n iew ielk i, i p rac a ;

I pożegnała, i za dni wiele
Znow u m i serce pow raca.

Ale już  w tedy  po le tn im  skw arze 
P io sn k ą  p łonęła m i głow a:

Bzekłem  n a  w iosnę: — Bądź zdrów , puharze! 
W  jesień : — Miłości, bądź zdrowa!

Lecz czarodzie jka  w szystko przem ienia,
P la n  się mój ca ły  nie ziści:

W inu  d odała  m oc upo jen ia ,
Serce zaw rzało  ogniściej.

D la niej nie tru d n o  zm ieszać w zam iarze 
N ajrozsądn ie jsze  m e słow a:

N a w iosnę — przyszła m yśl o puharze ;
W  jesien i — m iłość gotowa!
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T R U P  Ż Y J Ą C Y .

Kiedy się nudzę, gdy św ia t z daleka , 
Módlcie się za m nie, ja m  tru p  człowieka, 

Nie zliczę dwóch;
Lecz k iedy s trącę  nudów  okowy,
Jam  jeszcze żywy, ja m  jeszcze zdrow y, 

Jam  jeszcze zuch.

Gdy dzw onią g łupcy  w  szkatu ły  w ieka, 
Módlcie się za m nie, ja m  tru p  człowieka, 

Z am arł mój duch;
Gdzie w in a  ze m n ą  w iek jednakow y,
Jam  jeszcze żywy, ja m  jeszcze zdrow y, 

Jam  jeszcze zuch.

Gdzie ro z trzą sa ją , co m ożnych czeka, 
Módlcie się za m nie, jam  tru p  człowieka, 

Z d rę tw ia ł mój ruch ;
Ale gdzie s łab i podnoszą głowy,
Jam  jeszcze żywy, ja m  jeszcze zdrow y, 

Ja m  jeszcze zuch.

K iedy n a  w ojnę n aró d  się zw leka,
Módlcie się za m nie, ja m  tru p  człowieka, 

P ierzcham  ja k  puch;
Gdzie p a ln ie  z flaszy ogień korkow y,
Jam  jeszcze żywy, ja m  jeszcze zdrow y, 

Jam  jeszcze zuch.

Gdzie m ądrość  w ielkich rzeczy docieka, 
M ódlcie się za m nie, ja m  tru p  człow ieka 

W śród  brzęku  m uch;
Lecz w gw arze piosnek, b ra tn ie j rozm ow 
Jam  jeszcze żywy, ja m  jeszcze zdrow y, 

Jam  jeszcze zuch.
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Gdzie się kazan ie  długo przew leka, 
M ódlcie się za m nie, ja m  tru p  człowieka, 

Tępy mój słuch;
Gdzie w oła p rzy jaźń , nie znam  odm owy, 
Jam  jeszcze żywy, ja m  jeszcze zdrow y, 

Jam  jeszcze zuch.

Ja sn y  p an  wchodzi, radość ucieka, 
M ódlcie się za m nie, ja m  tru p  człowieka, 

Nie p ań sk i d ru h ;
Gdy wchodzi dziewczę pięknej budow y, 
Jam  jeszcze żywy, ja m  jeszcze zdrow y, 

Jam  jeszcze zuch.

Trzeźw ą łódź życia gdy popchnie rzeka, 
Módlcie się za m nie, ja m  tru p  człowieka, 

W  m orze m ię pluch!
Lecz ze szk lan icą  pod w ia tr  żaglowy,
Jam  jeszcze żywy, ja m  jeszcze zdrow y, 

Jam  jeszcze zuch!

P O D R Ó Ż  N A  K S I Ę Ż Y C .
(Voyage au Pays de Cocagne).

W  k ra j szczęśliwy, k ra j Boski, 
Gdzie się żyje bez trosk i, 

P odróżu jm y wesoło, ja k  dzieci! 
R ozegrzanym  po w inie 
Niech się skrzydło  rozw inie, — 

Hej! n a  księżyc w y p ra w a  poleci!

W  k ra ju  pięknej nadzie je  
Niech się z losów pośm ieję, 

N iech zbuduję rozkoszne pałace.
Co za ziem ia szczęśliwa! 
M lekiem, m iodem  opływ a,

I używ am , i grosza nie płacę.
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Po podróżnej fatydze 
G m achy z to rtów  już widzę,

Jak  L uw r pyszny podnoszą sw ą głowę; 
A przy  każdym  filarze 
Z bro jne w a rty  i straże,

W ich  ręk u  h a la b a rd y  cukrow e.

Co za słodka systeina!
Tu z żelaza n ic  n iem a,

Z cukrów  n aw e t a rm a ty  i działa ;
Z jagód , fruk tów  i kw ieci 
M alow idło się św ieci,

M ozaika, rzeźba w sp an ia ła .

S tańm y  nieco przed  placem :
Tu a rle k in  z pajacem  

W y p ra w ia ją  ludow i ig rzyska;
W  śro d k u  bije fo n tan n a ,
To nie w oda źród lana,

Ale w ino p ien iste  w ytryska.

D ługi szereg kucharzy  
Mięso piecze i w arzy,

P ra w a  uczty  pogw ałcać nie m ożna;
Bo kto jeno przekroczy,
S taw ią  kodeks przed  oczy,

K ażą kręcić pieczyste u  rożna.

T am  w  p a łac u  zasiad a  
Tucznych mężów ob rada ,

S k łada  hołd  wesołości, swej pan i. 
Rzeczy dobrze snadź idą:
W enus, bożek K upido,

Słowem, w szyscy ok rąg li, ru m ian i.

W szystko szczęściem oddycha, 
T w arzy  n ie dm ie im  pycha, 

N iem a spojrzeń  ukośnych, posw arek:
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W szyscy p rośc i a  szczerzy,
Rów ni wobec w ieczerzy:

W arto  z n im i w ychylić puharek!

P ięknych  n ie w ias t rój hoży,
A ża d n a  się n ie  sroży,

P ostać  uczty zap raw dę godow a; 
S zk lanka o szk lankę brzęka, 
Szum i rzeźw a p iosenka 

Lub f ig la rn a  a  p u s ta  rozm ow a.

Mąż po sutej b iesiadzie 
N a stó ł głowę sw ą kładzie,

I zasyp ia , nie m arząc  zaw istn ie;
Choć w zrok m a tek  ponu ry  
W ciąż w lepiony n a  córy,

Lecz pod stołem  się rączk a  uściśnie.

W szyscy życiem  n atch n ien i, 
K ażda tw arz  się rum ien i,

Tu nie u jdzie tw arz  c h m u rn a  i b lada; 
Gdy godzina uderzy,
Każdy, kon ten t z wieczerzy, 

S poko jn iu tko  do snu  się uk łada.

Ja k a  tam  m iłość braci!
A n ik t długów  n ie płaci,

A w m iło stkach  o sta łość nie pyta!
A gdzie dusza szczęśliwa,
W iek pow oli up ływ a, —

Sto la t ży ją  szczęśliwi do sy ta .

N a księżycu w  tej sferze 
Człowiek życia nab ierze  . . .

Ale cóż to? . . .  znów żyw ot powszedni! 
Kto z m arzen ia  m ię budzi?
My w gospodzie . . .  w śród lu d z i. . 

P łaćm y  z k a r ty  rac h u n ek  obiedni!
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DZIEŃ ZADUSZNY.

Czy słyszycie?. . .  z kościoła 
M ruczy głucho dzwon s ta ry : 
Do m odlitw y n a s  woła,
K arci nasze  rozgw ary .
T am  ksiądz głosi przem ow ę: 
Rzućcie p ien iądz n a  tacę!
To za dusze czyścowe, 
R e q u i e s c a n t  i n  p a c e !
P łaćm y  grobom  d a ń  pieśni, 
Rzućm y k w ia ty  koleją; 
K łam cy n iby  boleśni 
N iech je  łzam i obleją.
Ja  m yślom  zm arłym  z czoła, 
Ja  ho łd  przeszłości płacę,
W  zaduszny  dzień kościoła, 
R e g u i e s c a n t  i n  p a c e !

Grób od ojców n a s  dzieli, — 
Czyż n a s  pam ięć ich straszy? 
Oni z nędzy się śm ieli,
A m y śm iejm y się z naszej!
Ze m n ą  m iłość w esoła,
K ielicha z r ą k  nie tracę :
W  zaduszny  dzień kościoła, 
R e g u i e s c a n t  i n  p a c e !
Precz w szelki ża l kobieci,
Gdy legnę do mogiły!
B ogdajby nasze dzieci 
W eselsze od n a s  były!
Ścieląc całunów  sukno,
N iech w spom ną nasze prace, 
N iech g łośnym  chórem  h u k n ą : 
R e g u i e s c a n t  i n  p a c e !
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S T A RO Ś Ć .

Dzień po dzionku m arn ie  schodzi, 
Czas n a  czole zpiarszczki pisze; 
Chociaż jeszcze dosyć młodzi,
My sta rzejem , tow arzysze!
Lecz kto lub i kw iatów  sploty,
Kto w m łodzieńcze w ierzy m ary , 
Kto m a  czucie swej isto ty ,
Ten nie bardzo  jeszcze sta ry .

P różno w inem  człek się świeży 
I  p iosenką bezprzytom ną: 
K rasaw ice p rzy  w ieczerzy 
S m u tn ą  s ta ro ść  n am  przypom ną: 
Lecz do św itu  k to  w hum orze 
Bez u s ta n k u  chyli czary,
Kto choć d rżący  śpiew ać może,
Ten nie bardzo  jeszcze s ta ry .

Zw olennicy ideałów ,
Dziś n ie  spełn im , co się m arzy. 
Tow arzyszk i naszych  szałów  
P rz y m aw ia ją , żeśm y starzy .
Lecz kto sk rom nie  się udziela ,
Kto się słusznej dzierżąc m iary , 
M a w kochance p rzy jac ie la ,
Ten nie bardzo jeszcze sta ry .

Dzisiaj m łodzież choć n am  w róży 
N aszą sta ro ść  n iezaw odną,
Że n a tch n ien ie  n am  n ie służy,
Że p iosenki nasze  ch łodną; —
Lecz kto czuje duch śpiew aczy, 
Z doła ją ć  się s tru n  cy tary ,
Z ebrać w kółko sw ych słuchaczy, 
Ten nie bardzo  jeszcze s ta ry .
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Chwilkę, chw ilkę, tow arzysze, 
W iosny pieśćm y się obrazem .
A gdy m łodość n ie dopisze, 
P ostarze j em wszyscy razem ,
Lecz k to  głow y nie kłopota,
Choć m a ciężkich tro sk  bez m iary , 
Kto doścignął cel żyw ota,
Ten nie bardzo jeszcze sta ry .

P T A S  T W  O.

Srogiej zim y pęd szalony 
C haty , pola nam  pustoszy.
P tastw o  leci w obce stro n y  
Z p ie śn ią  szczęścia i rozkoszy. 
Lecz n a d  pow ab cudzej s tro n y  
K ra j rodzinny  żywiej świeci: 
P taszek , zim ą odpędzony,
Znów n a  w iosnę tu  przyleci.
On n ie ty le po swej strac ie ,
He po n im  m y boleśni,
Że w p a łacu  an i w chacie 
Nie usłyszym  jego pieśni.
On ta m  będzie rzew ne tony  
D la szczęśliwych nucił dzieci. 
P taszek  zim ą popędzony 
Znów n a  w iosnę tu  przyleci.
My-ć zazdrościm , p taszku  chyży! 
Tobie lepiej i sw obodniej.
W net się do n as  ch m u ra  zbliży, 
Już w ia tr  m roźny  w ieje od niej. 
Kto n a  sk rzyd łach  je st niesiony, 
Szczęsny! u jdzie od zamieci! 
P taszek , zim ą odpędzony,
Znów n a  w iosnę tu  przyleci.

Kondratowicz T. V.
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K iedy burzy  p rą d  przem inie, 
Gdy odetchną pól obszary,
On za tęskn i po rodzinie 
I pow róci pod dąb sta ry . 
W różyć p ieśn ią  le tn ie  plony, 
W różyć w iosną p e łną  kwieci, 
P taszek , zim ą odpędzony, 
Znów n a  w iosnę tu  przyleci.

STARA KAPOTA.

Z ostań  m i w ierną , s ta ra  odzieży! 
W szakżeśm y z sobą sta rze li w parze;
Już rok  dziew iąty  w spólnie nam  bieży,
N iech tak ie j sz tuk i S o k ra t dokaże!
Bądźże w y trw a łą , -— choć czas i mole 
Grożą zniszczeniem , nie troszcz się o to; 
Filozoficznie znoś sw oją dolę,
Ty m ię n ie rzuca j, s ta ra  kapoto!

M usisz pam ię tać  tę słodką chwilę,
Gdym cię raz  p ierw szy  p rzyw dział w span ia le , 
K iedy p raw dziw ych  p rzy jació ł tyle 
Śpiew ało p ieśn i ku  tw ojej chw ale.
Dziś, choć s tra c iła ś  sw ą barw ę czarną,
B rac ia  n ie  w zgardzą n a szą  lichotą,
Po sta ro św iecku  do serc p rzy g a rn ą .
Ty m ię n ie rzu caj, s ta ra  kapoto!

W szak  pom nisz w iosny naszej poranki?
W szak  cenisz w spólne w spom nien ia  nasze? 
Gdym się w yryw ał z objęć kochanki,
Ona-ć o d d arła  su te karw asze.
M usisz pam iętać  to  dziewczę m łode,
Ja k  się ru m ien iąc  z m iłą  p ro sto tą ,
D robnem i ściegi n a p ra w ia  szkodę . . .
Ty m ię n ie rzu ca j, s ta ra  kapoto!
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Czyż drogiej am bry  zbytkow ną w onią 
Splam iłem  ciebie przez m nogie la ta?
Czy tam , gdzie trzosem  n a  ciżbę dzw onią, 
S poniew ierałem  u  śc ian  m agnata?
Nie chciałem  ciebie, P a n  Bóg m i św iadkiem , 
Zdobić we w stęgi albo we złoto;
Ty by łaś d u m n a  polow ym  kw iatk iem ,
Ty m ię nie rzu ca j, s ta ra  kapoto!
P rzebyw szy razem  słoty, pogody,
T akie boleści, tak ie  rozkosze,
Nie dziw, że zg inął nasz połysk  m łody,
Że przyszło w końcu spłowieć po trosze.
Dziś p rzy sy p an y ch  zim y szaru g ą  
S m utne przeczucia w spólnie n a s  gniotą.
Służ m i do tru m n y  — czekać nie długo.
Ty m ię n ie rzuca j, s ta ra  kapoto!

TRZYNASTU U STOŁU.

M yśm y w trz y n a s tu  do sto łu  zasiedli,
A jam  n iechcący  rozsypał g arść  soli.
Co tam  złe wróżby? czegoście pobledli?
Oto śm ierć ku m nie zbliża się powoli!
Ona się zbliża uśm iechn ięta , m łoda;
N a jej przyjęcie w p u h a r  się uzbroję. 
Począłem  pieśnię, porzucać jej szkoda.
Ja , m oi b rac ia , śm ierci się nie boję.

Ja k  gdyby gościa, gdy n a  ucztę zową, 
R ów nianką kw iatów  swe czoło uw ieńcza. 
J a  ty lko jeden  widzę ją  n a d  głow ą,
N ad n ią  p ro m ien n a  po łyska się tęcza. 
Uśpione dziecię n a  sw ych ręk u  trzym a 
I ciężki łańcuch , s ta rg a n y  n a  dwoje.
D ajcie m i puh ar! choć m am  przed oczym a, 
Ja , moi b rac ia , śm ierci się nie boję.

18*
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— Nie bój się — m ów i — ja m  życia narzędzie, 
J a  có rka  Niebios, ja  s io s tra  O tuchy.
B iedny n iew oln ik  czyż złorzeczyć będzie,
Gdy z niego ciężkie o p ad n ą  łańcuchy?
Gdy los cię odarł, an iele  sk rzyd la ty ,
Ja  ci przyw rócę piękne sk rzyd ła  twoje! 
W ita jc ie  gościę, a  sypcie jej kw iaty!
Ja , m oi b rac ia , śm ierci się nie boję.

D otknę się czoła — a  po la ta c h  próby,
Duch twój uleci, odrodzony zda się,
Gdzie n a  lazurze p rom ien iste  globy 
Bóg porozsiew ał w  p rzestrzen i i czasie.
Czyż ciebie ta k a  sw oboda nie m am i?
P orzuć zgryzoty, porzuć niepokoje,
Używaj szczęścia pełnem i p iersiam i!
Ja , m oi b rac ia , śm ierci się nie boję.

Z n iknęła postać, a  n ik t jej n ie  baczy,
P ies ty lko w a rk n ą ł n a  w idm o grobowe.
Pocóż się człow iek do życia junaczy ,
Gdy chłód tru m ie n n y  o d rętw ia  m u  głowę? 
W esoło kończm y nasz  żyw ot zwodniczy; 
P orzućm y strachów  niedołężnych ro je; 
B ądźm y w trz y n a s tu  — P a n  Bóg n a s  policzy. 
Ja , m oi b rac ia , śm ierci się n ie  boję.

K OME T A .

Oto Bóg n a  n a s  kom etę p rzysy ła ; 
N ieun ikn iona zbliża się zag łada.
Czuję już, czuję, ja k  n iszcząca siła  
U derza w ziem ię i w g ruzy  ją  sk łada. 
Ż egnajcie, uczty, żyw ota sąsiedzi! 
Zostaw cie wasze za tru te  puhary!
Dusze lękliw e, idźcie do spowiedzi! 
P o trzeba skończyć, bo nasz  glob już sta ry .
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I dnia, i nocy kole jne p rzem iany  
Z giną n a  w ieki — o b ia d a  n am , biada!
Jako  la taw iec ze sz n u rk a  zerw any,
B iedna p la n e ta  kręci się i spada,
S padnie n a  słońce — choć je  w gruz zam ieni, 
Choć zgasi jego odwieczne pożary ,
Tyle słońc jeszcze zostanie w przestrzeni!
N am  trzeba skończyć, bo n asz  glob już s ta ry .

Już n as  znudz iła  n asza  g m in n a  pycha,
Już d roga błędu n ie tyle n a s  w abi;
N użą n as  w ojny, k tó rem i oddycha 
S łużebna zg ra ja , i silni, i słabi.
Znużone oko przyszłości n ie  szuka;
Z ostaw m y górne postępu  zam iary :
N a m ały  te a tr  to za w ielka sztuka.
P o trzeba  skończyć, bo nasz glob już sta ry .

Młodzież pow iada: — P oczekajcie nieco,
Z araz b lask  now y tę ziem ię opasze,
Gazem i d ruk iem  zaraz  się ośw iecą 
I nasze głowy, i ulice nasze;
Za la t dziesiątek  rozproszy się ciem no,
K iełek postępu  u rośn ie  do m iary .
Jam  la t trzydzieści czekał nadarem no!
P o trzeba skończyć, bo n asz  glob już sta ry .

Jam  nie ta k  w ierzył, gdy w m łodości płochej 
Miłość i rad o ść  ożyw iały  łono:
— Ziemio! — m ów iłem  — nie zbaczaj n i trochy  
Z błogiego kręgu, gdzie cię umieszczono!
Dziś posta rza łem  — m oje lica b lade —
Znam  nicość pieśni, m arzen ia , o f ia r y . . .  
S tra szn a  kom eto, dopełnij zagładę!
P o trzeba skończyć, bo nasz glob już sta ry .
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STARY KAPRAL.

Naprzód! naprzód! m arsz , rębacze! 
B roń n a  ram ię! w szak  nab ita!
D ajcie fajkę! precz te płacze! 
P ożegnajc ie  m ię i kw ita!
Osiw iłem  w służbie włosy;
Czym źle zrobił, tru d n o  dociec;
Lecz n a  m u sz trach , — ej, młokosy! 
Byłem  d la  w as jak o  ociec.

N aprzód, w iara ,
Iść p rzytom nie,
Tylko w a ra  
P łak ać  po mnie!

O braziłem  poruczn ika,
Bo m łodziczek zbyt pozw ala.
Ot i z rzeczy rzecz w ynika,
O stry  nabój d la  k ap ra la !
T ak  po trzeba, n a  p r z e s tro g ę .. .  
Zaw iniłem , p raw d a  szczera;
Lecz obelgi znieść n ie  mogę:
Jam  był w  służbie bohatera!

N aprzód, w iara!
Iść przytom nie,
Tylko w a ra  
P łak a ć  po mnie!

B ądźcie m ężni, o kam raci!
N ieście w  służbie k rew  i zdrow ie; 
Choć się noga, rę k a  strac i,
Krzyż ozdobi honorow ie.
Jam  go zyskał w dobrej s p ra w ie . . . 
E j, byw ało, b ra c ia  m ili,
J a  w am  s ta re  boje praw ię ,
W y gorzałkęście płacili,
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N aprzód, w iara!
Iść przytom nie,
Tylko w a ra  
P łak a ć  po mnie!

Robert! chłopcze z naszej w ioski, 
W ra ca j do niej paść swe trzody. 
P a trz , ja k  p ięknie klony, brzózki! 
T eraz n a  w si kw iecień  młody!
Ja , byw ało  o tej porze 
W dziękiem  sio ła oczy p ieszczę. . .  
O mój Boże! o mój Boże!
M oja m a tk a  żyje jeszcze!

N aprzód, w iara!
Iść przytom nie,
Tylko w a ra  
P łak a ć  po mnie!

Kto ta m  szlocha? znam  po jęku: 
Żona trębacza husarzy .
N iosłem  sy n a  jej n a  ręku ,
Id ąc  z M oskwy w przedniej straży . 
Jej by przyszło w  dzikim  stepie 
Z ginąć w  śnieżnej zaw ierusze.
Dziś n ie w ias ta  pac ierz  trzep ie, — 
N iech się m odli za m ą duszę!

N aprzód, w iara!
Iść przytom nie,
Tylko w a ra  
P łak a ć  po mnie!

T am  do licha! fa jk a  z g a s ła . . .
O nie! je szcze . . .  Już m y w  kole. 
Do szeregu! czekać hasła!
Oczu w iązać n ie  pozwolę!
Ej kam raci! ej najszczersi!
W a ra  p ła k a ć ! . . .  B roń gotow a;
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S trzelać celno, w  sam e p ie r s i . . .  
I n iech P a n  Bóg w as zachowa! 

N aprzód, w iara!
Iść przytom nie,
Tylko w a ra  
P łak a ć  po mnie!

A L C H E M I S T A .

Mówisz przede m ną, alchem isto  s ta ry ,
Ze z podłych kruszców  w ydobyw asz złote, 
A jeszcze bardz ie j, że sw ojem i czary  
Możesz m i m łodość przyw rócić z ochotą. 
Mówię ci z w ia rą : Czyń, co się podoba, 
P ełnym  ci trzosem  w dzięczności dowiodę. 
Z ostańm y przy  tern, co lub im y  oba:
Ty weźmiesz złoto — daj m i la ta  młode.
P rzew raca j k a r ty  sta rego  H erm esa, 
Zgłębiaj P a k to lu  źród ła  m łodociane: 
N iechaj ci złotem  n ap e łn ia  się k iesa,
J a  sobie chętnie ubogim  zostanę.
D la ciebie m ożni o tw orzą podw oje.
Mieć będziesz la u ry , ok lask i, wygodę,
J a  się skrom nem i różam i p rzystro ję ;
Weź sobie złoto — daj m i la ta  młode.
W idzę, ja k  próżność po sercu  ci łechce, 
Słyszę, ja k  w ołasz upo jony  szałem :
,,Klęczcie przede m ną, zakupię co zechcę. 
K opalnię złota w nauce  zyskałem !“ 
P atrzc ie , ja k  skarbów  spodziew ane plony 
Z m ieniły  tw o ją  żebraczą p rz y ro d ę !. .  . 
Choćbyś m ógł kupić b erła  i korony,
W eź sobie złoto — daj m i la ta  młode.
O! daj m i m łodość ta k ą , ja k  ja  cenię,
Z duszą potężną, ogn istą , nam ię tn ą ;
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Odbierz ode m nie m ąd re  dośw iadczenie,
W lej k rew  gorętszą w słabe pulsów  tętno. 
Obaczysz z okna tw ych ja sn y ch  palacy ,
Jak  ja  wesoło piosenkę w ywiodę,
Pod cieniem  drzew a ja k  usnę po pracy!
Weź sobie złoto — daj m i la ta  młode.
W iem, n a  czem bogactw  zasadza się ch luba.
Lecz czuję pow ab m łodzieńczych słodyczy.
Sm utno m i widzieć, kiedy m o ja  luba 
N a drobnych  pa lcach  me la ta  policzy.
Gdy sm u tn a  jesień  m o ją  głowę śnieży,
B łagam  cię, m ędrcze, o le tn ią  pogodę.
Ta, k tó rą  kocham , w bogactw a nie w ierzy.
Weź sobie złoto — daj m i la ta  młode.

Lecz próżna, widzę, tw o ja  obietn ica:
Tyś zawsze biedny, a  ja  zawsze sta ry .
Poczekaj — m ówisz — ju tro  nów  księżyca. 
Poczniem  n a  nowo zaklęcia i czary.
Choć w iem , że tw o ja  n a u k a  k łam liw a,
I.ecz m i po trzeba w ia ry  n a  osłodę:
P a trz , ja k  m i zm arszczek po zm arszczku przybyw a! 
Weź sobie złoto — daj m i la ta  młode!

N O S T A L G I A
C Z Y L I  T Ę S K N O T A  D O  K R A J U .

Rzekliście: P asterzu! idź z n am i ochoczo;
W  P a ry ż u  n a u k i i dziwy najrzadsze,
Osypie cię złoto, s ta ra n ia  otoczą,
Z apom nisz swe n iw y  n a  św ietnym  teatrze . 
P o szed łem . . .  i patrzcie! ów skw ar, co tu  płonie, 
Jak  świeżość w iosenną z mej tw arzy  w ypala! 
Ach! w róćcie mi, w róćcie domowe ustron ie ,

A górom  powróćcie górala!
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Choć w  p ie rs iach  tęsk n o ta  i lodem  krew  płynie,
J a  idę, posłuszny, za w aszym  zw yczajem ,
N a uczty, gdzie k rasn e  k ró lu ją  boginie,
I ginę z tęsknoty , u m ie ram  za krajem .
N apróżnom  się uczył słów p ięknych  w tem  gronie, 
N apróżno sztuk p ięknych  w idziałem  ta k  wiele! 
Ach! w róćcie m i, w róćcie dom owe ustron ie ,

I nasze wesołe Niedziele!

W y słusznie gardzicie  obyczaj nasz  s ta ry ,
W ieczory z pow ieśćm i i p ieśn ią  ubogą:
N a operach  w aszych złudzenia i czary,
Że n as i w różbici im  zrów nać n ie m ogą;
Gdy św ięci czczą P a n a  n a  górnym  Syonie,
Od w aszych  koncertów  pożyczać głos m uszą;
Lecz w róćcie m i, w róćcie rodzinne ustron ie , 

W ieczory i piosnkę pastuszą!

Dom u nas , to ch a ta  poziom a i s ta ra ,
Kościółek pobity  deskam i i z kłody;
A tu ta j pom ników  i w ież co n ie m ia ra ,
P a łace  i tak ie , ja k  w ra ju ,  ogrody, —
A gm achy, ja k  chm ury , gdy w  b ia łem  ich łonie 
Odbije się p rom ień  zachodu  isk rza ty ;
Lecz w róćcie m i, w róćcie w ioskow e ustron ie , 

W ioskow e dzw onnice i chaty!

W szak  dziki pogan in  wlecze się z d aleka 
U m ierać w  św ią tyn i, gdzie jego bożyszcze.
T am  po m nie pies skom li — kiedyż się doczeka?
I kiedyż m nie m a tk a  sp ła k a n a  odzyszcze? 
W idzia łem  sto raz y  n a  naszym  zagonie,
Jak  w icher sz tu rm u je , w ilk  idzie n a  ło w y . . . 
Ach! w róćcie m i, w róćcie domowe ustron ie , 

L ep iankę i chleb mój razowy.

Co słyszę? spe łn iona m odlitw a mej duszy!
W olno ci odjechać, odjeżdżaj, — m ów icie; —
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Pow ietrze rodzinne n iech  łzy tw e osuszy,
A słońce dom owe niech w skrzesi tw e życie. 
Żegnam  cię, P aryżu! tw ych blasków  nie gonię: 
Tu ręce ja k  sku te przybylcom  z oddala.
Obaczę, obaczę w ioskow e ustron ie  

I góry, ojczyznę górala!

1)0 MOŻNYCH PRZYJACIÓŁ.

0  przyjaciele! ja  nic od w as nie chcę, 
Zwróćcie gdzie indziej dobroczynne oko: 
Chciwość n ie d rażn i, próżność m ię n ie  łechce; 
Ja k  p ta k  lękliw y, n ie  wzlecę wysoko.
Czegóż m i trzeba? Serca, co pokocha, 
S krom nej w ieczerzy w kó łku  biesiadniczem ; 
B ra tn ie j rozm ow y i w spółczucia trocha .
P a n  Bóg m ię tw orząc, k az a ł zostać niczem.

Św ietn ie jsza dola by łaby  nie w  porę 
D la rym okle ty , co m a rn u je  chwile.
Czuję dotkliw ie, gdy  chleb w u s ta  biorę, 
Żem n ie zasłuży ł posiadać go tyle.
Do tego chleba, och! w yrobn ik  lichy 
W ięcej m a  p ra w a  przed N iebios obliczem. 
S akw a żebracza n ie  w stydzi mej pychy.
P a n  Bóg m ię tw orząc, k az a ł zostać niczem.

Baz, p a trząc  w  niebo, m yśl m o ja  u la ta
1 ta m  z w ysoka ziem ski padół m ierzy; 
P rzeb iegam  okiem  ca ły  obszar św ia ta , 
Królów, poddanych , wodzów i żołnierzy. 
O krzyk m ię doszedł, — czy bitw ę w ygrali?  
Kogo to s ław ią  w k rzyku  hołdow niczym ? 
Cześć w am , potężni, k tó rych  n a ró d  chw ali! 
P a n  Bóg m ię tw orząc, kazał zostać niczem.
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Ja  w ielbię cnotę b o h atersk ich  ludzi,
Co, opuszczając dom owe ognisko,
S ia d a ją  w okręt, gdy się fa la  zbudzi,
Aby sterow ać, k iedy  b u rza  blizko.
W ołam  z daleka : N iechaj Bóg w as strzeże! 
Modlę się za n ich  losom  ta jem niczym ;
Sam  się n a  słońcu k ładnę n a  wybrzeże.
P a n  Bóg m ię tw orząc, kaza ł zostać niczem.

W asze grobowce patrzeć  będą dum nie 
N a mój grobow iec w śród bady li zielnych;
N aród  przy  w aszej będzie p ła k a ł tru m n ie  . . . 
Gdym  skrom nie w iezion n a  m a ra ch  kościelnych, 
Co m i po w aszych tru m n a c h  i żałobie?
W  nieśm iertelnośc i kiedyś się obliczym;
C ała różn ica zespoli się w  grobie.
P a n  Bóg m ię tw orząc, k aza ł zostać niczem.

W  pysznych p a łacach  nie zam ieszkam  z w am i; 
Tylko dosto jnej pokłonię się głowie.
Odchodzę od w as, bom w progu  za drzw iam i 
Z ostaw ił lu tn ię  i liche obuwie.
Ludzkość do w aszych podw ojów  kołace:
Kójcie łzy nędzy z b ra te rsk iem  obliczem;
Ja  w am  z u licy  p iosenką zapłacę.
P a n  Bóg m ię tw orząc, k aza ł zostać niczem.

ST A R Y WŁÓCZĘGA.

P o ra  u m ierać; ot tu ta j w rowie 
Złożę schorzałe i s ta re  kości.
K toś m ię z przechodniów  p ija n y m  zowie, 
Tem  lepiej d la  m nie — n ie  chcę litości! 
Jeden odw raca i chm urzy  czoło,
D rugi po szeląg ja łm u żn y  sięga.
Och, idźcie sobie gdzie w am  wesoło! 
U m rze i bez w as s ta ry  włóczęga.
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Um rę, bom s ta ry  — to się rozum ie,
Bo um rzeć z g łodu św ia t nie pozw ala. 
M iałem  nadzie ję  w żebraków  tłum ie,
Że się dostanę gdzie do szp ita la ;
Lecz nieszczęśliw ych m nogość ta k  w ielka, 
W  szp ita lach  z n im i A aka m itręga!
U lica d la  m nie — to karm icie lka!
U m rę gdzie żyłem, s ta ry  włóczęga.

W  m łodości m ojej chciałem  w rzem iosło, 
Lecz zew sząd m a js try  m nie przepędzały: 
Już w yrobników  i ta k  urosło,
N iem a roboty! idź żebrzeć, m ały!
Bogacze m ów ią: P ra c u j n a  świecie!
Gdy pod ich oknem  człek się w ylęga. 
Och! gryzłem  kości po ich bankiecie, 
W ięc n ie p rzek linam , s ta ry  włóczęga.

M ógłbym k radzieżą  u trzym ać życie,
Lecz wolę g inąć lub  cierpieć srodze.
Raz głodny jab łko  u rw ałem  skrycie,
Do licha! jab łoń  s ta ła  przy  drodze.
Za to w W ięzieniu ledwo n ie ginę,
K iedy m ię p raw n y  w yrok  dosięga; 
Z ab ra li m oje dobro jedyne,
Bo w idok słońca s trac ił włóczęga.

Miłość ojczyzny nie dla nędzarza :
I cóż m nie, py tam , obchodzić może, 
Jak iem i p lony jesień  obdarza 
W asze w innice i w asze zboże?
Co w aszych  mówców g ad an ie  próżne? 
Gdy k ra j najedzie obca potęga,
A obcy żołdak d a  m i ja łm użnę,
P łaczę z radości, s ta ry  włóczęga.

Za cóż m ię ludzie depcecie nogą,
Jako  szkodliw y ow ad n a  roli?
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N iech m ię nauczą , n iech m i pom ogą 
P racow ać dobru  w spólnem u gwoli.
Nie dziw, że w nędzy zm ian a  postaci — 
Z trosk liw ej m rów ki gad  się w ylęga.
J a  chciałem  ludzi kochać, ja k  braci, 
U m ieram  w rogiem  — s ta ry  włóczęga.

P O E Z  Y E  G O E T  H E ’ G O.

Z KANTATY „RYBACZKA.“ 
I.

K R Ó L  O L S Z T Y N .
B A L L A D A .

Kto jedzie ta k  późno w śród  nocnej zamieci?
To ojciec z dziecięciem , ja k  gdyby w ia tr , leci; 
Chłopczynę n a  ręk u  p ia s tu ją c  najczu le j,
O grzew a oddechem , do p ie rs i go tu li.
— Mój synu , dlaczego tw arz  k ry jesz  we dłoni?
— Czy widzisz, mój ojcze? kró l olszyn w  tej stronie. 
Król olszyn w  koronie, z ogonem  ja k  żm iją!
— To tylko, mój synu , m g ła  nocna się zw ija.
— Chodź do m nie, chlopczyno, zap raszam  n ajm ile j, 
P ięknem i zabaw ki będziem  się baw ili,
Chodź n a  brzeg, tu  k w ia tk i k ra śn ie ją  i p łoną,
A m o ja  ci m am a da sukn ię  złoconą.
-  Mój ojcze! mój ojcze! czy w idzisz te dziwa?

K ról olszyn do siebie za p rasz a  i wzywa!
— Nie bój się, mój synu! sk ąd  tobie te dreszcze?
To ty lko  w ia tr  cichy po liściach  szeleszcze.
— Chodź do m nie, chlopczyno, po igrasz z rozkoszą, 
M am  córki, co ciebie czekają i proszą,
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Czekają n a  ciebie z b iesiady  nocnem i,
Zaśpiew asz, potańczysz, zabaw isz się z niem i.

- Mój ojcze! mój ojcze! ach, p a t r z a j . . .  gdzie c iem n o ...  
K ról olszyn m a córki, chcą baw ić się ze m ną. —
— Nie bój się, mój synu, ja  w idzę to zda ła ,
To w ierzba swe s ta re  gałęzie rozw ala. —
— Chodź do m nie, m ój chłopcze, dopóki m asz porę: 
Gdy chętnie n ie  przyjdziesz, to-ć gw ałtem  zabiorę.
— Mój ojcze! mój ojcze! ra tu jc ie  dziecinę!
Król olszyn m ię d u s i . . .  m nie s ła b o . . .  j a  g in ę . . .
Ojcowi b o le s n o .. .  on pędzi, ja k  s trza ła ,
N a rękach  m u jęczy dziecina om dlała.
D olata n a  dw orzec . . .  lecz p różna  o tucha!
N a ręk u  ojcow skich już  dziecię bez ducha.

II.

T O P I E L E C .

B A L L A D A .

— Ja  kocham  dziewczynę, o m atko! daj radę! 
Ja  chcę ją  pozyskać, ja  po n ią  pojadę!
W ięc m a tk a  m u z w ody w ylep ia konika,
A z p ia sk u  i tręzlę, i  siodło w ytyka.
U brany  ja k  rycerz , od stóp aż do szyi,
On prędko  po jechał n a  cm entarz  M aryi,
U nosi go ru m a k  pod wieżę kościoła,
On czterykroć kościół ob jechał dokoła.
I wchodzi topielec w św ią tyn ię  n a  progi,
O tacza go n a ró d  ciekaw y i m nogi.
K siądz s ta ł p rzy  o łta rzu : Co to snadź za dziwa? 
S kąd  rycerz ta k  lśn iący  w -te s trony  przybyw a? 
U śm iecha się dziewczę i okiem  n a ń  zm ierza:

— O gdyby pozyskać lśniącego rycerza!
Już sto i u ław ek ta  postać p ancerna :
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— Kochaj mię, dziewczyno, daj siowo, bądź w ierna. 
I  p rzyszedł pow tóre, potrzecie, poczw arte:

— Jedź ze m ną, dziewczyno, podw oje o tw arte . 
D ziew czyna m u d aje  i rękę, i obie:

— M asz m o ją  przysięgę, zostanę przy  tobie.
I w yszli z kościo ła z w eselną drużyną ,
I w ta ń c u  w esołym  zabaw y im  p łyną ,
Aż tańcząc s tan ę li n a d  w ody brzegam i,
I ręk a  pod rękę zostali ta m  sam i.

— P o trzy m aj, dziewczyno, ru m a k a  n a  stroni#,
Ja  ładne czółenko ku tobie przygonię.
Gdy weszli n a  zasęp p iasczysty  przy  wodzie,
To w szystkie do ląd u  zw róciły się łodzie;
Gdy przyszli, s tan ę li n ad  m o rsk ą  zatoką, 
D ziew czyna u p ad ła  — do m orza głęboko.
I  długo, i d ługo sąsiedzi słyszeli
K rzyk pięknej dziew czyny z w odnistej topieli!
Ja  radzę, ja k  um iem , n iech  każda  pam ięta : 
Tańcow ać z topielcem  n ie idźcie, dziewczęta!

III.
ŚPIEW  W ESELNY STARONIEMIECKI.

B ył sobie rycerz za daw nych  lat,
On szukać żony po jechał w św iat.
Do jednej w dow y zap u k a ł b ram :
Trzy piękne córk i m ieszkały  tam ;
Trzy piękne córk i zobaczył gość,
Aż serce jego poczęło rość.

— T a będzie m oją, co w szystko zna,
N a trzy  p y ta n ia  odpow iedź da.

— Z ada j, rycerzu , p y ta n ia  trzy, 
Obaczym, k tó ra  odpowie ci.

— Co je st g łośniejsze od dźw ięku trąb?  
Co je st głębszego, niż m o rsk a  głąb?



UTWORY LIRYCZNE. 289

Co rozciągłej sze, niż d rogi szlak?
Co je s t zieleńsze, niż tra w y  krzak?
Co ostrzej bodzie, niż c ie rn ia  ość?
Co je s t gorszego, niż kobiet złość?
Dwie sta rsze  m yślą, d u m a ją  snadź; 
M łodsza pośpiesza odpowiedź dać:

— P io ru n  g łośn iejszy  od dźw ięku trąb , 
P iekło  je s t głębsze, niż m o rsk a  głąb, 
Miłość trw a  dłużej, n iż drog i szlak, 
G rynszpan  z ic le ń sz y , niż t r a w y  k r z a k ,  
Grot ostrzej bodzie, niż c ie rn ia  ość,
A sz a ta n  gorszy, niż n iew iast złość. 
S łysząc odpowiedź dob itną  wciąż, 
N ajm łodszą z dziewic w yb iera  m ąż;
N im  starsze  m ilczą, d u m a ją  snadź, 
D rużba pośpiesza obrączkę dać.
N ajm ilsza  z dziewic, n a jm ilsza  ta ,
Co p ręd k ą  drużbom  odpowiedź da.

Z U Z A N N A  T O P I E L I C A .
W Y P A D E K  Z  1809 R O K U .

B A L L A D A .

Z erw ała  groblę szalona fa la ,
Szum i n a  b łoniach, d rzew a obala.

—* O! jeszcze powódź łag o d n a  dosyć,
Ja  b rn ąć  po trafię , um iem  przenosić;
M atko, n im  w zbiorą fale  szalone,
Ja  cię przeniosę n a  d ru g ą  stronę.

— Och! Bóg n am  przecię sw ą ła sk ą  św ieci — 
Ja  ch o ra  m a t k a . . .  i tro je  d z iec i. . .
Dzięki ci, dziewczę, dzięki losowi!
Jużeśm y zginąć by li gotowi!
I m łode dziewczę, ra tu ją c  szczerze,
S chorzałą m atkę  n a  b a rk i bierze.

Kondratowie« T. V. 19
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— N a suchym  brzegu  n iech  czeka dziatw a, 

T ak  n iedaleko, p rze p ra w a  ła tw a;
Czekajcie, dzieci, n im  p rzy jd ą  fale,
Ja  w net pow rócą, ja  w as ocalą!
G robla zerw ana, szaleje fala ,
W y ry w a ziemią, d rzew a obala;
Z uzanna m atkę  p rzen iosła  chorą,
R atow ać dzieci pośpiesza skoro.

— E j, dokąd, dokąd? p różna  odw aga! 
t a l e  w iru j ą ,  pow ód ź  sią w z m a g a ,
N u rt cią pochw yci, m łoda dziewczyno! —

— Ja  chcą r a to w a ć . . .  oni nie zginą!

G robla już tonie, szaleje fa la ,
Szum i, ja k  m orze, huczy z oddala; 
Z u zan n a  w wodą puszcza się śmiele, 
P rzechodzi k ładką, b rn ie  przez topiele,
Już sią zrów nała  z ch a tą  są s iad a ,
Lecz un ieść dzieci — d a re m n a  rada!

Pow ódź z łoskotem  groblę obala,
P o n ad  pagórk iem  w iru je  fa la ,
Szuiniąc i hucząc do m orza leci,
U nosi dziewczę i tro je  dzieci,
U nosi w szystko — w m ętnej topieli 
Oni już daw no zginąć m usieli!

To się Z u zan n a  m ignie n a d  w odą, — 
Któż u ra tu je  dziewczyną m łodą? —
To w g łąb  w iru je , to się wyłoni,
Lecz n ik t z w ioślarzy  nie śpieszy do niej. 
S nadź jeszcze żyje — n im  śm ierć ją  spotka, 
Gdyby choć czółno, gdyby  choć łódka, 
Gdyby choć deska — p ró żn a  o tu c h a ! . . .  
Już leci w Niebo gw iazdka jej ducha! 
Groblą i pole powódź zalew a,
Tylko gdzieś baszta , lub k o n a r drzewra 
W skazu je m iejsce, gdzie ludzie żyli.

d z ie ł a  o r y g in a l n e .
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A n ad  topielą , z chw ili do chwili, 
W znosi się w idm o — czy w ierzyć oku? 
P o stać  Z uzanny  ja k b y  w obłoku.

W oda opada, k ra j się zieleni;
P o  topielicy  ludzie s t r a p ie n i . . .
I  p rzep łaka li, i zapom nieli,
I już je j pam ięć ja k b y  w  topieli, 
Szum iącą fa lą  czasu  p r z y k r y ta . . 
Życia i śm ierci n ik t nie dopyta.

16 m a rc a  1854. B o re jk o w szc zy zn a .

P I E Ś N I A R Z .

— Kto ta m  do b ram y  kołace?
Kto ta m  zaw odzi n a  moście?
Ja  za piosenkę zapłacę,
Do sa li p ie śn ia rz a  proście!

T ak  m ów ił k ró l do swej św ity; 
W ybiegli paziow ie m łodzi,
I siw ym  w łosem  ok ry ty  
H a rfis ta  do sa li wchodzi.

— Cześć p ięknym  dam om  i chw ała! 
Cześć w am , sz lachetn i panow ie!
Co gw iazd w  kom nacie tej pała!
Któż ich im iona wypowie?
W idząc tę salę w sp an ia łą ,
Aż m oje oko się nuży;
Lecz te raz  czasu  za m ało,
By rozpa tryw ać  się dłużej.
I p ie śn ia rz  oko rozżarza,
I w s tru n y  h a rfy  uderzy;
D am y słu c h a ją  p ieśn iarza ,
S łucha go o rszak  rycerzy.
Królowi m iła  zaiste

19*



P ieśń  i postaw a śpiew acza;
W ięc, aby uczcić harfistę ,
Z łoty m u  łań cu ch  przeznacza.
Lecz starzec sk rom nie odpowie:

— N a co m i łań cu ch  w  tej chwili? 
N iechaj go w ezm ą wodzowie,
Co n ie p rz y ja c ió ł p obili.
Niech kanclerz  tw ojej pieczęci 
Złote ogniw a nabędzie;
On się do służby zachęci,
P rz y k u ty  n a  sw ym  urzędzie.
J a  śp iew am , ja k  p taszek  śpiew a,
Co m ieszka w gęstw i n a d  w odą; 
P ieśń , co się z p ie rs i w ylew a,
Jest sam a  sobie n ag rodą .
Ja  się poprosić odważę
0  m ą zap ła tę  jedyną:
W czystym  ze zło ta  puharze  
P odajc ie  m i s ta re  wino!
Z łocisty p u h a r  n a lan y ;
S tarzec w ychylił go szczerze. 
Szczęśliwe gościnne śc iany,
Gdzie p ie śn ia rz  siły  nabierze!
1 oddał pokłon królow i
I panom  skłonił się skrom nie:

— Żegnajcie, bądźcie m i zdrow i,
I  czasem  w spom nijcie o mnie! 
K rólu, za ła sk i w y lan ie 
N iech ci Bóg ho jn ie  zapłaci,
I w am , panow ie i panie,
Coście szczęśliwi, bogaci!
Za w szystko, co się korzysta , 
D ziękujcie Bogu co chw ila,
Jak  wdzięczen s ta ry  h a rf is ta  
Za nap ó j, co go posila.

28 kwietnia 1851. Borejkowszczyzna.

d z ie ł a  o r y g in a l n e .
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PIE ŚŃ
EMIGRANTÓW IRLANDZKICH.

Z  a n g ie ls k ie g o .

Łódź gotow a, trą b ią  n a  niej,
Że odpływ ać czas!

N ikt nie idzie do p rzy stan i 
Żegnać nas.

Śpiesz, w ioślarzu , ku żegludze, 
P rędze j, prędzej stąd!

By pow itać m orza cudze!
Obcy ląd!

Obcy n aró d , gdy postrzeże,
Źe p łyn iem y doń,

Nie pośpieszy n a  wybrzeże,
By n am  podać dłoń.

Gdy rzu cam y  ziem ię w łasną,
N ik t nie ron i łzy,

Bo za głodno i za ciasno 
W  naszej wsi.

W  naszym  k ra ju  n iw y  żytnie. 
Nie w y sta rczą  n am :

Gdzie ryż rośnie, d ak ty l kw itn ie, 
Śpieszm y tam .

E j, oddalm y  się, oddalm y,
By ukoić głód,

Z c ien ia  m urów  pod cień palm y  
Zbierzm y ca ły  ród.

K raj dalek i n a s  posiędzie,
Kędy lepszy plon;

Ale w p ie rsi obraz będzie 
Swoich stron.

Z apłaczem y, zatęsknim y,
Mimo lepszy św iat,

Do surow ej naszej zimy, 
B iednycli chat.
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I nauczym  nasze dzieci
W  w ierze ojców rość; 

K 'narn ja sk ó łk a  gdy przyleci, 
Będzie m iły gość.

1883. W iln o .  _______________

STARY ŻEGLARZ.
Z  Coleridge’a.

i.
N a ucztę godow ą śpieszyli trzej goście,

Gdzie czeka w esoła d rużyna;
W tem  żeglarz sędziw y spo tka ł ich n a  m oście 

I długo coś gw arzyć poczyna.
I z gości jednego za rękę już  bierze,

By słuchał żeg larsk iej przygody.
— P uść, s ta r c z e . . .  ja  śpieszę, ju ż  d a ją  wieczerzę,

A m oim  je st k rew nym  p an  m łody.
Gość m ów ił, lecz ręk i n ie  pozbył się starczej, 

N apróżno n a t rę ta  odgan ia:
— Idź precz, s ta ry  głupcze! m nie czas nie w ystarczy ,

B ym  słuchał tw ojego b a jan ia !
Lecz żeglarz b rzydkiem i n ie zraził się słowy, 

Zm ierzył go oczym a silnem i:
Zm ieszany, ja k  dziecko, b iesiadn ik  godowy 

P o k o rn y  w zrok spuścił k u  ziemi.
N a ław ie kam ienne j, co s ta ła  w  ustro n iu ,

On usiad ł, za ję ty  widocznie;
A żeglarz sędziw y łzę gorzką uroni,

I  b a jać  p rzygody swe pocznie.
* *

•»
— P odjęto  kotw icę, f re g a ta  odpływ a,

Po sinej kołysze się fali,
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W ybrzeże, i kościół, i w zgórek, i n iw a 
M aleją i n ik n ą  w oddali.

Dni p ły n ą  za d n iam i — od lewej w ciąż stro n y  
Żeglarze w schód słońca w idzieli,

Co w ieczór n a  p raw o  k rą g  jego czerw ony 
Z ap a d a ł w  bezdennej topieli.

A codzień w  południe ro zp a la  się. żarzy,
Goręcej od chw ili do chw ili;

S kw ar w isi n a d  m asztem , n a d  głow ą żeglarzy, 
O tośm y pod rów n ik  przybyli.

Z jaw ił się h u ra g a n  i b u rza  szalona,
Ja k  gdyby skończenie dni św ia ta ;

Ku stron ie  p o łu d n ia  jej sz turm em  pędzona 
Z b łąkała  się n asza  frega ta .

W  bok o k rę t odpływ a pom im o s te rn ik a ,
Po czarnej kołysze się toni,

I pędzi, ja k  s trza ła , ja k  gdvby um y k a 
Od ja k ie jś  n iew idnej pogoni.

Schyliw szy w  bok m aszty , w ydąw szy swe żagle, 
W śród  ciem na, w śród  burzy  ze św istem ,

Ku stron ie  p o łu d n ia  pom yka się nagle,
M ocuje się z m orzem  pienistem .

W tem  ocean ca ły  m gły  gęste pokryły ,
A fale m róz śc isną ł przem ocą;

I śniegów , i lodów kołyszą się b ryły ,
Isk ra m i prom ienie m igocą.

Ja k  oko obejm ie, bez końca, bez g ran ic  
Z am arło  oblicze przyrody;

Za nam i, przed  n am i nie w idać n ic a nic, 
W ciąż ty lko  śn ieżyska i lody.

O kropny był w id o k . . .  s tra c h  serca  n am  ściska, 
A każdy  się m odli, ślub czyni,
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Gdy trą c  się i iam iąc, lodowe u rw isk a  
G ruchocą, ja k  p io ru n  w pustyn i.

Lecz s łu c h a j . . .  w  m gle ciem nej, czy oko mie m am i?
K 'nam  m orsk i a lbo tro s p rzy la ta ;

Ja k  zw iastu n  zbaw ien ia  ok rąży ł n a d  nam i; 
W ita liśm y  p ta szk a , ja k  b ra ta !

On zb ra ta ł się z nam i, szedł prosto  do ręki,
U siad a ł n a  naszym  pokładzie.

W tem  lody puściły , i Bogu już  dzięki!
Nic tam y  żegludze n ie  kładzie.

P rz y  w ietrze z p o łu d n ia  p łyn iem y n a  nowo,
A p taszek  nam  w  ślad  tow arzyszy.

Z w ija się w śród żaglów , u la ta  n a d  głow ą, 
Spuszcza się, gdy  głosy posłyszy.

T ak  we dnie dodając  o tuchy, zabaw y,
N ocował n a  m asztach , nade m ną; 

W idzieliśm y p taszka , gdy  księżyc b ladaw y  
Choć trochę rozw idni m głę ciem ną . . .

— Tyś zadrżał, żeglarzu? cóż dalej n ie  gw arzysz?
Co ci jest? — Ja  zbrodnię zdziałałem :

Nasz w ierny  a lb a tro s , opiekun, tow arzysz,
Legł, m oim  przeszy ty  w ystrzałem .

II.
I sm utno  n a  m orzu, ja k  gdyby w m ogile, — 

T w arz słońca posępna i b lada  
Z za kłębów  m gły ciem nej zaśw ieci n a  chwilę,

I znow u w g łąb  m orza zapada.
I w ia tr  po łudn iow y znów żagle rozdym a,

Znów płyn ie posępna freg a ta ,
I w szystko ta k  sam o; lecz s tró ża  już n iem a, 

A lbatros n a d  m asztem  n ie  la ta .
Po zbrodni zgyzotę Bóg zaw sze p rzysy ła :

Jam  zb rodn iarz  — m ów iło m i serce,
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— Tyś szatan! p iek ie lna  niech skarze  cię siła!
Tyś zabił p taszynę, co w ia tr  w yw różyła!

T ak klę li żeglarze m ordercę.

Lecz Bóg się zlitow ał — po długiej k a tu szy  
Z aśw ita ł dzień dłuższy, jaśn ie jszy .

II m oich w spó łb rac i weselej n a  duszy,
I m oje przeklęctw o się zm niejszy.

Mówiono, gdym  przyszedł do zgody powoli:
— Ej, m ia łeś ty  słuszność, niebożę!

A lbatros p rzek lę ty  był sp raw cą  niedoli,
S prow adził m gły  gęste n a  morze!

A fa la  w iru je , a leci freg a ta .
Szybuje pełnym i żaglam i.

Na m orzu tam ecznem , n a  końcu już św ia ta ,
Nie p ływ ał n ik t pew no przed nam i.

W ia tr  u s t a ł . . .  fre g a ty  już  nic nie kołyszy,
I żagle n a  m asztach  powisły.

N asta ły  dn i s traszn e  spoczynku i  ciszy,
N ajcichszy głos ludzki w yraźn ie  się słyszy,

A trw oga  przebiega um ysły.

Na niebie lśn i b a rw a  p o n u ra , m iedziana,
P rz e raż a  w idokiem  zjaw iska ,

A k u la  słoneczna k rw ią  zda się n a la n a ,
Czerwone prom yki w ytryska.

W  piek ielnych  m ęczarn iach  dzień po dn iu  n am  św ita  
Cisz m a rtw a  n a  całym  przestw orze,

A n asza  f re g a ta  s ta n ę ła  ja k  w ry ta ,
Doczekać się w ia tru  n ie  może.

Nic wkoło n i e 'w i d a ć . . .  w ciąż fa la  i fa la ;
Nie w ytrw ać znojnego go rąca :

M ordercze p rag n ien ie  w nętrzności rozpala,
Choć w oda fregatę  po trąca .



P o ro sty  i z ielska p ły w a ją  po wodzie,
P leśn ie je  m ech ja k iś  zielony;

N a fa li zgęstn iałe j i okręt, i łodzie 
O bsiadły ro b ac tw a m iliony.

Po nocy m ig a ją  błędliw e ogniki,
Ja k  gdyby  m a m id ła  sza tan a ;

A połysk  tych św ia te ł s trasz liw y  i dziki 
Sw aw oli po m orzu do ran a .

I śni się żeglarzom , u pad łym  n a  duchu,
Źe sza tan  ig raszkę z n a s  czyni,

Że naszą  frega tę  n a  krzepkim  łańcuchu  
P rzy k o w ał do m artw e j głębini.

P ra g n ien ie  osusza i u sta , i gard ło ,
S p raw u je  m ęczarnię n ieznaną,

A w  p ie rs iach  spa lonych  w ołan ie zam arło ,
I u s ta  zap iekły  się p ianą .

I sta rzy , i m łodzi, i w szystko co żyje,
P rzyb ieg li m i w yrok  ogłosić:

T rup  p taszka , com zabił, czep iając n a  szyję, 
K azali n a  p ie rs iach  m i nosić.

III.
Dzień po dn iu  stoim y, czekając n a  zm ianę,

A p ie rs i osuszył sk w ar spiekły,
Głos w  p ie rs iach  zan iem ia ł, a  oczy ja k  szklane 

Śm ierte lnym  się m atem  powlekły.
Dzień po dn iu  u p ły w a . . .  w tem  zda ła  w błękicie, 

Gdzie z niebem  ocean się spływ a,
Coś zd a ła  m ig n ę ło . . .  do se rca  ja k  życie 

W stąp iła  o tucha szczęśliwa.
Z początku ja k  p lam k a , ja k  ch m u rk a  b ia ław a , 

P rzyb liża  się, rośn ie  i rośnie;
Już b ia łym  obłokiem  w yraźn ie  się staw a,

I k u  nam  szybuje ukośnie.
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Jak  w idm a czyścowe, g ro m ad a  żeglarzy 
S nuje się n ieczu ła i g łucha;

O sta tn i rum ien iec  ucieknął n am  z tw arzy ,
A z serca  o s ta tn ia  otucha.

Z am arły  m i p iersi, gdym  los nasz szczęśliwszy 
Chciał b iednej zw iastow ać drużynie.

U gryzłem  się w  r ę k ę . . .  k rw ią  u s ta  zw ilżywszy, 
K rzyknąłem : że okręt km am  płynie.

I w szyscy n a  pok ład  g rom adzim  się, kupim ,
Z radośc i oszaleć się zdajem ,

A z oczu, co b lask iem  m iga ły  już  tru p im ,
Łzy ho jnym  try sn ę ły  ruczajem .

P atrza jc ie ! ja k  l e c i . . .  ja k  pęd jego żywy!
Dziś nasze m ęczarn ie się skończą!

Lecz oczy n ie m y lą . . .  o cóż to za dziwy!
Bez w ia tru  żegluje ta k  rączo!

Lecz prom yk nadziei, co b ły sną ł n ieśm iało , 
P rzyśw iec ił — i zg asn ą ł po chw ili,

I zim nem  grobow em  znów serce zdrętw iało , 
G łowyśm y ja k  n a  śm ierć spuścili.

Dni p ły n ą  p o w o li. . .  co w ieczór, co ra n a  
Ju trze n k a  p łom ieni się złota,

A k u la  słoneczna k rw ią  zda się n a la n a , 
Czerw onym  prom ieniem  m igota.

A nasza  f re g a ta  w śród m artw ej p rzestrzen i 
Bez ru ch u , bez isk ry  nadzieje,

W śród dziw nych ig raszek  p rom ien i i cieni 
P ię trzy  się, w y ra s ta , czernieje.

A m aszty  olbrzym ie w y ste rk ły  n ad  falą ,
Jak  gdyby  rząd  cieniów  ponury ,

Ja sk raw y m  odblaskiem  czerw ien ią się, p a lą  
I  żagle, i liny , i sznury.



I znow u coś w id z ę . . . czy m orsk ie to dziwa? 
Czy w idm o z u ro jeń  odm ętu?

Po fali drzem iącej coś ku n am  podpływ a —
To szkielet jak iegoś okrętu .

A w szystk ich  w  okręcie sen o b ją ł grobowy, 
N ik t żywy się n a  n im  nie ruszy;

Nie słychać n i szm eru, n i żadnej rozm ow y — 
Czyż n iem a  człowieczej tam  duszy?

Lecz oto postrzegam : n a  pok ład  w y p ad a  
N iew iasta  w  grobowej odzieży,

Ja k  w idm o p o n u ra , i s traszn a , i b lada ,
N a w idok jej w łos m i się jeży.

A przy  niej k toś d r u g i . . .  spog ląda ja k  żm ija, 
S pojrzenie ja k  ogień m u pa ła ,

Aż duszę p rzy tłacza , aż serce p rzeb ija  
Ź ren ica błyszcząca, skostn ia ła .

Co znaczy ten  szkielet bez c ia ła  p rzyk ryc ia ,
A przy  n im  ten  d ru g i duch  blady?

Dwa duchy  złośliwe, i śm ierci, i życia,
P ły n ęły  do naszej osady.

Ich  o k rę t k ’naszem u  p rzy p ły n ą ł w tej chw ili, 
P o k ład y  zetknęły  się z boku;

D uchow ie s tan ę li i losy rzucili,
My d rżący  czekam y w yroku.

Los n a  m nie cisnęli. — Duch życia kość m iota. 
W yciągnął kość z dobrą o tuchą:

— On dd m nie należy  — nie s tra c i żywota!
I śm ia ł się szyderczo a  głucho.

Z ag asn ą ł b lask  dzienny, noc sm u tn a  zapad ła, 
N a niebie ju trz e n k a  śc iem niała ,

A szkielet okrętu , n iosący  w idziad ła ,
O dpłynął pośpiesznie ja k  strza ła .
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Z w ątp ien ia  rozpaczy nam  serce obsiadły , 
N asta ły  godziny m ęczarn i,

Nasz s te rn ik  u ru d la  znękany, w ybladly ,
S iad ł m ilcząc p rzy  m ałej la ta rn i.

I gw iazdy zabłysły, i księżyc z topieli 
Sw ą głowę czerw oną w ycbyla.

Żeglarze gotow i już  n a  śm ierć stanęli,
Bo s tra sz n a  zbliżyła się chw ila.

A ca ła  załoga, żeglarzów  ze dwieści,
N a pok ład  w yw lekła się tłum nie;

A w szystkie spo jrzen ia  z przeklęctw em  boleści 
S traszliw ie zw racały  się ku  m nie.

I jeden  po d rug im  nieszczęśni skonali — 
Słyszałem  ich jęk i grobowe!

Jam  został przy  życiu, by dręczyć się dalej,
By p rzy jąć  przeklęctw o n a  głowę,

IV. .
S traszno  m i z tobą, żeg larzu  s ta ry , 

O gnia tw ych źrenic nie mogę znosić: 
Masz dziką postać grobowej m ary ,
Twmjej pow ieści już m am  zadosyć. . 
Puszczaj mię, starcze!

Nie bój się, bracie! 
Nie jestem  tru p em  n i w idm em  sennem , 
Nie za tonąłem  w  m orzu  bezdennem , 
Z ostałem  jeden  w całej fregacie,
Z ostałem  jeden  n a  całe m orze 
Czekać n a  słuszny  zgon zbrodniarzow i, 
Gdzie n ik t m i oczu zam knąć nie może, 
Gdzie n ik t pac ierza  po m nie nie zmówi. 
W około życie: spojrzę W- głębinie — 
Tysiącem  isto t aż k ip i fala ;
Spojrzę n a  pokład  — tu  śm ierć jedynie, 
W szędy stos trupów  drogę zaw ala .
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S pojrzę ku  górze, kędy  m asz t sterczy,
Kędy bez w ia tru  żagle pow isły.
Chciałem  się m odlić, lecz duch  b luźnierczy 
Zm roził m i p ie rsi, odurzy ł zm ysły.
Znosić m ęczarn i nie m ogę dalej,
Gdy zam knę oczy, w ciąż m i się m arzy  
B łęk it n iebieski, ró w n in a  fali 
I stosy trupów  biednych  żeglarzy.
A tw arze  trupów  groźne, złowieszcze,
To posin iałe , to z b a rw ą  bladszą;
S traszne ich oczy, o tw arte  jeszcze,
Z groźnem  przeklęctw em  n a  m nie się patrzą . 
Ciężki m ieć m usi kam ień  n a  duszy,
Kogo sieroca przek ln ie  d rużyna;
Ale boleśniej w y trw ać  w katuszy ,
K iedy spojrzenie tru p ie  przek lina.
Siedem  dni tru p y  p a trz a ły  we m nie,
S iedem  dni śm ierci-m  b laga! darem nie.
Lecz oto księżyc w schodzi z oddali,
P rzy  n im  rój nocnych  gw iazdek po łyska;
P o  m odrem  niebie, po m odrej fa li 
Z am igo tały  drobne ogniska;
P o n ad  ró w n in ą  ja k b y  śnieg  la ta ,
S rebrzą się, g o rą  żw awe prom yki.
A tu , gdzie sto i m a rtw a  freg a ta ,
Błyśnie, to zgaśnie m eteor dziki;
Jak b y  się pas tw iąc  n a d  m ą  n iedolą, 
K rw aw ym  połyskiem  źrenice m uska;
D okoła węże m orsk ie  sw aw olą,
M ieni się, złoci s re b rn a  ich łuska.
Szczęśliwe żm ije! po ty siąc  razy!
Czułem, że zazdrość serce m i bodzie:
Za cóż, mój Boże, te podłe p łazy 
M ogą się p lu skać  w  rodzinnej wodzie?
I w duszy m ojej znów się ocknęła 
Św ięta m odlitw a i m iłość Boża;
W ielbiłem  Stw órcę, p a trz ąc  n a  dzieła,
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K ląkłem  u  tro n u  Jego podnoża.
A gdy m odlitw a, ja k  św ięta rosa, 
S k a la n ą  grzechem  duszę obm yje,
U pad! do m orza tru p  a lb a tro sa ,
Co uczepiono n a  m o ją  szyję.

V.
I sen posilny  ożyw ił w porę 
Duszę zn ęk an ą  i ciało chore,

P rzecię poczułem , że żyję. 
M odlitw ą rzew ną i łzą rzęsis tą  
Począłem  w ielbić P a n n ę  przeczystą, 

M atkę boleści, M aryę.

Spałem , a  p ie rs i tchnęły  sw obodą;
Śniłem , że w idać brzeg ziemi: 

S te rn ik i ok ręt bezpiecznie w iodą,
I  s to ją  stągw ie ze słodką w odą,

J a  p iję  p ie rśm i pełnem i.

W tem  się ocykam , patrzę: deszcz leje, 
P o g ląd am  wkoło ciekaw ie;

Do serca  weszły słodsze nadzieje,
I piłem  wodę n a  jaw ie.

Śm ieję się, płaczę, sobie n ie  wierzę, 
Czy jeszcze ż y j ę . . .  czy p ły n ę . . .  

Czy może dusza w nadziem skiej sferze 
Ku sw em u S tw órcy k ie ru n ek  bierze 

I leci w duchów  krainę .

Z aszum ia ł w ietrzyk, m orze oddycha, 
Skończył się spokój pon u ry  . . .  

Z daje się w ieje z daleka , z cicha, 
Jed n ak  f re g a tą  w aha , kołycha, 

Z ad rg a ły  liny  i sznury.

Żagle pow ali w zdym ać się poczną, 
W ieją  z szelestem , ze św istem ;
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Księżyc się u k ry ł w chm urę obłoezną.
A ch m u ra  w stronę  o k rę tu  boczną 

L unęła  deszczem  rzęsistym .

I b ły skaw ica  ja k  w ąż z oddali
M ignęła z głębi przestw orza,

Zdaje się niebo i w oda pali,
P io ru n  przeleciał n a d  garbem  ia li

I z grom em  b u ch n ą ł do m orza.

P io ru n  po chm urze zygzaki pisze,
G rzm oty łoskoczą w przestrzen i. 

F re g a ta  leci, — cóż to ja  słyszę?
S tęk a ją  t r u p y ! . .  . czyż tow arzysze 

B yliby ze sn u  zbudzeni?

Jak b y  p o ra n n a  b iła  godzina,
P o w sta li ze snu ocknięci,

K ażdy robotę sw ą przypom ina,
Jeden n a  m aszcie żagle rozp ina ,

D rugi pow rozy rozkręci.

S n u ją  się cicho, ja k  w idm a w bieli,
Lecz cóż się dzieje z ich duszą? 

W szyscy w m ilczeniu  u s ta  zacięli,^
Żaden n a  s tro n ę  okiem  n ie strzeli:

S nadź to  up io ry  być m uszą!

Tu było jedno drogie oblicze,
Syn m ego b ra ta  jedyny :

P różno  doń m ów ię, darem nie  krzyczę,
On, m ilcząc, ja k b y  w idm o zwodnicze, 

N ac iąga szn u ry  i l i n y . . .

S traszno  m i, starcze! nie mów m i więcej,
P uszczaj mię, duchu  z otchłani!

Nie bój się, bracie! słuchaj goręcej:
Bo to nie w idm a, n ie  potępieńcy,

Lecz by li P ań sc y  w ybran i.



UTWORY LIRYCZNE.

Ju trzn ian y m  blaskiem  oprom ienieni, 
W około m asztu  stanęli.

S łu c h a m . . .  z p ośrodka  skup ionych  cieni 
N iebiańskie H ym ny p ły n ą  w  przestrzen i, 

Jak b y  śp iew ali anieli.

H ym n, k tó ry  w tedy  z ich u st słyszałem , 
W iecznie do N iebios przyw abi. 

Pom im o burzy  k ip iącej szałem ,
P ieśń  k ró low ała  n ad  m orzem  całem , 

P ły n ę ła  głośniej, to słabiej.

To ja k b y  z chm ury  n a  rozśw it dzionka 
Sto p ta sz ą t w iedzie swe trele,

To ja k b y  s tru m ie ń  w k am y k ach  b rząka,
To ja k b y  rzeźwy szczebiot skow ronka 

P o n ad  fa la m i się ściele.

To się rozpływ a, to chórem  splecie 
Coraz donośniej i słodziej,

Jak b y  n iew inne szczebioce dziecię,
Jak b y  n a  h a rf ie  albo n a  flecie

Ktoś dźwięcznej n u ty  dochodzi.

U cichły śpiew y, pobiegły tony
ICdalekiej N iebios kraw ędzi.

Lecz s iłą  duchów  okręt popchniony 
P łyn ie  pod w ia trem  w dalekie strony , 

Dalej a dalej w ciąż pędzi.

Ale duch m orsk i s tro n y  po larne j 
Znowu za rudel pochw yta:

Pęd się za trzy m a ł w pośród m gły  czarnej — 
C hw ytam  się ru d la  . . . w ysiłek m a rn y  . . .  

F re g a ta  stoi, ja k  w ry ta!

A ręk a  s iln a  duchów  — m ocarzy 
W stecz ją  zaw raca , popycha; 

P łyn iem  pod rów nik , gdzie zgon żeglarzy,
K o n d ra to w ic z  T . V . 20
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Gdzie k rw aw e słońce ogniem  się żarzy, 
A niebo skw arem  oddycha.

Znów s ta n ą ł o k rę t — p a li sp iekota, 
Z now uśm y w  ciszy zagrzęźli;

Słońce, ja k  gdyby  żyw a isto ta ,
Skacze po niebie, ta rg a  się, m io ta,

J a k  gdyby ru m a k  n a  tręzli.
K rew  m i go rąca  z a la ła  skronie,

A p u lsa  b iją , ja k  fale,
A b iedna  g łow a p a li się, płonie;
Czułem, że m dleję, że się posłonię,

Że się n a  pom ost powalę.

VI.
Nie wiem , czy długo ta k  bezprzytom nie 

Leżałem , ja k b y  u m a r ł y . . .
W tem  dziwne głosy słyszę koło m nie, 

Co się do u ch a  przedarły .

Jeden głos m ów ił, dobrze słyszałem :
P rz y p a trz  się, b racie, tej tw arzy!

Czy to pod jego zab ity  s trza łem  
A lbatros, p taszek  żeglarzy?

S ilny duch  m orsk i po la rne j stro n y  
T ak  lub ił drobnego ptaszka!

Srogi m orderca  będzie zemszczony:
Bo s tra sz n a  z duchem  ig raszka.

D uch jeszcze zem stę k u  n iem u  chow a, 
D rugi głos n a  to odrzecze:

K ara  strasz liw a , k a ra  su row a
Cięży n a  tobie, człowiecze!

Pow iedz m i, b racie, czem u śpi morze? 
K iedy dn i ciszy się skończą?

Częmu fre g a ta  po fa l przestw orze 
Śpieszy n a  północ ta k  rączo?



UTWORY URYOZKE. 30

Jako  n iew olnik , co p a n a  słucha,
P e łn i w m ilczeniu  swe straże,

T ak  fa la  m orska , n im  się rozrucha ,
Czeka sk in ien ia  W iecznego Ducha,

D okąd popłynąć jej każe.
Ale dlaczegóż, gdy fa la  cicha,

T ak  szybko p łyn ie fregata?
Bo s iła  duchów  ru d e l popycha,

I jej żag lam i pom iata .
Lecz d a jm y  pokój błędnej fregacie,

Nie budźm y ze snu  tych ludzi.
Lećm y ku gw iazdom , lećm y, mój bracie! 

W krótce się ju trz n ia  obudzi.

* *
*

I ja m  się ocknął — m y wciąż p łyniem y, 
Ż eglarze znow u strup ie li.

P rzy  m asztach  o rszak  g łuchy  i niem y 
Legł n a  śm iertelnej p o śc ie li. . .

Jedn i u  m asztów , drudzy  u ru d li,
K ażdy zakostn ia ł, ja k  skuty ,

W szyscy zsin ia li, b ladzi, w ychudli,
W  ich oczach ciężkie w yrzuty .

W pośrodku trupów , ja k  duch sierocy,
S nuję się jeden  i trwożę,

Jako w ędrow nik , kiedy w śród nocy 
Z abłądzi w leśne bezdroże,

Pędzi, gdzie w iedzie przeczucie wieszcze,
A zbójcy lecą tuż za n im . . .

S traszno  iść naprzód , lecz s traszn ie j jeszcze, 
K iedy się cofniem  lub staniem .

Lecz oto słońce nie ty le skw arzy ,
W ietrzyk  zadm uchnął dokoła;

20*
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; * Czułem, ja k  gdyby po m ojej tw arzy  
M usnęło skrzydło  an ioła.

A bieg nasz rów ny  i jednakow y 
P onad  ciem nem i odm ęty;

Jakby  po g ładk iej szybie lodowej 
Ś lizgał się o k rę t popchnięty .

A tu  sny piękne, a  tu  sny  świeże 
Ig ra ją  z n iem i oczym a:

W idzę z d a lek a  ziem ne wybrzeże,
L a ta rn ia  m o rsk a  p rz y s ta n i strzeże —

To m o ja  ziem ia rodzim a!

Oto kośció łka dzw onnica s ta ra ,
T am  m o ja  ch a tk a  n a  sm udze . . .

Boże m ój, Boże! je ś li to m a ra ,
N iechaj się n igdy  n ie zbudzę!

To nasza  p rzy s ta ń  — o ja k  tu  pięknie! 
N a brzegu b aw ią  się dzieci.

Oto się za raz  c h m u rk a  rozpęknie,
A księżyc w idniej zaświeci.

Zaśw iecił księżyc — o góry  moje!
Ja k  ro z jaśn iac ie  swe czoła!

Jak  cudnie b iją  św ia te łek  ro je 
W  wieże naszego kościoła!

W  rodzinnym  porcie, u  k ra ń c a  głębi 
S am a s ta n ę ła  freg a ta ,

A z c ia ł n ieżyw ych, ja k  rój gołębi 
D uch ku  N iebiosom  u la ta .

A k ażd a  dusza ja sn a , gw iaździsta ,
P rzy  każdej P ań sc y  Anieli,

Ręce n a  p iersiach , tw arz  uroczysta, 
Znaczno, że w P a n u  posnęli.

O! nie w ypow iem , ja k  było błogo!
Już m i sen pow iek n ie klei,



UTWORY LIRYCZNE. 309

P ie rs i uczuły, że w y tchnąć m ogą,
Dusza, zabójczą m io tan a  trw ogą,

Znowu odżyła w nadziei.
Jenom  się lękał, że m a ra  słodka

Znowu w  k ra j senny  u c iec ze . . .
Lecz oto widzę: podpływ a łódka,

N a nie j postaci człowiecze.
Gdy dusza św ię tą  rad o śc ią  pa ła ,

D rżąc, że się ze snu  obudzi,
P odp ływ a łódka  — pędzi ja k  strza ła ,

A n a  niej siedzi trzech  łudzi.
M łody parobczak  w iosłem  zajęty ,

P rzy  n im  dw aj siedzą starcow ie:
R y b a k . . .  a  d ru g i P u s te ln ik  św ięty,

Bo n aró d  św iętym  go zowie.
Z nam  jego postać, zn a ją  sąsiedzi:

M ieszka w dolinie pod w ioską,
N aucza w iary , s łu ch a  spowiedzi,

W lew a pociechę ojcowską.
O! szczęście, szczęście Bóg m i nad arza!

S tarzec odpuści m e w iny,
On zdoła obm yć ręce zb rodn ia rza  

Ze k rw i n iew innej p taszyny.
VII.

K lecona z ch róstu , sam o tn a  i dzika,
Do sk a ł p rz y p a rta  ch a ta  p uste ln ika .
On w  dzień, p rac u jąc , N ajw yższego chw ali, 
W  nocy m u dosyć k am y k a  pod głowę.

Lecz oto w iosła p luchocą w  oddali,
I słychać cichą rybaków  rozmowę:
— Gdzie się podziały  te św ietlane sm ugi, 
K tórem i by ła za toka okry ta?
— To dziw ne rzeczy! — odpowie g łos d ru g i — 
Że z tej freg a ty  n ik t n a s  nie pow ita!
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- P a trz a j, ja k  żagiel n a  m asztach  opada,
A lin y  g łucho sk rzy p ią  n a  żelezie;
Czyżby to ca la  w y m arła  osada,
A okręt sam ych nieboszczyków  wiezie?
-  S trach  mi! aż w łosy jeżą się n a  głowie! 
D rżącem i d łońm i n ie u trzy m am  wiosła!
-  Bóg z tobą, starcze! — puste ln ik  odpowie — 
O patrznośó P a ń sk a  tu ta j  n a s  przyniosła .

* *

Ł ódka podpływ a... w tem  — słyszę... o b iada! 
Rozległ się łoskot i h u k  ta k  ponury ,
Jak b y  się piekieł za trzęsła  posada,
Jak b y  sto grom ów  uderzyło z chm ury ,
I . . . n a  dno m orsk ie  f re g a ta  się spuści, 
P o ża rta  w irem  bezdennej czeluści.

VIII.
Zgłuszon łoskotem , n ic  n ie  wiam , n ie  pom nę, 

Jakem  się ocknął n a  ryback iej łodzi;
W koło spo jrzen ie rzucam  n ieprzytom ne: 
Ł ódka w iru je  po szum nej powodzi.
N ad k tó rą  jeszcze św ieża p ia n a  la ta ,
Gdzie za tonęła  nieszczęsna fregata!

Chw yciłem  w iosło i ca łem i siły 
Grzmocę po fa li — łódź żw aw iej um yka.
Oczy rybaków  n a  m nie się zw róciły, 
W idziałem  p rzestrach  w tw arzy  puste ln ika .

— Kto to? mój ojcze! — sp y ta  ry b ak  m łody — 
Czy trup?  czy sza tan , co w piekło zabierze? 
N aw et pu ste ln ik  s tru c h la ł siw obrody,
R uszał ustam i, snadź m ów ił pacierze.
A łódka żw awo p łyn ie  po zatoce,
J a  silnem  w iosłem  po odm ętach  grzmocę.



UTWORY LIRYCZNE. 311

Łódź p rzyp łynęła, p ie rś w olniej oddycha 
P ow ietrzem  ląd u , gdzie rzeźwo i chłodno.
— P oczekaj, ojcze! — jęknąłem  do m nicha, — 
W ysłuchaj spowiedź g rzeszn ika n iegodną. 
N iechaj cię m o ja  p o k u ta  poruszy:
Daj rozgrzeszenie, daj spokój mej duszy!

— Pow iedz, k to  jesteś, o synu  pokuty? — 
S py ta ł m ię starzec, pobłogosław iw szy.
Jam  zbrodni m ojej da ł obraz najżyw szy, 
S kreśliłem  w szystkie sum ien ia  w yrzu ty ,
I otw orzyłem  duszę aż do głębi,
W yznałem  rozpacz, co m i serce gnębi.

A głos mój drżący, a m ow a się m iesza,
Coś tłoczy p ie rs i z n iep o ję tą  siłą;
Gdym skończył mówić, kiedy m nich  rozgrzesza, 
T chnąłem  sw obodniej, i lepiej m i było.
O dtąd m ię krzep i m od litw a i p raca ,
Lecz znów do serca  tęsk n o ta  pow raca.

Gdy boleść serce nac iśn ie  ołowiem,
Idę, zaczepiam  przechodniów  n a  drodze, 
W yrzu ty  serca  po trochu  łagodzę,
Gdy kom ukolw iek me dzieje opowiem. 
Z gaduję z tw arzy  litościw ych ludzi,
W  kim  m o ja  spowiedź w spółczucie obudzi.
Czy słyszysz gościu, weselne rozgw ary? 
Ogród się p ieśn ią  i tańcem  ożywi,
I p iją  zdrow ie zaślubionej p a ry , —
Jakże ta m  ludzie m uszą być szczęśliwi! 
Słyszysz jęk dzwonu? on m i p rzypom ina,
Źe już w ieczornej m odlitw y godzina.

N iechaj u cz tu ją  w eseli i zdrowi,
Dla m nie rzew niejsze i słodsze wesele,
Gdy się spow iadam  dobrem u człekowi,
Lub gdy  się z ludźm i pom odlę w kościele. '



312 DZIEŁA ORYGINALNE.

Tu widzę Boga w  litośnej postaci,
Tu jestem  b ra te m  chrześc ijańsk ie j braci.

Rzew niej się m odlę, goręcej zapłaczę, 
W espół z d ru g im i gdy w  kościele klęczę, 
Gdzie p rzy  nędzarzach  m odlą  się bogacze, 
Gdzie o rszak  sta rców  i ro je  młodzieńcze,
A w szyscy rów ni: bo rów ne ich  p raw a , 
Gdy d zia tw a o jca  w spólnego w yznaw a. —

W stał, bo m odlitw y  n ad esz ła  już  chw ila, 
A w  oczach jego św ita ł spokój ducha.
Gość się zadum ał i głowę pochyla,
T ak  go za ję ła  p rzygoda, co słucha. 
Rozw ażył w duszy każde s ta rc a  słowo 
I już nie poszedł n a  ucztę godową.
D ziw na m u w m yślach  toczyła się w ojna, 
Jak b y  n a  głowę w ziął c iężar n a d  siły.
C ała noc jego b y ła  n iespoko jna ,
Bo się sny  dziwne i s traszn e  ro iły ;
Lecz gdy się g łow a u sp o k a ja  chora, 
O cknął sie leuszym  i m ędrszym  niż wczora. 

1855. Borsjkowszcfyzna.

PTAKI WĘDRÓWKĘ.
(MySl te  Stagnelius’a).

W idzisz ten  p taków  ró j ro z liczo n y , 
K tóry  po rzuca  północne strony .
Leci, gdzie w zyw a n ie zn a n a  sfera,
I sm u tnym  krzyk iem  w ia try  rozdziera: 
Gdzie n a s  posyłasz o dobry  Boże!
N a ja k ie  brzegi, za jak ie  morze?
K raj sk an d y n aw sk i rzucam y  w  dali, 
T uśm y zrodzeni, tu  by li m ali,
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M ieliśm y g n iazdka  w kw itnącej lipie, 
W ia tr  n a s  byw ało  kw ieciem  osypie, 
H u śta  w  gałązkach , — dzisiaj od zim y 
W  stro n y  n ieznane lecieć m usim y.
W lasach  północnych noc tak  w sp an ia ła , 
Źe do sn u  n aw e t chę tka n ie b ra ła ,
Że od zam ierzchli aż do ju trzen k i 
D rżały  w  pow ietrzu  nasze piosenki, 
D rżały  p iosenki naszych  rozkoszy,
Póki ich ostre  słońce n ie spłoszy.
Byw ało z b u jn y ch  konarów  drzew a 
H ojnie n a  traw ę  ro sa  się zlewa;
Dziś dąb bez liści, ro sy  zakrzepły,
Uciekł przed w ia trem  nasz  w ietrzyk  ciepły, 
Z łocisty kw ia tek  ju ż  n ie  w ykw ita,
T ra w k a  zielona śniegiem  pokry ta .
Dziś n a s  północne lęka pow ietrze,
Niebo chm urn iejsze, słońce tu  bledsze;
Co m am y  śpiew ać? co tu  w ygw arzym , 
Kędy po w iązach  b u jn a  a  m łoda 
Bóg n am  d a ł skrzydła , ulećm y w s tr o n ę ..  
W ita jc ie , m orsk ie fale wzburzone!
T ak  pożegnaw szy północ zam arłą ,
P tac tw o  do lepszych brzegów  dotarło , 
Kędy po w iązach b u jn a  a m łoda 
W ije łodygę w in n a  jagoda ,
Gdzie w  kw ia tach  s tru m y k  brzęczy z kolei 
P iosnkę radośc i, p iosnkę nadziei.
Gdy radość ziem ska w  sm utek  się zm ieni, 
Gdy poczną jęczeć w ichry  jesieni,
Nie bolej, duszo! T am  za m orzam i 
P ięk n ie jsza  s tro n a  ciebie p rzym am i,
T am  poza grobem , w io śn ian a  k rasa , 
P o ra n n e  słońce n ig d y  nie zgasa.

1855. Załucze. -
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P I E Ś Ń

RYCERZA NORWESKIEGO HAROLDA.
DO ELŻBIETY, CÓRKI JAROSŁAWA, KS. KIJOWSKIEGO.

N a lekkich  łodziach, zakuci w zbroi,
W zięli Sycylię bo jący  moi.
P iękne w spom nien ia  dn i pięknej chwały! 
C zarny  mój okręt b iegł po topieli,
S ilnie po fa lach  w iosła g rzm otały ,
A m ężni ludzie n a  n im  siedzieli.
Gdzie k ip ią  boje, gdzie szczęk oręża,
T am  szukam  szczęścia, ta m  je znachodzę;
Ale nie zawsze ch rob ry  zwycięża:
P ięk n a  R u s in k a  g ard z i m n ą  srodze!

Z w racałem  n iegdyś mój zapał m łody 
N a D ro ttenheim u  b itne  naro d y ;
A liczni by li n ieprzy jacie le ,
A k rew  potokiem  b ieg ła  po drodze, — 
Młodego k ró la  już tru p em  ś c ie lę . . .
P ię k n a  R u s in k a  g ard z i m n ą  srodze!

R az m y w  szesnastu  p łyn iem  n a  łodzi, — 
K iedy s trasz liw a  b u rza  nadchodzi —
Łódź n am  za la ła  fa la  topieli,
Lecz służy szczęście naszej załodze:
W odę w yleli i o c a le li . . .
P ię k n a  R u s in k a  g ard z i m ną srodze!

Czegóż po trzeba do m ojej chw ały?
Jam  w b itw ie chrobry , jeździec w y trw ały , 
Ś lizgaw ka w  łyżw ach  m oje rzem iosło, 
Oszczepem tra fn ie  do celu godzę,
Ja  p ływ am  lekko, znam  ja k  b rać  w io s ło . . ,  
P ię k n a  R u sin k a  gardz i m n ą  srodze!
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Czy m oje czyny n ieznane od niej,
Jakem  bojow ał w stron ie  zachodniej, 
Jak iem  ta m  b itw y w y g ra ł niezłom nie,
Z jak iem i p lony  s ta m tą d  odchodzę,
Jak ie  p am ią tk i zostały  po m nie? —
P ięk n a  R u s in k a  gardzi m ną srodze!

Zrodzony w  górnej norw eskiej ziemi, 
Gdzie s ły n ą  z łuków  s trza ły  celnem i, 
Chciałem  spróbow ać m orskiej żeglugi, 
S trasznej d la  synów  ska lnych  w ybrzeży, — 
Ocean w szystek  szeroki, długi,
Oto mój okręt k ro k am i m ierzy.
Byłem, gdzie żaden  dotrzeć n ie  może,
Ś w iat n iem ieszkalny  przebiegłem  w drodze; 
Lecz cóż m i ch w a ła  m o ja  pomoże?
P ięk n a  R u s in k a  g ard z i m n ą  srodze!

1855. Wilno.

B A B U L I  A.
Z A i  d e 1 1 1  s  ' i.

URYWEK.

N asza b ab u n ia  s ta ra , pom arszczona, siw a, 
Ale oczy jej b lask iem  m igocą się jeszcze,
I piękne h is to ry jk i z pam ięci dobywa.
Jej su k n ia  w duże k w ia ty  ja k  now a szeleszcze. 
B ab u n ia  w iele um ie i wiele pam ię ta ,
Bo gdzie s ta rsz a  od o jca i od naszej m atki!
U b ab u n i je s t k siążk a  do m odlitw y św ięta,
A w tej książce dębowe z k la m ra m i okładki. 
Między k a r ta m i książk i, ze rw an a  za m łodu, 
Spłaszczona; zeschła róża trosk liw ie się chow a, 
Nie ta k  p iękna, nie świeża, ja k  róże z ogrodu, 
Lecz, w idząc ją , b ab u n ia  zap łakać  gotowa. 
Pocóż p asza  b ab u n ia  ta k  s ta ra n n ie  strzeże



316 DZIEŁA ORYGINALNE.

W  książce od nabożeństw a k w ia t zżółkły nieładnie? 
Czemu, gdy  n a  tej książce odm aw ia pacierze,
A n a  zaw iędły  k w ia tek  jej łezka upadnie,
K w iat odzyskuje barw ę, n a b ie ra  swej woni,
T w arz  bab u n i m łodnieje , ru m ie n i się, bieli,
Słońce ją  oprom ienia, u śm iecha się do niej,
W  dom ku pow eselało i w sercu  w eselej?
O t . . .  m łodnieje, m łodnieje , rzekłbyś dziewczę hoże, 
Ze św ia tłym i w łoskam i, k rasn e m i jagody ,
I kw iatek  z sianożęci być św ieższym  nie może. 
M niem a, że przy  niej siedzi narzeczony m łody,
On jej d a ro w ał różę., on a  się uśm iecha,
Z tym  n iew innym  uśm iechem , ja k  dziecku, jej ładnie. 
O djechał — tysiąc  du m ań  p rzed u m ała  z cicha.
W  książkę do nabożeństw a znów  sw ą różę k ładnie, 
Z as iad a  w starośw ieckie krzesło n a  ostatek,
T w arz je j się znów pom arszczą, oko już n ie  pa ła , 
Jeszcze raz  p o p a trz a ła  n a  zaw iędły kw iatek , 
K siążka jej z rą k  w y p ad łą  — b ab u n ia  skonała.

1860. Wilno. _____________

G W A  R I N O  S.
STARA HISZPAŃSKA BALLADA.

I.
E j, F ran cu z i, czyż nie boli 
R oncew alska w as p rzeg rana?
P ad li tru p em  lub  w niewoli 
B oha te ry  K a r lo m a n a . . .
I  G w arinos s trac ił w ieńce 
Dawmych zw ycięstw  sk ron i m ęskich, 
Dzień potyczki da ł go w ręce 
Siedm iu królów  sa raeeńsk ich .
Kość rzucili siedem  razy,
A los jedno  w ciąż stanow i:



I G w arinos siedem  razy  
P rzysądzony  M arlotowi.
K ról z rad o śc ią  jeń ca  bierze,
Bo on droższy m u  od złota,
— S łuchaj — m ów i — słów  M arloth, 
C hrześcijańsk i bohaterze!
Zrzuć z tw ych  p ie rsi krzyż ten  słaby, 
P rzy jm ij św ię tą  cześć p ro roka ,
Będziesz wodzem  n a d  A raby 
I źren icą  m ego oka.
D am  ci sk a rb y  niezliczone, 
Odziedziczysz tro n  mój w  spadku , 
Jed n ą  córkę b ierz za żonę,
D rugą oddam  ci w dodatku.
— Cześć ci k ró lu , za tw e słow a,
Za tw e łask i, za tw e d ary ;
Lecz n iech  C hrystu s m ię uchow a 
Od p rzy jęc ia  tw ojej w iary!
Nie chcę żony, łask . nadziei,
Nie chcę M aurów  w ieść n a  boje;
Z tam te j s tro n y  P iren e i
Król, kochanka, w szystko m oje . . .
Złość o k ru tn a  w strzęsła  M au ra  . . .
— G ardzisz złotem , szczęściem, w ładzą! 
N iech m i za raz  tego g ia u ra
Do w ięzienia zaprow adzą!
W  n a js tra sz n ie jszy  loch poku ty  
N iech zaw iedzie go odźw ierny!
W  sześć łańcuchów  mocno skuty , 
N iechaj gn ije  pies n iew ierny.
A gdy św ięte dni nadbiegą,
Zwołać trą b ą  n aró d  m nogi,
I gdzie u lic  cztery  drogi,
S m agać do k rw i n iegodnego !. . .

UTWORY LIRYCZNE.
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II.

P ły n ą  l a t a ! . . .  on w  ciem nicy. 
P rzyszedł dzień św iętego Ja n a , 
Dzień to św ięty  bez różnicy 
D la A raba  i H iszpana.
S k ład a  m odły tłu m  n a ro d u  
I w  meczecie, i w  kościele,
Syn Zachodu i syn  W schodu 
Po u licach  k w ia ty  ściele.
K ról M arlo tes s ia d ł w pu rp u rze  
I  p rzy g ląd a  się w eselu;
K azał ta rczę przybić w górze, 
R zucać kopię do celu . . .

K ilka godzin już  ig rzyska,
N ikt nie tra f ił  w celu oko; 
K ażdy A rab w łócznię ciska,
Ale m eta  za wysoko..
Gniew n a  k ró la  o siad ł czole, 
O gień w  oku, g roźba w  m owie,
I s trasz liw ą  jego wolę 
O głaszają  heroldow ie:
— Ssać n ie m ogą niem ow lęta, 
Jeść n i pić u s ta  niczyje,
P ók i m e ta  n ie  je s t tk n ię ta , 
P ók i ta rczy  kto nie zbije!
P o w sta ł w m ieście okrzyk dziki, 
Aż pod ziem ię jęk i p łyną.
— Ach! co znaczą te okrzyki? — 
Sam  do siebie rzekł G w arino:
Czy to radość ja k a ś  żywa?
Czy się żeni k to  z k rólew ną? 
Albo trą b a  lud  przyzyw a 
I m nie sm agać będą pewno!
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M aur, podziem nych stróż sklepieni, 
Rzekł m u  n a  to: — Jesteś w błędzie, 
N ik t z k ró lew ną się nie żeni,
Ciebie sm agać n ik t n ie  będzie.

Dzisiaj w ielkie J a n a  święto,
C iska w łócznie młodzież n asza ; 
D otąd celu n ie  d raśn ię to ,
A k ró l gn iew ny ta k  ogłasza:

N i e c h  n i k t  n i e  je ,  a n i  p i j e ,  
A n i  s t a r z y ,  a n i  m a l i ,
P ó k i  m e t y  k t o  n i e  z b i j e ,  
P ó k i  t a r c z y  n i e  p o w a l i !

W ięc G w arinos drży  ta jem no:
— E j, s trażn ik u , gdyby  zbroja! 
Gdyby śn ieżny  koń mój ze m ną 
I  s ta lo w a w łócznia m oja!

W łócznia, co służy ła  godnie 
W  K arlo m an a  św iętej sp ra w ie ! . . .
W  zak ład  głowę m o ją  s taw ię  — 
Zbiłbym  tarczę niezawodnie!

— Jak to? u fasz tw ojej ręce?
Twojej sile? tw em u oku?
W  tej k a tu szy  in n i jeńce 
Nie przeżyli an i r o k u . . .

T w oją szyję w ciężkiej sforze 
Siedem  la t  już  łańcuch  m u l a . . .  
Chcesz? pobiegnę w raz do k ró la  
I żądan ie  tw e przełożę.

S tróż z a trza sn ą ł sta lne  w ro ta,
Aż zaw yła  podziem  g łucha,
I pośpiesza do M arlo ta,
I ta k  szepce m u do ucha:



—- Ten G w arinos, co w  sklepisku 
Siódm y ro k  w  k a jd a n y  dzwoni,
Chce zbić ta rczę  n a  ig rzysku ,
P ro s i swego kon ia , broni.

Król zak rzyknął: — On? w tej chwili? 
Jeszcze w  lochu  nie zgnił m arn ie? 
C hyba żeście m u  szczędzili 
Głodu, więzów i m ęczarnie?

Niech tu  przyjdzie! ho la straże!
Dać m u jego stró j orężny!
Gdy go dźw ignie, cud pokaże 
Jeden  w ięzień niedołężny!

Zbroję w ięźn ia rd za  p rze jad ła ,
Koń la t  siedem  p iasek  woził;
On, podobny do w idziad ła ,
Szedł przed k r ó l a . . .  okiem  g r o z i ł . . .

I uzbro ił się z pośpiechem ,
D osiadł k o n ia . . . p rze jrza ł b ro n i. . .
A M arlo tes p a rsk a ł śm iechem :
— No! obaczym  cud twej d ło n i . . .

T w arz w y b lad ła  i znędzniała  
W net się p łon i i rozchm urza,
W ięzień o ż y ł. . .  m ęstw em  p a ł a . . . 
R uszył w harce , jak o  b u rza  . . .

R u m ak  z a d r ż a ł . . .  bo w idocznie 
W spom nia ł bitw y, poznał p an a ; 
W ięzień siln ie cisnął w łócznię, — 
S pad ła  ta rc za  p o tr z a s k a n a . . .

P o w sta ł g w ar zazdrosnej w rzaw y,
W  górę mieczów błysło w iele;
Ale m iecz G w arina  rdzaw y 
Naokoło tru p y  ściele.

DZIEŁA ORYGINALNE.
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Siln ie k o n ia  sp ią ł o s tro g ą . . .
S ta ry  koń w  podkowę dzwoni, 
M aury  w pogoń lecą d r o g ą . . . 
W ięzień um knął od pogoni.
Dobiegł F ra n cy i, — tam  go szczerze 
S potkał w iernych  tłum  w asali,
T am  go dam y i rycerze 
Z uw ielb ieniem  pow itali.

1848. Z&łucze. _____________

O R A C Z E.
FORMA I MYŚL Z PUSZKINA.

Zasiedli społem: 
K ażdy n a d  stołem  

W sparty ,
A każdy  w w iście 
Bił zam aszczyście 

K arty .
I ty lko czasem  
P rz erw ą  ha łasem  

Ciszę:
K ażdy n a  desce. 
K redą po kresce, 

Pisze.
I w iodą spory: 
Lewy! honory!

Krzyczą;
I znow u w szyki 
T refy  i piki 

Liczą.
Po każdym  robrze 
S tuknęli dobrze 

S tark i;
Kondratowicz T. V. 21
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I znów n a d  stołem  
Zw iesili społem  

K arki.
1840. Z a ł u c z e . _____________

O R Z E  Ł.
Z PUSZKINA.

Za k ra tą , za lochu  g ru b y m i m uram i,
Ja  orzeł zam knięty , strzeżony, —
Mój sm u tny  tow arzysz, trzepocąc sk rzyd łam i,
P od oknem  łu p  k rw aw y  chciw em i rw ie szpony.
R ozdziera, pożera i p a trz y  w locli dziki,
Jed n ą  m yśl, je d n ą  chęć w naszych  duszach  niecim , 
P rzyzyw a m nie głosem , p rzyzyw a m nie krzyki,
I zdaje się m ówić: Ulecim! ulecim!
My p ta k i swobodne, już pora , jedyny!
Gdzie góry  za chm ury  w ierzchołkiem  sięga ją , 
Gdzie obce za m orzem  s in ie ją  k ra in y ,
Gdzie w ia tr  ty lko ig ra  i o rły  b u ja ją !

1847. Załucze. -------------------

LAIK KLASZTORNY.
Z LERMONTOWA.

K o s z tu ją c ,  sko sz to w a łem  . . . t r o c h ę  m io d u , 
a o to  ja  u m ie ra m .

Księgi KrOl. I, r. XIV, w. 4S.

I.
Kędy A ragw a i Kux-a, dw ie rzeki,

Jakby  dw ie siostry , n a  g ruzińsk iej niw ie 
Łączą się z sobą i p łyną  burzliw ie,
B ył s ta ry  k lasz to r n iedaw nem i wieki.
I do tąd  jeszcze w ędrow nik  postrzeże 
Jak ieś zw aliska czern ie jące zdała,
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Cerkiew ne ściany , i w ysokie wieże,
I szkielet b ram y , co w  gruz się obala.
Lecz pod sk lepieniem  cerkiew nej zaciszy 
P ieśn i n a  ju trz n ię  już n ik t nie posłyszy,
Już dym  k adz id ła  w śród  P ań sk ie j o fia ry  
Nie b u ch a  w onnym  kłębem  z try b u la rzy ;
Jeno puste ln ik , dziad  siw y i s ta ry ,
W pustem  zw alisku  pozostał n a  straży . 
S tarzec już daw no zapom nian  od św ia ta , 
Śm ierć zapom nia ła  w ziąć go do m ogiły;
A ów z nagrobków  starośw ieckie pyły 
I m ech odw ieczny o trząsa  i zm iata.
A n a  grobow cach p rzed staw ia  się oku 
P am ięć i n ap is  chw ały  om inionej:
Że ja k iś  m ocarz, k tóregoś tam  roku,
Znużon ciężarem  swej pańsk ie j korony,
O ddał ją  R u s i . . .

A Bóg od tej chw ili 
B łogosław ieństw o n a  G ruzińców  spuszcza,
W  cien iu  rozkosznych ogrodów  odżyli,
Nie s tra szn a  d la n ich  n iep rzy jac ió ł tłuszcza,
Bo ży ją  pew ni, że ich zabezpieczy 
N iezłom na śc ian a  przy jacie lsk ich  mieczy.

II.
Tędy n a  Tyflis jednego coś razu  

Jechał wódz ru sk i od gór K aukazu,
Z n im  było dziecię zab ran e  w  niewmlę.
W  długiej podróży zasłabło  pacholę.
Chłopczyna m ały  i w ątłej n a tu ry
Liczył sześć la tek , gdy zapad ł wr niezdrowue.
A był lękliw y, jak o  s a rn a  z góry,
Cienki i giętki, ja k  w odne sitowie.
Lecz w p ie rs iach  dziecka w bolesnej chorobie 
Duch jego ojców rozw inął się pięknie:
Nie budził sk a rg ą  litości ku  sobie,

21*
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A ni się skrzyw i, n ie  płacze, n ie  jęknie; 
P rzeczącym  znakiem  po k arm y  odpycna,
I k ona  n ard o , dogoryw a z ciclia.
P rzez litość jeden  z m o n aste rn y ch  b rac i 
P rz y ją ł chorego do zakonnej celi,
Leczył, dog lądał, d n i i noce trac i;
P ow stało  dziecko z śm iertelnej pościeli.
Lecz w n iem  do zabaw  chę tka się nie budzi:
Z początku  stron i, u cieka od ludzi,
B łąk a  się jeden, słow a n ie przem ów i,
I n a  w ysokie p ag ó rk i się w spina,
T ęskni do k ra ju , gdzie jego rodzina;
P otem  do sw ojej n iew oli p rzyw yka,
Uczy się dźwięków  cudzego języka,
Chrzci się, pow olny zakonniczym  radom ,
I ta k  się w głębia w k laszto rne zacisze,
Źe w kw iecie w ieku, burz ziem skich n ieśw iadom , 
C hciał już w ykonać pośw ięcenie m nisze;
Gdy jednej nocy w jesiennym  tu m an ie  
Z m urów  k laszto rnych  zn ik n ął niespodzianie. 
W około były p ag ó rk i i skały ,
N a gó rach  puszcza c iągnę ła  się ciem na;
Trzy dni, trzy  noce m n ichy  go szukały ,
Ale ślad  zg inął i p ra c a  darem na.
N areszcie w stepie, n a  bezludnej głuszy,
Znaleźli zbiega p raw ie  już  bez duszy.
Znów pod sklepienie ciem nych k u ry ta rzy  
W nieśli m łodzieńca m iło sie rn i ludzie.
T ru p ią  m ia ł b ladość n a  znędzniałej tw arzy ,
A ta k  był słaby, ja k  po ciężkim  trudzie,
Jakby  po głodzie lub d ługiej chorobie.
Codzień p ie rś  słabsza i tw arz  bardziej b lada,
N a za p y ta n ia  nic n ie  odpow iada;
S nadź m u już rych ło  zasklepić się w grobie. 
W tedy m nich przyszedł n a d  boleści łoże 
Spełnić n ad  chorem  ta jem n ice  Boże.
Chory w ysłuchał m odły i nam ow ę,
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A choć bezsilny, zaledw ie oddycha,
P odniósł z p o słan ia  sw oją h a rd ą  głową 
I słabym  głosem  ta k  m ów ił do m nicha:

III.
Mojej spow iedzi, p o słan n ik u  Boży, 

P rzyszedłeś słuchać — dobra  tw o ja  ra d a : 
Jakoś lżej sercu , kiedy się otw orzy,
Gdy przed kim kolw iek sw ą boleść w ygada. 
D z ię k u ję .. .  s ł u c h a j . . .  lecz żyjąc n a  świecie, 
Chodziłem  z ludźm i d rogą n ieob ludną,
Z życia n ie  w iele czego się dowiecie,
A całej duszy w ygadać za trudno .
Ja  kró tko  żyłem, w niew oli, w klasztorze,
A tak ie  życie to pożal się Boże!
Dwa tak ie  życia spokojne, za k ra tą ,
Dałbym  za jedno życie pełne w rażeń.
Nie m ia łem  uczuć — oprócz sennych  m arzeń , 
Jedną nam iętność  — lecz ogn istą  za to: 
Z aw ład ła  sercem  — jej zabójcza siła  
W gryzła się w p ie rsi — i duszę spaliła .
Ona, gdy w celi m odlę się do Boga,
W  oczach i m yślach  s taw i i prom ieni 
Zam glone góry. kędy rzeź i trw oga,
Gdzie ludzie w olni, ja k  orły  w  przestrzeni. 
Jam  tę nam iętność, co dziś w sercu  noszę, 
K arm ił tęskno tą  i łzam i gorzkiem i;
Mówię to wobec i N iebios, i ziemi,
I p rzebaczenia za mój grzech nie proszę.

IV.
I

Starcze! słyszałem , żeś m i zbaw ił życie; 
Pocoś to czynił? — by trzym ać w uwięzi?
Liść z m acierzyste j oderw an  gałęzi 
Dlaczego jeszcze do ziem i szczepicie?
Co m ia ło  uschnąć, n iech m a rn ie  usycha
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R aczej, niż zw olna m a zaw iędnąć w głuszy! 
Ocalić dziecię i skazać n a  m nicha,
Czyż to nie znaczy zabić je n a  duszy? 
N ikogo tu ta j nie m ogłem , nikogo 
N azyw ać ojcem  albo m a tk ą  drogą,
Sądziłeś, starcze , że w śród obcej strony  
I n iedostępnej celi p u s te ln ik a  
Człowiek od św iętych w yrazów  odw yka, 
Zapom ni uczuć, z k tó rem i z ro d zo n y . . .  
Próżno! bom w idział, jako  drudzy  m ieli 
K rew nych, ojczyznę, dom ow y zakątek ;
Jam  nie m ia ł n aw et — grobow ych pam ią tek , 
Z k tó rem i serce bliżej się podzieli!
W ięc zaniechaw szy  p łak ać  bezkorzyst.nie, 
P rzysiąg łem  sobie w  głębi mego łona,
Że p ierś sam o tna , tę skna , rozogniona,
Do b ra tn ie j p ie rsi k iedyś się p rz y c iśn ie . . .  
Choćby do p iersi n ieznanego człeka,
Byleby rodem  z d a le k a . . .  z daleka.
Gdzie m o ja  ziem ia, rodzice i b l iź n ie . . .
B iad a  mi! biada! — u ro jen ie  znika,
Umrę, ja k  żyłem n a  cudzej ojczyźnie,
Jako sie ro ta  w pętach  n iew olnika.

V.
M yślisz, że może przez bo jaźń  n iegodną 

J.ękam  się tru m n y  — ej, baśn ie  to, baśnie! 
T am  uroczyście, spokojnie i chłodno,
T am  — ludzie m ów ią, że cierp ien ie zaśnie.
I.ecz m oje s e r c e . . .  lecz k rew  m o ja  m łoda 
Nie chcę um ierać  — bo m i życia szkoda! 
W ir m łodych m arzeń  szalony, sk rzyd la ty , 
K tórem i dusza ta k  żywo p r z e ję ta . . .
Możeś ich nie znał? lub  zapom nia ł z la ty , 
Co je st n ienaw iść? co je st m iłość św ięta? 
Możeś z w ysokiej m onąste rsk ie j w ieży
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Z adrżał, p a trz a ją c  n a  słońca oblicze,
N a w idok pola, kędy w ietrzyk  świeży 
Orzeźwił tw oje p ie rs i zakonnicze?
W idzia łeś może w p o trzask an y m  m urze,
Jak  m iody gołąb, cudzy i n ieznany ,
Z dalekiej s tro n y  zapędzon przez burze, 
T rzepiąc w  sk rzydełka tu li się do ściany?
To cóż, że św ia ta  rozkoszne pow aby 
Dziś tw ego se rca  skrzepłego nie w zruszą?
Ty dzisiaj siw y, zg rzyb iały  i słaby 
Odwykłeś p rag n ą ć  i pożądać duszą.
To cóż, żeś m artw y? — lecz żyłeś n a  świecie, 
M asz coś pam iętać , coś zapom nieć p rz e c ię . .  . 
I ja  żyć m ogłem  — a um ieram  w  kwiecie.

VI.

Ty chcia łbyś wiedzieć m e w rażen ia  m łode, 
Gdym się nareszc ie  w y rw a ł n a  swobodę: 
W idziałem  niw ę szeroką, wesołą,
W idziałem  góry, a  n a  górach  drzew a,
Co się zebraw szy w  przy jacie lsk ie koło, 
Szum ią p ieśń  b ra tn ią , k iedy  w ia tr  pow iew a. 
W idziałem  czarną, ch ropow atą  skałę,
Co w rzący  potok rozerw ał n a  dw oje —
Czy w ierzysz, starcze, że m arzen ia  m oje 
O dgadły  sm u tk i i m yśli jej całe?
Bóg m i ob jaw ił ich ta jn ię  z w ysoka,
C ałą ich żądzę i m odlitw ę biedną:
Oto ro z d a rta  n a  dwoje onoka 
Z laćby się chc ia ła  i zespolić w  jedno. 
Tęskne kam ien ie n a  każdem  u rw isku  
P o d a ją  sobie ręce do uścisku.
P ły n ą  dni, la ta , — lecz z dw ojga wybrzeży. 
S kała  ze sk a łą  n ig d y  się n ie  zbieży. 
W idzia łem  głazy i p ieczary  górne,
Dym iące n ak sz ta łt o fiarnych  ołtarzy,
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A pogarb ione w k sz ta łty  ta k  potw orne,
Ja k  m yśl człow ieka, kiedy się rozm arzy.
A n a d  ich głow ą, w ro z ig ran y m  biegu 
B iałe obłoki c iąg n ą  się uroczo,
Z tajem niczego pow staw szy  noclegu,
W  długich  się k łębach ku  w schodow i toczą, 
N a sinem  niebie ja k b y  b ia ła  śc iana ,
Jak b y  w ędrow nych  p ta szą t k a ra w a n a .
Dalej w idziałem  przez zasłony  m gliste 
Gór k au k ask ich  osiw iałe czoło.
T am  w p a ja m  o c z y . . .  i czuję zaiste,
Że sercu  jak o ś lekko i w e so ło ! ...
Glos ta jem niczy  w ciąż m i przypom ina,
Że to z n a jo m a . . .  zna jom a k ra in a ,
Że ja  ta m  żyłem  w om inionej dobie.
Ja k  senne w idm o, jak o  m g lis ta  baśni a, 
P rzeszłość się żywiej a  żywiej w y ja ś n ia . . .
I ta k  począłem  p rzypom inać sobie.

VII.
I p rzypom niałem  m ego o jca ehatę, 

R odzinny au ł, rozrzucony  w  jarze.
Z daje się, słyszę: w ąw ozy g a ih a te  
Z aw rza ły  życiem  w w ieczornym  rozgw arze; 
W  wiosce g ro m ad a  psów znajom ych szczeka, 
T abun  p ow raca  i tę tn i z daleka ,
A p as terz  stado  do pośpiechu nagli.
Z daje się, widzę naszej ch a ty  w nijście,
Kędy n a  dw orze s ta ruszkow ie sm agli 
W  noc księżycow ą g w arzą  uroczyście;
Czytać odw agę n a  zgrzybiałem  licu,
P ochw y kindżałów  błyszczą p rzy  księżycu. 
W szystko to, w szystko, jak b y  senne dziwy, 
Snuje się w m ojej w yobraźn i świeżej . ..
I w idzę ojca, b ohater, ja k  żywy,
Zbliża się do m nie w bojowej odzieży;
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Błyszczy w span ia le  jego s trze lba  d ługa , 
Brzęczy n a  p ie rs iach  d ru c ia n a  kolczuga,
A h ard e  oko isk ram i się żarzy.
W idzę drużynę, m em u sercu  blizką:
S iostry  ze słodkim  uśm iechem  n a  tw arzy  
Śpiew ają p ieśn i n a d  m o ją  kołyską.
A tam  się k ręcił i sp a d a ł z opoki 
S tru m ień  gw ałtow ny, ale nie głęboki.
T am  z p iask iem  żółtym  i czystym , ja k  złoto, 
Chodzę byw ało  baw ić się w południe ;
Śledzę, ja k  czarne ja sk ó łk i p rzed sło tą  
P onad  strum yk iem  p rze la tu ją  cudnie;
Jak  się p ta szy n a  n a d  w odą kołycha,
Szybuje lotem  — że aż p ie rs i zm oczy . . .
I znow u widzę, n asza  ch a tk a  cicha,
A w  chacie ogień pali się uroczy.
A przy  ogn isku  o w ieczornej chw ili 
Słyszę rozhow or i p iosenki wieszcze:
Co to  byw ało? ja k  to ludzie żyli?
K iedy św ia t s ta ry  dzielniejszy był jeszcze.

VIII.
Ty chcia łbyś wiedzieć, jako  czas mój wiodę, 

Gdym się nareszc ie w yrw ał n a  swobodę:
Ja  trzy  dn i — ż y łe m .. . i trzech  dn i to dzieło, 
Żem poznał św ia ta  p ięknego pow aby;
Bez n ichby  życie sm utn iej upłynęło,
Niż tw o ja  s ta rość , sam o tn ik u  słabyl 
D aw no już. daw no mój za m ia r  się tw orzy 
W ybiedz, obaczyć, czy p iękny  św ia t Boży?
W  czas grzm iącej hurzy  zręczność się n a d a rz a : 
K iedy noc cza rn a  zdaw ała  się piekłem , 
Gdyście leżeli w  cerkw i u o łta rza ,
M odląc się trw ożnie, ja  w tedy uciekłem . 
Czułem, że żyję — n a  b ra te rsk ie  łono 
C hciałbym  p rz y tu lii chm yrę rozognioną;
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Śledziłem  drogi ta jem niczej chm ury ,
By złowić p io run , w yciągałem  pięście . . .
Pow iedz m i, s tarcze: w asz k laszto r pon u ry  
Czemby m i tak ie  w ynagrodził szczęście,
Gdy się zespoli p rzy jazn y m  łańcuchem  
Szalona b u rza  z n iespoko jnym  duchem ?

IX.
I biegłem ... b iegłem ... lecz dokąd, sam  n ie wiem ; 

Ani m i gw iazdka życzliwem  żarzew iem  
D róg n ie ośw ieca, n ieba nie ozłoci.
Byłem  czemś lekkiem , wesołem , sk rzyd latem , 
Gdy p ierś, scho rza ła  w k laszto rne j wilgoci, 
M ogła się poić leśnym  arom atem .
B ieg łem . . .  czy długo? i dokąd? n ie zgadnę. 
U sta łem  — bieg mój obezsiln iał rychły . 
S łucham , — i w  traw ę  w ysoką się k ladnę,
N ik t m nie n ie  goni — grzm oty  już ucichły;
Tylko ju trz en k a  szeroko i długo
B ladą  n a  w schodzie rozc iąga się sm ugą,
Tylko p rzy  b rzask u  świeżego p o ranka ,
Z pom iędzy ziem i i n ieba sk lep iska,
Ja k  czarne zęby, ja k  w zorzysta tk a n k a , 
W id n ie ją  góry  z d a lek a  i z blizka.
J a  w  traw ie  leżę — a  rozkosz jedyna  
S łuchać, ja k  szaka l odzyw a się dziki,
P atrzeć , ja k  z zielska błyszcząca gadzina, 
Sycząc, p rzepełza pom iędzy kam yki.
P a trz ę  i słucham  — lecz s tra c h  m ię n ie bierze, 
Bo w iodę z n iem i w spólne obyczaje:
Sam  ja k  gadzina , sam  ja k  dzikie zwierzę,
Obcy d la św ia ta , czołgam  się’ i czaję.

X.
Pode m n ą  potok, w ezbrany  w ulewie,

Szum iał, w ark o ta ł i bił się o skały ,



UTWORY LIRYCZNE.

Jakby  sto głosów w n iep rzy jaznym  gniew ie 
Słow a złorzeczeń i groźby m iotały.
Ja  zrozum iałem  te po toku  św isty 
ł jego w alkę ze stosem  kam ien i, —
Bój niedołężny, a  je d n ak  w ieczysty,
To srogo rykn ie , to się w jęk  zam ieni;
Choć się ro zp ry sk a  i ginie w  swej p ian ie , 
T łuc i podm yw ać ska ły  n ie  p rzestan ie.
A już we m glistej n a d  m ą głow ą chm urze 
Chór ran n y c h  p ta sz ą t szczebioce i śpiew a, 
B łysnęła ju trz n ia  w złocie i pu rp u rze ,
I w ia tr  w przem okłe zaszeleścił drzew a,
Jam  w ita ł dzionek w śród w ysokiej traw y , 
P odniosłem  głowę, spo jrzałem  dokoła . . .
I poco taić? zadrżałem  z obawy.
Jam  był n a d  brzegiem  straszliw ej czeluści,
W  niej czarne fale szum ia ły  okropnie,
Po ska łach  w ejście; lecz któż się ta m  spuści? 
Jeden snadź sza tan  przechodził te stopnie,
Gdy w alczył z Bogiem, gdy  go Boża siła 
Z n iebios w podziem ne przepaści strąc iła .

XI.
W koło zapuszczam  w zrok cichy, m łodzieńczy: 

K w itnie las, p iękny  jak b y  ogród Boży,
Liście m igocą k o lo ram i tęczy,
K tórą n a  rosie  b lask  słoneczny tworzy.
Owdzie la to ro śl kędzierzaw a w ina  
Po blizkich drzew ach w ije się i w spina.
Gałąź, w zielone u s tro jo n a  liście 
I w inogronem  soczystem bogata,
Ku sam ej ziemi zw isa uroczyście 
I nęci p tastw o , co n a  żer p rzy la ła .
Czułem, że w ra ju , że w N iebiosach jestem ; 
P ad łem  n a  ziem ię — słuch natężam  cały 
Ku drzewom , krzakom , co z cichym  szelestem



332 DZIEŁA ORYGINALNE.

Coś ta jem niczo szeptać się zdaw ały,
Ja k  gdyby gw arząc w yrazy  dziw nem i
0  ta jem n icach  N iebiosów i ziemi.
W szystko się P a n u  n a  m odlitw ę sili,
Gdzie jeno oko, gdzie ucho otworzę.
Tylko, niestety! w  uroczystej chw ili 
Głosu człow ieka nie s taw ało  w chorze.
Com jeno m arzy ł, co czułem  w tej dobie, 
Zbiegło z pam ięci, ja k  w oda ze strug i;
A chciałbym  w szystko w ypow iedzieć tobie, 
Aby choć m yślą  odżyć po raz  drugi. 
N iebiosa były  ta k  czyste dokoła,
Że m ógłbyś n a  n ich  śledzić lo t anioła.
Któż tę pogodę la z u ru  określi?
Ten b lask , po ziem i roztoczony cudnie? 
P asłem  u rok iem  i eczy, i m yśli,
Aż n im  nadeszło gorące południe.
W tedy, strąco n y  z m ych du m ań  obłoku, 
Czując p ragn ien ie , biegłem  do potoku.

XII.
Ze strom ej góry, jako  dziecię m ałe, 

Czepiąc się k rzaków , choć p ra c a  m ozolna, 
Albo s tą p a ją c  ze ska ły  n a  skałę,
Począłem  w  przepaść zapuszczać się zwolna.
1 czułem  więcej rozkoszy, niż trw ogi,
K iedy m i kam ień  w ym knie się z pod nogi,
I ry je  ziemię, i ku rzaw ę nieci,
I w arczy, skacze, n im  się n a  dół spuści; 
P a trz ę  ciekaw ie, k iedy  już doleci,
B uchnie z łoskotem  do w odnej czeluści.
I ja  sw aw olnie w isia łem  n ad  wodą.
Gdy g ię tk ich  krzew ów  czepiała się ręka : 
Lecz m ęstw o grzało  m o ją  duszę m łodą,
A m łoda dusza śm ierci się nie lęka. 
Ledw iem  się spuśc ił po u rw iste j ścianie,
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św ieżość wód gó rnych  orzeźw ia m ię żywo, 
W ia tr  ch łodny w ionął n a  m oje spo tkanie,
I piłem  wodę p ie rs ią  pożądliw ą.
W tem  g ło s . . .  i szelest — w puste j rozpad lin ie  . . .  
Ja  w m gn ien iu  oka sk ry łem  się w gęstw inie. 
Dreszcz m ię przeb iegną! od stóp aż do głowy, 
Podniosłem  w górę bojaźliw e oczy,
I s łucham  pilno — to głos ludzkiej m o w y . . .  
Zbliża się . . . zbliża . . . dźwięczny i uroczy.
To głos G ruzinki, żywy, nieuczony,
Co jeno w  słodkie rozlew a się tony,
Co ja k b y  insze n ieznane m u dźwięki,
Oprócz w yrazów  m iłości, przy jaźn i.
Był to glos prostej g ruzińsk iej piosenki.
Lecz ta k  się w poił do mej w yobraźni,
Że go aż dotąd, gdy sz a ra  godzina,
Duch niew idom y w ciąż m i przypom ina.

XIII.
Z konw ią n a  głowie, po wązkiej drożynie 

G ruzinka z gó ry  szła n a d  brzeg potoku; 
Zbiegając n a  dół, gdy się k ro k  pow inie,
P u s tą  w esołość czytałem  w jej oku.
Sute w ylo ty  swej biednej czam ary  
W  ty ł odrzuciw szy, szła lekko i śm iało.
Jej tw arz , jej p ie rs i b a rw ą  ogorzałą 
P ow lokły  słońca upalnego  skw ary ,
A ogień życia p rom ien i się w tw arzy ,
Z jej u s t oddycha, n a  oczach się żarzy;
A w czarnych  oczach ta k a  głąb  i siła,
T ak  w znieca m iłość gorącą, ta jem n ą ,
Że m oje dum ki dziecinne spłoszyła.
Jam  zadrżał, zd rę tw iał — i co było ze m ną.
Nie w iem  . . .  n ie p o m n ę . .  . ty lko  słuch  pam ięta , 
Ja k  b rzęk la  w oda konw ią zaczerpnięta ,
I szelest k ro k ó w . . . Gdym ochłonął z szału,



334 DZIEŁA ORYGINALNE.

Gdy krew  ostyg ła, co m i serce pali,
Już jej n ie  b y ło . . .  w idziałem  z oddali,
Jak  w ra c a  w  góry  lekko, choć pom ału ,
I choć pod konw ią schy lona jej głow a, 
W zniosła  ja k  topól, tych  lasów  królow a.
W idzę za  m g łam i dwie ch a tn ie  m ieściny,
Jak b y  przyrosłe  do sk a liste j b ry ły ,
Jednym  się dachem  b ra te rsk o  pokry ły ;
Z pod płask ie j strzechy  dym  sączy się siny,
I w jednej chacie ponad  sk a łą  k rę tą  
Drzwi się o tw a r ły . . .  znow u je  z a m k n ię to . . .  
Lecz czego tęsknię i o czem ja  roję,
P rzed  tobą, starcze , i m ówić darem no;
Ty nie z ro zu m iesz . . .  O, w spom nien ia  moje! 
Niech one raczej u m ie ra ją  ze m ną!

XIV.
Po nocnych tru d a c h  sen zam kną ł m i oczy,

I Bóg m i cudne m arzen ia  p rzysy ła :
W idzia łem  obraz G ruzinki uroczy;
Znow u p ie rś  m o ja  słodko zatęskniła .
Chciałem  w estchnien iem  zw alić kam ień  z siebie, 
Alem się ocknął, w y tężając  płuca.
Noc by ła  ja sn a , a  gw iazdy n a  niebie,
Księżyc już dzienne łożysko porzuca;
Za nim  w idziałem  chm urkę ta jem niczą,
Pędzi się, s k r a d a . . .  ja k b y  za zdobyczą. 
Ciemność i cisza w ład a ły  n a  ziemi,
Tylko śn ieg  błyszczał, co n a  górach  leży,
I ty lko potok ta k ty  m ierzonem i 
U derzał siln ie o ska łę  wybrzeży;
Tylko w znajom ej chacie ogień pa ła ,
Isk rzy  s i ę . . .  b u c h a . . .  gaśn ie  p rz y ta jo n y . . . 
C hciałbym  w ejść do niej — lecz dusza n ieśm ia ła , 
Mój cel — uciekać n a  rodzinne strony. 
C ierp ien ia g łodu p rzem agam , ja k  mogę,
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I biegnę prosto , gdzie noga  poniesie;
Ale, p o 'g ó ra c h  m ia rk u ją c  m ą drogę,
Gdym s trac ił góry, zabłądziłem  w lesie.

XV.
N apróżno m o ja  ręk a  rozpaczliw a 

Rwie k rza k i cierniów  i sp lą tan y ch  bluszczy - 
Nic się n ie  przedrze, nic się nie odkryw a,
Oprócz głębokiej, w iekuistej puszczy.
Za każdym  krok iem  ścieżka m i się węzi;
Ze s tra c h u  nogi chw ie ją  się pode m ną,
M ilionem  oczu z za każdej gałęzi 
P o g ląd a  n a  m nie n iep rzed a rte  ciemno.
Chcę zbadać drogę, czepiam  się n a  drzew a. 
P a trzę  d a le k o . . .  aż do k rańców  św ia ta :
Za m ną, przede m ną , n a  p raw o , n a  lewo, 
L eśnych w ierzchołków  pow ierzchnia zębata.
W ięc krzycząc w ściekle, zrozpaczonem  czołem 
P ad łem  n a  ziem ię i gryźć ją  począłem .
Lecz z m oich oczu — n aw et łzy się leją, 
S p ad a ją  b u jn ą  i go rącą  rosą.
Możem się krzep ił ta jem n ą  nadz ie ją ,
Źe ludzie p rzy jd ą , pom oc m i przyniosą?
O! n i e . . .  nie, s ta rcze . . .  ja  nie chciałem  ludzi, 
Ja , obcy d la  nich, ja k  stepowe z w ie rz ę . . .
A gdybym  w iedział, że to litość wzbudzi, 
Anibym  jęk n ął, — przysięgam  ci szczerze;
A gdybym  jęknął, to  w tej sam ej dobie 
P ieszczony język w yrw ałbym  sam  sobie.

XVI.
K iedym  był dzieckiem , to m nie nic nie w zruszy, — 
W szak n ie p am iętasz  m ych łez n i  rozpaczy;
A te raz  m ogłem  pofolgow ać duszy:
P łak a łem  rzew nie, bo któż m ię obaczy?
L as ciem ny św iadkiem  moim był jedynie,
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I ja sn y  księżyc, co po n iebie płynie.
P rzede m n ą  by ła  p o lan k a  w śród dziczy,
Drzew n iebotycznych ogrodzona śc ianą ;
Nieco ośw iecił księżyc ta jem niczy
Jej ziemię, p iask iem  i m chem  zasypaną.
Cień po niej m ig n ą ł . . .  z d a lek a  coś b łyska, 
Jak b y  dwie isk ry , ja k b y  dw a ogniska: 
S traszny  ro som ak  w yskoczył z gęstw ini,
T a rza  się w p i a s k u . . .  n iegłodzien  już pono, 
Bo wesół m ruczy  i zabaw kę czyni,
T rzy m ając  w paszczy kość n iedogryzioną;
To w łos najeży , to  znow u podskoczy,
To w lep ia w księżyc sw oje k rw aw e oczy.
Ja , kij sękaty  u jąw szy  ja k  włócznię,
Czekam, by m ężnem  postaw ić się czołem; 
K rew  m oich przodków  z a d rg a ła  w id o czn ie . .  . 
Gorącej b itw y i k rw i zapragnąłem !
Choć życie m oje niedołężnie p łynie,
Lecz się p asu jąc  ze zw ierzęciem  dzikiem , 
Poczułem , starcze , żem w ojców' k ra in ie  
Mógł n ieo sta tn im  zostać bojow nikiem .

XVII.
. C zek am . . . ro som ak  zaw ietrzy ł po niw ie,
I odk ry ł w roga , i zaw ył płaczliw ie,
I ry je  p ia sek  gniew nem i pazu ry ,
I k rw aw em  okiem  iskrzy n ieprzy tom nie; 
P rzy leg ł do ziem i, podniósł się do góry,
1 znow u przyległ, i poskoczył do mnie.
I jużbym  zginął, lecz przy tom ność skora  
U przedza w roga: żwawe ręce moje,
Mój kij sękaty , ja k  ostrze topora,
Łeb n ap astn iczy  ro z trzask a ł n a  d w o je . . . 
Jęk n ą ł ja k  cz łow iek . . .  i p ad ł — lecz za chwilę, 
Choć zak rw aw iony  i z rozb itą  głow ą,
Zwierz pow stał, skoczył, i w zniósł się na sile,
I bój śm ierte lny  zak ip ia ł n a  nowo.
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XVIII.
P a d ł m i n a  p ie rsi, ale m u  do pyska  

W pycham  mój oszczep i p rzeb ijam  gardło .
Rzucił się, z a w y ł. . .  i n igdy  w uśc isku  
Dwóch się p rzy jac ió ł ta k  szczerze nie zw arło, 
Jakeśm y z w rogiem , obadw aj, za jad li,
W alcząc w  ciem ności, n a  ziem ię upad li,
Ja  s tra szn y  byłem  w m orderczym  zapasie,
Jakby  rosom ak  dziki i zawzięty,
Gryzłem, p iszczałem , ja k b y  wilczę zda się, 
W yhodow ane z w ilczem i szczenięty.
I głos zw ierzęcy n a  puszczy jałow ej 
W stąp ił w me p ie rs i — ta k  straszliw ie  wrzeszczę, 
Z da się, że ludzkiej nie u m ia łem  m ow y,
Żem jej nie słyszał od kolebki jeszcze.
Lecz w róg  mój słabnie, choć rzuca  się do m n ie . . .  
O ddycha w o ln ie j. .  . w alczy n ieprzy tom nie . . .  
Z d ław ił m ię je s z c z e .. .  przytoczył ogrom em  
I raz  się zachw ia ł i n a  nowo o ż y ł. . .
G roźnie zab łysną ł okiem  n ie ru c h o m em . . .
Potem  je  zam kną ł i już nie o tw o rz y ł . . .
Lecz chrobrze w alczył i m ężnie um iera ,
Jako  p rzysta ło  n a  zgon bohatera .

XIX.
Czy w idzisz ślady? p a trz  n a  p ie rs i m ojej!

T a ra n a  św iadczy o zwierzęcej sile:
S zarpnięcie k rw aw e — ale to w m ogile,
W  surow ej ziemi, łacno się zagoi.
Śm ierć ra n ę  sklepi, ja k  lekarz, ja k  m a tk a , —
O niej pam ię tać  n ie  było m i czasu;
Ja  w ątłej siły  dobyw szy o sta tk a ,
W lokłem  się w  gęstw ie n iedostępne lasu . 
D arem nie z dolą w alczyłem , darem nie!
Z ła m o ja  dola u rą g a  się ze mnie.

XX.
W yszedłem  z la su  — już dzionek zab łyska, 

Gwiazdy pogasły , w ia tr  jęk n ą ł po ziemi,
Kondratowie? T. V. 22



338 d z i e ł a  o r y g i n a ł »®.

G óralskie cha ty  i noclegow iska 
Już w ybuchnęły  dym y po rannem i,
P uszcza szum ia ła  swój rozhow or sta ry . 
U siadłem  słuchać — i ścichły jej gw ary . 
Ciekawem  okiem  spo jrza łem  dokoła . . .
S tro n a  zna jom a, czy m i się w ydaje?
T u ta j m o n a s te r . . .  n ie  po jm uję  zgoła,
Jak im  sposobem  w róciłem  w te k ra je?  
Jak b y m  chcia ł uledz przed  mej doli w ładzą, 
W rócić, gdzie znow u w  ciem nicy osadzą. 
Tylem  dn i s te ra ł w p u s ty n i i borze,
Tylem  p rzecierp ia ł, p rzem arzy ł radośnie! 
Poco to w szystko? aby  w  życia w iośnie 
W rócić w  niewolę, gdzie głowę położę?
P ie rś  rozognioną złożyć w grób ponury , 
K iedy ku  św ia tu  ledw ie oczy wznoszę,
K iedy n a  łonie sw obodnej n a tu ry  
Z dołałem  poznać sw obody rozkosze?
Czyż to n a  zaw sze n ad z ie ja  m i zginie 
I  m o ja  tę sk n a  d u m k a po ro d z in ie . . . 
Jeszczem  nie w ierzył, ro iłem  z pociechą,
Ze to n iep raw d a , że to sen m nie straszy ,
Że się obudzę, — gdy  śpiżowe echo,
Ja k  grom , z dzw onnicy ozwało się w aszej. 
O brazy śm ierci już  m i w oczach sto ją,
Ten dzwon już n ie raz  był to r tu rą  m oją,
Ten dźw ięk byw ało, m oje szczęście płoszy: 
Oczy dziecinne gdy  do sn u  zasklepię,
M arzę o b rac iach  i w błogiej rozkoszy 
H asam  w  sw obodnym  m acierzystym  stepie, 
Lub w idzę piękne w śród ska ł bojow iska, 
Gdziem ja  zwycięzcą, gdzie mój m iecz po łyska 
N ad w szystk ie m iecze . . .  Do innego św ia ta  
Ten dzwon m ię s trąc a ł, — i te raz  w pom roce 
Zda się z m ej p ie rs i to echo w y la ta , .
Zda się żelazem  k toś m i w  p ie rsi grzmoć®,
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I ja sn o  p ra w d a  s ta n ę ła  złow roga,
Że do rodziny  — zam kn ię ta  już droga!

XXI.
Tak! ja m  zasłuży ł n a  cios, co m ię holi:

Bo weź ru m a k a  ze stepu, z daleka,
Zdaj go n a  ręce cudzego człowieka,
A zw ierz p o ta rg a  trenzle swej niew oli,
I zrzuci jeźdźca, o trząśn ie  się z siodła,
P uśc i się cw ałem  przez b łonia, zagony,
I n ie  p y ta jąc , gdzie d roga pow iodła,
T ra fi do sw oich — n a  swój step rodzony.
Ja , niedołężny, cóż ja  przed n im  znaczę?
W  m em  sercu  żądze i tęskne rozpacze,
Ogień bezsilny, za p a ł chorow ity,
Ig ra szk a  m arzeń  i u padek  duszy,
S tem pel niew oli, n a  czole w ybity,
Co m yśli ch robre sm utnem i zagłuszy.
Jak  kw iat, co w m u rach , od św ia tła  z -daleka, 
M iędzy kam ieńm i i cegły w yrośnie,
Nie puszcza liści, poblednie żałośnie,
I ciągle słońca, ja k  zbaw ienia, czeka; 
Tym czasem  długie, d ługie dni ubiegły,
A kw iatek  w iędnął od ciem na i chłodu,
Nim k toś go w y ją ł z ru m o w isk a  cegły 
I m iędzy róże zan iósł do ogrodu;
Zew sząd go życie owionęło nowe,
Ale n a  słońca południow ym  skw arze 
W krótce opuścił i liście, i głowę, —
Spalił się kw iatek , chow any w p ie cz a rze . . .

XXII.
I j a . . .  gdym  w ybiegł za k laszto rne w rota,

I m nie sp a liła  słoneczna spiekota.
N apróżno czoło tu liłem  do' traw y ,
By m nie p rzy tu lić  chc ia ła  m iłosiernie.

22*
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Bo tra w a  zw iędła — liść szorstk i, chropaw y 
W p ija ł m i w głow ę sw e kolce i  ciernie.
N aw et od ziem i, gdy do niej p rzypadnę, 
Czuję gorąco i p łom ienie zdradne.
S k ała  w yziew y zabójczem i bucha,
Ś w iat snem  rozpaczy zasn ą ł nieudolny; 
Choćby d la  u lg i, d la  pociechy ducha,
Ozwał się chróściei albo kon ik  polny,
Choć gdyby  ry b k a  p lu sn ę ła  w zatoce!
O, gdzie tam ! straszno  pośród sk a ł u rw isk a , 
Po suchym  łom ie żm ija  się szamoce, 
Żółtem i p ręg i zdradziecko połyska,
Ja k  gdyby n a  n ich  był n ap is  złowrogi; 
Pełznie u k rad k iem  i s traszy  sykaniem ,
I żółty p iasek  rozsypu jąc  z drogi,
W ije  się w sk ręty , p rzew ala  się n a  nim . 
P ieści się, i g r a . . .  ale jednym  razem ,
Gdym ją  chciał w itać m ow ą p rzy jacie lską . 
Jakby  do tkn ię ta  gorącem  żelazem,
R zuca się u k ryć  w niedostępne zielsko.

XXIII.
Ja sn y  i cichy był w id n o k rąg  cały:

Z za m g ły . . .  d a l e k o . . .  dwie góry  czerniały . 
Jed n a  z n ich  dobrze zna jom a m i góra:
N a nie j nasz  k lasz to r z b asz tam i i wieże,
U dołu rzeki A ragw a i K ura,
S rebrzystem  pasm em  obw iw szy wybrzeże 
I n a  sw ych w yspach  podm yw ając  krzak i, 
B iegły wesołe ku  m ecie jednak ie j.
D aleko od n ich  — pow stać n iem asz mocy! 
W szystko się k ręci przed m em i oczyma. 
C hciałem  zakrzyczeć, zaw ołać pomocy,
Lecz w p ie rs iach  zaschło, i g łosu już  n iem a, 
Język oniem iał, g łow a m i opad ła,
Czułem przedśm iertne j gorączki w idziadła.
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Z daje się. leżę próżen opieki 
N a dnie w ilgotnem  głębokiej rzeki,
A m g ła  ta jem n a  k rąż y  w oddali,
Me p ie rs i w ieczne p rag n ien ie  pali,
A ja k  lód z im na i czysta w oda 
Leje się z p ie rsi, szeleści, syczy.
Nie chcia łem  zasnąć, bo by ła  szkoda 
Takiej rozkoszy, tak ie j słodyczy.
A n ad  m em  czołem w śród  błogiej ciszy 
F a la  po fa li w ciąż się kołyszy;
Przez k ry sz ta ł w ody, przez fa li d rg an ie  
W idzia łem  słońca lube św itanie.
Z jego p rom ieńm i rybkom  zabaw a,
W  św ietle ig raszkę m a ją  p rzy jem ną;
A je d n a  rybka , n ad  inne żw aw a,
Jakże uprze jm ie  p ieści się ze m ną!
N a niej się błyszczy złocista łu ska ,
Ona me czoło z pieszczotą m uska ;
W  zielonych oczkach w idziałem  pew no 
Głęboki sm u tek  i czułość rzew ną.
A m ia ła  głosik słodki, człowieczy; 
Dźwięczniej od sreb ra , dźwięczniej od złota, 
S zeptała  dziwne, dziwne m i rzeczy!
To się uciszy, to znów szczebiota:

Tu, dziecino, zostań , m łoda,
A zam ieszkaj głębię w odną,
T u ta j szczęście, tu  swoboda,
T ak  spokojnie, ta k  tu  chłodno!
Zbiorę rybek  wiele, wiele,
P lą sa ć  będziern n a  przem iany ,
Ja  tw e. oczy rozweselę,
U spokoję duch  znękany.
Z aśnij! — m iękkie tw oje loże. 
P rzezroczyste tWe przykrycia,
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W pośród m arzeń  śp ij, niebożę, 
L ata , w ieki, całe życie.

Ty, mój luby, nie wiesz wcale, 
Że o tobie ty lko  ro ję :
Kocham , ja k  sw obodną falę, 
Jako  w łasne życie moje.

Ja  słucham , słucham , w ciąż m i się m arzy ,
Źe do m nie m ów i p rzy ro d a  cała,
Że dźw ięczna fa la  to sam o gw arzy ,
Co m i złocista ry b k a  szeptała.
Alem odrętw ia ł: ja k  p u s tk a  g łucha,
Św iat Boży śc iem niał, u rw a ł rozmowę,
I już w bezsilnem  znużeniu  ducha 
Z am arły  m oje sny  gorączkowe.

XXIV.
Jakeście zbiega z k la sz to ru  szukali?

Ja k  m ię znaleźli? i  co było dalej?
Ty sam  wiesz, starcze. Skończyłem  me dzieje; 
W ierz m i lub  powiedz, że zm yślam  widocznie, 
M ało się troszczę. N ad  jednem  boleję,
Źe tru p  m ój w ziem i rodzinnej nie spocznie,
Źe sm u tn a  powieść m ęczarn i m ej duszy 
Tu od kam iennej odb ija  się ściany,
Żadnego serca  w spółczuciem  nie w zruszy, 
Zginie n iezn an a  — ja k  i ja  n ieznany.

XXV.
A te raz  żegnaj! daj m i rękę, stary !

Czujesz, ja k  ogniem  m oja  ręk a  pała?
W iedz, że ten  ogień, te s traszn e  pożary  
Ja  w m ojej p ie rsi ta iłem  od m ała.
Teraz, gdy iskrze żyw iołu nie dano,
P rzep a la  sw oją ciem nicę kościaną,



UTWORY LIRYCZNE.

A w ybuchnąw szy  w osta tn im  pożarze,
Kiedy śm ierte ln a  pokrzep ia go siła,
W ra ca  do Boga, co w słusznym  w ym iarze 
Ludziom  c ierp ien ia  i spokój p rzysyła.

XXVI.

Kiedy ja  będę u m ie ra ł zbolały,
(Niedługo, starcze, doczekasz tej chw ili), 
N iechby m ię w tedy w  ogrodzie złożyli,
Kędy dw a krzew y ak acy i białej.
Jeszcze n a  gęstą  popatrza łbym  traw ę,
Gdzie św ieży w ietrzyk , gdzie liście złotaw e 
Ig ra  ze s ło ń c e m .. .  Raz o s ta tn i jeszcze 
N iech m ię tam  n iosą  z twojego rozkazu, 
N iechaj się dzionkiem  słonecznym  popieszczę, 
A s ta m tą d  widzę góry  K aukazu!
A może k ra j mój z gór sw oich w yźyni 
Z nak  pożegnalny  sierocie uczyni,
I ze sw ym  w ia trem  w tu te jsze zacisze 
P rzyśle  o sta tn ie  pożegnalne słowo;
R odzinne słowo przed  śm iercią  usłyszę,
I pełnem  życiem odetchnę n a  nowo.
Pom yślę sobie, że to ludzie swoi,
Że tu  p rzy jacie l, że tu  b ra t  mój stoi,
Liczy o s ta tn ie  m ego se rca  bicie,
Ściera pot zim ny, co m i z czoła płynie,
I głosem  cichym , że n ie  posłyszycie,
Śpiew a piosenkę o m ojej ro d z in ie . . .
W tedy  ja  u m r ę . . .  ja  usnę ta k  błogo,
Nie p rzek lin a jąc  n ikogo . . . n ik o g o !. . .

Październik, 1852. Załucze.
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d z ie ł a  o r y g in a l n e .

Ś w iat coraz now ej n a b ie ra  zalety :
N a p rzy k ład  dzisiaj — już są  kom itety,
Gdzie starzec, w dow a, s ie ro ta , kalek i 
L iczą n a  w sparcie , do zn a ją  opieki.
N aw et m ag n ac i ju ż  w dzisiejszej chw ili 
D obrą z P a ry ż a  m odę sprow adzili,
Bo n ie przez d ru k i, r a d ą  lub  p rzestrogą,
Lecz sam ym  czynem  w sp ie ra ją , ja k  m ogą.
Czy wiesz, m ospanie? to poczciwa moda!
Ale co daw niej — to i m ówić szkoda! 
S łuchajcie  tylko, bo P a n  Bóg m i św iadek,
Że dziw ny w  życiu raz  m iałem  przypadek .

N iech m ię N ajw yższy od tego zachow a,
Abym m ia ł gadać  sam ochw alcze słow a;
Ale co p raw d a , to  w yznać potrzeba!
B yłem  poczc iw ym . . .  i n ie m ia łem  chleba. 
M ówili wszyscy, że jestem  bogaty;
In tra tn y  u r z ą d . .  . ale bez in tra ty .
Dać się przekupić, coś n ie  spełnić ściśle,
Aż s tra c h  byw ało, gdy o tern pom yślę.
B yła drożyzna — żyj tu  groszem  z m iasta! 
P ła c a  n ie w ielka, a d zia tw a p o d ras ta ;
W ięc się bez chleba obchodzim , ja k  możem, 
M ając pod s traż ą  m agazyn  ze zbożem.

H ard y  z mej nędzy, p raw iłem  z w ysoka,
Że w łasność k ra ju  — to źren ica  oka,
Że zbrodn iarz  ty lko  z u rzędu  korzysta , 
Słowem: b luźniłem , ja k  libe ra lis ta .
Teraz, ja k  słyszę, szczerze czy nieszczerze, 
T ak a  zasad a  już cześć naw et bierze;
W tedy p rzekupstw o było w szystkich  hasłem  —
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P o łknąć  k u b an a . to ja k  chleba z m asłem . 
Ludzie m ów ili: M asz rodzinę przecię!
Ej, będzie kręto! z to rbam i pójdziecie!
Rzuć, p an ie  bracie, te fochy złowieszcze!
A jam  n ie słuchał, u rą g a ł się jeszcze!

Ludzie, zw yczajnie, m ściw i i zawzięci,
Z po litow an ia  przyszli do niechęci.
Poczęto śledzić, a  w m oim  w ydziale 
Już s i ę . . . to, owo, znalazło  niedbale.
P rzyszła  m i b u ra , potem  d ru g a  ta k a , 
N areszcie z kw itk iem  puszczono biedaka.
T ak  tedy  w jednej ziściło się chw ili 
W szystko, co ludzie poczciwi w różyli:
Za jednym  razem , ja k b y  z deszczem spada  
I głód, i zim no, i p rzy jació ł zd rada.
M yśm y zostali, ja k  żebracy  szczerzy,
Ja  sam  w rozpaczy, dzia tw a bez wieczerzy,
A żona, z nędzą dać nie m ogąc rady ,
K lnie m o ją  pychę i brzydkie zasady.
A ja , byw ało , w s ta ję . .  . gdzie przede dniem! 
T roskam  się p ilno  o życiu pow szedniem ,
Ja k  wół p racu ję , — w ciąż nędza i nędza, 
Grosz, co zarobię, grosza n ie dopędza,
Z daje się, pęknę pod nieszczęścia siłą;
Bóg m ię strzegł tylko, że się n ie  rozpiło.

Alem n a  trzeźwo, a  w iern ie  mej części,
Do dn a  w ychylam  mój kielich b o le śc i. . .
Jak  tam  bez m iejsca, bez chleba, w rozpaczy 
Dziesięć la t przeszło? Bóg to wiedzieć raczy!

Kiedy z dn ia  n a  dzień nasz by t tak i . sam y, 
N iespodziew anie pism o odbieram y:
Źe naszych  nieszczęść skończyła się próba, 
Ż e 'je s t  w sto licy  sz lachetna osoba.
Mąż znakom ity , ja k b y  an io ł nowy.
Pięknego serca  i potężnej głowy,



840 DZIELĄ OBYOLNALNE.

Co sw oje pióro i um ysł bogaty,
O ddał n a  korzyść k rajow ej ośw iaty ,
W ydał pięć tom ów  prześlicznych powieści, 
Gdzie w y k ład  n a u k  fizycznych się m ieści, 
Dziełko dostępne, po p u la rn e , tan ie ,
By elektryczność pojęli w łościanie.

W ięc ja  to dzieło sp row adzam  w zacisze: 
Ja k  ta m  m oraln ie , ja k  ta m  pięknie pisze! 
Sam ego siebie w idzę ja k  n a  dłoni,
Moje ubóstw o w stydem  m ię nie płoni,
Moje łach m an y  — to obraz ja sk ra w y ,
Żem n iep rzeda jny , że byłem  człek p raw y ; 
W ięc ch lubna  radość w  oczach m i jaśn ie je , 
W olnoż m i pPzecię m ieć dobrą nadzieję,
Gdy ta  osoba , zacna, znakom ita ,
W  sercu  b ied ak a  ta k  w yraźn ie  czyta.

Mówię do żony z rad o sn em i łzam i:
P a n  Bóg się w reszcie zlitow ał n a d  nam i, 
Z esłał ochrońcę, człeka dobrej woli,
Co nasze dzieci od nędzy wyzwoli.
P ó jdę  do niego — ta m  n asza  osłoda:
On m ię zrozum ie, on m i rękę poda!

Słowom otuchy  uw ierzy ła  żona;
Już n asza  dola ja k b y  polepszona,
A człowiek, w  przyszłość w ierząc ca łą  siłą, 
Z apom niał biedy, ja k b y  jej nie było.
W ięc r a d a  w r a d ę . . .  m arzen ia  i  p la n y  — 
O statn i zapas n a  drogę zebrany,
Ze trzy s ta  złotych — i o tw arta  ścieżka.
W ięc rozpytaw szy: kto? gdzie i ja k  m ieszka? 
M arsz do stolicy!

T am  m ieliśm y k rew ną, —
Ta w sw oim  dom u p rzy jm ie n a s  zapew no; 
Ale z k rew nym i sam  czart piwo w arzy: 
P rzy ję ła  zim no, w stydząc się nędzarzy,
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W ięc m yślę w duchu : A Bógże tam  z tobą!
Nie chcę się z m o ją  n ab ijać  chudobą;
A choć n am  w  serce boleśnie coś bodzie, 
N ają łem  n u m er w  zajezdnej gospodzie.

C ałą noc Bożą, n im  słońce zaśw ieci,
M odlą się za m nie i żona, i dzieci,
A ja  ra n iu tk o  do zbaw cy wychodzę,
A serce b ije  n iespokojn ie srodze.
Idę  u licą, i d rżący  ja k  listek,
Myślę, co pow iem ? ja k  żyw ot mój w szystek  
Pokró tce skreślę?

Pow iem  m u na jp ro śc ie j:
P anie! ja  g inę z g łodu i starości!
M ogłem coś zebrać; ale cnotę cenię,
Bo w iem , co znaczy i Bóg, i  sum ienie.
Gdy ty siąc  potrzeb n a  głowę się kupi, 
M yślałem  sobie: O g łup i ja  głupi!
Inaczej m yśląc , dziś zebrałbym  krocie,
I złorzeczyłem  m ojej w łasnej cnocie!
Lecz tw oje dzieło! tw oje złote dzieło!
Czystą m i p raw dę w  oczach rozw inęło:
Jam  ch lubny  z s ie b ie . . .  ale żyć nie łatw o, 
Alem ja  nędzarz i z żoną, i z dziatw ą!
Ty, co pojm ujesz, ja k  to serce boli,
S zlachetny  mężu, ra tu j m ię w niedoli!

Rzecz ułożyłem  i wchodzę do sa li:
U przejm i słudzy już  znać o m nie dali.
W yszedł m ąż zacny, — spo jrza łem  i d rgnąłem , 
P o t m i k ro p lam i w ystąp ił n a d  czołem,
A m ow a m o ja  ta k  rzew na, ta k  czuła,
Całkiem  się z biednej pam ięci w ysnuła.
Ją łem  bełko tać ogólniki, frazy,
T rę g łup ie  czoło i raz, i dw a razy,
Nic nie przypom nę, P a n  Bóg wie, co praw ię ,
A w szyscy n a  m nie p a trz a ją  ciekawie,
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Czego p a n  żądasz? — spy tano  uprzejm ie.
Lecz znow u p rze s trach  m ow ę m i odejm ie:
Ja  ż ą d a m . . .  ż ą d a m ! . . .  T u ta j m yśli naw ał,
Co człowiek m arzy ł, co w życiu doznaw ał, 
Wszystko-, co c ie rp ia ł, co m a  cierpieć jeszcze, 
S tanęło  w idm em  i szpony złowieszcze 
tVpiło do s e rc a . . .  a  nogi się słon ią . . .
Ja , s ta ry  głupiec, czoło cisnąc d łonią,
R yknąłem  płaczem , n ie  pom nąc, co robię,
P rz y  znakom itej a  w ażnej osobie.

Ten płacz był śm ieszny, — n a  m oim  m undurze  
B a rw ą  sp łow ia ła  i dw ie p lam y  duże;
W ięc dobroczyńca, op iekun  ludzkości,
Źe jestem  p ija k  w nioskow ał na jp rośc ie j,
A pokojow iec w ziął b u rę  od p ana ,
Że tu ta j w eszła postać  podejrzana .
C hciałem  coś m ówić, lecz p a n  tu p n ą ł nogą: 
Czułem, że sk a rg i, że łzy nie pomogą!
Gdybyż p rzy n a jm n ie j użył ręk i sw ojej,
I raczy ł w ypchnąć sam  ze sw ych podwoi!
Lecz n aw e t tak ie j nie udzielił cześc-i:
Gdym  się posłonił z w stydu  i boleści.
P rzyszli h a jd u cy , a  szarp iąc  m ię srodze,
W zięli poci ręce. w lekli po podłodze;
Gdy się szam ocę, gdy  w yryw am  ram ię,
P ch n ęli ze schodów, żem u p ad ł p rzy  bram ie.

Z lany  ja k  w rzątk iem , shańb ion  ta k  dalece, 
B iegłem  u licą, nie pom nąc, gdzie lecę,
I nóg nie c z u ją c . . .  W końcu w ia tr  zim owy 
Jakoś przy tom ność w rócił m i do głowy.
R zucam  oczym a naokoło  siebie:
Tu n io są  jak ieś  m a ry  po pogrzebie,
Tu n a  tab licy  czy tam  piw ow arn ię ,
T am  lw a  zobaczyć tłum  lu d u  się garn ie ,
T am  c e rk ie w /c m e n ta rz , ra jts z u la  i szkoła. 
Szpital, w ek sla rn ia  i m u ry  kościoła,
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M agazyn m ody, d ru k a rn ia , a za n ią :
Tu różne tru n k i p rzed a ją  się tanio!

Zajdę... ozy raczej w strzym am  się n a  wodzy?... 
W s z e d łe m ...  Cóż d a l e j? . . .  B rac ia  m oi drodzy! 
Już od gaw ędy zachryp ło  m i g a r d ło . •.
Od ła t trzydziestu  uczucie zam arło  . , .
N a co uczucie? d la  kogo w  tej c h w il i? , . .
Dzieci p ija k a  o jca  opuścili,
Żona w róc iła  w  swe rodzinne s trony ,
N a jej m ogile tkw i krzyżyk om szony;
Choć całe życie n ie  było w niej złości,
K lęła przed zgonem  św ieczniki ludzkości.

Dziwniż to ludzie! o sto m il dokoła 
Za dobroczyńców  ludzkość ich obw oła,

. P iszą , d ru k u ją , o postępie gw arzą ;
Lecz zbliż się do n ich , tw arz  zetknij z ich tw arzą , 
Och! jakże n a  n ich  zaw iedziesz się srogo! 
P ija k a  z głodnym  rozróżnić nie m ogą!

1855. Borejkowszczyzna.

XA WOŁDZE.
(DZIECINNE LATA WALEŻNIKOWA). 

Z N e k r a s o w a .

i.

P sie  mój! co ciebie do pośpiechu sk łan ia?  
Skaczesz n a  p iersi, a  sierść ci się jeży;
Dość jeszcze będzie czasu do s tr z e la n ia . . .  
Dziwno-ć, żem p rzyrósł do W ołgi wybrzeży. 
Już od godziny spog lądam  n a  wodę, 
C hm urny , bezw ładny, jako  głaz n a  grobie: 
P rzyszły  m i n a  m yśl m oje la ta  m łode, 
N iechże tu  w ciszy przypom nę je  sobie.
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Jestem  ja k  żebrak, k tó ry  idąc drogą,
Jeszcze się w a h a  i sam  siebie p y ta :
Tu dom  ubogi, tu ta j grosz dać m ogą,
Tu dom bogaty , ja łm u ż n a  sow ita.
Ale stróż dom u bogatego człeka
Nie da ł ja łm użny , a  więc poszedł dalej.
Jeszcze bogatszy  dom w idzi z daleka, — 
S tam tąd  go ledw ie k ijm i nie w ygnali.
Gdy ta k  przechodził od ch a ty  do chaty ,
W  całej go w iosce chyb iła  ja łm u żn a ;
Co m ia ła  p rzy jąć  zasiłek  bogaty,
W isi u  boku  jego sak w a  próżna.
W tedy  do cha ty  ubogiej pow raca,
Co pogard liw ie  m in ą ł w pierw szej chwili. 
T u ta j p rzyna jm n ie j nie zaw iodła p raca :
Skórkę m u chleba suchego rzucili.
Jak  pies go schw ycił lęk liw ą paszczęką,
I poszedł gryźć go daleko od drogi.

T ak  ja , w zgardziw szy, co było pod ręką,
Z m łodu rzuciłem  rodzicielskie progi,
I n ad a rem n ie  byłem  w strzym yw any :
Za nic głos b rac i, łzy m atk i rzęsiste, 
D arem nie szum ia ł mój la s  ukochany ,
Że niem asz n iebios n a d  niebo ojczyste,
Nigdzie n ie  gości ta k i spokój błogi.
Ja k  n a  rodzinnym  zagonie lub  łące!
Też sam e słow a przy jaznej p rzestrog i 
M ówiły fale tu te jsze, szum iące;
Lecz nie w ierzyłem  głosom  tajem niczym ,
Bo m ię znudziła  rodzic ie lska strzecha,
T utejszy  spokój, n iekup iony  niczem,
W cale się sercu  m em u nie uśm iecha.

Czy niepotrzebny , z m ą chęcią usłużną, 
S tera łem  siły  w darem nej fatydze?
Lecz w iem , że życie zabiłem  napróżno ,
Sam  daw nych  m arzeń  przed sobą się wstydzę.
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Gorące serce po ran iłem  srodze,
S traciłem  siły  w rozpraw ie  najżyw szej;
Dziś z pola życia zaw stydzony schodzę,
Sobie i b liźn im  n ic  nie uczyniw szy. 
P o w racam  nazad  i kołace z trw ogą 
Do drzw i, gdziem  m łodość przepędził ubogą. 
Nie w spom inajc ie  n itk i m arzeń  złotej,
Co duch  zuchw ały  w ysnu ł pokry j om u;
Nie w spom inajc ie  łez głupiej tęsknoty ,
K tóre w ylałem , że m i nudno  w  domu.
Może znajdziecie ja k ie  szczęście s ta re ,
N iechaj w spom nien ia czem kolw iek um ilę;
W  sam ego siebie gdym  u tra c ił w iarę ,
Tylko dziecinne n ie p rzy k re  m i chwile.

II.
Żyłem, ja k  w ielu, w pośród głuchej dziczy,

A w ielka rzeka by ła  od n a s  blizko,
Gdzie czasem  k u lik  n a  błocie zakrzyczy,
Lub oczeretem  zaszum i bagnisko.
Sznurem , łańcuchem , ja k ieś  p tactw o białe 
P ow ażnie sobie siedziało n ad  rzeką,
P oza w odam i spojrzenie w ytrw ałe  
Dostrzegło góry, co gdzieś tam  d a le k o ..  .
L as nieskończony, c iągną ł się la s  siny, 
Z as łan ia ł zachód, gdzie ju trz en k a  b lada ,
Gdzie słońce, ziem skie obiegłszy k ra in y ,
N a w ypoczynek do snu  się uk łada.

B ojaźń m i by ła od dziecka n ieznana,
Bom w szystk ich  ludzi uw ażał za b raci,
I nie w ierzyłem  w obecność sza tan a ,
K tóry się sn u je  w w idom ej postaci.
R az m i tro sk liw a  p ia s tu n k a  pow iada:

— Nie b iegaj w n o c y . . .  bo w ilków  bez liku ; 
Nie chodź do sadu , tam  czartów  g rom ada 
Po całych nocach  h u la  przy  s trum yku!



Tego m i potrzeba: ledw ie noc n as tan ie ,
Już ja  do sad u  pobiegłem  ochoczy,
Nie iżbym wielce sm akow ał w  szatan ie,
Ale m i p ilno  og lądać go w oczy.
Idę o d w aż n ie . . .  lecz noc coś się sroży,
Coś m i z pom rok i groziło widocznie,
Coś m i się zdało, że ca ły  św ia t Boży 
P a trzy , co dziecię bezrozum ne pocznie?
Ale też by ła  w y p ra w a  n iesko ra ,
I s ty g ła  w sercu  ża rliw a  ochota.
W rócę do dom u, póki jeszcze pora,
Bo sza tan  może zaciągnąć do b łota,
I  każe m ieszkać n a  g łęb inach  wody.
Lecz n ie  zraziły  s tra c h y  ta jem nicze:
Po n a d  s tru m ien iem  ig ra  księżyc m łody 
I w jego n u r ta c h  p rzeg ląd a  oblicze;
W  odbiciu  w ody pow iśle n a d  d a rn ią  
C zernieją drzew a w  posępnej pom roce;
Ale szatanów , choć szukaj z la ta rn ią ,
Żaden n ie piśnie, an i zachichoce.
Obszedłem stru m ień  raz , d ru g i i trzeci,
Ale sz a ta n a  ja k  n iem a, ta k  n iem a;
P a trzę , w gałęziach  może okiem  świeci,
Albo się w zielsku w ybujałem  trzym a?
Gdyby się u k ry ł z jak ie jko lw iek  strony , 
Czyżbym po rogach  n ie  poznał go w łaśnie? 
N iem asz nikogo . . .  odszedłem  zgryziony, 
S łu ch a jąc  jeszcze, że może gdzie szaśnie. 
Gdym się ta k  p iln ie  p rzy p a try w a ł czartu , 
C ała noc Boża przeszła nad a rem n ie .
Lecz gdyby w tedy d la  płoches-o ża rtu  
W róg. czy p rzy jacie l, zak rzy k n ą ł n ad e  m ną, 
Lub gdyby puszczyk, czy sow a obrzydła, 
K tórą snloszyłem  k ro k am i m ojem i,
N ad m o ją  g łow ą za szu m ia ła  w  sk rzyd ła ; — 
T ru p ab y  m ego znaleźli n a  ziemi.
T ak  przez go rącą  ciekaw ość dziecinną

ima.X ORYGINALNE.
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Próżne obaw y we m nie się tłum iły .
T ak ich  w alk  serce staczać nie . pow inno,
Bo nazby t w iele w y d z ie ra ją  siły.
T ak  zm arnow aw szy  cały  w iek mój m łody, 
Czułem, ja k  we m nie n a tu ra  się zm ienia: 
Już nie szukając  zaw ad  i przeszkody, 
Szedłem  spokojnie d rogą naw ykn ien ia .
T a m ię n a  w szystk ie p row adziła  strony ,
I  n ie raz  szedłem  po bezdrożu dzikiem ,
Aż n iew olnikiem  człowiek urodzony,
Znow u n a  sta ro ść  został niew olnikiem .

III.

O m atko  W ołgo! te raz  m i w ypadło  
Po ty lu  leciech pow itać tw e fale.
Jam  się odm ienił, a  ty  ja k  zw ierciadło 
Po daw nie jszem u w yglądasz w span iale ,
Po daw niejszem u d ługa  i szeroka.
K lasztor n a  w yspie przechow ał się jeszcze. . . 
Łzy m łodociane p ły n ą  m i do oka,
I w sercu  czuję m łodociane d reszcze. . .
Po daw niejszem u s ta ry  dzwon ko ła ta , 
W szystko ta k  s a m o . . .  a  gdzie tam te  la ta?  
Blizko p o łu d n ie . . .  a  słońce tak  pała ,
Ze stopą w  p ia sk u  w y trw ać  niepodobna. 
Zdjęła ryb itw ów  drzem ka ociężała,
N a brzeg się sk u p ia  ich d ru ży n a  drobna. 
P olne konik i strzekocą n a  traw ie ,
P rzep ió rk a  czasem  wyszczebioce słowo,
Ale tak  cicho, ja k  gdyby w obaw ie,
Źe p rze rw ą W ołgi dum kę południow ą. 
B a jd ak  z tow arem  pom alu tk u  płynie,
T am  m łody flisak  szczerze a  po p ro stu  
S tro i za lo ty  ku  pięknej dziewczynie, 
U ciekającą  goni wzdłuż pom ostu,
I z całej siły  pędzi za dziewicą,
I głośno krzyczy, p o k lasku jąc  w dłonie:

Kondratowicz T. V. 23
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— Poczekaj ty lk o ! . . .  czekaj swawolnico! 
Otóż dogonię. . . dogonię . . . dogonię!
Ot i d o g o n ił. . .  u ją ł postać drogą,
D źw ięknął ognisty  ca łu sek  n a d  wodą.
Nie całow ałem  ta k  w  życiu nikogo,
Choć i ja  m ia łem  sw oją przeszłość m łodą. 
M iejskich  p iękności ca łu n k i pieszczone 
N igdy ta k  duszy n ie u p o ją  błogo.
U sta  rum ieńcem  k rasn y m  nam aszczone 
I dźwięków ta k ich  w ydobyć nie m ogą!
W śród  ta k ich  m arzeń , czując życie nowe, 
Jam  się zapom niał, un iesiony  szałem ,
Sen i znużenie obciążyły  głowę,
W tem  koło siebie jęk i usłyszałem :
O rszak bajdacznej czeladzi p o n u ry  
C iągnie, k u  ziem i pochyliw szy głowę;
Nogi ich  grube o p asu ją  sznury ,
Z am ias t obuw ia sa n d a ły  lipowe.
P o n u ro  w  uszach  jęczały  ich słow a,
Gdy się do p rac y  n ag lili w zajem nie;
B yła to, zda się, p ieśn ią  p o g rzeb o w a. . . 
Młode w spom nien ia  znów zag ra ły  we m nie.

O W ołgo m oja! m o ja  ty  kołysko!
Ja k  ja  cię kocham , ja k  m y ślam i pieszczę! 
Zaledw o ju trz n i zap łon ie ognisko,
Ja  się ocykam , gdy  w szyscy śp ią  jeszcze. 
Ledw ie byw ało  n a  b łęk itnej fa li 
Złotem  i różą św iatełko  zaśw ieci,
Już m ię n a d  rzeką  ro d z in n ą  zasta li. 
P o m ag am  c iągnąć rybakom  ich sieci,
Lub z ry b ak a m i h u lam  n a  czółenku,
Lub n a  o strow ach  z k a ra b in a  palę.
P n ąć  się po k rzak ach , sił n ie  m a jąc  w  ręku , 
N ieraz n a  żółty p iasek  się pow alę,
A pod rzucając  k am y k i po wodzie, 
Śpiew ałem  piosnkę ca łą  p ie rsi siłą.
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R zucać tej s tro n y  a n i m i się śniło:
T u ta j sądziłem  że w iek mój ubieży 
N a żółtym  p iasku , albo n a  czółenku.
Ale uciekłem  od W ołgi wybrzeży,
Od b iednych  flisów  nędzarsk iego  jęku.
D aw no go m oje n ie  słyszały  uszy,
Jak b y  w o łan ia  przeszłości dalekiej . . .
Och! raz , pam iętam ! ta k  straszy , ta k  głuszy, 
Żem chcia ł go zbadać i szedłem  wzdłuż rzeki. 
Znużeni flis i w  południow ej chw ili 
P rzyn ieśli kocieł, by zgotować straw ę;
N a stosie łom u ogień n an iec ili 
1 ta k ą  z sobą p row adzą rozpraw ę.
Jeden z n ich  m ów i: E j, doloż ty  nasza! 
P rędkoż m y w  N iższym  stan iem  Nowogrodzie? 
Daj Boże dobrnąć n a  dzień E liasza,
A może zresztą  i dopchniem y łodzie.
D rugi odpow ie: Och, ja k  to niem iło,
Gdy w  drodze r a n y  ro z ją trzać  się zaczną! 
Gdyby m i ty lko  ram ię  się zgoiło,
Ja k  niedźw iedź szlejkę c iągnąłbym  bajdaczną! 
A gdyby  ju tro  um rzeć sobie ładn ie,
To jeszcze lepiej byłoby d la  c z łe k a . . .

T ak  m ów iąc, n a  w znak n a  ziem i się kładnie. 
A ja m  nie po ją ł, n a  co on narzeka.
Ale ów nędzarz, co jęczał darem nie,
Z nękany  p rac ą , z łam any  chorobą,
Już nie odstąpi! swern w idm em  ode m nie:
Oto i te raz  widzę go przed sobą.
Na nim  św ieciły ubogie łachm any ,
Od w szystkich  ludzi w yg ląda ł inaczej,
N a tw arzy  w idać bój n iepokonany ,
A w oczach s k a rg a  spokojnej rozpaczy.

P óźnym  wieczorem  do domu przychodzę, 
Czapkę gdzieś w  p ia sk u  zostaw iw szy z głowy,
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A kogom spo tka ł w dom u, czy n a  drodze, 
P y tam , co znaczą te flisów  rozm owy?
Przez sen bredziłem  ran n ie jsze  w id z ia d ła . . .  
N iechaj cię P a n  Bóg trzy m a w swej opiece, 
Zostań! — m ów iła  p ia s tu n k a  w yblad ła ,
Lecz ja  n a z a ju trz  już byłem  n a  rzece.
I  Bóg w ie w tedy, co się ze m n ą  stało: 
Bodzinnej rzeki n ie  poznałem  zgoła,
Szedłem  po p ia sk u  stopą  ociężałą,
I  m o ja  w yspa  nie by ła  wesoła.
N adbrzeżne śpiew y znajom ego p taszk a  
B rzm ią, ja k b y  n u ta  o s tra  i fałszyw a,
A u lu b io n a  fa l cichych ig raszk a  
M uzyką w dzięczną już się n ie  odzywa.
I ciężki kam ień  zaw alił m i łono,
I łzy do oczu lunęły  naw ałem ,
I po raz  p ierw szy  m ą  rzekę rodzoną 
B zeką holeści i sm u tk u  nazw ałem .

Co ja  m arzy łem  w pośród  nocnej głuszy, 
Com ja  p rzysięgał w ta jem niczej chwili, 
N iechaj n a  w ieki za m ie ra  w mej duszy,
Bo jeszcze ludzie śm iechem by okryli.
M yśli dziec inne!. . .  gdyście p różna  m a ra , 
Czemu w as ludzie zapom nieć nie m ogą? 
Czem u w asz w yrzu t, ja k b y  zb rodn ia  s ta ra , 
N ad  sercem  naszem  p as tw i się ta k  srogo?

IV.
P och m u rn y  flisie, z pochyloną głową!

Ja k  n iegdyś dzieckiem  m arzy łem  cię we śnie, 
T ak  sam o te raz  w idzę cię n a  nowo:
Zaw sze m i śpiew asz je d n o s ta jn ą  pieśnię, 
Zaw sześ zaprzężon do swej ciężkiej szlei, 
Zaw sze n a  tw arzy  ja k a ś  b ladość chora ,



Zawsze ten  sam y  uśm iech  bez nadziei,
Z aw sz e . . . bez końca ta  sa m a  pokora.
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Przez la t  czterdzieści w pocie swego czoła 
Snu ł się n a d  W ołgą po p iasków  obszarze,
A u m ie ra jąc , sam  n ie w iedział zgoła,
Co sw ojej dziatw ie w spuściźnie p rz e k a ż e . . . 
A ni twój ojciec, n i ty , n ie  m yślicie,
B ajdacznej szlei gdy  n ac isk a  pęto,
Czemby n a  św iecie gorsze było życie,
Gdyby tw ych c ierp ień  trochę ci ujęto?
Jako  twój ojciec, tą  sam ą  koleją
Bez żadnej w ieści ty  zejdziesz ze św ia ta ,
I pam ięć tw o ją  złe w ia try  zaw ieją,
Jako  n a  p ia sk u  tw ój ślad  się zam ia ta .
D okąd ty  dążysz, n ieszczęsny człowieku,
Z aku ty  w  jarzm o, ja k  w ięzień w k a jdany?
Też sam e słow a p o w tarza jąc  z w ieku:
Raz!... dw a!... — posuw asz k ro k  n iezm ordow any, 
Jęcząc boleśnie: — Ej b ia d a  m i, b iada!
A głow a tw o ja  w sm u tn y  ta k t  opada.

1860. W iln o .

C M E 1ST T A R Z.
Z N i k i t i n a .

Zgasły prom ien ie  jasnego  dzionka,
Po sinem  niebie księżyc się b łąka, 
W iejsk i kościółek w idać z pom roki,
A n a  cm en tarzu  spokój głęboki.

Żadnego g w aru  n ie  słychać z dali, 
Żaden się ogień we w si n ie  pali,
A m a tk a  ziem ia do siebie g arn ie  
W szystkie tęsknoty , w szystkie m ęczarnie,



Snem  w ieku istym  śp ią  w  ziemi s ta rzy , 
D aw na g ro m ad a  w iejsk ich  nędzarzy;
Śpi w asza  dola, dziady, naddziady!
Pokój w am , kości sielskiej grom ady!

W ia tr  śm ierci zaw iał n a d  w aszą głow ą 
Ciszej, n iż g as i św ieczkę w oskow ą;
A krzyż swój k rw aw y  dzielnem i siły 
W yście donieśli aż do m ogiły.

Pokój w am , pokój, s ta re  niezgody! 
W ieczna łzom pam ięć! — w iek idzie m łody, 
N ow ą sw obodą, now ą n ad z ie ją  
P o la  i la sy  n iech n am  zaw ieją!

P łon ie isk ram i ju trz en k a  b lada,
Już się w  dziczyznę g łu ch ą  p rzek rad a , 
W esoło p ie ją  n a  po lnym  łan ie,
S łychać n a  stepie jej pow itanie.

DZIEŁA ORYGINALNE.
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PRZEKŁAD Y Z MAŁORUSKIEGO.
(Z SZEWCZENKI).

P E E E B E i f D  A.

P ereb en d a  s ta ry , ślepy,
Jego dobrze zn a ją  stepy,
Bo się dziad  ten  wszędzie włóczy 
I  p rzy  kobzie p ieśn i m ruczy.
N aród  Boży s łu ch a  dziada 
I za p ieśn i dzięki sk łada ;
On im  p ie śn ią  w zm acnia siły,
Choć sam em u św ia t niem iły.
Pod czerem chą lub k a lin ą  
D ni i noce jego p łyną ,
Bo zła do la ta k  go trzym a,
Źe i w łasnej ch a ty  n iem a.
Choć n a d  s ta rą  dziada głow ą 
P o żarto w a ł los surow o,
On n ie  zw aża, siedzi, śp iew a:
E j ,  n i e  s z u m c i e  w  l e s i e ,  d r z e w a !  
Gdy m u p io snka sercem  m iota,
Kiedy w spom ni, że siero ta,
To po tęskn i i znów śpiew a 
Pod cien istym  dachem  drzewa.

T ak  n a  św iecie żyl nasz s ta ry , 
A p iosenek m ia ł bez m iary ,
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To o C z a ł y m  dum kę gr:,moce,
To T u r k a w k ę  zaturkoce,
W śród  dziewczęcej p o h u la n k i — 
Śpiew a H r  y c i a  lub  W i o ś n i a n k i ,  
A m łodzieży p rzy  kw ate rce  
S z y n k a r e c z k ą  zryw a serce,
A m ężatkom  śp iew ać w oli
0  złej teści i topoli,
A n a  ry n ek  k iedy  zbacza,
G ra Ł a z a r z a  i b o g a c z a ,
Lub z w estchn ien iem  i goryczą 
N ad  kozacką płacze Siczą,
By w iedzieli ludzie m łodzi,
S kąd  u p ad ek  je j pochodzi.
T ak i duch  był w  P erebendzie,
P ieśń  i kobzę w łóczył wszędzie,
A ja k  p ieśn ię przysposobi,
To co zechce z sercem  zrobi, 
P o żartu je , ja k  um yśln ie,
P o tem  k rw a w ą  łzę w yciśnie.

Przez szerokie polne ła n y  
W ieje w icher rozhu lany ,
K obzarz siedzi n a  k u rh an ie ,
1 g ra  p iosnkę n iep rzerw an ie .
Step, ja k  do jrzy  ludzkie oko,
Legł b łęk itno  a  szeroko,
A m og iła  p rzy  m ogile,
A w  m ogiłach  zm arły ch  tyle!
W icher g ła sk a  sta row inę 
W  siwe w ąsy  i czuprynę,
To do ziem i aż p rzy p ad a ,
By posłuchać p ieśni dziada:

Jak  n u ta  grzm i radośc ią , lub  czarn ą  rozpaczą, 
Ja k  m u się serce śm ieje, ślepe oczy p ła c z ą . . ,  
P o słu ch a ł i p o le c ia ł, . ,
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Bo z p ieśn ią  p ro ro k a  
D ziad u k ry ł się n a  stepie od ludzkiego oka,
Aby w ia tr  dum kę rozw ia ł n a  p rzestrzeń  stepow ą, 
Aby n ik t jej n ie  słyszał, bo to Boże słowo.
Już to  m ów i m odlitw ę Bogu i n a tu rze ,
Już to d u m k a w  k ra j św ia ta  żegluje n a  chm urze, 
Albo, ja k  orzeł, p ie rs ią  ud erza  w p ie rś  słońca 
I silnem i sk rzyd łam i w  b łęk it n iebios trą c a .
I zap y ta  się słońca: ja k ie  zbiegło k ra je?
Gdzie sw oją noc przepędza, a  gdzie ze sn u  w staje? 
Z ap y ta  fa li m orsk ie j, o czem ona gw arzy?
Z ap y ta  cichej góry, o czem dum ki m arzy?
P o g ad a  i  znów leci w  nadobłoczne k ra je ,
Bo ziem ia, choć szeroka, p rzy tu łk u  n ie daje.
Och! bo ten , co przeczuje, ten, co w szystko zbada, 
Gdzie się słońce n iebieskie n a  nocleg u k ład a ,
Co gw arzy  fa la  m o rsk a  z tow arzyszki swem i, — 
Ten już n igdzie p rzy tu łk u  nie znajdzie n a  ziemi. 
On, ja k  słońce, sam  jeden  k rąży  n a  swej osi; 
Ludzie n ib y  go zn a ją , bo go ziem ia nosi,
Lecz gdyby  się dow iedział sąsiad  od są siad a ,
Że on śpi n a  m ogile, że z fa la m i gada , 
W yśm ianoby  d a r  Boży, co m u  zaległ łono, 
G łupcem by go nazw ano  i precz odpędzono.

Dobrze czynisz, ojcze siwy,
Że od św ia ta  sk ryw asz dziwy,
Że n a tch n io n e  tw oje chwile 
O dpraw ujesz n a  mogile.

E j, gołąbku! czyń swe dzieło,
Póki-ć serce n ie  zasnęło,
Czyń swe dzieło w  m ogił ciszy,
Niech go człowiek nie posłyszy;

By nie śm ia ła  się g rom ada.
P o tak iw ać  jej w ypada;
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Skacz, ja k  każą, p a n  zapłaci, 
W szak panow ie są  b o g a c i. . .

T ak  n a  św iecie żył nasz  s ta ry , 
A p iosenek m ia ł bez m ia ry ; 
P o żartu je , ja k  um yśln ie,
P otem  k rw a w ą  łzę w yciśnie.

D LT M K A.

R zeka ciągle, choć powoli,
W p ad a  w sine m orze;

S zuka Kozak sw ojej doli,
A znaleźć nie może.

Szedł, gdzie w icher go pow ionie, 
Gdzie poniosą oczy,

R ozgrało się serce w  łonie,
Szeptał duch  proroczy:

Poco gonisz się za m a rą ,
Gdzie cię oczy w iodą?

Rzucasz ojca, m a tk ę  s ta rą  
I dziewczynę m łodą.

W cudzej stron ie  — cudzy wszędzie 
W ia rą  i językiem ;

Tam  zap łakać  z k im  nie będzie 
I  pogw arzyć z n ik im . —

F ale  m orskie! p łyńcie w pole 
I b rzegam i trzęście:

Kozak m arzy ł spotkać dolę,
A spo tka ł nieszczęście.

Już żóraw ie pow raca ły , 
W  dom u w y tchnąć m ogą;



Kozak, płacząc, poszedł dalej 
Sw ą c ie rn is tą  drogą.
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D U M K  A.

Poco u  m nie czarne brew ki?
Poco oczy gdyby  żar?

Poco w  sercu  g r a ją  śpiew ki?
Poco w głowie tyle m ar?

Moje la ta , m oje m łode
G iną m a rn ie  z d n ia  do dn ia ;

A oczym a gdzie powiodę,
Zawsze z oczu lun ie łza.

D usza boli, nudzę św iatem ,
Jak  zam kn ię ty  w k la tce  p tak .

Poco ludzie zw ią m nie kw iatem , 
Dobrej doli gdy  m i brak?

Św iat obm ierzle w  oczach stoi,
Nie" m a naw et p ięknych snów;

Ludzie swoi, ja k  nie swoi,
By przem ów ić k ilk a  słów.

N ik t n ie  sp y ta  w  całym  dom u, 
Czem u oko w ciągłej łzie?

Rozpowiedzieć n iem a  kom u,
Czego biedne serce chce.

Ja k  gołąbek ciągle g rucha ,
Ciągle g ru c h a  w noc i w  dzień;

Ale jęk u  n ik t n ie  słucha,
Nie uw aża  serca  drgnień .

N ieciekaw e obcych grono,
Bo i n a  cóż obcym  znać?

Cierp, sieroto! bo-ć sądzono,
Młode la ta  m a rn ie  trać .

P łaczże, serce — płaczcie, oczy,
Nim zam kniecie się do snu.
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Niech się w stepie jęk  roztoczy, 
N iech przy leci w icher tu , 

N iech zan iesie te napiew y,
Aż gdzie m orze brzeg i rw ie, 

N iech zd rad liw y  czarnobrew y
M a p o h y b e l  w m ojej izie.

K A T A R Z Y N  A.

i.
Ej! kochajcie, czarnobrew ki,

Ale n ie  M oskala:
M oskal ty lko  se rca  z ran i,

Dusze porozżala.
Swem kochaniem , czy udan iem , 

P o ża rtu je  srogo,
Pójdzie w  sw oją  M oskiewszczyznę, 

A ty  giń, niebogo!
Nicby jeszcze, gdyby  sam a 

S k am ien ia ła  głazem ,
A to n ie ra z  s ta ra  m a tk a  

M usi g inąć  razem .
N ieraz, n ie raz  serce pęka,

Choć się p ieśn i nucą ;
Ludzie se rca  nie sp y ta ją ,

A kam ien iem  rzucą.
W ięc kochajc ie, czarnobrew ki, 

Tylko nie M oskala:
M oskal ty lko serce z ran i,

P o tem  się przechw ala .

K ata rzy n a  ojca, m a tk i 
Głosu n ie rozum ie,

A M oskala pokochała ,
Ja k  tam  serce um ie.



I do sad u  z m łodym  chodzi,
I  n a  p ie rś  się garn ie , 

P ók i sw ojej b iednej doli 
N ie zgubiła  m arn ie .

Ot, byw ało, m a tk a  w oła:
Córko! n a  wieczerzę!

O na sy ta  ze sw ym  lubym ,
Ani sen jej bierze.

I ta  m iłość ja w n a  by ła
W  oczach całej w ioski,

I poczęli już źli ludzie
Puszczać złe pogłoski.

A n iech  sobie źli ta m  ludzie 
Co ich  w ola p lo tą :

Ona kocha — serce pełne,
To i m n ie jsza  o to! 

Zabębnili, za trąb ili
W  w ojskow ej kom endzie: 

M oskal poszedł w Turecczyznę, 
Cóż z dziew czyną będzie? 

A choć serce się pokryło  
Jakby  k irem  grubym ,

Milo czasem  i zaśpiew ać,
I tęsknić po lubym .

On się zak lą ł, zap rzysięgał 
Swojej K atarzyn ie ,

Że pow róci, je ś li w  bitw ie 
K ula  go om inie.

On ta k  kocha! onby nie chcia ł 
Zwodzić m ię w obłudzie; 

A tym czasem , co ich w ola, 
N iech g a d a ją  ludzie. 

K a ta rzy n a  Izy ociera,
W  sercu jej sw obodniej, 

Choć dziew częta n a  u licy
Coś tam  stro n ią  od niej.

Z ROZMAITYCH JĘZYKÓW.
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K ata rzy n a  m yśli sobie:
Bóg wie, co im  chce się?

0  północy w ia d ra  bierze
I w ody przyniesie.

N iech w rogow ie n ie  zobaczą, 
W szak blizko k ryn ica .

S tan ie  sobie pod k a lin ą ,
I  zaśp iew a H r  y c a.

Aż k a lin a  się rozpłacze,
K iedy ją  w ysłucha.

Ona w raca , n iew idziana  
Od żywego ducha.

K a ta rzy n a  błogo m arzy ,
Do snu  się uk lad łszy ,

Lub u b ra n a  w b ia łą  odzież 
Przez okienko patrzy .

M inął m iesiąc, m in ą ł d rug i, 
Minęło półrocze,

1 k rw ią  czarn ą  ok ipiało
Jej serce ochocze.

P rzyszła  boleść . . . ciężka boleść,
I  po k ró tk ie j chw ili 

T akie piękne, ja k  aniołek,
Już dzieciątko kw ili.

Już są s ia d k a  jedna , d ru g a ,
I m atce docina:

W y za piecem  hodujecie 
M oskiew skiego syna.

K atarzyno! K atarzyno!
N ieba cię sk a ra ły :

Co ty  b iedna poczniesz w świecie 
I s ie ro tk a  m ały!

Ty bez m ę ż a . . .  on bez ojca,
Co w y uczynicie?

O jc ie c .. .  m a t k a . . .  cudzy ludzie, 
Ej! n iedobre życie!
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W yzdrow ia ła  K ata rzyna ,
P rz e jrz a ła  po świecie;

P a trz y  w  okno n a  ulicę,
I  kołysze dziecię.

W yjdzie w ogród, by  popłakać, 
Do ziem i p rzypadłszy ;

A zły człowiek przez częstokół 
Z u rąg a n iem  patrzy .

T am  w  ogródku  zielenieją 
Czereśnie i w iśnie;

W yszła b iedna i niem ow lę 
Do sw ych p ie rs i ciśnie.

A w ogródku  już n ie  śp iew a 
P iosenek  swobody,

Jako w tenczas, gdy przychodził 
Jej kochanek  m łody.

Już n ie  śp iew a w  cien iu  w iśn i 
I ciem nej ka liny ,

A tym czasem  źli w rogow ie
S zarp ią  cześć dziewczyny.

Co m a  począć nieszczęśliw a,
Że jej serce ran ią ?

Gdyby m iły  w rócił z drogi, 
U jąłby  się za nią.

On daleko za góram i
Gdzieś się W bo ju  trudzi,

Ani też jej n ie  zobaczy,
Ni śm iechu  złych ludzi.

Może leży za D unajem  
M iędzy zabitem i,

Albo może kocha in n ą
N a m oskiew skiej ziemi.

N i e . . .  jej luby  nie zab ity  
N a żadnej w o je n c e . ..

Kondrutowicz T. V.
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Gdzie on znajdzie ta k ie  oczy, 
T akie b rw i dziewczęce? 

Choćby schodził n a  k ra j św ia ta , 
O płynął k ra j m orza,

Jed n a  ty lko  je st n a  świecie 
K ata rzy n a  hoża.

D ała m a tk a  czarne brew ki 
I  czarne oczęta;

Lecz przy  b rew kach  — jasne j doli 
Dać je j n ie  pam ięta .

A bez doli, p iękne lice,
Ja k  p iękny  k w ia t byw a: 

P rzy jdzie  słońce i zapali,
W icher poobryw a.

Myjże łzam i b ia łe  lice 
I jęcz pokry jom u,

Bo M oskale in n ą  d rogą 
W rócili do domu!

II.
Siedzi ojciec w końcu stołu,

N a ręk ach  pochyły,
Ciężko dum a, bo s ta rem u  

Boży św ia t n ie  miły.
A opodal siedzi m a tk a

N a dębowej skrzyni,
Cichym  głosem  grom i córkę 

I w y rzu ty  czyni:
Kiedyż przy jdzie, m o ja  córko, 

W esele do chaty?
Gdzie są  d rużk i, starostow ie?

Gdzie w eselne sw aty?
Idź n a  M oskwę, ta m  cię czeka 

Godowa g rom adka ;
Ale n ie  m ów  dobrym  ludziom , 

Żem ja  tw o ja  m atka .
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O! p rzek lę ta  ta  godzina,
Co cię n a  św ia t zsyła!

Czem um  ciebie z ja sn y m  w schodem  
W  rzece nie topiła?

Nie przyszłoby n a  n iesław ę
I n a  hańbę w św ie c ie . . .

M oja córko! m o ja  córko!
Mój ró żan y  kwiecie!

H odow ałam , ja k  p taszynę,
Ja k  k ra sn ą  jagodę;

N a cóż te raz , n a  cóż przyszły 
Twoje la ta  młode?

Idź n a  M oskwę szukać teści,
Idź sobie za morze!

Nie s łu ch a łaś  m ojej rady ,
Jej posłuchasz może.

Idź, p rzy w ita j, — oni ciebie 
P rz y jm ą  najgo ręce j;

Idź n a  Moskwę, bądź szczęśliwa, 
Lecz n ie  w ra ca j więcej.

R uszaj sobie w  cudzą stronę,
N a k ra j św ia ta  B o ż y . . .

Lecz któż tu ta j m oją głowę 
Do tru m n y  położy?

Kto zapłacze łzam i dziecka 
N ad m a tk ą  rodzoną?

Kto posadzi n a  m ogile 
K alinę czerw oną?

Kto choć jeden  pacierz zm ówi 
Za m ą grzeszną duszę? . . .

O ch!. . .  idź, córko nieszczęśliw a;
Ja  w yrzec się muszę!

Kończy m ów ić, łzy ociera,
Coraz bardziej b lada,

B ło g o sław i. . .  i n a  skrzynię 
B ezprzytom nie pada.

24*
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No — p ow iada  ojciec s ta ry , — 
Gotuj się  do drogi!

K ata rzy n a , rycząc, p ad ła  
Pod ojcow skie n o g i: .

Och, przebaczcie n ierozum nej 
Młode jej swawole!

Przebacz, ojcze, m ój gołąbku,
Mój ja sn y  sokole!

N iech tw a dola dobrych ludzi 
Do litości w zruszy!

Módl się, córko, i idź z Bogiem, 
Będzie lżej n a  duszy!

C órka w sta ła , pokłon dała ,
W yszła m ilcząc z chaty ;

Już sie ro tą  s ta ra  m a tk a  
I ojciec b rodaty .

W yszła z ch a ty  i do Boga 
M odlitw ę posyła,

I rodzinnej szczyptę ziem i 
W  szkap lerzu  zaszyła.

Och, nie w ró c ę . . . och, n ie  w rócę 
Ani tu ta j blizko!

W  cudzej stron ie  cudzy ludzie 
D adzą przy tu lisko .

Swojej ziem i choć garsteczkę 
Ja  zab iorę ra d a :

Niech o m ojej gorzkiej doli 
Ludziom  rozpow iada.

Nie mów, synu , gdzie się zwrócę, 
S zanuj m e uk rycie  . . .

Ot k to  powie! — sad  w iśniow y, 
Żem ci d a ła  życie.

Ja  ucieknę, w padnę w rzekę 
Z alać p ie rs i s tru te ;

Ty sieroctw em  za m e grzechy 
Odbędziesz pokutę!
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[dzie w ioską nieszczęśliw a
Szukać doli w świecie;

N a jej głow ie b ia ła  chusta ,
A n a  ręk u  dziecię.

W yszła z w ioski -— iść po trzeba
0  chlebie żebraczym  . . .  

O bróciła nazad  oczy
1 ry k n ę ła  płaczem .

W yszła w pole — i stanę ła ,
Jak  sam otne drzew a,

I ja k  ro sa  przed ju trzen k ą , 
Łzam i się zalew a.

A dziecina ja k  aniołek ,
Nie zna  swej niedoli,

Jed n ą  rączk ą  p ie rs i szuka,
A d ru g ą  sw aw oli;

Słońce zaszło za dąbrow ę,
Niebo po k raśn ia ło , —

O na z łez o ta rła  oczy 
I w ęd ru je  śm iało.

A n a  wiosce, ja k  n a  świecie, 
B a ja li co chcieli:

Ale ojciec, ale m a tk a
Tych słów n ie słyszeli.

T ak  n a  św iecie, n a  tym  świecie 
B yw a zaw sze praw ie : 

Ludzie ludzi rzną  i topią,
I g u b ią  n a  sław ie.

Za co? za co, m iły  Boże,
Te brzydkie obmowy? 

Ś w iat szeroki — ale n iem a 
Gdzie p rzy tu lić  głowy. 

Jeden w św iecie m a obszary  
Szerokie i szum ne;

D rug i m ie jsca  ty lko  tyle,
Gdzie zakopać trum nę.
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Gdzież ci ludzie, co to serce 
D la n ich  się odsłan ia , 

Żyćby chciało, bić ogniście 
I topnieć z kochania?

Jest n a  św iecie w ola,
Ale któż j ą  zbada?

Jest n a  św iecie wola,
Lecz któż ją  posiada?

Są n a  św iecie ludzie,
K tórym  św ia t się dziwi, 

Syci sreb ra , złota,
^ Ale nieszczęśliw i.

Ż upan  ich podszyty  
C iern istem i igły,

S zarp ie ból u k ry ty ,
Ale łzy zastygły ,

Bierzcie srebro , złoto,
I bądźcie bogacze;

Dla m nie żal z tęsknotą ,
J a  ty lko zapłaczę.

Zatopię n iedolę
M oją łzą niebogą,

Zadepcę niew olę
M oją bosą nogą! 

B ogatszym  od kró la,
P różność m ię nie łechce, 

K iedy serce h u la ,
Jako  sam o zechce.

III.

Krzyczy sow a n a d  lasam i,
Isk rzy  niebo gw iazdeczkam i, 

A gdzie d roga, a  gdzie n iw a, 
Konik po lny  pobrząk iw a,

A po ch a tach  dobrzy ludzie
S poczyw ają po sw ym  trudzie.
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Czy kto płaczem  p ie rs i znużył,
Czy k to  szczęścia swego użył,

Dla każdego jednakow a
C iem na nocka w szystko schowa. 

Gdzież u k ry ła  K atarzynę?
Czy w  lesistą  gdzie gęstw inę?

Czy ją  w chatę ludzie zową?
Czy pod kopą śpi zbożową?

Czy n a  kłodę gdzieś przypadłszy , 
W ilczych oczu p iln ie  patrzy? 

Oczki czarne z ogn ia  siłą!
Bogdaj n igdy  w as n ie było,

Jeśli przez w as — dobre Nieba!
Tyle k lęski zażyć trzeba.

A co potem  jeszcze czeka?
Będzie b ieda n iedaleka.

T rzeba przebyć żółte p iask i,
Ludzkie ła sk i i n ie łask i,

T rzeba przebyć b ia łe  śniegi,
N a p u sty n i m ieć noclegi,

I to jeszcze zgadnąć sz tuka,
Czy się znajdzie kogo szuka?

Czy on b iedną  pozna przecię?
Czy p rzy g a rn ie  sw oje dziecię? 

P rzy  n im by  się zapom niały
P iask i, śn ieg i i tru d  cały:

Niech m atczynem  sercem  w ita,
P o  b ra te rsk u  zdrow ia spyta! 

Zobaczym y . .  . daj to, Boże!
Ja  tym czasem  kobzę złożę 

I rozpy tam  się po przedzie,
Gdzie n a  Moskwę d roga wiedzie?

T am  za D nieprem , za Kijowem ,
T am  za borem , za sosnow ym ,
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T ani d ru ży n a  szła czum acza,
W yśp iew ując  p ieśń  P u h a c z a .  

Tam że m łoda szła n iew iasta ,
Z k ijow skiego pew nie m iasta ,

Gdzie do cerkw i i P ieczary
Szła odpraw iać swe ofiary .

Lecz m a postać niew esołą,
P o ch y liła  sm u tn ie  czoło,

A jej odzież to łach m an a ,
A przez plecy to rb a  ln ian a ,

W  jednej ręce kij p ie lgrzym a,
A n a  d rug iej dziecię trzym a,

Gdy się zeszła z k a ra w a n ą ,
K ryje dziecię w szm atkę ln ianą! 

Dobrzy ludzie, ej d la  Boga!
W  M oskiewszczyznę gdzie tu  droga? 

W  M oskiew szczyznę?. . .  tam  do k a ta  
E j, to jeszcze k aw a ł św iata!

W  sam ą M oskw ę. . .  w skażcie drogę 
I obdarzcie czem niebogę! 

M iedzianego dali s z a  h  a.
B rać, czy nie brać? dłoń się w aha ; 

Snadź żebraczka jeszcze dzika
Do ja łm u żn y  nie przyw yka.

Bo i n a  cóż grosz niebodze?
Ale dziecię karm ić  w drodze,

T rzeba kupić m u  kołaczy,
T rzeba przenieść w styd  żebraczy. 

W ięc dziękuje za ich dary,"
Śpieszy n a  noc n a  B row ary ,

A w B row arach , b ro n iąc  głodu,
Kupi dziecku kołacz z m iodu.

T ak  w ęd ru jąc  dni, tygodni,
P y ta  d rog i u  przechodni;

A pow olny chód jej pieszy, —
Gdy do w ioski nie dośpieszy,



Często, gęsto pod jed lin ą
W  polu  nocleg m a z dzieciną.

Ot do czego czarne oczy!
Aby p łak ać  n a  uboczy.
Ej! dziew częta niebożęta,
N iechai każda  to pam ię ta ,
A za p rzy k ład  złej podróży 
K a ta rzy n a  n iech  w am  służy.
Nie py ta jc ie , czem u tłuszcza 
I do ch a ty  jej nie wpuszcza.,
A nie skarżcie w yrzu tam i,
Bo nie w iedzą ludzie sam i:
Oni ty lko  są  szafarze,
K iedy P a n  Bóg kogo karze.
Bo to człowiek, ja k  w ierzbina,
Gdzie w ia tr  w ieje, tam  się zgina;
A sieroce złe koleje,
Słońce św ieci, lecz nie grzeje.
Gdyby m ogli ludzie m ili,
Toby słońce zasłonili,
Żeby p rom ień  jego złoty 
Nie osuszał łez sieroty.
Jak aż  w ina  tej niebogi?
Za co d la  niej św ia t tak  srogi? 
N ienaw iścią  ja k ą ś  pała ,
Chce koniecznie, by p łak a ła .
Nie płacz . . .  n ie  płacz, K atarzyno! 
Niech p rzy  ludziach  łzy nie p łyną; 
A kiedy  się p łak ać  zdarzy,
N iech n ie w idzą tw ojej tw arzy .
By ci lice nie zm arn ia ło ,
Z m yw aj łzam i tw arz  tw ą b ia łą ;
Ale idź, gdzie puszcza sk ry ta ,
P ók i słońce n ie w yśw ita:
To i ludzie nie zobaczą,
Nie poszydzą n ad  rozpaczą;

Z ROZMAITYCH JĘZYKÓW.
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A n im  oczko się w yszlocha,
To odpocznie serce trocha .

P rzenocu je  przy  jedlin ie ,
T rochę p ie rs i d a  dziecinie,
I  ja k  ty lko  siły  wzm ogą,
W  k ra j M oskiew ski idzie drogą.
Idzie sm u tn a  — a  w tem  baczy,
Że z d aleka coś m ajaczy.
Boże! w o jska  id ą  r o ty ! . . .
Z am arł w  p ie rs iach  duch  s ie ro ty . . .
Serce k ip i . . . rw ie  się z łona!
Bieży naprzód , ja k  szalona,
I żołnierzom  p raw i dziwy:
— Gdzie mój Jan k o  czarnobrew y?
Czy on tu ta j służy z w am i?
Czy nie zg iną ł pod  T urkam i?

P o w ia d a ją  je j M oskale:
— My n ie  znam y Ja n k a  wcale.
I zw yczajną d ro g ą  sw oją 
Gorzkie ż a rty  z biednej s tro ją .
Z u c h y  n a s z e ! . . .  o t o  s z t u k a !  
K o g o ż  ż o ł n i e r z  n i e  o s z u k a ?  
K t ó r e j  d z i e w k i ,  w  j a k i e m  s i o l e ,  
N i e  w y w i e d z i e  ż o ł n i e r z  w  p o l e ?  
K ata rzy n a  z bólem  rzecze:
— U w as serca  nie człow iecze!. . .
Cyt, mój synu! pójdziem  dalej,
Będziem  jeszcze go py ta li,
Aż w m oskiew skie pó jdziem  bram y , 
Może jeszcze go spotkam y.
O ddam  ciebie, dziecko lube,
S am a pójdę n a  zagubę.

Zam ieć w polu  kręci, m iecie,
'  Nic nie w idać w  Bożym  świecie. 

K a ta rzy n a , sto jąc  w polu,



Nie folguje se rca  bolu.
W zm ógł się w icher ta jem niczy ,
I gdzieniegdzie ty lko ryczy.
K atarzyn ie  dusza pa ła ,
Lecz już w szystkie łzy w ylała ;
I n a  łzam i zlane dziecię,
Ja k  n a  zlane ro są  kwiecie,
O bróciła sm utne oczy,
A gad z in a  serce toczy.

N aokoło cisz cm en ta rn a ,
A dokoła puszcza czarna,
A p rzy  drodze w edle bo ru  
M ajaczeje dach  fu toru .
— Chodźmy, synu , zm ierzch n a  dworze, 
Do tej ch a ty  w puszczą może,
A nie w puszczą, P a n  Bóg z niem i,
Na w ilgotnej zaśn iem  ziemi.
Gdzież ty  będziesz spał, Iw anie ,
Gdy n a  św iecie m ię n ie  stanie?
Po ig raszk ach , po zabaw ie,
Z psem  przylężesz gdzieś n a  traw ie!
Z p sam i jed n ak  lepsza rad a :
Choć pokąsa , nie ogada,
Nie n a ra z i n a  obmowę 
N ieszczęśliw ą tw o ją  głowę.

Z ROZMAITYCH JĘZYKÓW.

IV.

W icher jęczy w różne tony, 
Ł am ie drzew a w lesie, 

Jak  po m orzu sine fale, 
Śnieg po po lu  niesie.
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K arbow niczy w yszedł z chaty , 
Obejść swoje kn ieje:
Ale gdzie t a m ! . . .  an i rad y , 
W icher gdzieś zaw ieje.

N iechaj puszczę licho bierze, 
W rócę do kom ina.

Ale cóż tam ? ćm a żołnierzy 
Zbliżać się poczyna.

Co za c h m a ra ! . . .  co za chm ara!
A ja k  b roń  ich błyska!

Niby p ilno  im  dopraw dy  
P rzy siąść  do ogniska. 

Niczyporze! rzekł do sy n a  — 
P a trz , M oskąle ja d ą ,

A ja k  śnieg  ich p o u b ie la ł. . .
Ja k  łabędzi s ta d o ! . . .

U n ich  w chacie K ata rzy n a  
Nie śpi nieszczęśliw a,

Słyszy ca łą  ich rozm ow ę 
I szybko się zryw a.

— Co! M oskale? gdzie M oskale?
P rzy  ok ienku  stan ie ,

Jak  szalona, bezprzytom na,
Leci n a  spo tkanie .

Snadź M oskale je j we zn ak i 
D ali się n ie lad a ,

Bo i przez sen  ty lko  w zdycha, 
Tylko o n ich  gada.

I przez chw asty , przez zasypy 
Z ad y szan a  leci,

I s ta n ę ła  n a  gościńcu
W śród  w ichrów  zam ieci.

A żołnierze konno, rzędem ,
Ja d ą  w edług  h as ła :

K ata trzy n a  ich u jrz a ła  
I w  ręce zak lasła .
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A po przedzie s ta rszy  jedzie.
O kryty  szaru g ą:
I w a n ! . . .  Iw a n ! . . .  och, mój luby! 

Gdzieś baw ił ta k  długo!?

I do strzem ion  m u  p rzy p ad a  
Szalona dziew czyna.

Iw a n  spo jrza ł — i kon ika 
O strogam i sp ina.

— Czy u c ie k a s z ? .. .  cóż to znaczy,
Iw an ie  jedyny!

Czyż ci z głow y pam ięć w yszła 
Swojej K atarzyny!

Spojrzyj t y l k o . . .  to j a . . .  to ja ,
T w oja u lub iona;

Poco gniew ne m arszczysz czoło 
I ta rg a sz  strzem iona?

On u d a je , że n ie  zw aża,
I chce pędzić dale j, —

1 M a r s z  n a p r z ó d !  groźnym  głosem  
Mówi do M oskali.

— E j, Iw anie! ej, sokole!
Nie opuszczę ciebie!

Jestem  tw o ja  K ata rzy n a ,
T ak  ja k  Bóg n a  Niebie!

— D a j  m i  p o k ó j ,  s z a  l e n i ć  o,
H e j ,  w e ź c i e  j ą  z d r o g i !

Jeszcze gniew niej zm arszczył czoło 
I sz a rp n ą ł ostrogi.

— Co Iw a n ie ! . . .  ty  się rzucasz?
W ęzeł się rozprzęga?

A gdzież tw oje dobre słowo?
Gdzie tw o ja  przysięga?

— P r e c z  m i  z d r o g i !  H e j ,  ż o ł n i e r z e ,  
Z w l e c z c i e  j ą  d o  r o w u !

K ata rzy n a , za strzem iona 
C hw yciła go znow u;



382 PRZEKŁADY

— Ze m n ą  czyń, ja k  tw o ja  ła ska ,
J a  zniosę m ęczarnie;

Ale dziec ię!. .  . nasze  dziecię . . .
Czyż zag in ie m arn ie?

Nie gub, Jan k u , n a s  oboje,
T ak  być n ie pow inno!

Ja  ci będę n a jem n icą ,
K ochaj sobie inną.

K ochaj sobie choć św ia t cały,
N iech się co chce stan ie ,

J a  zapom nę daw ne la ta  
I nasze kochanie.

Tylko p rzy k ry j m o ją  sław ę 
Im ien iem  tw ej żony:

Bo syn  będzie nieszczęśliw y,
Ś w iat Boży zgorszony.

Nie porzucisz syna , luby ,
Nie porzucisz przecię . . .

P o zw ó l. . .  ja  ci go przyniosę . . .
Co za p iękne dziecię!

I  od ko lan  się odczepia,
I  do ch a ty  bieży,

N iesie dziecię, otu lone 
W  podarte j odzieży.

— P a trz , Iw a n ie ! . . .  p a trz  n a  s y n a ! . .  
Iw a n  już  z d a le k a ! . .  .

— Czyż d op raw dy  swej dzieciny 
Ojciec się w yrzeka?

P oczekajcie . . .  poczekajcie, 
Sokoły-żołnierze!

N iech z w as k tó ry  m ego syna 
Do siebie zabierze!

Czy oddajcie  go sta rszyźn ie 
W aszego szeregu,

Bo ja k  ojciec bezlitosny,
Rzucę go n a  śniegu!

i
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I z rozpaczy w ściekłym  krzykiem  
P rz ek lin a  Iw an a:

Grzechem, sy n u  tw a godzina, 
Grzechem  by ła  dana.

R ośnij, rośn ij n a  śm iech ludzki, 
S ierocino m ała!

Z ostań  tu ta j szukać ojca:
Jam  długo szukała!

I  przy  drodze dziecię kładzie,
S am a w la s  ucieka,

A M oskali już za górą  
Nie w idać z daleka.

A niem ow lę dogoryw a,
W  niebogłosy k rz y c z y . .  .

Szczęściem, k rzyk i ze swej cha ty  
P osłyszał leśniczy.

K a ta rzy n a  b iega, w yje,
K lnie swego sokoła,

I w ybiegłszy n a  pagórek ,
Po im ien iu  w oła:

— W róć się, w róć się, d rog i Jan k u , 
T ak  pow inność każe!

Ale ty lko  leśne echo 
Odzywa się w jarze.

O błąkana bieży ja rem ,
Ł apać  echo może,

I s ta n ę ła  bez pam ięci 
P rz y  w ielk iem  jeziorze:

— P rzy jm ij, Boże, m o ją  duszę, —
Ty, wodo, m e ciało!

I n a  wodzie pod k rą  lodu 
Coś zap luchotało .

Ot i k a ra , że n ie  słucha  
M atczynej p o ra d y . .  .

A w ia tr  dm u ch n ął po jeziorze 
I zag ładził ślady.



p r z e k ł a d y

M ały w icher, co rw ie  dęby 
I sośniny chyli;

Lżejsza boleść chow ać m atkę,
W  jej s ta ro śc i chw ili;

Nie sie ro ty  m ałe  dzieci,
Co pogrzebły  n ian ie :

N a m ogiłach  do b ra  pam ięć, 
Jeszcze pozostanie.

Lecz cóż tem u pozostało 
Do życia o sta tk a ,

Kogo ojciec an i w idział, 
W yrzek ła  sie m atka?

A ni cha ty , a n i rodu,.
Ani dobrej sław y;

N ik t do niego n ie zagada ,
Nie dzieli zabaw y.

Szlochy, płacze całe życie,
Żal się P an ie  Boże!

N a co jem u  tw arz  u d a tn a  
I spo jrzen ia  hoże?

Aby ludzie pow iedzieli,
P a trz ą c  w jego lice:

— L epiejby go od kolebki 
Pogrzeb li rodzice!

'V.
Do K ijow a szedł ubogi,

N a spoczynek s iad ł u  drogi; 
A p row odyr z d rug iej strony , 
T orebkam i oczepiony,
N a słoneczku m ałe chłopię 
W  żółtym  p ia sk u  dołki kopie. 
S ta ry  kobzarz p ieśn ię pieje 
O Jezusie z G alileje;
A kto idzie, ten  nie zbacza,
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Ten da grosza, ten  kołacza,
A n ie w ias ty  k rom kę se ra  
D la m łodego p row odyra.
R o zw ażają  chłopca losy:
C hłopak  p iękny , n ag i, bosy,
W zią ł po m atce  w zrok sokoli,
Ale nie w ziął dobrej doli.
Z szum em  p a ń sk a  grzm i ko laska,
A w oźnica z bicza trza sk a ,
A w  kolasce p a n  i pan i,
A n a  drodze py ł tum an i.
P rz y  żeb raku  n iespodzian ie 
P ozłocisty  powóz stan ie .
Dziecię bieży do kolaski,
Grosz dostało  z pańsk ie j łaski.
P a n  p o p a trz a ł n a  Iw a n k a  . . .
Jak b y  ja k a ś  n iespodzianka,
Ja k b y  coś m u  m yśli m roczy,
I  o dw raca  w  stronę  oczy.
P ię k n a  p an i w zrok w ytęża 
N a Iw a n k a , to n a  męża.
Och! zły ojciec poznał syna,
Z oczu m atkę  p rzypom ina;
Ale m ilczy, ru sza  głową.
P a n i sp y ta : Ja k  cię zową?
Z w ą m ię Jan k iem  — Ł a d n y ś  m a ł y t  
I  ru m a k i poleciały,
P ięk n y  powóz w żw ir się kopie 
I  k u rza w ą  p rzy k ry ł chłopię.
I włóczęgi to rb y  biorą,
P rzeżegnali się z pokorą,
I  k ijow sk im  b itym  szlakiem  
K obzarz pow lókł się z chłopakiem .

londratow icz T. V. 25
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N A J E M N I C A .

P R O L O G .

C hm urny  ra n e k  był w Niedzielę: 
P o n a d  polem  m gla  się ściele;
N a m ogile w pośród pola 
Coś się ch y sta , ja k  topola.
To n ie w ias ty  postać b lada  
Coś do lona  ciśnie ra d a ,
Coś z ra n n e m i m g łam i gada.

M gły w y gęste, m gły  ju trz n ian e ,
W  srebrnych  isk rac h  rozsypane!
Czemu żeście m ię życzliwie 
Nie pogrzebły  n a  tej niw ie?
Czemu, w idząc los n ieczuły,
B iednych p ie rs i n ie  za tru ły?
0! pogrzebcie m ię w mogile!
O n ie ! . . .  jeszcze . . .  jeszcze chw ilę . . .  
Tylko sk ry jc ie  m ię głęboko,
Gdzie n ie  do jrzy  ludzkie oko.
Jam  nie je d n a  n a  tym  świecie,
O jca, m a tk ę  m am że przecię,
M am  i b r a c i . . .  je s t rodzina,
M am pieszczotkę . . . och! m am  syna; 
Ale jego głów kę m łodą 
Nie po lano  ch rzestn ą  w odą.
O mój s y n u ! . . .  o nadziejo!
Niech ci głów ki nie po le ją:
Ja  bez ch rz tu  zostaw ić wolę,
Niż cię ochrzcić n a  niedolę.
Cudzy ochrzcą cię kum ow ie.
Ale żaden się nie dowie,
Kto ty  j e s t e ś . . .  ja k  ci m iano?
M nie bo g a tą  nazyw ano  . . .
N ie p rzek lin a j m ię, dziecino!
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M oje m odły  w Niebo p łyną , 
W y słu ch a ją  m odłów  w Niebie 
I  otoczą szczęściem ciebie.

I  rw ąc  p ie rs i w tak ie  słow a,
Za n a jg ęs tszą  m głę się chowa,
I zachodzi się boleśnie,
I o w dow ie śpiew a pieśnię:
Ja k  ta m  w dow a n a d  D unajem , 
S tarośw ieck im  obyczajem ,
Ż w ir n a  oczy synów  sypie 
I zaw odzi p ieśń  n a  stypie:
Och! tam  w polu m ogiła.
Och! ta m  w dow a chodziła!
Z am iast po lną  rw ać ru tę ,
R w ała  z ielska za tru te .
Nie sk u tk o w ały  ziela,
Bóg dw óch synów  udziela.
W  k ita jk ę  je  obw iła 
I  za D unaj posyła.
— Och, D unaju! ty  rzeko!
Nieś me dzieci daleko.
N iech pobaw ią się m ali 
P ięknem  cackiem  tw ej fali.
A ty , p ia sk u  i traw ko,
Bądźcie d la  n ich  zabaw ką.
P ia se k  b a w i . . . p o b a w i. . .
I ko łyskę im sp raw i;
N ad ko łyską — opona 
Będzie tra w a  zielona.

I.
P rzy  jeziorze, n a  futorze, 

M ieszkał sobie dziad  z babu lą :
W  każdem  m iejscu  w każdej porze, 
Jak b y  dziatk i, ta k  się czulą;

25*
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Jednym  śladem  i  p rzyk ładem ,
D ziadek z b abką , b ab k a  z dziadem .

Od dziecinnej razem  chw ili 
P a ś li owce n a  ugorze,
A potem  się pożenili,
F u to r, staw ek, m łyn  naby li;
A w futorze, przy  jeziorze,
Z asadzili ogród różą 
I pasiekę m ieli dużą.

W szystko dobrze . . .  ty lko  dziatek  
N a pociechę im  n ie dano.
Któż p rzy tu li n a  o sta tek  
Głowę, w iekiem  sko ła taną?
Kto zapłacze? kto pochow a?
Kto rodziców  spe łn i słowa?
Nie m asz, n ie  m asz n a  ty m  świecie,
Jak  rodzone w łasne dziecię!
Ale gorzej w gm achu  św ietnym ,
Jak  sie ro ta  żyć bezdzietnym ,
I  zebrane m ien ie w trudzie  
M iędzy obce oddać ludzie,
Co za życia g o n ią  za niem  
I zm a rn u ją  z u rąg an iem .

II.

D ziadek i b ab k a  jednej N iedzieli 
N a nizkiej przyzbie sobie siedzieli,
U bran i biało, aż p a trzeć  m iło;
A n a  N iebiosach słonko św ieciło,
Ani chm ureczki, an i w ietrzyka,
R a jsk a  pogoda duszę przenika.
Bolesne dum ki i sm u tek  chory  
Gdzieś się u k ry ły , ja k  zw ierz do nory .

W  ta k  p ięknem  życiu, w  ta k  cudnym  czasie, 
Czegoby s ta rz y  tęskn ili, zda się?
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Czy daw ne licho, czy m yśl o śm ierci 
Ja k  gdyby  ro b ak  po p ie rs iach  w ierci? 
M yśl ja k a ś  tę skna , ja k a ś  n iem iła ,
Ja k a ś  w czora jsza r a n a  odżyła.
Bóg raczy  wiedzieć, co im nie płuży? 
Może o wiecznej m a rz ą  podróży;
A do podróży n a  ten  sz lak  Boży 
Któż im  w  k a ra w a n  konie założy?
—• N astko-gołąbko! — p ow iada  s ta ry  — 
Kto n a s  po śm ierci w łoży n a  m ary?
— Ojcze serdeczny — b ab k a  odpow ie — 
To m i się daw no snuło  po głowie,
I daw no sobie daję  py tan ie :
K om u chudoba n asza  zostanie?

Cyt! ale s łuchaj . . . słyszę w tej chwili, 
Coś za w ro tam i, ja k  dziecko, kw ili. 
Pó jdziem  zobaczyć, co to za sz tuka?
Bo coś n ied arm o  serce m i puka.

W ięc k iedy s ta rcó w  ciekaw ość m iota, 
W sp arc i n a  k ija ch  śpieszą pod w rota, 
Śpieszą pod w ro ta , i pod przełazem , 
M ilcząc, oboje s tan ę li razem ,
Bo w  lich ą  p łach tę  i w s ta rą  św itę 
Leży pod pło tem  dziecię spow ite; — 
S nadź ty lko  m atce szm aty  dziuraw e 
S tarczyło  dziecku dać n a  w ypraw ę. 
U radow an i s ta rcow ie szczerze,
K iw ali głow ą, m ów iąc pacierze.
D robna dziecina, lekko ściśnięta,
Jeszcze w yciąga k u  n im  rączęta,
A popłakaw szy , po k ró tk ie j chw ili,
Już ty lko  niem em  kw ileniem  kw ili.

— A w idzisz Nasfo! dusza m ów iła,
Że Bóg n am  z N ieba pociechę zsyła. 
B ierzże ją  prędzej . . . zim no n a  dworze,
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W m iękkie p ie luchy  obw iń niebożę, 
Obwiń w  p ie luchy , zan ieś do cha ty ,
A j a . . .  ja k  n iegdyś daw nem i la ty , 
Skoczę n a  kon ia , aż w ia tr  zaświszcze, 
P oprosić kum ów  n a  Horodyszcze.

Och! dziwno ja k o ś  n a  św iecie byw a: 
Jeden n a  sy n a  przeklęctw  przyzyw a, 
W ypędza z cha ty , zębam i zg rzy ta ;
D rugi, gdy w  cha tę  syn  m u  zaw ita ,
To k rw aw ym  potem , w  kośbę czy żniw a, 
W oskow ą św ieczkę zapracow yw a,
By ją  z m odlitw ą nieść do o łta rza ,
Że Bóg go drog im  skarbem  obdarza. 
Z ap a la  świeczkę, łzy rzew ne leje,
Za sw oje szczęście, za swe nadzieje. 
Cieszyć się Bóg wie, czy było poco,
Ale bez dziatw y  — ja k o ś  sieroco.

III.
W  Horodyszcze lecia ł s ta ry ,

Z ebrał kum ów  aż trzy  p a ry ,
I  pod w ieczór ch rzestn ą  w odą 
K siądz dziecinę po la ł m łodą.
D ano dziecku im ię M arka,
A serdeczna dziadów  p a rk a ,
N a w zrost jego p a trz ą c  krzepki,
Złotej chc ia łaby  kolebki.
Już d la  M arka , d la  pieszczoty,
Już kolebki m ało  złotej;
S ta ry  dziadek z b ab k ą  cho rą  
Już m u cacek nie dobiorą.
I po d rug iej, trzeciej w iośnie, 
W ypieszczony M arko rośnie,
I w y ra s ta  n a  m łodziana,
Jak  jag ó d k a , ja k  r u m ia n a . . .
W tem  jednego w  polu  żniw a
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N ow a gościa im  przybyw a: 
C zarnobrew ka — dziewczę hoże,
P rzy sz ła  w n a jm y  żąć im  zboże.

— A cóż, Nasto? — Cóż, T rochim ie? 
T rzeba żniejk i, n iech  się p rzy jm ie.
Z s ta re j ręk i babki, dziada 
S ierp  żn iw ia rsk i już w ypada ,
A i dziecku będzie słodziej,
Bo m u  n ia ń k a  n ie  zaszkodzi.

— T ak , tak , Nasto! — T rochim  powie: — 
Już n ie służy w iek i zdrow ie,
A pod s ta ro ść  w ielka zm iana ,
Z darłem  nog i po ko lana,
N am  potrzebne ręce m łode . .  .
Co chcesz, dziewczę, za nagrodę?

— Ja  chcę służyć w w aszej chacie,
A p rzy jm u ję  co m i dacie, ■—
Rzecze dziew ka kłopotliw a.
A sta ru szek  b ro d ą  k iw a:
— K rzyw dzić ciebie? n a m  to n a  co?
Lecz ty  w aż się ze sw ą p rac ą ,
Bo m ów ili ludzie s ta rzy ,
Że ten  n ie  m a, kto n ie  waży.
Ty n a s  n ie  znasz, a  m y ciebie;
Żyj n a  naszym  te raz  chlebie;
A ja k  dobrze pójdzie p róba,
Jedno d ru g ich  upodoba,
Ja k  pobędziesz w  naszej chacie, 
Pom ów im y o zapłacie.

—• Och! już w y m nie nie skrzyw dzici«, 
Ojcze-serce, m atko-życie!
M ieszkać będę w w aszej chacie,
W ezm ę płacę, ja k ą  dacie.
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W eszli w  chatę , i  dziew czyna 
N ow ą służbę rozpoczyna,
T ak  szczęśliwa, ta k a  ra d a ,
N a sto koni ja k b y  w siada,
Jak b y  dola biednej d a n a  
W yjść za p a n a , za h e tm an a .
0  p o ran k u  i  w ieczorze 
O na w chacie i n a  dworze,
1 w oborze, i w  stodole,
I n a  żniwo idzie w pole.
Lecz n a jm ile j czas jej p łyn ie 
N ad ko łyską p rzy  dziecinie,
Że i m a tk a  i rodzona
T ylu  tru d ó w  n ie dokona.
W  dzień pow szedni, czy w  Niedzielę 
I  pościółkę m u  uścielę,
I  koszulkę w łoży b ia łą ,
I rozczesze głów kę m ałą ,
I  p iosenki w yśpiew yw a,
I w y s tru g a  wóz z łuczyw a.
Cóż dopiero, gdy  w  d n i św ięta 
In szą  p ra c ą  n ieza ję ta?
Przez dzień cały , przez dzień Boży, 
Z rą k  ch łop ięcia n ie  położy.
Aż się dziw ią ' s taruszkow ie,
Nie pom ieszczą tego w  głowie, 
B łogosław ią ja k  rodzice 
Sw ą poczciwą najem nicę .
I.ecz gdy  w  nocy  posną  starzy ,
I dziecina się rozm arzy .
O na p a trz y  n a  pacholę 
I  p rzek lin a  sw o ją  dolę.
A jej ża lu  i rozpaczy
N ik t n a  św iecie n ie  zobaczy;
Jeden  M arko  — lecz, niebożę,
On zroziim ieć je j nie może:
Czego płacze nieszczęśliw a?



Poco łzam i go obm yw a?
Czemu, zszedłszy gdzieś w  oddali, 
C a łu n k am i aż go pali?
Nie d o ja d a  kęsk a  chleba,
Byle M arko  m ia ł co trzeba? 
Czasem  ze snu  coś wyszepce 
Lub p rzew róci się w kolebce:
To już  ona k łopotliw a 
Z n a jtw ard szeg o  snu  się zryw a,
I p rzeżegna w nocną ciszę,
I kolebkę zakołysze.
Ona czuje aż z za śc iany  
Oddech dziecka rozespany;
A gdy  z r a n a  oczki p rzetrze, 
R ączką ch w y ta  za pow ietrze 
I rączk am i opow ije 
P ochy loną n ia n i szyję,
Czasem  nie wie co w ygada ,
Im ię  m a tk i n iańce n ada ,
I ja k  dąbek  rość poczyna,
I  k raśn ie je , ja k  ka lina .

IV.
Ej! n iem ało , n iem ało  

W ód się w rzece przelało,
I z ła  dola surow o 
P u k a  w  cha tę  dziadow ą.
B aba N asta  w m ogile,
D ziadek u p ad ł n a  sile,
Ani ra d y  już n iem a 
U ratow ać T rochim a.
W reszcie u ra to w a li,
I b ieda poszła dalej,
I n a  cichym  futorze 
Szczęście zakw itło  Boże,
Z ciem nych gajów  n a  nowo 
P rzyszło  w  cha tę  dziadow ą.
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Już i M arko dziecina 

W yrósł bu jno , ja k  trzc ina , 
K rzepki, n a k sz ta łt ja w o ra ,
Że i żenić już  pora.
S tarzec w m yślach  się gubi,
Kogo ch łopak  zaślubi?
S łuchać ludzi n ie  w adzi, 
N ajem nicy  się radzi.
T a p osła łaby  sw aty  
Do królew nej bogate j;
Lecz k ró lew n a daleko,
A tu  la ta  ucieką.

— N iech sam  rad z i w tej m ierze 
N iech sam  żonę w ybierze.

— Dobrze, córko — rzek ł s ta ry , 
N iech w yszuka już  p a ry ,
A ja k  p a rę  w yszuka,
P osiać  sw atów  n ie  sz tuka.

R ozpytali, radz ili,
P an ó w  sw atów  prosili.
P rzysz li sw aty  za wolą,
P rzy sz li z chlebęm  i solą,
I u b ra n i sowito,
I z ru szn ic ą  n ab itą .
Dobrze poszło sw atan ie :
P ię k n a  p a n n a  w  żupanie,
T a k a  hoża i m łoda,
Że i s ta ra ń  n ie  szkoda,
K w ia te k , k ra sn y  i w onny, — 
■Sam p an  h e tm an  koronny  
T akie dziecko pieszczone 
C hętnie w ziąłby  za żonę.

— Dzięki, dzięki, sw atow ie! — 
R ozczulony dziad pow ie —
Lecz rozbierzm y w gaw ędzie,
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Gdzie i k iedy  ślub  będzie?
Ja k  w w eselu  zaradzę?
Kogo m a t k ą  posadzę?
N astę wzięto n a  m a r y . . .
Ot i sp ła k a ł się s ta ry .
R ozrzew niona n a jm ita  
D rzwi oburącz się chw yta ,
I m d le jąca  się ta rz a ,
I coś m dle jąc pow tarza,
M ówi cicho a  z rzadka:

-  M a tk a ! . . . m a tk a ! . .  . gdzie m a tk a ' . .

V.
M inął tydzień , d rużk i m łode 

K orow aj m iesiły ;
S ta ry  ojciec, jeżąc brodę,

K rzą ta ł się co siły.
To podw órko swe p rzy k rasza  

Z p ra c ą  i zachodem ,
To podróżnych  w ciąż zap rasza  

N a gorzałkę z miodem.
N a w esele sp ra sz a  gości 

W  w esołym  zapale;
N atu rb o w ał s ta re  kości,

A nie czuje wcale.
N a co biednej s tać  chudoby,

W skazał ja k  n a  dłoni;
N a dziedziniec w nieśli żłoby 

D la gościnnych koni.
O bcy . czyszczą śc ian y  cha ty ;

Gdzież się dziew ka chowa?
O na w ziąw szy kij sękaty ,

P oszła do K ijow a.
N a m odlitw ę chęć ją  bierze

Z pielgrzym ów  g rom adką ,
Choć je j sta rzec  p ro sił szczerze 

Być n a  ślubie m atką .
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B łaga  M arko, aby  przecię 
P o w strzy m ała  drogę.

— Przebacz, M arko! drogie dziecię, 
Ja  tu  być n ie  mogę,

Oni ludzie hej! bogacze,
A ja  s łu g a  licha,

M iędzy n im i, cóż ja  znaczę?
Śm ieliby się z cicha.

By w as P a n  Bóg m ia ł w  opiece, 
P ó jdę  do K ijow a,

W szystk im  św iętym  w as polecę 
I pow rócę zdrow a.

Służyć będę choć bez p ła ty  
Całe m oje życie.

Nie porzucę w aszej chaty ,
C hyba wypędzicie.

I  dziadkow i pokłon  dała ,
I w eselnej rzeszy, 

P rzeżegnała , zap łak a ła ,
I w p ić łg rzym kę śpieszy.

R w ą podków ki, grzm i m uzyka 
W  gw arze w eseliska;

K rążą czark i u  sto lika,
Miód, g o rza łk a  try sk a . 

D ziew ka idzie w czarnej szacie 
Gdzie ją  oczy w iodą,

Aż w  Kijowie, w m ie jsk iej chacie, 
S tan ę ła  gospodą.

N aję ła  się wodę nosić
W iad rem  sporej m ia ry ,

Byle g rosza  sta ło  dosyć
N a Mszę u  B arb a ry .

I  chodziła do Spowiedzi,
Czciła Świętych tw arze,

I d la  M ark a  obraz z m iedzi 
K upiła  w P ieczarze,



I czapeczkę pośw ięconą,
Świętego Iw a n a ;

B iła  pokłon przed  ikoną,
Z g in a ła  k o lan a ;

A d la  m łodej M ark a  żony,
Ja k  obyczaj s ta ry ,

Krzyż k u p iła  pośw ięcony 
I p ie rśc ień  B arbary .

Gdy w  dom ow ych stro n ach  stan ie , 
D opełniw szy w ota,

W ybiegł M arko  sw oją n ian ię  
Spotkać aż za w rota.

W yszła żona K ata rzy n a ,
W iodą w c lia tn ie  p rogi, 

P o staw ili m iodu, w ina,
By ugościć z drogi.

I p y ta ją  o Kijowie,
Cieszą się, w eselą,

I tro sk liw i o jej zdrow ie 
M iękką pościel ścielą.

— Z a  co d la  m nie to kochanie?
T ak  m ię czci to stadło?

Ot już może niespodzian ie 
Serce ich odgadło!

Ej! n ie  zgadli ta jem nicy ,
Ale dobre dzieci!

I w  sierocej jej źren icy  
Ja sn a  łza zaświeci.

VI.
Już trzy  raz y  lody krzepły ,
Topił lody w ietrzyk  ciepły; 
N ajem nica  już  trzy  razy  
P rzed  k ijow skie szła obrazy.
Jak b y  z m a tk ą  K ata rzy n a  
Z n ią  p ie lgrzym kę rozpoczyna; 
P rzep ro w ad za  n a  szlak  znany ,
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Aż n a  pole za k u rh a n y ,
I  m odlitw y  swe zasy ła ,
Aby prędzej pow róciła ,
Bo tu  bez niej dniem  i nocą 
W  chacie pusto  i sieroco.

W  dzień N ajśw iętszej P a n n y  Zielnej 
P rzy w d zia ł T roch im  stró j niedzielny, 
S iad ł n a  kłodzie w edle u la ,
P rz y  n im  w nuczek z p ieskiem  hula . 
W nuczka m a tk i odzież w k łada ,
Niby w  gości szła do dziada.
Serce d ziada się zaśm iało ,
I  p rzy w ita ł w nuczkę m ałą ,
P y ta  ja k b y  u  do jrza łe j:

— Gdzieś p odzia ła  kołacz biały?
Czyś n ie w zięła, śp iesząc rano?
Czy ci w  lesie odebrano?
Albo z jad ła ś , idąc  drogą?
Ejże w styd  ci, w styd, niebogo!

Gdy ta k  s ta ry  w n u k i cacka,
H a n n a  z jaw ia  się zn ienacka;
D obra H an n a , żyw a, zdrow a 
P ow róciła  od K ijow a.
S tarzec zerw ał się n a  nogi,
N ajem nicę w itać  z drogi;
Ale ona idzie d rogą,
Nie uw aża  n a  nikogo,
P y ta , rob iąc  p ie rs ią  szparką :

— Gdzie je s t M arko? gdzie je s t M a rk o ? ..
— Gdzie je s t M arko? Ha! w pod ró ży . . .

— A m nie s iła  ledw ie służy.
B iegłam  um rzeć w w aszej chacie,
W y m ię szczerze pochow acie.
T u ta j u m rz e ć . . .  by  m ię w dali
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Cudzy ludzie nie chow ali,
I  n ie  poszła m a rn ie  p r a c a . . .  
N iechże M arko prędzej w raca!
T ak  m i słabo do o s ta tk a ! . . .

I  w  swej sakw ie szuka szm atka, 
I d la  w nuków  różne dziw a 
N a gościniec w ydobyw a:
I z m osiądzu k rzyżyk  g ładki,
I  m edalik  Bożej M atki,
I  obrazki, co n a  ścianę,
Z ło tą  fo lgą n ab ijan e ,
Świec ja rzący ch  pęk w yk łada 
K ata rzyn ie  i d la  dziada.
Lecz d la  M ark a  n ic n ie  chow a.
Nie p rzyn iosła  nic z K ijow a,
Bo jej groszy już  n ie  stało .
A zarobić sił za m ało.

Ot pozostał u  pazuchy,
Tylko ja k iś  kołacz suchy!
W ięc go łam ie  po połow ie:
Jedzcie, d z iec i!. . .  to n a  zdrow ie . . .

VII.
Dziadek, w nuk i, K ata rzy n a ,

W szystko k rzą tać  się poczyna,
I  do ch a ty  gościę w iodą,
I  om yli nogi w odą,
I n a  końcu stołu sadzą,
I  po łudeń  w czesny dadzą;
Lecz zm ęczona i w yblad ła,
Nic nie p iła  i nie jad ła .

K atarzyno! K atarzyno!
Dwa, trzy  dzionki gdy  p rzem iną, 
W tedy  cerk iew  n iech  otw orzą,
I  zakupcie służbę Bożą,
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A przed  S pasem  i M ikołą 
P o n asta w iać  św iec wokoio,
Bo coś M arko  baw i dłużej, 
Z achorow ał gdzieś w  podróży.

Gdy to m ów i — tra c i  zm ysły,
Ja k  z k ry n icy  łzy je j trysły .
A gdy  pierw sze łzy p rzem iną: 
K atarzyno! K atarzyno!
Już ja  n ie  ta , co przed chw ilą,
Oczy m ylą , nogi m ylą.
T rzeba um rzeć — och! nie znacie, 
Co to  um rzeć w cudzej chacie!

Z aniem ogła nieszczęśliw a,
I k a p ła n a  już przyzyw a,
I o d p raw ia  spow iedź szczerze,
I  Oleje św ięte bierze.
S ta ry  T rochim  w łez powodzi 
Po dziedzińcu sm u tn ie  chodzi. 
K a ta rzy n a  a n i w  stronę,
Oczy w ch o rą  m a  w lepione.
A tym czasem  gospodyni 
W  dzień i w  nocy  czuw a p rzy  nie j, 
I  z a p a la  św ieczkę dużą,
Ale św ieczki źle coś w różą:
Ciem ne św ia tło  b iie  z kno ta ,
A scho rza ła  w ciąż się m iota.

K atarzyno! rzuć oczym a,
Czy z pow rotem  M ark a  n iem a? 
Gdybym  p ew n a b y ła  tyle,
Że go u jrzę  choć n a  chwilę,
Toby jeszcze p rzysz ła  siła,
Tobym  śm ierci p rzem odliła ,
Tobym  jeszcze m ia ła  wolę 
U całow ać me pacholę . . .
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VIII.
A w  czum ackiej M arko rzeszy 

P o w rac a  wesoły,
Do swej ch a ty  a n i śpieszy,

Bo p o p asa  woły,
W iezie k u b ra k  d la swej żony,

Co oczy zachw yci,
A d la  s ta rc a  p as  czerw ony,

W skroś z jedw abnych  nici. 
N ajem nicy  -  d a r  sow ity,

Ż u p an  n a d  żupany,
Ź upan  k ra sn y , • złotem  szyty,

S rebrem  p rze tykany .
Dzieciom trzew iczki z podróży 

P rzyw iózł w upom inek.
I orzechów  zap as duży,

I  słodkich  rozynek.
A d la  w szystk ich  spo rą  m ia rę  

Z C arogrodu  w ina.
M niem a zastać  szczęście s ta re  

W  chacie u  kom ina.
Jego sercem  n ic n ie  m io ta,

Nic nie tru d z i głowy.
I o tw orzył rzeźwo w ro ta

W  dziedziniec domowy. 
Zobaczyły go obiedwie

W  tejże sam ej porze:
Och, nakoniec! — Och, zaledwie!

Dziękiż Tobie, Boże!
S ta ry  poszedł w yprządz woły,

I uprzęże sk ład a ;
Jak  przed ro jem  w u lu  pszczoły, 

K rzą ta  się g rom ada.
S łychać k rzyki uroczyste,

B adość n ie u s ta n n ą :
Ach, O j c z e  n a s z ! . . .  Jezu Chryste! 

Ach, N ajśw iętsza  P anno!
K o n d ra to w ic z  T . V . o c
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A gdzie H an n a , K atarzyno?
Gdzie się H an n a  chowa?

P okaż  prędzej m ą  jedyną ,
A czy żywa? zdrow a?

Jeszcze żyje . . .  duszę chroni,
Ale bardzo  chora ;

Chodźm y, M arko! chodźm y do niej! 
Oto je j kom ora!

M arko ledw ie poznać zdoła,
Gdy j ą  u jrz a ł z progu .

Chodźże prędzej! — o n a  w oła  — 
Dzięki-ż P a n u  Bogu!

P ochw alona  P a n i N ieba,
P rzen a jśw ię tsza  M a tk a ! . . .

K atarzyno! m n ie  po trzeba
Mówić z n im  bez św iadka.

W yjdź z kom ory  choć n a  ch w ilę !. . .  
W yszła K ata rzy n a .

W idzisz, M arko! ledw iem  w sile 
P rz em ó w ić . . .  do syna.

Oto, synu , spow iedź sk ry ta  
M oich dn i o s ta tk a :

Jam  n ie p ro s ta  tu  n a jm ita ,
Ale tw o ja  . . .  m a tk a . . .

I  osłab ła , i z łam an a
P a d ła  n a  wezgłowie.

M arko  u p a d ł n a  ko lana ,
A on a  znów pow ie:

W  cudzej c h a c ie . .  . tu , ja k  w grobie, 
Zeszła m łodość c a ł a . .  .

Byle ty lko  być p rzy  tobie,
Jam  p o k u to w ała  . . .

M arko z e m d la ł . . .  zbladło lice,
Zbiegli się doń c h a tn i . .  .

Gdy się ocknął — poku tn icę 
U ją ł sen osta tn i.
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IWAN PODKOWA.

I.
W  Z aporożu grzm i a rm a ta ,

P rzed  panem  Iw anem .
Zaporożec w  daw ne la ta  

P o tra f ił być panem .
P an o w ali, zdobyw ali

Swobodę i chw ałę:
Ledw ie św iadczą icli z oddali 

Kopce pozostałe.
Oj! w ysoko się w znosiły 

N a polu  k u rh an y ,
Gdzie legł K ozak do m ogiły 

W  k ita jk ę  p rzyb rany .
A m ogiła  k sz ta łtem  w zgórza 

Aż obłoki bodzie,
W ia tro m  żale swe w ynurza,

Szepce o swobodzie.
P radziadow sk ie j św iadek  sław y, 

P o w ia d a ją  m łodzi;
A w nuk  s łu ch a  jej ciekaw y.

I piosnkę wywodzi.
Och! szalano  w  U krain ie ,

Licho daj go czartu!
A w  gorzałce, w m iodzie, w w inie 

N abyw ano lia rtu .
Dobre n iegdyś było życie

W  u k ra iń sk ie j stronie.
Może sercu  coś ulżycie,

Gdy je  w am  wydzwonię.

I I .

C zarną chm urę w icher n iesie 
Z L im anu  w ybrzeży,
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Sine m orze, ja k  zw ierz w lesie 
Ryczy, to się jeży.

G ardziel D niepru  już  rozlany , — 
Chłopcy! hej! do w iosła!

S iądziem  w  czajk i, pójdzięm  w tany , 
Byle w oda niosła!

W ypłynęło  Zaporoże,
Aż L im an  czernieje.

G rajże te raz , sine m orze,
N iechaj w ia tr  zawieje!

Bije fa la , p łyńcie zdrow i,
N i ziem i, n i n ieba,

Aż d rży  serce . . .  K ozakowi 
Tego tylko, trzeba!

W iosło ta k tem  g ra  w esołym , 
W y k rzy k u ją  radz i,

P a n  a ta m a n  p łyn ie  czołem,
On wie, gdzie prow adzi.

Chodzi z lu lk ą  po swej łodzi 
I  rozm yśla bacznie:

Gdzie uderzyć m u  przychodzi?
S kąd  robotę zacznie?

Skręcił w ąsy  z gęstą  m iną ,
C zajkom  s ta n ą ć  każe,

P odn iósł ko łpak , w strząsł czup ryną: 
Z guba tobie, w r a ż e !

Hej, m ołodcy! d ro g a  znana,
J a  C arogród  m inę;

Lecz w  C arogród  do su łta n a  
P ó jdziem y w  gościnę.

Dobrze, ojcze a tam a n ie ,
Z ag ram y  w Bosforze!

Dzięki, chłopcy! n iech się stanie!
I  znów k ip i morze.

P a n  a ta m a n  lu lkę  kurzy,
N a brzegu  usiadłszy .
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N a n ieb iosach  b a d a  burzy 
I n a  falę  patrzy .

D U M K A .

Och! n ie  znacie, och! nie wiecie, 
Ja k  sierocie źle n a  świecie!
Bo n ie w eźm ie n ik t w  opiekę, 
C hyba z gó ry  wskoczyć w rzekę. 
Jużbym  skończył dn i te m oje,
Lecz się k a ry  Boskiej boję;
Jużbym  daw no zgnił w topieli, 
Jużby  ludzie zapom nieli.
U jednego dobra  dola,
B ujne kłosy zb iera  z pola:
M oja do la ty lko  m am i,
Gdzieś się b łą k a  za m orzam i. 
Dobrze tem u bogaczowi,
Co go w szyscy znać gotowi:
Gdy kto sp o tk a  m n ie  nędzarza ,
To i n a  tw arz  n ie  uw aża. 
Bogatego, choć szk arad a ,
O tacza pochlebstw  g rom ada :
Ja  choć w zdycham  do dziewoi.
Ze m nie ty lko  ż a rty  stroi.
Czyż ja , dziewczę! n ie  dość m łody? 
Czy m i p ięknej b ra k  urody?
Czy n ie  kocham  cię z zapałem ?
Czy j a z  ciebie ż a rto w a łe m ? . . . 
K ochaj sobie, kochaj śm iało,
Kogo serce tw e w ybrało ;
Lecz poszanu j me kochanie ,
Gdy ci k iedy  w m yślach  stanie.
A ja  pójdę w cudzą stronę 
Ją trzy ć  serce rozżalone,

K o n d ra to w ic z  T. V. 26a



I tę sk n o tą  serce spalę,
Jako  lis tek  n a  upale.

S m u tn y  Kozak poszedł d rogą, 
Nie zostaw i! tu  nikogo;
Szukał doli, co popieści,
T zag iną ł gdzieś bez wieści. 
U m iera jąc  ludzi py ta ,
Gdzie ta m  Boże słonko św ita? 
Ocli! n ie  znacie, och! n ie  wiecie, 
J a k  sierocie źle n a  świecie!

4()H PRZEKŁADY Z ROZMAITYCH JEŻYKÓW

18(30— 1861. B o re jk o  w szczy zn a .
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